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J
Od autora

ednym z pierw szych bada czy, który zwra cał uwagę, że bio lo giczne
trans plan ta cje miały nie tylko kuli narne zna cze nie, był Alfred W.
Crosby (po pol sku uka zało się jego opra co wa nie Impe ria lizm
eko lo giczny). Zna mien nym przy pad kiem są dzieje uza leż nie nia się

Irlan dii od upraw ziem niaka. Znisz cze nie jego zbio rów w latach 1845–1846
samo w sobie nie ozna czało jesz cze, że w kraju zabrak nie żyw no ści, gdyż
pola były w tym roku pełne zboża.

Jed nak irlandzcy chłopi musieli je sprze da wać, aby opła cać bar dzo
wyso kie i bez li to śnie egze kwo wane czyn sze za dzier żawę ziemi. W efek cie
wielu miesz kań ców wyspy nie miało co jeść (ziem niaki sta no wiły wów czas
pod sta wowe poży wie nie w tym kraju). Zda rze nia te udo wod niły dobit nie,
że dla bios fery nie jeste śmy naj waż niej szym ele men tem. Dra mat czy
tra gi farsa życia roz gry wały się i mogą się w przy szło ści roz gry wać mniej
wię cej tak samo i bez nas.

Rośliny, które poja wiają się na kart kach tej książki, są subiek tyw nym
wybo rem autora. Pomi nięte albo poja wiły się już w opra co wa niach mojego
autor stwa – Rośliny, które zmie niły świat czy Histo ria uży wek, albo znajdą
się w pla no wa nych publi ka cjach. W niniej szej książce chcia łem opi sać
dzieje nie któ rych gatun ków jako jeden z tema tów histo rii powszech nej,
nie da jący się odse pa ro wać od innych prze ja wów dzia łal no ści istot ludz kich
we wza jem nych powią za niach mię dzy sobą i z resztą przy rody. Służą temu
selek tyw nie i subiek tyw nie wybrane przy kłady, dzięki któ rym można tro pić
związki mię dzy żyw no ścią w cza sach prze szłych a spo so bem, w jaki
żywimy się dzi siaj.

Książka ta nie jest zamkniętą cało ścią. Jest to raczej zbiór ese jów,
mający na celu nie tyle zaspo ko je nie cie ka wo ści umy słów chci wych
pozna nia tajem nic natury i histo rii, co roz bu dze nie zain te re so wa nia. Każdy
zamiesz czony tu roz dział poru sza inne zagad nie nie. Nie które z nich zostały
napi sane spe cjal nie dla tego wydaw nic twa, inne zaś, choć były dru ko wane



już daw niej w takich perio dy kach jak: „Żyj długo”, „Zew Pół nocy” czy
„Dookoła Świata”, zostały dla tej książki posze rzone i zmie nione tak, aby
zwią zać całość wspólną myślą prze wod nią. Jest nią teza, że nie które rośliny
sta no wiły bodziec dla ludz kich poczy nań na prze strzeni wielu tysięcy lat.

Od zara nia dzie jów ludzie wyko rzy sty wali rośliny na różne spo soby: do
jedze nia, ogrza nia się, lecze nia, trans portu, dla towa rzy stwa i dla zysku.
Rośliny odgry wały fun da men talną rolę w dzie jach ludz ko ści, ale ist nieją
gatunki, które wywarły szcze gólny wpływ na roz wój kul tur, naro dów czy
reli gii. Te rośliny zmie niły świat.



L

Roz dział I

Ayahu aska – bra ku jące
ogniwo w łań cu chu ewo lu cji?

ecze nie roślin nymi wywa rami i maściami, czyli fito te ra pia, jest
stare jak ludz kość. Zain te re so wa nie czło wieka zio łami datuje się
od nie pa mięt nych cza sów. Rośliny nie tylko sta no wiły suro wiec
pierw szych leków ludz ko ści, lecz także były wyko rzy sty wane do

innych celów. W cza sach, gdy nie znano jesz cze rol nic twa i hodowli, ludzie
przez dzie siątki tysięcy lat żywili się tym, co zło wili lub zebrali w lesie.
Wtedy wła śnie w pale oli cie i mezo li cie „prze te sto wano” wiele roślin pod
wzglę dem ich wła ści wo ści jadal nych. Przy oka zji ujaw niło się dzia ła nie
halu cy no genne wielu z nich.

Naj wcze śniej sze dane pocho dzą już ze star szej epoki kamie nia, a są nimi
pre hi sto ryczne dzieła sztuki, jak choćby słynne malo wi dła z jaskini
Lascaux. Ostat nie bada nia nad spo so bem wyko na nia pale oli tycz nych
malo wi deł jaski nio wych we Fran cji wyka zały, że farby zawie rały
sub stan cje halu cy no genne, malo wi dła zaś two rzono, bio rąc farbę do ust,
mie sza jąc ją ze śliną i wydmu chu jąc na ścianę jaskini. Taki spo sób
malo wa nia powo do wał wizje nar ko tyczne, które potem prze nie siono na
ściany jaskiń.

Fito te ra pia alter na tywą dla medy cyny



Więk szość zna nych nam histo rycz nych spo łe czeństw w kon tak tach
z sacrum posłu gi wało się róż no rod nymi sub stan cjami wywo łu ją cymi stany
trans owe. Ludzie, któ rzy znali wła ści wo ści tkwiące w rośli nach, mieli
wła dzę nad innymi i byli darzeni szcze gól nym respek tem. Nic dziw nego, że
taka wie dza dawała im szcze gólną pozy cję.

Czło wiek pier wotny widział w zio łach i grzy bach per so ni fi ka cję sił
przy rody – wiele z nich trak to wał jako rośliny święte. Chiń czycy zali czali
do nich żeń-szeń, w kra jach śród ziem no mor skich czczono man dra gorę,
u nas zaś na przy kład „świę to jań skie ziele” – dziu ra wiec. „Darem bogów”,
według kra jow ców z Ame ryki i Afryki, miały być tro pi kalne rośliny:
kaka owiec czy kola.

Podobno ludzka świa do mość naro dziła się w momen cie, w któ rym istota
człe ko kształtna zja dła grzyb zawie ra jący psy lo cy binę i pierw szy raz
doświad czyła pozna nia. Trudno jed no znaczne stwier dzić, który moment
można uwa żać za naro dziny świa do mo ści, za to bez sporną kwe stią
pozo staje fakt, że sub stan cje zmie nia jące świa do mość były ludziom znane
od tysiąc leci.

Ze względu na to, że tytu łowa ayahu aska otwiera przed umy słem
tajemne wymiary, któ rych ist nie niu kate go rycz nie zaprze cza współ cze sny
racjo na lizm, Ralph Met zner nazwał ją „kata li za to rem gnozy”. Niu an sów
postrze ga nia, jakie ona wywo łuje, nie dostrze gają nawet naj bie glejsi
z zachod nich bota ni ków. Jak opi suje to Levi-Strauss w swo jej książce Myśl
nie oswo jona, India nie są zestro jeni ze świa tem roślin nym na tak sub tel nych
pozio mach, że prze kra cza to nasze zdol no ści poj mo wa nia.

Pro pa ga to rzy psy cho de lii podej rze wają, że pro ces ewo lu cji jest czymś
wię cej niż tylko nie koń czą cym się cią giem reak cji che micz nych. Pio nier
psy cho te ra pii z uży ciem LSD, Sta ni slav Grof, uważa:
„Praw do po do bień stwo, że ludzka inte li gen cja wykształ ciła się samo dziel nie
od początku do końca z che micz nego szlamu w pra oce anie, dzięki
łań cu chom przy pad ko wych, mecha nicz nych pro cesów, ostat nio zostało
cel nie porów nane do praw do po do bień stwa powsta nia Boeinga 747
w gigan tycz nym podmu chu tor nada, które prze szło przez zło mo wi sko” k1.

Warto też wspo mnieć o kon cep cji Westona La Barre’a. Według niej ludy,
które około 14 tysięcy lat temu przy wę dro wały z Azji Pół noc nej do obu
Ame ryk, prak ty ko wały sza ma nizm. Nasi przod ko wie znali tech niki
osią gnię cia eks tazy za pomocą środ ków halu cy no gen nych, na przy kład
mucho mora czer wo nego. Zda niem La Barre’a, jest to przy czyna



wyod ręb nie nia przez Indian tak dużej liczby środ ków powo du ją cych
zmiany świa do mo ści i wywo łu ją cych wizje.

Istotne zna cze nie halu cy na cji jako kata li za to rów ludz kiej psy chiki
prze czu wali rów nież inni bada cze. Zgod nie z pewną teo rią jesz cze
w cza sach histo rycz nych mogło docho dzić do poważ nych zmian
w defi nio wa niu się czło wie czeń stwa. Ludzie w epoce Homera myśleli
innymi kate go riami. To, co my nazy wamy „ego”, było dla nich
„bogiem” k2.

Zmarły w 2000 roku filo zof i etno bo ta nik Terence McKenna zasły nął
z teo rii, że pewna rodzina czyn nych sub stan cji che micz nych, a kon kret nie
halu cy no geny indo lowe, ode grała klu czową rolę w wykształ ce niu się
pod sta wo wych ludz kich cech, przede wszyst kim typo wej dla czło wieka
auto re flek sji. McKenna teo re ty zo wał, że w cza sie kiedy
pół noc no afry kań skie dżun gle kur czyły się pod koniec ostat niej epoki
lodow co wej, ustę pu jąc miej sca tere nom tra wia stym, zamiesz ku jące drzewa
ple miona naszych pry mi tyw nych przod ków opu ściły gałę zie i prze nio sły
swoje domo stwa na otwarte prze strze nie. Badacz stwier dził: „Jestem
głę boko prze ko nany, że to muta genne, psy cho ak tywne skład niki diety
pierw szych homi ni dów odpo wia dały za gwał towne prze or ga ni zo wa nie się
ich mózgów i wykształ ce nie nad zwy czaj nych umie jęt no ści prze twa rza nia
danych. Alka lo idy roślinne, posia da jące wła sno ści halu cy no genne, takie jak
psy lo cy bina, dime ty lo tryp ta mina (DMT) i har ma lina, mogły znaj do wać się
w die cie pra lu dzi, kata li zu jąc wyło nie nie się pod sta wo wej cechy
cha rak te ry zu ją cej współ cze snego czło wieka – auto re flek sji. Oddzia ły wa nie
halu cy no ge nów, zawar tych w wielu popu lar nych rośli nach, sprzy jało
roz wo jowi umie jęt no ści prze twa rza nia danych, a więc czy niło pra lu dzi
isto tami bar dziej wraż li wymi na śro do wi sko, przy czy nia jąc się do
gwał townego roz woju ich mózgów. W póź niej szej fazie tego samego
pro cesu halu cy no geny peł niły rolę kata li za to rów roz woju wyobraźni,
napę dza jąc two rze nie się wewnętrz nych trosk i prze my śleń, które
nie wy klu czone, że dały impuls do poja wie nia się języka i reli gii” k3.

Wśród nowych pro duk tów sta no wią cych dietę pra lu dzi wyróż nić można
zawie ra jące psy lo cy binę grzyby rosnące wśród odcho dów pasą cych się tam
zwie rząt kopyt nych. Psy lo cy bina, która w małych daw kach pro wa dzi do
zwięk sze nia aktyw no ści wzro ko wej, w tro chę więk szych powo duje
fizyczne pobu dze nie sek su alne, zaś w dużych daw kach halu cy na cje
i glo so la lię 1, dała ewo lu cyjną prze wagę ple mio nom na takiej die cie.



Fak tem jest, że sza ma nom bli ska była glo so la lia − prak tyka mówie nia
róż nymi języ kami pod czas transu. W poszu ki wa niu stra co nego czasu
Mar cela Pro usta roz po czyna się sceną, w któ rej pro ta go ni sta, leżąc w swym
łóżku, stara się pozbie rać po prze ra ża jąco nama cal nych snach o prze szło ści.
Sama fraza mówiąca o „sznu rze zrzu co nym z nieba” – choć w pol skim
prze kła dzie brzmi to nieco ina czej – przy po mina popu larny w sza ma ni zmie
motyw dra biny pro wa dzą cej z naszego świata do innych wymia rów: „(…)
wspo mnie nie – jesz cze nie miej sca, gdzie byłem, ale paru miejsc, które
zamiesz ki wa łem nie gdyś i gdzie mógł bym być – scho dziło ku mnie niby
pomoc z góry, aby mnie wydo być z nico ści, z któ rej nie był bym mógł
wyrwać się sam” k4.

Zda niem McKenny’ego na przy kład, syne ste zja (zacie ra nie się gra nic
pomię dzy zmy słami) powo do wana przez psy lo cy binę dopro wa dziła do
wykształ ce nia się języka mówio nego: zdol no ści do for mo wa nia przez
dźwięki wokalne obra zów w umy słach słu cha czy. Około 12 000 lat temu
dal sze zmiany kli matu powoli usu nęły halu cy no genne grzyby z diety
naszych przod ków, powo du jąc sze reg głę bo kich zmian w naszym gatunku,
na przy kład powrót do przed grzy bo wej, bru tal nej struk tury spo łecz nej,
która wcze śniej była zmo dy fi ko wana i/lub powstrzy mana przez czę stą
kon sump cję psy lo cy biny k5.

Ostat nio medy cyna z nie ma łym zain te re so wa niem spo gląda na
Ama zo nię i odkryte przez pol skiego misjo na rza, ojca Edmunda Sze ligę,
taj niki natu ral nych metod lecz ni czych sto so wa nych przez indiań skie
ple miona. To mię dzy innymi Piro wie przez kil ka dzie siąt lat wta jem ni czali
ojca Sze ligę w arkana tera pii rośli nami, a on skru pu lat nie badał je, zle ca jąc
ana lizy bio che miczne labo ra to riom uni wer sy tec kim.

Poważne bada nia naukowe nad tymi rośli nami zaczęły się wraz
z wypra wami Richarda Spruce’a, bota nika, który badał Ama zo nię i Andy
pomię dzy rokiem 1849 a 1864. Wśród odkry tych przez niego gatun ków
o wła ści wo ściach psy cho ak tyw nych zna la zło się pną cze, któ remu póź niej
nadano nazwę Bani ste riop sis caapi.

„Wino rośl zmar łych” czy pną cze żywych?
Ayahu aska jest rośliną lecz ni czą znaną India nom i uży waną przez nich od
dzie się ciu tysięcy lat. Roślina ma postać drze wia stej liany o sza rych,
poły skli wych pędach i kil ku na sto cen ty me tro wej dłu go ści liściach. Roślina



ta wystę puje pod kil ku dzie się cioma nazwami, co świad czy o jej
popu lar no ści wśród róż nych grup etnicz nych. Naj czę ściej nazy wana jest
wła śnie ayahu aską – „pną czem duchów” (aya w języku keczua zna czy
„duch” lub „śmierć”; huasca to „liana”, „lina” lub „powój śmierci”). Wśród
Indian Kolum bii i Ekwa doru funk cjo nuje pod nazwą yagé. Asha ninka
nazy wają ją kama rampi; Shuar, Achuar i Dayme uży wają nazwy natema k6.

Kapłani Indian Kogi w Sierra Nevada de Santa Marta w Kolum bii
nazy wają sub stan cje halu cy no genne „spermą jagu ara”. W języ kach
nie któ rych grup indiań skich słowo ozna cza jące sza mana jest syno ni mem
jagu ara, dla tego sza mani Indian Guahibo w Ama zo nii kolum bij skiej malują
twarz w plamy imi tu jące cętki jagu ara oraz noszą naszyj niki z jego zębów.
India nie Tukano żyjący w regio nie Yau pes są twór cami mitu mówią cego
o prze mia nie czło wieka w jagu ara pod wpły wem środ ków
halu cy no gen nych.

Rów nież sza mani słyn nych pomniej sza czy głów ludz kich, Indian Jivaro,
mają wizje ogrom nych ana kond i jagu arów bez końca pędzą cych przez
desz czowy las. Rela cja Petera Staf forda, autora Psy che de lics Encyc lo pe dia,
może sta no wić kolejny przy kład iden ty fi ka cji ze zwie rzę ciem: „Pod
wpły wem yagé nie czu łem się po pro stu jak wąż, ale w pew nym sen sie
byłem nim i jakoś osią gną łem poziom doświad cze nia, w któ rym mogłem
skon tak to wać się z ukry tym wężem wewnątrz mnie (…). Moje postrze ga nie
zostało upo rząd ko wane według nowych i odmien nych kate go rii” k7.

Wydaje się, że twier dze nia o wzmoc nie niu tele pa tycz nych zdol no ści
mają pewne pod stawy. Podobno człon ko wie pew nego szczepu żyją cego
w pobliżu rzeki Ukay ali we wschod nim Peru byli auten tycz nie zdu mieni na
widok obiek tów „ujrza nych” w jasno wi dze niu we współ cze snych mia stach,
któ rych ni gdy fizycz nie nie odwie dzili. Donosi o tym antro po log Tomas
Roes sner: „[India nie] któ rzy czę sto przyj mują ayahu askę, sia dają cza sami
razem i pijąc ją, wysu wają pro po zy cję, żeby wszy scy zoba czyli coś
wspól nie, na przy kład: «Zobaczmy mia sta!». Zda rzało się, że ci India nie
pytali bia łych ludzi, czym są te dziwne rze czy (apa ra tos), które tak szybko
pędzą uli cami: widzieli samo chody, z któ rymi, oczy wi ście, fizycz nie się nie
zetknęli” k8.

Sza mani Conibo sto su jący ayahu askę opo wia dają o spo tka niach
z nad przy ro dzo nymi isto tami. Mówią rów nież, że pomaga im widzieć
demony w powie trzu. Demon ukryty w ayahu asce obda ro wy wał sza mana
Indian Kampa cudow nym „kol cem”, umoż li wia ją cym wykry cie i zabi cie



wro giego cza row nika. Według innego mitu Desa nów, z Drogi Mlecz nej
przy było wężowe czółno, przy wo żąc męż czy znę, kobietę oraz trzy rośliny:
maniok, kokę i caapi.

Desa no wie uwa żali je za dar od Słońca, formę naczy nia dla żółto-
zło tego świa tła sło necz nego, które dostar czyło pierw szym ludziom zasad
doty czą cych tego, jak żyć i się poro zu mie wać. Ten mit mówi, że od samego
początku to roślinne „lekar stwo” było powią zane ze źró dłami języka,
kul tury oraz począt kami gatunku ludz kiego. O ludziach wspo mina się tutaj,
że pocho dzą z kosmosu, a pną cze duszy zostało im dane jako spo sób
pozo sta wa nia w łącz no ści z kosmicz nymi i sło necz nymi ener giami
twór czymi k9.

Bada nia nad indo lami halu cy no gen nymi roz po częły się w latach
dwu dzie stych XX wieku. W 1927 roku che micy Émile Per rot i Ray mond
Hamet wyizo lo wali aktywny skład nik Bani ste riop sis caapi. Nazwali go
tele pa tyną. Dopiero po trzech deka dach naukowcy spo strze gli, że ma ona
taką samą struk turę che miczną, jak eks tra ho wana z Pega num har mala
har mina. Bada cze dali pry mat tej wła śnie nazwie k10.

Czyn ni kiem utrud nia ją cym usta le nie ogól nej cha rak te ry styki napo jów
z ayahu aski jest zróż ni co wa nie metod ich przy go to wa nia, gdyż nie które
prze pisy sto so wane są przez jedną grupę Indian albo wręcz jed nego
sza mana! Oprócz pro ble mów, które pocią gała za sobą bota niczna
iden ty fi ka cja roślin, bada cze mieli trud no ści z dokład nym okre śle niem
skut ków dzia ła nia poszcze gól nych roślin halu cy no gen nych, ponie waż
czę sto zaży wane były one w połą cze niu z innymi sub stan cjami
nar ko tycz nymi.

W naj czę ściej opi sy wa nym pro ce sie uzy skuje się wyciąg z kory
Bani ste riop sis, zanu rza jąc ją w zim nej wodzie, lub wywar, gotu jąc korę
i łodygi przez dłuż szy czas. Ist nieją też infor ma cje o żuciu świe żej kory
oraz wącha niu spre pa ro wa nego pną cza. Goto wa nie trwa 6 godzin – aż
wywar zamieni się w gęstą bursz ty nową ciecz. Nie od łącz nymi ele men tami
przy go to wa nia do cere mo nii są post, medy ta cja i wstrze mięź li wość
sek su alna.

W kon tek ście tra dy cyj nej ama zoń skiej prak tyki lecz ni czej wypi cie
ayahu aski przy po mina przy ję cie dosko na łego leku na wszel kie cho roby.
Nie cho dzi o to, że sama sub stan cja jest pana ceum, ale że funk cjo nuje jako
prze wod nik lub nauczy ciel dla uzdro wi ciela z krwi i kości. Wska zuje mu
inne zioła, które mogą być pomocne w odpie ra niu cza ro dziej skich ata ków,



wysy sa niu tru ją cych infek cji lub pie nią cych się roba ków. Ten rodzaj
prak tyk zakłada cał ko wi cie odmienne poj mo wa nie cho roby i lekar stwa od
tego, do któ rego przy wy kli śmy na Zacho dzie k11.

Gdy sza man jest gotowy, zbliża się do pacjenta, który leży w bez ru chu
i mil cze niu przed mistrzem. Sza man roz po czyna recy ta cje: naj pierw ciche,
spo kojne, mono tonne, potem coraz żyw sze i ryt micz niej sze. Po godzi nie
recy ta cje i skan do wa nia prze mie niają się w pieśń. Można wyła pać
poje dyn cze słowa w języku hisz pań skim, ale więk szość pocho dzi
z miej sco wego narze cza.

Sza man oka dza ciało cho rego, opry skuje je won nymi pły nami. Co jakiś
czas nachyla się nad cho rym, ze szcze gólną uwagą dotyka bolą cych miejsc.
Po cichu wypy tuje cho rego, a w trak cie uzy ski wa nia wia do mo ści wydaje
z sie bie cmok nię cia, mla ska nia i pochrzą ki wa nia. Potem przy stę puje do
wysy sa nia z ciała cho rego przy czyny czy sprawcy cho roby. Mogą nimi być
obce ciało, ale też jakiś robak. Ślinę i wysy saną treść curan dero
(uzdro wi ciel) wypluwa do małego naczy nia.

Spo sób sto so wa nia ayahu aski sta nowi sekret curan de ros. Naj czę ściej
używa się wod nego wyciągu Bani ste riop sis i Gie lu nia. Alka lo idy w ten
spo sób uzy skane mają dzia ła nie prze ciw de pre syjne. W czy stej postaci
wywo łują stany eufo rii i bło go stanu k12. Swo iste potwier dze nie można
zna leźć w rela cji ojca Sze ligi, który opi sy wał to zja wi sko w nastę pu jący
spo sób: „India nie twier dzą, iż po wypi ciu ayahu aski nawią zują bez po średni
kon takt z duchem tej rośliny, który staje się ich sprzy mie rzeń cem i zdra dza
im wiele sekre tów. Jest to tłu ma cze nie na pozio mie ani mi stycz nym.
W rze czy wi sto ści, pod wpły wem halu cy no gen nych wła ści wo ści tej rośliny,
ich mózg zaczyna pra co wać odmien nie niż na co dzień, przez co zyskują
dostęp do tych wymia rów rze czy wi sto ści, które nor mal nie pozo stają
nie do stępne” k13.

Obec nie w znacz nie mniej szym stop niu wyko rzy stu jemy nasze moce
umy słowe, ani żeli to było w daw nych cza sach. Poświę ci li śmy naszą
per cep cję na rzecz roz woju innych mocy umy słu. Ot, na przy kład,
umie jęt no ści wie lo go dzin nego sie dze nia z napię tymi mię śniami przed
ekra nem moni tora (czyli cze goś, co India nie uzna liby za „abso lut nie
nie moż liwe”) albo odcię cia się od wielu pozio mów świa do mo ści pod czas
pro wa dze nia samo chodu w kor kach ulicz nych k14.

Bar dzo istot nym aspek tem jest nawią za nie pod wpły wem yagé łącz no ści
ze świa tem roślin i zwie rząt. India nie z ple mie nia Ama hu aca w trak cie sesji



przy wo ły wali wizje zwie rząt, na które polo wali. Byli w sta nie dzięki temu
utoż sa mić się z ofiarą, a przez to „wczuć się” w jej zwy czaje tak, że
wzra stała szansa na pomyślne łowy.

Ten rodzaj sza ma ni zmu, posłu gu jący się ayahu aską, nazywa się
vege ta li smo. Owi uzdro wi ciele sto sują ayahu askę w swo ich obrzę dach
uzdro wi ciel skich, ale znają i czę sto pra cują z innymi, bar dziej
bez po śred nimi zio łami o wła ści wo ściach lecz ni czych. Żołąd kowo-jeli towa
reak cja oczysz cza jąca jest uzna wana za nie zbędną dla pro cesu lecze nia.
Z tego powodu wywar yagé bywa czę sto nazy wany „czy ści cielką” (la
purga) k15.

Gdy ayahu askę zażywa się oka zjo nal nie, czło wiek nie jest
przy go to wany na to, czego spo dzie wają się sza mani. Zmie niają się wtedy
pro cesy che miczne w mózgu, mimo że nie docho dzi żaden zewnętrzny
bodziec. Sły nący z pomniej sza nia głów India nie Jivaro, któ rzy zamiesz kują
wschod nie tereny Ekwa doru, już kil ku dnio wemu nie mow la kowi apli kują
nie zi den ty fi ko waną halu cy no genną roślinę tsent sema. Wie rzą, że
umoż li wia ona dziecku zacho wa nie kon taktu z wyż szą duszą aru tam
i zwięk sza jego zdol ność prze trwa nia.

Nie które z tych odlo tów mogą być nie bez pieczne i pro wa dzić do
psy chozy, gdy nie ma się przy go to wa nia i prze wod nika. Cie kawe jest, że
spo ży wa jący wspól nie wywar z „wino ro śli duszy” India nie mogą dozna wać
tych samych wra żeń i wizji doty czą cych nawet rze czy, któ rych nie mogli
znać z uprzed niej obser wa cji, na przy kład odle głych miast.

Tam, gdzie czas stoi w miej scu
India nie odby wają w nar ko tycz nym tran sie wyima gi no wane roz mowy
z oso bami znaj du ją cymi się gdzieś daleko lub też z oso bami, które dawno
już zmarły. To obco wa nie z przod kami nadaje u nie któ rych grup
ple mien nych szcze gólne zna cze nie nar ko tycz nym obrzę dom. W dodatku
nie postrze gają histo rii w spo sób line arny, ale uwa żają, że wszyst kie
wyda rze nia są stałe. Andrzej Zającz kow ski w opra co wa niu Czas w kul tu rze
oma wia podobną, afry kań ską kon cep cję czasu: „Wyda rze nia dozna wane
pozo stają w sto sunku do obiek tyw nego upływu czasu na zewnątrz. Rzecz
się przed sta wia ina czej niż w naszej cywi li za cji, w któ rej wpraw dzie
wyda rze nia rów nież orga ni zują nam czas, ale gdzie dozna wa niu czasu



towa rzy szy prze świad cze nie o jego obiek tyw nej, fizycz nej nie za leż no ści od
naszych doznań” k16.

India nie, podob nie jak austra lij scy Abo ry geni, utrzy mują, że czas
pier wotny współ ist nieje z codzienną rze czy wi sto ścią. Ludzie w trak cie
rytu ału, który w nie któ rych regio nach nosi nazwę dajme, prze obra żają się
w swo ich przod ków. Obser wa to rzy obrzędu, który trwa całą noc, widzieli
ludzi roz ma wia ją cych z wiel kim oży wie niem z kimś, kto jawił się tylko
przed jego (zamknię tymi zresztą!) oczyma, innych – o twa rzach
pro mie nie ją cych nie zwy kłym szczę ściem.

Sza mani Tukano z pół nocno-zachod niej Ama zo nii kolum bij skiej
potra fią do pew nego stop nia mani pu lo wać skut kami dzia ła nia ayahu aski.
Osią gają to dzięki sta ran nemu przy go to wa niu napoju i kon troli ilo ści
spo ży wa nego spe cy fiku. Jed nak pomimo ich nie wąt pli wej facho wo ści nie
ma gwa ran cji „dobrej podróży”. Wizje wywo łane przez yagé czę sto
u jed nych wzbu dzają paniczny strach, u innych zaś wywo łują mdło ści.
Ojciec Edmund Sze liga uzu peł nia ten opis: „(…) dźwięki, któ rych
nor mal nie się nie postrzega – na przy kład – kroki mrówki sły chać tak
wyraź nie jak tętent koni. Nieco póź niej roz po czy nają się omamy
wzro kowe. Wszystko, co widzisz dookoła, zaczy nają pokry wać setki
świe tli stych nitek i nite czek, po czym jedne kształty płyn nie zaczy nają
prze cho dzić w dru gie – rośliny zamie niają się w zwie rzęta, a zwie rzęta
w rośliny i ludzi. Ważne jest to, iż przez cały czas masz świa do mość, że to,
co widzisz, jest tylko snem, wizją – a nie rze czy wi sto ścią” k17.

Halu cy na cje odbie rane pozy tyw nie są z reguły tre ści sek su al nej,
a nie licz nym szczę śliw com dane jest doświad cze nie prze miany tych wizji
w poczu cie mistycz nego włą cze nia w czas mityczny. India nie Tukano
budowle, cera mikę, meble oraz instru menty muzyczne malują w motywy
geo me tryczne widziane w trak cie halu cy na cji.

Inne doświad cze nia, które są powszech nie doku men to wane wśród
Indian, to halu cy na cje słu chowe i wizje aur, swo jej wła snej śmierci oraz
walki pomię dzy demo nami lub zoo mor ficz nymi for mami. W dodatku wizje
wydają się zawie rać bar dzo jasne kolory i cią gle zmie nia jące się kształty,
gdy sceny nakła dają się jedna na drugą.

India nie, któ rzy widzieli ruchome obrazy, mówili, że doświad cze nia
z pną czem duchów były porów ny walne z oglą da niem fil mów. Przyj mu jący
ayahu askę byli świad kami wstęp nych ora cji i chó ral nych śpie wów, póki
dzia ła nie nar ko tyku nie uczy niło wszyst kich Indian obo jęt nymi na



rze czy wi ste oto cze nie. Ktoś wyko ny wał takie ruchy, jakby wspi nał się na
drzewo, inny – jakby polo wał, jesz cze inny wygła szał pło mienne
prze mó wie nie, któ rego nikt nie słu chał.

Ktoś, kto w ple mio nach Ama zo nii zosta nie dopusz czony do
doświad czeń z halu cy no ge nami, nie jest już nowi cju szem. Od dziecka
słu chał ludzi, któ rzy mieli takie doświad cze nia. Zda niem antro po loga
medycz nego z Uni ver sity of Cali for nia Irvine, Mar lene Dobkin de Rios, to
mini ma li zuje wystą pie nie „złych odlo tów”, o jakich mówiła mło dzież
zaży wa jąca LSD w naszym spo łe czeń stwie.

Przy go to wany przez sza mana wywar jest nie tylko bar dzo gorzki, ale
i gęsty, tak że nie mal przy wiera do pod nie bie nia. Ludz kie orga ni zmy róż nie
go zno szą, nie któ rych dopro wa dza on do wymio tów. Halu cy na cje zaczy nają
się po zaska ku jąco krót kim cza sie. Słynną wizu ali za cję tego pro cesu
przed sta wił sza man Pablo Ama ringo w cyklu swo ich obra zów.

Obec nie psy cho lo go wie i psy chia trzy przy chy lają się do poglądu, iż
odwar z tej rośliny wspo maga pozna nie intu icyjne i „otwiera” mózg ludzki
na sygnały, które zwy kle pozo stają poza nor mal nym polem per cep cji.
W cza sie transów ama zoń scy India nie zyskują nawet wgląd w mecha ni zmy
rzą dzące dzie dzicz no ścią – wie dzą o ist nie niu genów oraz potra fią
nary so wać podwójną helisę DNA, odkrytą w latach pięć dzie sią tych XX
wieku przez Fran cisa Cricka i Jamesa Wat sona.

Bio che micy i bio fi zycy wykryli w wywa rze ayahu aski sub stan cję
halu cy no genną, dime thyl tryp ta minę (DMT), któ rej budowa che miczna jest
nie mal iden tyczna jak psy lo cy biny, którą pozy skuje się z kak tu sów pey otle.
Zdu mie nie wywo łał fakt, że ludzki mózg też pro du kuje nie wiel kie ilo ści
DMT, a także hor mon (sero to ninę) o nie malże iden tycz nej budo wie. Czy
w ten spo sób Stwórca dał nam klucz do innego wymiaru?

Zam kiem są recep tory na powierzchni neu ro nów, do któ rych te
czą steczki pasują. Potem odkryto, że DNA, będące w sen sie che micz nym
ape rio dycz nym krysz ta łem, emi tuje fotony, a więc świa tło, w ilo ści 100
jedn./sek./cm2, w paśmie widzial nym dla czło wieka – słabe, ale
o kohe ren cji lase ro wej. Mogłoby to tłu ma czyć jaskra wość wizji, ich
holo gra ficzny i lumi ne scen cyjny cha rak ter. Zdaje się to potwier dzać
przy pusz cze nie, że obrazy w wizjach są emi to wane przez DNA.

Psy cho tro powe efekty pole gają głów nie na zabu rze niach postrze ga nia,
uczu ciu lata nia i uno sze nia się w powie trzu, kolo ro wych wizjach o bar dzo
sze ro kim spek trum obra zów. Oka zało się, że dłu gie serie abs trak cyj nych



geo me trycz nych fos ge nów są wspólne ludziom z róż nych kul tu rowo
obsza rów i które, oczy wi ście, miały pod łoże neu ro nalne.

Tajemny rynsz tu nek wiedźmy
W Austra lii ist nieje sta ro żytne prze sła nie o DMT, w któ rym jest mowa
mię dzy innymi o tym, że: „na początku Słońce stwo rzyło różne istoty, aby
słu żyły jako pośred nicy pomię dzy Nim a Zie mią”. I Słońce stwo rzyło
pro szek z DMT, aby ludzie mogli kon tak to wać się z tymi nad na tu ral nymi
isto tami. Naro do wym sym bo lem kra iny kan gu rów jest aka cja, w któ rej
wykryto DMT, co pro wo kuje do zada nia oczy wi stego pyta nia: „Czy
Abo ry geni wie dzieli o DMT?”.

Szwaj car ski psy cho log Carl Gustaw Jung jako pierw szy zasu ge ro wał, że
nie które z naj star szych sym boli ludz ko ści mogły pocho dzić od tych
subiek tyw nych świetl nych wzo rów. Fos feny 2 wywo łane przez ayahu askę
przyj mują formę kla strów lub łań cu chów świetl nych wzo rów
ufor mo wa nych z okrę gów, serii trój ką tów, sia tek, rom bów, kro pek lub
zyg za ków, z reguły o wyraź nej syme trii osio wej. W dru giej fazie te
geo me tryczne wzory są w znacz nym stop niu zastę po wane przez
nie re gu larne kształty, które poru szają się niczym kolo rowe chmury.

Pod czas gdy w pierw szej fazie osoba postrzega abs trak cyjne wzory,
które mogą być opi sane w kate go riach natu ral nych modeli (kro ple,
pro mie nie, koła, kwiaty, muszle śli maka itd.), wizje w dru giej fazie zwy kle
uru cha miają u oglą da ją cego pro ces pro jek cyjny, w któ rym poru sza jące się
wie lo barwne kształty są inter pre to wane w różny spo sób.

Wizje skła dają się z wcze śniej zgro ma dzo nych infor ma cji, które są
rzu to wane na ekran wytwo rzony przez nar ko tyk, czego przy kła dem może
być frag ment opo wia da nia Jorge Luisa Bor gesa Koli ste ruiny: „Na początku
sny były cha otyczne; wkrótce potem przy brały cha rak ter dia lek tyczny.
Przy bysz śnił, że znaj duje się w cen trum jakie goś koli stego amfi te atru,
który w jakiś spo sób był spa loną świą ty nią” k18.

Far ma ko pea ama zoń skich Yano mami liczy około 200 gatun ków roślin
lecz ni czych, ale świat roślinny, podob nie jak zwie rzęcy, nie służy im tylko
do zaspo ka ja nia potrzeb ciała. W prak ty kach sza mań skich rośliny peł nią
wiele waż nych ról. Ist nieją drzewa zsy ła jące deszcz i drzewa, od któ rych
pocho dzą pie śni. Sza mani posłu gują się wie loma dość mało sym pa tycz nymi
rośli nami w celu otwar cia „szcze liny mię dzy świa tami”. Należy do nich



datura, a kon kret nie liście bie lu nia, któ rego zwi sa jące kwiaty przy po mi nają
pej za żowe orna menty. Bie luń ma swą długą histo rię także i w innych
kra jach, bo jest to roślina pra wie kosmo po li tyczna. Za świętą uzna wali ją
mię dzy innymi India nie Nawaho, Zuni czy Algon ki no wie. W niektó rych
regio nach wcho dzący w doro słość mło dzieńcy przyj mo wali jej potężną
ilość, aby „napra wić błędy popeł nione w poprzed nich żywo tach” k19.

Łaciń ska nazwa tej rośliny pocho dzi z języka hindi – dhatūrā, co
ozna cza „kol cza ste jabłko”. Ma ona jed nak bez cenne zalety, które
wyko rzy sty wano jesz cze kil ka dzie siąt lat temu, kiedy nie było
anty bio ty ków i che mio te ra pii. Teraz zalety te poszły w zapo mnie nie,
a warto o nich pamię tać. Otóż świeże liście bie lu nia przy ło żone na
zain fe ko wane i ropie jące zra nie nia „wycią gają” ropę, przy spie sza jąc pro ces
goje nia. Naj le piej okład taki zro bić na noc, dobrze go przy wią zać lub
przy mo co wać pla strem.

W Indiach od cza sów pre hi sto rycz nych znano i ceniono nar ko tyczne
wła ści wo ści tego bia ło kwiet nego ziela z rodziny psian ko wa tych, choć jest
ono tru jące także dla zwie rząt. Tylko kró liki potra fią wytwo rzyć we krwi
i wątro bie związki, które roz kła dają alka lo idy bie lu nia. Gorzki smak nasion
tej rośliny masko wano, poda jąc je w potra wach zawie ra ją cych na przy kład
curry, co nie wzbu dzało podej rzeń, bo to bar dzo popu larna przy prawa
w tym regio nie świata. Ba, tam tejsi zawo dowi mor dercy w swoim arse nale
mieli nasiona Datura alba, przy czym zda rzało się cza sem, że tru ci ciel sam
wpa dał w zasta wioną przez sie bie pułapkę.

Taki przy pa dek odno to wał w 1883 roku Alfred Tay lor: „Bas sa wur
Singh, zawo dowy indyj ski tru ci ciel, zjadł tro chę zatru tego jedze nia dla
uśpie nia podej rzeń. Po pew nym cza sie, gdy jego ofiary stra ciły
przy tom ność, obra bo wał je, ale kiedy poszko do wani oprzy tom nieli
i zgło sili kra dzież na poli cję, zło dzieja zna le ziono o milę stam tąd, cał kiem
nie przy tom nego – i już ni gdy nie odzy skał przy tom no ści. Odna le ziono
wszyst kie skra dzione rze czy, tudzież zapas nasion” k20.

Nie któ rzy uwa żają, że to wła śnie z bie lu nia wytwa rzano ów dym
spo wi ja jący grecką wieszczkę wyroczni del fic kiej. Przez długi czas
sądzono, że w piśmien nic twie euro pej skim po raz pierw szy wspo mniano
o nim w rela cjach z wyprawy Rzy mia nina Anto niu sza prze ciwko Par tom do
Azji Mniej szej w 36 roku p.n.e. Wtedy bowiem tak dono szono: „Żoł nie rze
musieli się uciec do korzeni i ziół, któ rych nie znali. I tak natknęli się na
ziele, które zabi jało po uprzed nim dopro wa dze niu do obłędu. Kto jakąś



część tego ziela zjadł – zapo mi nał o tym, co dotych czas robił i niczego nie
pozna wał” k21.

W Chi nach uzna wano bie luń za roślinę świętą, gdyż wie rzono, że kiedy
Budda gło sił swe nauki, niebo zsy łało na bie luń kro ple rosy. Sławne
w Euro pie od cza sów sta ro żyt nych ziele było też sto so wane przez
cza row ni ków i cza row nice jako nar ko tyk, a wraz z mio tłą i sową sta no wiło
część kla sycz nego rynsz tunku wiedźmy dosko na łej. W Euro pie Pół noc nej
takie osoby okre ślano mia nem „noc nych jeźdź ców” (qvel driga) albo
„jeźdź ców w ciem no ściach” (myr kiadd).

W jed nym z zam ków, gdzie inkwi zy to rzy prze trzy my wali rze kome
cza row nice, zna le ziono XVI-wieczną recep turę, dzięki któ rej można latać:
„Trzeba wziąć man dra gorę, dziką wiśnię, lulek, psiankę słod ko górz i bie luń
dzię dzie rzawę, może być też ble kot, cykuta wodna, nie bie ski tojad i mak;
połą czyć to z tłusz czem kocim, psim, wil czym, oślim i dzie cię cym oraz
krwią nie to pe rza i dopro wa dzić do kon sy sten cji maści” k22.

Datura zawiera sil nie tru jące alka lo idy, spo śród któ rych naj waż niej sza
jest sko po la mina. Ta halu cy no genna sub stan cja wystę puje w naj więk szym
stę że niu w liściach i nasio nach. Roślina ta nie małą rolę odgry wała
u pre kor te zjań skich Azte ków, któ rzy uwa żali ją za świętą i dla tego też
jedy nie spe cjalna grupa kapła nów upo waż niona była do jej spo ży wa nia.
Przy czy niała się do obja wie nia sku tecz nych metod lecz ni czych,
odkry wa nia przy czyn bole ści wywo ła nych cza rami, poma gała także
w poszu ki wa niach zagu bio nych bądź ukra dzio nych przed mio tów.

Długa jest lista „roślin magicz nych”, peł nią cych ważne role w życiu
Indian, słu żą cych na przy kład do rzu ca nia uroku (bądź miło snego czaru),
doda wa nia odwagi, przy spie sza nia wzro stu dziecka, doda wa nia siły do
pracy, zwięk sza nia lub odbie ra nia płod no ści. Przy pusz czać zatem należy, że
sto so wa niu takich sub stan cji towa rzy szy silne prze świad cze nie, żar liwa
wiara, że nar ko tyk ten ma pewne wła sno ści nad przy ro dzone, że spro wa dzi
owe wizje, któ rych wszy scy pra gną i które bar dzo sil nie prze ży wają, długo
wspo mi nają i komen tują.

Zresztą gdyby nie ta wiara i gdyby nie wią zano picia wywaru lub
wdy cha nia proszku z poważną, głęb szą tre ścią – jego rola spro wa dza łaby
się może do tego, czym jest alko hol dla wielu innych grup, choć chyba bez
takiej przy jem no ści, nie wspo mi na jąc o zagro że niu psy chozą. Dość
zabawną aneg dotę zwią zaną z zale tami wywaru z ayahu aski przy ta cza
Feliks Woyt kow ski, który zja wił się w Peru przed II wojną świa tową: „(…)



pew nemu kup cowi ukra dziono całą jego for tunę, którą prze cho wy wał
w pie nią dzach. Udał się do jed nego z tych „ayahu aske rów” i za pewną
opłatą zor ga ni zo wano w nocy taki obrzę dowy seans. Zna chor wpadł w trans
i roz ka zał poszko do wa nemu udać się kilka kilo me trów za mia sto, drogą,
którą wyraź nie okre ślił, i zatrzy mać się w punk cie, który opi sał. Od tego
punktu — powie dział kup cowi — musi zro bić 35 kro ków na pół noc, aż
doj dzie do wiel kiego drzewa. Po pra wej stro nie pnia miał zacząć
poszu ki wa nie swego skarbu, kopiąc tak długo, aż znaj dzie. Czło wiek
rze czy wi ście zasto so wał się do pole ceń leka rza-cza row nika i w żela znym
garnku odna lazł cały swój ukra dziony mają tek” k23.

Cza row nik kon tra lekarz
Rośliny to skom pli ko wane fabryki che miczne, a ich losy są zwią zane
z losem czło wieka, który usi łuje narzu cić im wła sne prawa. Korzy stamy
z ich hoj no ści na wiele spo so bów, zwłasz cza w medy cy nie. Róż no rod ność
roślin nych skład ni ków che micz nych wręcz osza ła mia. Są wśród nich
pig menty bar wiące liście, płatki, owoce i nasiona; nie zli czone sub stan cje
odpo wie dzialne za upa ja jące zapa chy lub nie przy jemne wonie; mnó stwo
związ ków słu żą cych do walki z cho ro bo twór czymi orga ni zmami, wro gami
i kon ku ren tami.

Nauka od co naj mniej kil ku na stu lat głowi się nad feno me nem dzia ła nia
ayahu aski. Fak tem jest, że dzięki niej indiań scy uzdra wia cze potra fią
posta wić dia gnozę, a także zapro po no wać odpo wied nią kura cję roślinną.
Jak to się odbywa, dokład nie nie wia domo, ale w wyniku traf nych dia gnoz
sta wia nych w „ayahu asko wym” tran sie i dobra nych na tej pod sta wie kura cji
cho rzy szybko powra cają do zdro wia, co trudno przy pi sać przy pad kowi. Na
czym polega sekret? Indiań scy sza mani wyznali ojcu Sze li dze, że: „(…)
«duch» ayahu aski poznał ich z duchami innych roślin lecz ni czych,
z któ rymi «się zaprzy jaź nili». Fak tem jest nato miast, iż dzięki
halu cy no gen nym transom India nie zna ko mi cie poznają cha rak te ry styczne
wibra cje, które emi tują poszcze gólne rośliny, i potem – nawet nie
dys po nu jąc tymi rośli nami – poprzez odpo wied nią kon cen tra cję myśli
potra fią samo dziel nie gene ro wać potrzebną im w okre ślo nej chwili
uzdra wia jącą czę sto tli wość” k24.

Zda niem psy cho far ma ko loga Ral pha Met znera, psy cho de liczne
sub stan cje i rośliny posze rzają i pod wyż szają świa do mość oraz umoż li wiają



wgląd we wła sną istotę, sta no wią logiczne i natu ralne anti do tum dla
zawę ża ją cych świa do mość, fik su ją cych efek tów twar dych nar ko ty ków. Ba,
ist nieją powody, by przy pusz czać, że takie połą czone środki wymiotno-
halu cy no genne mogą być nawet bar dziej sku teczne w lecze niu alko ho li zmu
i uza leż nień niż LSD.

Nało go wiec musi wyda lić z orga ni zmu nie tylko tok syczne pozo sta ło ści
po alko holu i innych nar ko ty kach, ale także men talne, emo cjo nalne
i postrze że niowe wzorce reak cji i nawyki. Pod koniec lat trzy dzie stych
ubie głego wieku far ma ko log Kurt Berin ger użył próbki bani ste ryny
w kli nicz nym sta dium pięt na stu pacjen tów z cho robą Par kin sona
i stwier dził u nich rady kalną poprawę stanu zdro wia.

Suro wiec sto so wany miej scowo sta nowi śro dek prze ciw bó lowy
i znie czu la jący. India nie czę sto żują kawałki świe żych gałą zek ayahu aski.
Odwary z kory i nasion przy czy niają się do poprawy pamięci, mają też
dzia ła nie psy cho sty mu lu jące. Zda niem ojca Sze ligi, można jed nak iść
jesz cze dalej i poda wać ją przede wszyst kim w mikro sko pij nych daw kach,
home opa tycz nie. Wtedy może ona oddać nie oce nione usługi w lecze niu
padaczki, stward nie nia roz sia nego i cho roby Alzhe imera. Przedaw ko wa nie
może jed nak pro wa dzić do bie gu nek i wymio tów, co miesz kańcy Ama zo nii
uwa żają za korzystny spo sób oczysz cza nia orga ni zmu z tok syn. W wielu
kra jach trak to wano tę roślinę jak owoc zaka zany i zabra niano uży wa nia jej
jako środka halu cy no gen nego. Jed nakże jed no znacz nie nie udo wod niono,
aby wywo ły wała uza leż nie nie; zali czono ją do grupy środ ków
psy cho tro po wych.

Coraz wię cej Euro pej czy ków i Ame ry ka nów podró żuje do Ama zo nii, by
uczest ni czyć w zor ga ni zo wa nych wyciecz kach mają cych na celu
pozna wa nie eko lo gii lasu desz czo wego i tam tej szych kul tur etnicz nych.
Bar dzo czę stym ele men tem tych wycie czek są sesje z ayahu aską,
pro wa dzone przez miej sco wego mety skiego sza mana.

Rosnące zain te re so wa nie tury styką „ayahu askową” zostało po czę ści
zapo cząt ko wane wizjo ner skimi książ kami, a także obra zami Pablo
Ama ringo 3 pocho dzą cymi z wizji „ayahu asko wych”. Muzycy roc kowi,
Sting i Paul Simon, dzie lili się opo wie ściami o swo ich doświad cze niach
„ayahu asko wych”, wabiąc kolej nych cele bry tów „zmę czo nych”
tra dy cyj nymi używ kami.

„Ayahu askowa tury styka” świad czy o wzra sta ją cym zain te re so wa niu
prak ty kami sza mań skimi wśród miesz kań ców USA. W orga ni za cji



gru po wych wyjaz dów do mety skich sza ma nów zamiesz ku ją cych różne
rejony Ama zo nii poma gają inter ne towe biura podróży. Cho ciaż nie ma
dokład nych sza cun ków, można śmiało zało żyć, że setki, jeśli nie tysiące
sza ma nów, mniej lub bar dziej kom pe tent nych, co roku przyj muje dzie siątki
tysięcy przy by szów z USA czy Europy.

Alan Lesh ner, dyrek tor ame ry kań skiego Natio nal Insti tute on Drug
Abuse, pod kre śla, że należy wyraź nie oddzie lić korzy ści pły nące
z zasto so wa nia środ ków halu cy no gen nych od ewi dent nych zagro żeń. Od
dawna wia domo, że mor fina znosi cier pie nie. Jej zna cze nia w walce
z prze wle kłym bólem, mię dzy innymi nowo two ro wym, nikt nie
kwe stio nuje. Sto so wana jed nak w celu popra wie nia nastroju, sil nie
uza leż nia. Nie wolno o tym zapo mi nać.

Ośro dek Taki wasi, zało żony w ama zoń skiej pro win cji San Mar tin
w poło wie lat osiem dzie sią tych przez grupę fran cu skich i peru wiań skich
leka rzy oraz uzdro wi cieli, miał na celu zdo by wa nie wie dzy
o wła ści wo ściach lecz ni czych legen dar nego pną cza oraz opra co wa nie
metod sku tecz nej kura cji coraz czę ściej napo ty ka nego pro blemu
uza leż nie nia od pasty koka ino wej. „Stu diu jąc modele sza mań skiego
uzdra wia nia wśród oca la łych rdzen nych ludów, ludzie z ośrodka Taki wasi
roz wi nęli wła sną metodę lecze nia nałogu nar ko ty ko wego za pomocą
ayahu aski. Ten feno men może słu żyć za dosko nały przy kład jej sto so wa nia
przez leka rzy wykształ co nych we współ cze snej medy cy nie” – zauważa
Char les S. Grob w eseju Psy cho lo gia ayahu aski k25.

Naukowcy muszą odpo wie dzieć na pyta nie, czy korzy ści zwią zane
z zasto so wa niem środ ków halu cy no gen nych są waż niej sze od efek tów
ubocz nych. Franz Vol len we ider z uni wer sy tetu w Zury chu otrzy mał już od
rządu szwaj car skiego zezwo le nie na bada nia nad wyko rzy sta niem
halu cy no ge nów w tera pii depre sji i schi zo fre nii. Uczo nym i leka rzom
pozo staje teraz tylko cze kać na ich wyniki. W przy padku osób nale żą cych
do kościoła UDV, o któ rym sze rzej nieco dalej, wywiady dia gno styczne
i bio gra fie oso bi ste ujaw niły ist nie nie sze regu zabu rzeń psy chicz nych
i nad użyć roz ma itych sub stan cji, mają cych miej sce przed ich
przy stą pie niem do kościoła „ayahu asko wego”. Oka zało się, że 73%
przy pad ków doty czyło pro ble mów z nad uży wa niem alko holu, 33% –
 gwał tow nego zacho wa nia po spo ży ciu alko holu, 27% – nad uży wa nia
środ ków pobu dza ją cych, a 53% – uza leż nie nia od niko tyny. Jed nak we
wszyst kich tych przy pad kach odno to wane psy cho pa to lo gie zostały



wyle czone wraz z ini cja cją i regu lar nym uczęsz cza niem na cere mo nie
„ayahu askowe” k26.

Trzeba jed no cze śnie oba lić prze ko na nie utoż sa mia jące uży wa nie
halu cy no gen nych roślin przez uzdro wi cieli i pacjen tów z nar ko tycz nym
uza leż nie niem. Sza man nie spo żywa „świę tych roślin” dla odczu wa nia
przy jem no ści czy wyzby cia się trosk; jest to rytuał, któ rego mistyka sięga
cza sów Pra po czątku. Rośliny halu cy no genne nie funk cjo nują
w świa do mo ści Indian jako nar ko tyki, lecz jako „ciało bogów”. Davi
Kope nawa, sza man Yano mami, mówi wprost: „My, Yano mami, któ rzy
jeste śmy sza manami, widzimy-pozna jemy [taai,-]. Widzimy las. Po
otrzy ma niu halu cy no gen nej wła dzy od jego drzew, widzimy. Spra wiamy, że
duchy lasu, duchy sza mań skie, tań czą przed nami. Widzimy na wła sne
oczy. Gdy pod wpły wem środ ków halu cy no gen nych «umie ramy», widzimy
«praw dziwy obraz» lasu. Widzimy nad przy ro dzone niebo. Nasi przod ko wie
widzieli je przed nami i my widzimy je teraz. Nie stu diu jemy ani nie
cho dzimy do szkół. Wy, biali, kła mie cie. Nie widzi cie-pozna je cie rze czy.
Wydaje wam się, że je pozna je cie, ale widzi cie tylko zarysy ich pisma” k27.

Halu cy no geny służą rów nież roz wią zy wa niu pro ble mów
wycho waw czych. Jak zauważa znawca spo łecz no ści Indian Ama zo nii,
antro po log Michael J. Har ner, „jedna z bar dziej wyra fi no wa nych metod
wycho wy wa nia dzieci polega na poda wa niu wyciągu z rośliny maikua
(datura arbo rea). Dzia ła nie takie podej muje się zazwy czaj, gdy dziecko
jest nie po słuszne w sto sunku do ojca i podaje w wąt pli wość jego wie dzę
i auto ry tet. […] Celem poda nia tego wyjąt kowo sil nego halu cy no genu jest
wpro wa dze nie dziecka w stan transu i umoż li wie nie mu dostrze że nia świata
nad na tu ral nego. Wie rzy się, że dzięki temu będzie ono miało spo sob ność
odkryć, iż w swo ich wypo wie dziach ojciec ma rację, i w wyniku tego
będzie mu oka zy wać wię cej respektu. Doświad cze nie halu cy no genne
stwa rza dodat kowo spo sob ność kon taktu z wyż szą duszą aru tam, co może
mieć korzystny wpływ na dal szy roz wój cha rak teru. W spo łecz no ści Jivaro,
jeśli dziecko źle się zacho wuje, może być stra szone przez rodzi ców
przy mu sową apli ka cją halu cy no genu” k28.

W 1971 roku, w reak cji na roz po wszech nie nie się psy cho de li ków, takich
jak: LSD, mari hu ana, magiczne grzyby, wszy scy człon ko wie Orga ni za cji
Naro dów Zjed no czo nych pod pi sali kon wen cję, która zaka zuje uży wa nia
roślin halu cy no gen nych i związ ków w nich zawar tych. W ten spo sób na
liście – obok hero iny i koka iny – zna la zła się ayahu aska. Ist nieją jed nak



wyjątki, jak trzy powstałe w Bra zy lii kościoły, w któ rych ayahu aska jest
głów nym sakra men tem: Santo Daime, União do Vege tal (UDV) oraz
Barqu inia.

Santo Daime, naj star szy z tych kościo łów, został zało żony w latach
trzy dzie stych XX wieku w sta nie Acre przez Raimundo Iri neu, zbie ra cza
kau czuku pocho dze nia afry kań skiego. Iri neu pod czas picia ayahu aski
z mety skimi sza ma nami doznał wizji żeń skiego bóstwa, Kró lo wej Lasu.
Naka zała mu ona stwo rze nie ruchu reli gij nego posi la ją cego się „her batą”
nazy waną daime („daj mi”), a także śpie wa nie pie śni otrzy my wa nych
w prze ka zach pod czas sesji „ayahu asko wych” k29.

Naj więk szą grupę UDV zało żył w latach pięć dzie sią tych ubie głego
stu le cia w sta nie Ron do nia Gabriel la Costa, który zazna jo mił się z tym
potęż nym, sakra men tal nym środ kiem roślin nym pod czas pracy zbie ra cza
kau czuku w boli wij skich lasach desz czo wych. Rów nież w latach
pięć dzie sią tych powstał Kościół Barqu inia, który powo łali do życia byli
kapłani Santo Daime. Uwzględ nia on wiele ele men tów bra zy lij skiej reli gii
spi ry ty stycz nej okre śla nej mia nem Umbanda.

To oni skie ro wali pety cję do bra zy lij skiego rządu, aby usu nąć ayahu askę
z wykazu zabro nio nych sub stan cji. W ten spo sób doszło do nie zwy kłego
pre ce densu; bra zy lij ski rząd w 1987 roku uznał legal ność obrzę do wego
korzy sta nia z ayahu aski, dzięki czemu Bra zy lij czycy stali się pierw szym na
świe cie naro dem, który po 1600 latach dopu ścił sto so wa nie halu cy no genu
roślin nego w celach ducho wych nie tylko przez auto chto nów.

Wspo mniana kon wen cja z 1971 roku zabra nia rów nież jakich kol wiek
badań nauko wych nad psy cho de li kami i moż li wym zasto so wa niem
kli nicz nym. Do tego momentu nie któ rzy psy cho lo go wie, a był wśród nich
emi grant z byłej Cze cho sło wa cji, Sta ni slav Grof, uży wali psy cho de li ków
jako narzę dzi tera peu tycz nych, dzięki któ rym uzy ski wali dostęp do
głęb szych pozio mów świa do mo ści, co umoż li wiało odblo ko wa nie pacjenta
z dozna nej traumy. Przy wo łajmy jesz cze raz Terence’a McKennę: „(…) na
pod sta wie tego, co zoba czy łem pod czas wła snego pobytu wśród
ama zoń skich ludów Mestizo, mogę powie dzieć, że skut kiem ubocz nym
dłu go trwa łego zaży wa nia ayahu aski jest nie sły chany hart ducha oraz
zdro wie. Ayahu asqu eros posłu gują się dźwię kiem i suge stią do kie ro wa nia
ener gii ozdro wień czej w kon kretne czę ści ciała i nie zba dane aspekty
histo rii oso bi stej pacjenta, gene ru jące napię cia. Bar dzo czę sto ich tech niki
spra wiają wra że nie, jakby były żyw cem wzięte ze współ cze snej



psy cho te ra pii. Nie mniej, zda rza się rów nież, że posłu gują się wachla rzem
środ ków jesz cze nie zna nych zachod nim teo riom medycz nym” k30.

W 1972 roku lau reat nagrody Nobla, Julius Axel rod z Wydziału Zdro wia
i Pomocy Huma ni tar nej Sta nów Zjed no czo nych, doniósł o zna le zie niu
DMT w tkance ludz kiego mózgu. Kolejne bada nia wyka zały, że znaj duje
się ono także w ludz kim moczu oraz pły nie mózgowo-rdze nio wym.
Z badań prze pro wa dzo nych w 1990 roku przez psy cho loga, dr Ricka
Drau ght smana w Nowym Mek syku, wynika, że DMT jest natu ral nie
pro du ko wana przez szy szynkę w cza sie naro dzin, śmierci i w cza sie innych
natu ral nie poja wia ją cych się sta nów.

DMT działa jedy nie od 7 do 10 minut. A jed nak jest jed nym
z naj głęb szych doświad czeń prze miesz cze nia rze czy wi sto ści, jakie można
prze żyć. Innymi słowy, DMT oka zało się sub stan cją endo genną,
z nie zna nych nam wzglę dów pro du ko waną przez mózg. Kiedy w 1970 roku
psy cho de liki zostały objęte regu la cjami praw nymi, prze rwano także
wszyst kie bada nia doty czące DMT.

Na świe cie co naj mniej jedna czwarta leków pocho dzi bez po śred nio od
roślin, a wiele spo łe czeństw wciąż, i to sku tecz nie, leczy się za ich pomocą.
Więk szość tych sub stan cji służy rośli nom do obrony przed
cho ro bo twór czymi drob no ustro jami i wro gami. Przy pad kowo związki te są
także dla nas wiel kim dobro dziej stwem. Nie znamy dzia ła nia znacz nie
więk szej liczby sub stan cji roślin nych, choć nie wąt pli wie odkry cie przy czyn
ich powsta wa nia jest tylko kwe stią czasu.

1. Glo so la lia – spon ta niczne wybu chy sło wo toku upo rząd ko wa nego syn tak tycz nie,
wystę pu jące w chwi lach unie sień reli gij nych lub pod wpły wem eks tazy
halu cy no gen nej. [wróć]

2. Fos fen – słowo pocho dzi z jęz. grec kiego fos (świa tło) i fein (poka zy wać). Feno men
fos fenu polega na doświad cza niu widze nia świa tła bez świa tła fak tycz nie
wpa da ją cego do oka. [wróć]

3. Ten łagodny męż czy zna przez wiele lat peł nił w Kolum bii rolę ayahu asqu ero, przez
co każ dego dnia spo ży wał yagé. Powie dział, że w pew nym momen cie zaczęły go
nawie dzać wizje wiedźmy, która pró bo wała go zabić za każ dym razem, kiedy pił
święty wywar. Zdał sobie sprawę z tego, że musi ją zabić, jeśli pra gnie być sza ma nem.
Jed nak posta no wił tego nie robić i zre zy gno wał z peł nio nej przez sie bie roli. [wróć]
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Roz dział II

Od fer men ta cji do cywi li za cji

d zara nia dzie jów słowa pisa nego zboża były wdzięcz nym
przy kła dem do wyko rzy sta nia w miło snych porów na niach:
„psze niczne, złote włosy”; Chiń czycy cenili u kobiet
„przej rzy ste, ryżowe ręce”, w Euro pie mówiło się „jęcz mienna

cera”. Jęcz mień w sta ro żyt nym Egip cie daro wano kochan kom w postaci
róż nych wią za deł, które miały spa jać uczu cia. Jak powiada papi rus egip ski,
„[moja piękna] ma pier ścień z jęcz mie nia uple ciony”.

Jęcz mień to piąte pod wzglę dem are ału upra wiane zboże na świe cie
i jedna z pod sta wo wych pasz dla zwie rząt gospo dar skich. Tylko nie wielki
pro cent sto so wany jest do wyrobu pro duk tów prze zna czo nych do
kon sump cji przez czło wieka – głów nie w bro war nic twie, ponie waż słód
jęcz mienny to pod sta wowy skład nik w pro duk cji piwa.

Jako dziko rosnącą trawę zbie rano go w znacz nych ilo ściach w Syrii
w XII tysiąc le ciu p.n.e. Już naj wcze śniej sze jego odmiany oka zy wały
zdu mie wa jącą tole ran cję na tem pe ra turę, był też zbo żem ogrom nie waż nym
jako główny arty kuł spo żyw czy wszę dzie tam, gdzie kli mat był zbyt
surowy dla innych zbóż. Na pod sta wie zacho wa nych nasion jęcz mie nia
zna le zio nych w Egip cie stwier dza się, że już pięć tysięcy lat temu gatu nek
ten nie wiele róż nił się od współ cze śnie upra wia nego.

Zapo cząt ko wa nie rol nic twa było, obok opa no wa nia ognia, dru gim
kro kiem milo wym w kie runku unie za leż nie nia się czło wieka od
śro do wi ska. Wystar czy, jeżeli sobie uświa do mimy, że łowiec two wymaga



dla wyży wie nia jed nego czło wieka około 20 km2, a rol nic two na tym
samym obsza rze może wyży wić 5000 osób. Wyna le zie nie pługa zostało
przy pi sane w Księ dze Jubi le uszów (11, 23) Abra ha mowi: „Abram pouczył
tych, któ rzy wyra biali sprzęt rol ni czy dla wołów. Kazał tym spryt nym
rze mieśl ni kom wyko nać nad stawkę na rączkę pługa – tę, która była nad
zie mią – tak aby tam umie ścić nasiona. Nasiona w ten spo sób wpa dały
w bruzdę wyko naną przez pług i były jed no cze śnie przy kry wane zie mią.
W ten spo sób nie oba wiano się już wron. Prze ro biono tak wszyst kie pługi.
Siano więc i zbie rano plony ziemi, tak jak Abram poka zał. Nie oba wiano
się już wię cej ptac twa”.

Więk szość arche olo gów uważa, że jęcz mień i psze nicę zaczęto upra wiać
w tym samym cza sie, ale bar dziej roz po wszech nio nym zbo żem był
praw do po dob nie jęcz mień, z któ rego nad wy żek ludzie zamiesz ku jący
obszar tzw. Żyznego Pół księ życa warzyli piwo, a pierw szym dowo dem są
jego resztki z cera micz nego naczy nia z Iranu dato wane na prze łom IV i III
tysiąc le cia p.n.e.

Wcze śniej niż psze nicę mie lono jęcz mień na mąkę i uży wano do wyrobu
plac ków i chleba. W Egip cie na chleb, czę ściowo z mąki jęcz mien nej,
natra fiono już przy naj star szych mumiach. Jed nak z takiej mąki pie cze się
chleb o małych war to ściach odżyw czych, toteż jęcz mień spo ży wany był
głów nie w postaci nie zmie lo nej, w zupach i potraw kach, w kle ikach dla
cho rych albo był wyko rzy sty wany jako pasza. Spo ży wano rów nież polewkę
z jęcz mie nia, coś w rodzaju dzi siej szej owsianki, oraz jęcz mień pra żony.

Pierwsi ama to rzy „pro cen tów”
Jęcz mień był pod sta wo wym wyży wie niem wiel kich cywi li za cji. Już od
cza sów sta ro żyt nej Mezo po ta mii był waż niej szym od psze nicy skład ni kiem
posił ków. O spe cy fice tam tej szych upraw pisał Hero dot w V wieku p.n.e.:
„Ze wszyst kich zaś kra jów, jakie znamy, ten bez sprzecz nie naj le piej nadaje
się do wyda wa nia plonu Deme tery. Bo poza tym nie sili się nawet w ogóle
rodzić drzew, ani figi, ani wino ro śli, ani oliwki. Ale tak bar dzo jest
odpo wiedni do wyda wa nia plonu Deme tery, że z reguły daje
dwóch set krotny plon, a jeżeli jest szcze gólny uro dzaj, to i trzech set krotny.
Listki psze nicy i jęcz mie nia osią gają tam łatwo sze ro kość czte rech
pal ców” k31.



Za wiel kimi osią gnię ciami cywi li za cji Doliny Nilu, dzięki któ rym
pań stwo fara onów zajęło pocze sne miej sce wśród państw epoki
przed kla sycz nej, stał chłop egip ski, czy też – mówiąc języ kiem
naj now szych opra co wań przed miotu – codzienny, wyczer pu jący,
nie do ce niany, a zawsze nędz nie wyna gra dzany trud ora cza, siewcy
i żni wia rza. Za swoją pracę chłopi otrzy my wali zapłatę w natu rze, gdyż
w Egip cie nie było w obiegu meta lo wego pie nią dza aż do czasu poja wie nia
się waluty grec kiej.

Owa zapłata, praw dziwe ochłapy z pań skiego stołu, led wie umoż li wiała
fizyczne prze trwa nie. Chłop mógł się uwa żać za wiel kiego szczę ścia rza,
jeśli okre sowo przy oka zji jakie goś święta dostał także dzban piwa.
„Maleńki sno pek (zboża) to wszystko, co otrzy muję za dzień swo jej pracy”
– mówi na sta ro żyt nym relie fie wie śniak z sier pem w dłoni prze dzie ra jący
się przez łan dorod nej psze nicy.

W sta ro żyt nej Gre cji jęcz mień był począt kowo zbo żem głów nym,
póź niej dopiero wyparty został przez psze nicę. Pier wot nie był wyłącz nym
pod sta wo wym pokar mem w sta ro żyt nej Gre cji, gdzie nie które
z naj wcze śniej szych ateń skich monet bite były z rysun kiem jęcz mien nych
sno pów: nie wiele wię cej roślin chciało rosnąć na cien kich, kamie ni stych
gle bach, porów na nych przez Pla tona do skóry obcią ga ją cej kości, spod
któ rej te kości wycho dzą.

Dopiero han dlowa inte gra cja śród ziem no mor skiego świata
w sta ro żyt no ści umoż li wiła stop niową eks pan sję psze nicy, która wkrótce
stała się głów nym zbo żem cywi li za cji „kla sycz nej”. Ale i wtedy jęcz mień
pozo stał zbo żem ofiar nym, jak pod czas miste riów eleu zyń skich, kiedy to
z jęcz mien nych kło sów wito wie niec bogini Deme ter, ba, dla zwy cięzcy
pod czas tych miste riów jako nagroda prze wi dziana była miara jęcz mie nia.

Sosi bios, grecki histo ryk rodem z Lako nii, czło nek Muzeum
w Alek san drii, podaje w III księ dze roz prawy O Alk ma nie, że chleb
jęcz mienny roz da wany do skosz to wa nia pod czas obrzę dów ofiar nych nosił
miano hygieia („zdro wie”). O zna cze niu chleba w cza sach biblij nych
świad czyć może fakt, że jest wymie niony w Biblii 360 razy w 45 Księ gach.

Forma chleba była przy sto so wana do spo sobu jedze nia: z bochenka
odry wano nie duże kawałki i następ nie maczano w sosie lub dokła dano do
innego poży wie nia. Łama nie się z kimś chle bem było zewnętrz nym
zna kiem przy jaźni i zawar cia przy mie rza. Stąd słowa roz go ry cze nia
psal mi sty: „Nawet mój przy ja ciel, któ remu ufa łem i który chleb mój jadł,



pod niósł na mnie piętę”, a także słowa Jezusa w cza sie Ostat niej
Wie cze rzy: „Kto ze Mną spo żywa chleb, ten pod niósł na Mnie swoją piętę”.

Ówcze sny chleb był okrą gły, nie zbyt gruby, nie kiedy miał otwór
w środku, co pozwa lało bochenki nani zać na kij, nazy wany pod porą chleba,
który następ nie opie rano o ścianę. Pro rok (Księga Eze chiela 14, 13) tak
opi suje skutki nie wier no ści narodu wybra nego: „Synu czło wie czy, gdyby
jakiś kraj zgrze szył prze ciwko Mnie nie wier no ścią i gdy bym wów czas
wycią gnął rękę prze ciwko niemu i zła mał mu pod porę chleba, zesłał głód,
wynisz czył ludzi i zwie rzęta”.

Jęcz mień ode grał ważną rolę na nowych obsza rach upra wo wych, które
sko lo ni zo wał na wschod nich rubie żach tra dy cyj nego obszaru swego
wystę po wa nia, w sercu Azji. W V wieku n.e. mało zba dany rol ni czy
prze wrót oparty na jęcz mie niu prze kształ cił dietę miesz kań ców Tybetu,
w efek cie czego zboże to spo ży wane jest w postaci ręcz nie zwi ja nych,
pie czo nych kulek z jęcz mien nej mąki, zwa nych tsampa k32.

Co cie kawe, można się spo tkać z poglą dem, że kiedy ludzie odkryli już
piwo i jego kon sump cja stała się waż nym spo łecz nym rytu ałem, trzeba było
zadbać o to, aby pod sta wowy suro wiec, czyli ziarno, był stale dostępny, do
tego zaś nie zbędne były wła sne uprawy, a nie przy pad kowe zbiory dziko
rosną cych zbóż. Zgod nie z tą teo rią, którą podaje Felipe Fernández-
Arme sto, rol nic two naro dzi łoby się z pra gnie nia… piwa.

Bro war nic two to zresztą jedna z naj star szych pro fe sji w histo rii
cywi li za cji. 30% kalo rii w die cie pierw szych miesz kań ców miast
pocho dziło z piwa. Zakłada się, że pierw sze pra piwo powstało przez
zanu rze nie chleba w wodzie. Droż dże zawarte w chle bie zaczęły wów czas
pra co wać i powstał sfer men to wany napój. Przed wie kami piwo
pro du ko wano ze znacz nie więk szej liczby skład ni ków, co zapew niało
ogromną róż no rod ność w porów na niu z dostęp nymi obec nie na rynku
gatun kami.

„Oczy wi ście ist nieje spora szansa – przy znaje Tom Stan dage – że piwo
nie było pierw szym napo jem alko ho lo wym, z jakim zetknęli się ludzie.
Zapewne już wcze śniej mogli pró bo wać pro duk tów natu ral nej,
przy pad ko wej fer men ta cji alko ho lo wej owo ców, soku owo co wego lub
dzi kiego miodu. Trudno byłoby przy jąć, iż coś takiego nie nastą piło –
 wszak miód czy owoce ludzie zbie rali (i prze cho wy wali) już na długo
przed tym, nim odkryli zalety zbóż” k33.



Owoce wystę pują jed nak sezo nowo i trudno je prze cho wy wać,
w prze ci wień stwie do wystę pujących pospo li cie zbóż o łatwych do
skła do wa nia ziar nach, dostęp nych zawsze i w pożą da nej ilo ści. Do dziś
wła ści wie nie wia domo, jak i kiedy wyna le ziono piwo. Podob nie jak
suk ces, który ma wielu ojców, tak i ten napój ma wiele ojczyzn, które się
doń przy znają.

Do pro duk cji piwa nie były też nie zbędne gli niane naczy nia –
 wystar czyło coś, czym ludz kość dys po no wała już tysiąc le cia wcze śniej,
czyli sło miane i trzci nowe kosze uszczel niane natu ral nym asfal tem, worki
ze skór, zwie rzęce pęche rze, wiel kie kon chy, a także wydrą żone pieńki
(nota bene fiń skie piwo Sahti do dziś warzy się w ten spo sób).

Sume ro wie pierwsi utrwa lili pro ces pro duk cji chleba i piwa. Nie jest
rów nież dzie łem przy padku, że oba są opi sy wane obok sie bie, wszak ich
prze bieg jest w pew nej czę ści jed na kowy. Zboże, z któ rego wypieka się
chleb, sta nowi rów nież suro wiec na piwo. Pro ces fer men ta cyjny, który
spulch nia cia sto, pro wa dzi także do powsta nia alko holu i dwu tlenku węgla,
bez któ rych piwo nie mogłoby się prze cież obejść.

Nawet pobieżna lek tura Eposu o Gil ga me szu ujaw nia, jak ważną rolę
w jego cza sach peł niło piwo. W pew nym sen sie było sym bo lem cywi li za cji.
Świad czy o tym opo wieść o począt kach przy jaźni Gil ga me sza z Enkidu.
Nie zna jo mość chleba i piwa to dla twór ców eposu naj lep szy dowód
dzi ko ści i nie okrze sa nia jego boha tera. Wystar czyło jed nak, iż nauczył się,
jak opróż niać dzban, obmył i nama ścił ciało, by „mężem się stał”.

Od naj daw niej szych cza sów wyrób piwa, napoju o wła ści wo ściach
odżyw czych, był zada niem kobiet. Na tere nie Babi lonu pier wotne
warzel nie piwa były jed no cze śnie pierw szymi barami i zara zem domami
publicz nymi, a ich sze fowe tsa bitu miały obo wią zek spo rzą dzać ten cenny
płyn i zapew nić ele gancką obsługę klien tów k34. W Kodek sie
Ham mu ra biego, tej sta rej księ dze prawa, zna leźć można para grafy
poświę cone prze my słowi piwo war skiemu i obo wiąz kom sprze da ją cych:

„Jeśli obe rżystka jako zapłatę za piwo zboża nie przy jęła, [lecz] według
odważ nika [zbyt] dużego sre bro przy jęła, bądź rów no war tość piwa
wzglę dem war to ści zboża obni żyła [i] obe rży stce tej udo wodni się to, do
wody wrzuci się ją. (…) Jeśli obe rżystka 1 [60-litrowy] anta łek piwa na
kre dyt dała, w cza sie żniw 50 siła zboża odbie rze [sobie]” k35.

Piwo zostało raczej odkryte niż wyna le zione. Nie kiedy łączy się
pra dzieje piwa z pier wot nym kwa sem, który był znany ludom



przed hi sto rycz nym. Gdy Egip cja nie osie dlili się na Nilem, natknęli się tam
na uży cie wśród miej sco wej, cha mic kiej lud no ści napoju podob nego do
kwasu. Nie stety, sta rali się go uczy nić bogat szym w alko hol, w wyniku
czego stra cił swoje nie szko dliwe wła ści wo ści i stał się piwem.

Zgod nie z egip skim mitem, Ozy rys, bóg rol nic twa i władca zaświa tów,
pew nego razu przy go to wał sobie pożywną polewkę z wody i kieł ku ją cego
ziarna, lecz zapo mniał o niej i na kilka dni zosta wił na słońcu. Gdy wró cił,
zoba czył, że potrawa sfer men to wała. Zde cy do wał się jed nak spró bo wać
i tak mu zasma ko wała, a zara zem tak wielką radość spra wiły mu efekty
owej kon sump cji, że zde cy do wał się obda ro wać swym wyna laz kiem ludzi,
o czym wspo mi nał grecki histo ryk z I wieku p.n.e., Dio dor Sycy lij ski:
„Mówią, że po wycho wa niu go przez nimfy w Nysie stał się wyna lazcą
wina, nauczył ludzi uprawy win nej lato ro śli. Prze szedł pra wie całą
zamiesz kaną zie mię i ucy wi li zo wał znaczną jej część, dla tego u wszyst kich
cie szy się naj więk szą czcią. Wyna lazł rów nież napój robiony z jęcz mie nia,
zwany przez nie któ rych zythos, o zapa chu nie wiele ustę pu ją cym winu. Tego
nauczył miesz kań ców tere nów, na któ rych nie ma warun ków do uprawy
win nej lato ro śli” k36.

Podobne legendy można zna leźć w więk szo ści kul tur i cywi li za cji, które
poznały sekrety warze nia piwa. Inny mit doty czy krwa wej bogini Sech met,
która, jak gło szą reliefy świą tynne, siała spu sto sze nie zarówno w Gór nym,
jak i Dol nym Egip cie. Bogini o twa rzy lwicy roz ko szo wała się
mor do wa niem, aż Nil sta wał się czer wony od ludz kiej krwi. Na ratu nek
ludziom przy był bóg Ra. Ponie waż nawet jemu trudno było powstrzy mać
Sech met, posta no wił ją prze chy trzyć. Wysłał posłań ców na wyspę
Ele fan tynę, aby przy nie śli czer woną ochrę, którą póź niej kazał zmie szać
z piwem. Czer wone piwo roz lano na polach, gdzie bogini pla no wała
kolejną masa krę. Ujrzaw szy zie mię pokryta czer wie nią, Sech met uwie rzyła,
że to ludzka krew. Zado wo lona, zaczęła spi jać ją z pól. Po jakimś cza sie
była na tyle upo jona piwem, że Ra mógł ją okieł znać. Prze mie nił Sech met
w pokorną patronkę piękna oraz dobroci o kro wiej gło wie i nazwał Hathor,
aby od tej pory mogła „zabi jać” jedy nie siłą miło ści.

Piwo wa rzy egip scy sto so wali inne metody pracy niż babi loń scy.
Mocze niu i kieł ko wa niu pod le gały całe kłosy, a dopiero potem były one
młó cone: „Należy wziąć pewną ilość jęcz mie nia [lub innego ziarna],
namo czyć go albo zako pać, aby zakieł ko wał. Po zmie le niu [zgnie ce niu] na
surowo for muje się z tego chleby i wypieka słabo, aby się tylko skórka



zru mie niła, a ośro dek pozo stał w sta nie suro wym. Chleby gotowe
roz drab nia się na kawałki, wrzuca do dru giego garnka, zalewa wodą
i pozo sta wia w celu zafer men to wa nia w spo koju. Na drugi dzień płyn
fer men tu jący odce dza się przez sito do dru giego garnka, wyci ska jąc resztki
płynu rękami” k37.

Ważną nowo ścią w piwo war stwie było sto so wa nie w sta ro egip skich
bro wa rach soli kuchen nej, tak jak to czyni się obec nie w bro wa rach
bry tyj skich. Co cie kawe, w gro bowcu jed nej z egip skich kró lo wych
z prze łomu II i I tysiąc le cia p.n.e. zna le ziono grudki suszo nych droż dży,
które po prze ba da niu pod mikro sko pem oka zały się abso lut nie czy ste. By
otrzy mać takie droż dże, trzeba znać naprawdę dobrze zasady mikro bio lo gii.

Jak głosi jedna z odna le zio nych inskryp cji nagrob nych w Egip cie,
zmarły na swą drogę w zaświaty zaopa trzony został w piwo, które „ni gdy
nie skwa śnieje”. Zauważmy, że to dowo dzi zarówno dba ło ści o kom fort
bied nego nie bosz czyka, jak i świa do mo ści codzien nych pro ble mów
z prze cho wy wa niem piwa. Wyroby bro wa rów z Pale sium czy
z kon ku ren cyj nych Teb były eks por to wane do Gre cji i z tru dem znio słyby
podróż aż do Pireusu, gdyby nie ich wysoka jakość.

Grecki saty ryk Archi loch wspo mina z sza cun kiem egip skie wino
z jęcz mie nia. Praw do po dob nie ówcze sne piwa nie róż niły się mocą od
grec kich win, ponie waż już słynny grecki lekarz Galen skar żył się
w zapi skach na mocne egip skie piwo, które po wie czor nych liba cjach
jesz cze na drugi dzień „sil nie w mózgu i ner wach odczu wał”. A oto, co
mówi Ary sto te les w roz pra wie O pijań stwie: „Ale rzecz szcze gólna zda rza
się przy kon sump cji napoju z jęcz mie nia, tak zwa nego piwa (pinon).
W przy padku pozo sta łych środ ków odu rza ją cych osoby mocno
pod chmie lone upa dają na wszyst kie strony: i na lewy bok, i na prawy, i na
twarz, i na plecy. Jedy nie ci, któ rzy upili się piwem, padają do tyłu i leżą na
wznak” k38.

W sta ro żyt nej Hel la dzie wyra biano napój zythos, ale bli żej mu było do
dzi siej szego kwasu niż piwa. Róż nica pole gała na tym, że Grecy wyra biali
go ze słodu jęcz mien nego, a praw dziwy kwas rosyj ski wytwa rza się ze
słodu, mąki lub sucha rów żyt nich, sto su jąc słód jęcz mienny tylko jako
doda tek. Ulpia nus, twórca kodeksu praw nego z dru giej połowy II n.e.,
utoż sa miał egip skie piwo zythum z napo jem jęcz mien nym Scy tów camum.
Kse no font, uczest nik słyn nej ana bazy, odno to wał: „Była tam też psze nica,
jęcz mień, fasola i wino jęcz mienne w kra te rach. Na powierzchni tego



napoju, równo z brze giem naczy nia, pły wały ziarna jęcz mienne, tkwiły
w nim słomki, jedne więk sze, dru gie mniej sze, bez kola nek. Był to bar dzo
mocny napój, o ile ktoś nie roz cień czył go wodą, i bar dzo dobry, jeśli się
ktoś do niego przy zwy czaił. […] A ile kroć jeden chciał z uprzej mo ści
prze pić na zdro wie dru giego, cią gnął go do czary, przy któ rej tam ten musiał
się pochy lić i pić żło piąc jak wół” k39.

Praw do po dob nie Sło wia nie, tak samo jak Bał to wie, prze jęli zami ło wa nie
do piwa od mon gol skich ludów Eura zji, a następ nie prze ka zali
miesz kań com Ger ma nii. Bio graf Ottona pisał w XII wieku o Lechi tach
pomor skich: „nie dbali o wino, mając w piwie i mio dzie wyborne
napoje” k40. Gall zwany Ano ni mem poda wał, że już pod czas postrzy żyn
w domu Pia sta poda wano wła śnie piwo: „Gdy usiadł szy wedle zwy czaju
roz ma wiali tak o róż nych rze czach, a przy by sze zapy tali, czy mają co do
picia, gościnny oracz odpo wie dział: «Mam ci ja beczułkę [dobrze]
sfer men to wa nego piwa, które przy go to wa łem na postrzy żyny jedy nego
syna, jakiego mam, lecz cóż zna czy taka odro bina? Wypij cie je, jeśli
wola!»” k41.

Ten sam wątek, tylko w for mie bar dziej roz bu do wa nej, pod jął biskup
kra kow ski Win centy Kadłu bek, czło wiek jak na owe czasy bar dzo
wykształ cony. W dwa wieki póź niej inny histo ryk, Jan Dłu gosz, znów
śmiało się gnął do histo rii, ale w czasy odle glej sze, aż do legen dar nego
Lecha. Ten, poże gnaw szy się z Cze chem, przy był na nasze zie mie, to jest
do kraju, gdzie „zamiast wina używa się piwa, które się robi z zia ren
psze nicy i jęcz mie nia” k42.

W Pol sce począw szy od XIII wieku powszech nie warzono piwo
z psze nicy (tzw. białe), rza dziej z jęcz mie nia (tzw. czarne). Warto
zauwa żyć, że piwo − zwane w póź niej szych cza sach „zło tym napo jem” −
aż do XIX wieku nie wiele miało wspól nego z tym kolo rem. Prze waż nie
było bar dzo mętne i w zależ no ści od doda nych ziół czy innych ingre dien cji
przy bie rało barwę zie lon kawą lub brą zową.

Naszym przod kom piwo musiało jed nak sma ko wać, skoro Leszek Biały
wyma wiał się od udziału w kru cja tach, argu men tu jąc, że w Ziemi Świę tej
nie ma piwa, a on bez niego żyć nie może. Papież Inno centy III udzie lił mu
w końcu dys pensy. Można teraz tylko gdy bać, czy dzięki temu nie stra cił
oka zji, aby przyj rzeć się dzia ła niom nie któ rych zako nów tam zało żo nych,
a zwłasz cza Krzy ża kom. Może ina czej poto czy łaby się histo ria kra jów
poło żo nych od Wisły aż do Narwy?



Wiel kim sma ko szem piwa warzo nego w Warce był Hipo lit
Aldo bran dini, póź niej szy papież Kle mens VIII. Zaczął w nim gusto wać
w 1558 roku, gdy prze by wał w Pol sce jesz cze jako legat Sto licy
Apo stol skiej. Kilka lat póź niej, już w Rzy mie, roz cho ro wał się i w wiel kiej
gorączce, maja cząc, doma gał się: Pivo di Varca! Spo wo do wało to, że
klę czący u jego wez gło wia pra łaci sądząc, że papież ma na myśli jakąś
świętą, zaczęli się modlić: Santa Pivo di Varca ora pro nobis k43.

Kle mens sły sząc, do kogo, a wła ści wie do czego, modlą się
kar dy na ło wie, roze śmiał się gło śno, tak że wrzód w jego gar dle – przy czyna
nie do ma ga nia – pękł, dzięki czemu papież wró cił do zdro wia.

Od nabīdu do erfiolu
Na tereny Europy Zachod niej piwo dotarło wraz Cel tami. Jęcz mień
dwu rzę dowy (tzw. bro warny) po raz pierw szy opi sał w I wieku n.e.
Colu mella, rzym ski autor dzieł poświę co nych agro tech nice. Cezar poznał
smak tego napoju pod czas jed nej z wypraw prze ciw bar ba rzyń com, ale nie
każdy Rzy mia nin go cenił, o czym świad czy lek ce wa żąca uwaga
ency klo pe dy sty Pli niu sza Star szego: „Napój mają z jęcz mie nia lub
psze nicy, sfer men to wany, tro chę na podo bień stwo wina” k44.

Rzy mia nie nie obda rzyli piwa wła snym mia nem, lecz od Galów,
dale kich przod ków dzi siej szych Fran cu zów, prze jęli słowo cere vi sia.
Bada cze piw nych sta ro żyt no ści nie są zgodni co do tego, skąd pocho dzi ta
nazwa. Jedni twier dzą, że cere vi sia to dwa cel tyc kie słowa: cera – ziarno
i vise – siła, inni zaś, iż jest to dar Ceres – bogini rol nic twa. Auto chtoni
w Hisz pa nii pijali caelię lub cereę. Rów nież od cel tyc kiego słowa brace,
które ozna cza ziarno spe cjal nie skieł ko wane dla potrzeb piwo war stwa,
pocho dzi w dzi siej szej fran cusz czyź nie słowo bras seur – piwo war.

Od Cel tów umie jęt ność warze nia piwa prze jęli wikin go wie. Na duń skiej
wyspie Lol land w brą zo wym naczy niu, pocho dzą cym z lat 200–250 n.e.,
zna le ziono resztki piwa jago do wego, pośred niego mię dzy wła ści wym
piwem a winem owo co wym, zapra wio nego owo cami woskow nicy w celu
doda nia mu trwa ło ści. Woskow nica była tu pre kur so rem chmielu. Piwo
w wielu kul tu rach miało reli gijne kono ta cje i w naro do wych mito lo giach
czę sto pod kre ślano jego nie ba ga telne zna cze nie: w fiń skim epo sie Kale vala
możemy poznać pro ces warze nia piwa:



Dziad z zapiecka tak powiada: 
„Piwo bie rze się z jęcz mie nia, 
Z chmielu napój zna mie nity. 
Nie obywa się bez wody 
Oraz ognia grze ją cego.” (…) 
Osmo tar, co warzy piwo, 
Kapo, brzeczkę gotu jącą 
Zgar nęła jęcz mienne ziarno, 
Sześć zia ren jęcz mie nia wzięła, 
Nadto chmielu sie dem szy szek, 
Osiem cho chli wody wleje, 
Gar nek na ogniu postawi, 
Sprawi, że zawrzało piwo k45.

Ze źró deł skan dy naw skich wiemy, które duchy szko dziły pro duk cji
piwa. Naj groź niej szy był Hul dra – mały duszek zamiesz ku jący w pobliżu
pale ni ska – odpo wie dzialny za to, że piwo nie fer men to wało jak należy, ale
sta rzy, doświad czeni piwo wa rzy mieli na niego spo sób. Trzeba było
roz grzaną do czer wo no ści pod kowę zanu rzyć w naczy niu z fer men tu ją cym
pły nem. Wyja śnie nie jest oczy wi ście pro za iczne. Cho dziło bowiem
o pod nie sie nie zbyt niskiej dla pra wi dło wego prze biegu fer men ta cji
droż dży tem pe ra tury.

W gór skich rejo nach Skan dy na wii pobie rano misę brzeczki i nie siono na
naj bliż szą górę, by duchy tam zamiesz kałe spró bo wały i zaak cep to wały
przy go to wy wany napój. Duchy domowe, bli scy krewni wspo mnia nych
duchów gór skich, swoją zło śli wo ścią mogły zepsuć całą robotę. Dla tego też
prze zorny piwo war wle wał do ognia kilka kro pli piwa. To podobno
poma gało. Pod czas fer men ta cji co poboż niejsi, klę cząc przed naczy niem,
wyma wiali magiczne for muły, wpla ta jąc je w słowa modli twy.

Alko hol dawał moż li wość zbli że nia się ludzi do bogów i boha te rów.
Dwoma głów nymi rytu ałami wyko rzy sty wa nymi w tym celu były blót
i sym bel. W obu wyko rzy sty wano piwo lub miód – stąd jed nym
z waż niej szych świąt był dzień boskiego piwo wara Ćgira. W rytu ałach blót
i sym bel naj waż niej szą rolę odgry wał kapłan godi lub kapłanka gydia oraz
val kyrja, osoba nale wa jąca napój do rogu. Ta ostat nia nazwa pocho dzi od
dzie wic poda ją cych w Wal halli miód boha te rom k46.

Wspo mina o tym Edda młod sza pro za iczna: „W Wal l hol są panienki,
które nale wają piwo, mając sta ra nie o jadle. Są to Hrist, Mist, i inne



Wal ky riur zwane. Posyła je Odin wybie rać na polu bitew tych, co polec
mają. Gudar, Rota i naj młod sza Skulld wybie rają poza bi ja nych
i zwy cię stwem dys po nują” k47.

Rów nież w życiu docze snym kobieta, która nauczyła się sztuki
obcho dze nia z piwem, była bar dziej ceniona, zgod nie ze sta ro ger mań ską
legendą o królu Alrecku z Hördeland, któ remu spo koju nie dawały dwie
kłó tli wie żony, „skut kiem czego król zde cy do wał się jedną z nich usu nąć,
zatrzy mał atoli tę, która lepiej umiała goto wać piwo” k48.

Choć alko hol peł nił w rytu ałach Skan dy na wów ważną rolę, to jed nak
nie kiedy przy po mi nano sobie słowa Pie śni Naj wyż szego, prze strze ga jące,
że należy pić z umia rem:

Wiktu gor szego nie masz na drogę 
Niż pełna beczka piwa. 
Nie tak dobre, jak mówią, 
Piwo dla ludz kich jest poko leń, 
Bo tym mniej ma – im wię cej pije – 
Zdro wego rozumu czło wiek k49.

Jed nym z cen nych świa dectw jest Risala, spra woz da nie z podróży Ibn
Fadlana, który w 922 roku opi sał kup ców skan dy naw skich nad Wołgą
wypra wia ją cych pogrzeb swo jemu towa rzy szowi. Picie było jed nym
z naj waż niej szych momen tów tej cere mo nii. Jest to wyraź nie widoczne,
skoro jedna trze cia majątku zmar łego szła na pro duk cję napitku – nabīd,
który „wypiją w dniu, w któ rym zabije się jego nie wol nica i zosta nie
spa lona wraz ze swym panem” k50.

Potem nad cho dził czas na veizla, ucztę na cześć zmar łego, pole ga jącą
głów nie na piciu, mię dzy innymi trunku zwa nego erfiol – spad ko wego
piwa. Zwy czaj ten mógł zostać odzie dzi czony po Teu to nach
zamiesz ku ją cych Pół wy sep Jutlandzki w pierw szych wie kach przed
Chry stu sem. Odu rza nie się przy szcze gól nych oka zjach nale żało zresztą do
sta rych tra dy cji w cel tyc kiej i ger mań skiej Euro pie.

Wikiń scy Ruso wie pili uslet tu liga, czyli „bez umiaru”, a Ibn Fadlan
zauwa żył wśród nich zwy czaj picia tak dużych ilo ści trun ków, że cza sami
skut ko wało to śmier cią uczest ni ków cere mo nii w wyniku zatru cia
alko ho lem: „Oni oddają się bez poha mo wa nia [piciu] nabīdu, piją go nocą



i dniem i nie kiedy [zda rza się], że któ ryś z nich umiera z kie li chem
w ręku” k51.

Nor we go wie zacho wali przed chrze ści jań ski pogląd, że cześć można
i powinno się odda wać ludziom i wyż szym mocom przez uczto wa nie – im
poważ niej sza oka zja, tym wię cej się piło. Nie wol nik mógł na przy kład
otrzy mać wol ność w darze lub spła cić co naj mniej połowę ceny wykupu,
ale nie był w pełni wolny, póki nie wypra wił swo jej frel si sol – „uczty
wol no ści”. W Pra wie Gula thingu jest powie dziane: „Jeżeli nie wol nik
wyzwo lony chce decy do wać w spra wach han dlu i spra wach ukła dów
mał żeń skich, wów czas musi wypra wić ucztę wol no ści z piwem zro bio nym
co naj mniej z trzech miar [słodu, praw do po dob nie około ośmiu buszli]
i w obec no ści świad ków zapro sić swego pana i posa dzić go na hono ro wym
miej scu i pierw szego wie czoru poło żyć sześć aurar [sre bra] na wagę
i ofia ro wać mu te «aurar wyzwo leńca»” k52.

Spo tka nia towa rzy skie wikin gów – na ogół rzad kie, a częst sze tylko
w krę gach ludzi naj za moż niej szych – były spo tka niami w naj wyż szym
stop niu alko ho lo wymi. Ze względu zaś na zawar tość sub stan cji
szko dli wych w napo jach uczest nicy tych liba cji musieli odczu wać póź niej
strasz li wego kaca. Mimo to wyru sza jący na wyprawy wikin go wie zabie rali
zawsze ze sobą kilka beczek, w któ rych warzyli piwo sto sow nie do potrzeb.

Wzmianki o piwie prze wi jają się w nie jed nej sadze poświę co nej
dra ma tycz nym wal kom o wła dzę. Przy kła dem może tu być skan dy naw ska
opo wieść o Sigur dzie, w któ rej Gudrun mści się na Atlin, poda jąc mu do
wypi cia piwo zmie szane z krwi jego dzieci w naczy niach zro bio nych z ich
cza szek. Rów nież w życiu docze snym wikin gom za piwne puchary słu żyły
czaszki poko na nych wro gów. Co cie kawe, w ich języku czaszkę ozna czało
słowo skalle i stąd pocho dzi skan dy naw ski toast skål.

Alko ho lowe unie sie nie wikin gów szło czę sto kroć w parze ze sztuką
poetycką, czego dowo dem frag ment z Sagi o Oddzie Strzale, w któ rym jest
mowa o pijacko-poetyc kich zawo dach. W szranki sta nęli Odd oraz bra cia
Sjolf i Sigurd. Uczest nicy zabawy mieli za zada nie wychy lać po rogu
z piwem i prze pi jać do rywala, recy tu jąc uło żone przez sie bie strofy.
Prze gry wał ten, któ remu język zaczął się plą tać i nie był w sta nie wygło sić
wer sów. W kon ku ren cji tej zwy cięzcą oka zał się Odd, który nie dość, że
wypił dwa razy wię cej trun ków (bra cia prze pi jali do niego oddziel nie), to
jesz cze ukła dał lep sze wier sze, w któ rych znie wa żał prze ciw ni ków,
a glo ry fi ko wał sie bie.



Napi tek, który nie łamie postu
Naj więk szy roz wój sztuki warze nia piwa nastą pił w śre dnio wie czu, gdy
prym w tej dzie dzi nie wio dły klasz tory, być może dla tego, że mnisi mogli
pić piwo rów nież w cza sie postu. To wła śnie im zawdzię czamy ponowne
odkry cie chmielu, który stop niowo zastę po wał inne przy prawy. Mnisi
zapo cząt ko wali rów nież fer men ta cję piwa w zim nych piw ni cach, dzięki
czemu dłu żej pozo sta wało świeże. Ich zasługą jest także powsta nie jed nego
z naj po pu lar niej szych gatun ków piwa – pil znera.

Oczy wi ście w śre dnio wie czu uży wano jesz cze owsa, a nie jęcz mie nia.
Ponie waż jed nak piwo takie nie było zbyt pożywne, nie mogło nasy cić ani
mni chów, ani pąt ni ków. Klasz to rom nie pozo stało nic innego, jak wziąć
sprawy w swoje ręce. Na przy na le żą cych do nich gospo dar stwach zaczęto
inten syw niej upra wiać jęcz mień, a w wielu klasz to rach poja wiły się
warzel nie. W śre dnio wie czu ist niało ich nie mniej niż pięć set, przy czym
w samej tylko Bawa rii – trzy sta.

Nie które zakonne piwa zyski wały renomę w dość nie co dzien nych
oko licz no ściach. Znana jest aneg dota o pew nym klasz to rze, któ rego piwo
było tak kiep skie, że trzeba było ogra ni czyć jego wytwa rza nie do
mini mum. I to na nie wiele się zdało. W przeded niu zamknię cia bro waru
doszło do zna mien nego zda rze nia. Oto gotu jący brzeczkę w otwar tym kotle
bra ci szek zdrzem nął się i wpadł do kadzi. Wypadku nikt nie zauwa żył.
Dopiero przy prze le wa niu brzeczki zna le ziono szczątki mni cha. Po dłu gich
deba tach posta no wiono rzecz całą zacho wać w tajem nicy, a piwo sprze dać,
bo strata byłaby zbyt duża. Tru nek oka zał się hitem, a do bram klasz toru
zaczęli pukać nowi klienci z żąda niem więk szych ilo ści prze bo jo wego
piwa. Jak łatwo się domy śleć, kolejna par tia napoju odbie gała jako ścią od
poprzed niej. Znie cier pli wiony narze ka niami przeor krzyk nął do
mal kon ten tów: „żąda nia waszego speł nić w żaden spo sób nie mogę, gdyż
musiał bym do każ dego waru piwa doda wać wam po jed nym
zakon niku” k53.

Nie umiar ko wa nie w piciu mni chów było od wie ków tema tem żar tów,
zresztą czę ściej dobro dusz nych niż zło śli wych. Powszech nie znany
wier szyk gło sił:

Kapu cyn led wie 
gustuje w napitku, 



Cele styn tęgą 
prze chyli szkla nicę, 
Jako bin kufel 
za kuflem wysą cza, 
Lecz fran cisz ka nin 
opróżni piw nicę k54.

Dzięki regule „napój nie łamie postu” mnisi mogli pić piwo także
i w tych cięż kich okre sach, kiedy to otrzy my wali mniej jedze nia, a mimo to
musieli ciężko pra co wać od świtu do zmroku. Sobór w Akwi zgra nie
każ demu z uczest ni czą cych w nim kano ni ków przy znał cztery litry
cervo ise. Ba, w nie któ rych klasz to rach żeń skich sio strzyczki pozwa lały
sobie na kilka litrów dzien nie. Bry gidki pijały słabe piwo, zwane… cervi sia
debi lis.

Znacz nych ilo ści tego napoju potrze bo wały klasz tory także dla swo ich
gości, któ rych przyj mo wały i żywiły w obrę bie swo ich murów.
W dzi siej szych cza sach panuje powszechne prze ko na nie, że bro wary
klasz torne pro du kują szcze gól nie czy ste, dobre i pożywne piwa, co nie je den
świecki bro war skła nia do tego, aby pod dać się poku sie oszu stwa w nazwie.

Wspa niała tra dy cja warze nia piw w klasz to rach utrzy mała się do dziś
w Bel gii i Niem czech. Ponad 20 bro wa rów w Bawa rii pro du kuje
Klo ster bier. Nie jest to jed nak piwo jako ściowo różne od innych piw,
w prze ci wień stwie do tych pocho dzą cych z opactw bel gij skich,
kul ty wu ją cych tra dy cję warze nia piw ory gi nal nych.

W tej spra wie swego czasu posta no wił wystą pić klasz tor Andechs,
uza sad nia jąc, że bro wa rem klasz tornym można nazwać jedy nie tę
warzel nię, która rze czy wi ście przy na leży do klasz toru i jest prze zeń
pro wa dzona, a kon su menci ocze kują szcze gól nie dobrej jako ści, kiedy
kupują piwo pocho dzące z bro waru klasz tornego. Tej „piw nej”
argu men ta cji nie mogli się oprzeć sędzio wie i bro wa rowi z Andechs
przy znali rację. Jedy nie sześć warzelni ma rze czy wi ście prawo tytu ło wać
się klasz tornymi. Są to klasz tory żeń skie w Mal lers dorf i Urs berg oraz –
 obok wspo mnia nego Andechs – klasz tor Schlagl (Górna Austria),
Kreu zberg i w Ettal k55. Mia łem oka zję skosz to wać piwa z tego ostat niego
bro waru. Pro dukt bene dyk ty nów z klasz toru w pobliżu bawar skiego mia sta
Obe ram mer gau jest odro binę zdra dziecki, bo począt kowo nie wyczuwa się



alko holu (5,2%), co póź niej odbija się nieco na koor dy na cji ruchów
kon su menta. Ale w alpej skim ogródku sma kuje wspa niale.

Od śre dnio wie cza w wielu mia stach i regio nach ist niały już prawa
regu lu jące kwe stię bro war nic twa. Dla całej Bawa rii ujed no li cono je 23
kwiet nia 1516 roku, kiedy to bawar ski sejm sta nów kra jo wych, skła da jący
się z przed sta wi cieli szlachty ziem skiej i rycer stwa, został zwo łany do
Ingol stadt. Pod prze wod nic twem księ cia Wil helma IV usta no wiono na nim
dla wszyst kich piwo wa rów bawar skich tzw. prawo o czy sto ści, które swoją
waż ność zacho wało do dzi siaj (jest to naj star sze roz po rzą dze nie doty czące
jako ści żyw no ści).

W roku 1844 piwo stało się przy czyną powsta nia ludo wego
w Mona chium. Cho dziło o Dop pel bocka, który pau li ści – by uczcić
swo jego zało ży ciela, Fran ciszka z Pauli – nazwali „piwem świę tego Ojca”
(Sankt-Vaters-Bier). W języku ludo wym powstało z tego naj pierw
Sava ter bier, a wresz cie Salva tor bier. Wła śnie na pod nie sie nie jego ceny nie
chcieli się zgo dzić miesz kańcy mia sta. Roz ru chy trwały trzy dni,
sztur mo wano bro wary obra ca jąc je w perzynę, aż wresz cie pod wyżka
została cof nięta. Tak ważne jest dla praw dzi wych Bawar czy ków ich mocne
piwo.

W cza sie I wojny świa to wej rząd nie miecki wydał roz po rzą dze nia
doty czące wyrobu piwa, a izba han dlowa w Ber li nie oraz mini ste rium
badeń skie odrzu ciły wyzna cze nie cen mak sy mal nych piwa z wyraź nym
uza sad nie niem, że „piwo nie należy do nie zbęd nych środ ków spo żyw czych,
lecz jest przed mio tem zbytku”. Wtedy jed nak wła dze Bawa rii opo wie działy
się za „pra wem ludu do picia piwa”, zagwa ran to wa nym kon sty tu cją, gro żąc
sprze da ją cym piwo nawet wię zie niem w razie odmowy.

Piwo nie było jed nak wyłącz nie napo jem ubo gich. W Nider lan dach obok
popu lar nego piwa za gro sze znane też było luk su sowe piwo dla zamoż nych,
spro wa dzane od XVI wieku z Lip ska. W roku 1687 poseł fran cu ski
w Lon dy nie regu lar nie wysy łał mar ki zowi de Seigne lay „to, które nazy wają
lam bet ale”, a nie „mocne ale, któ rego smaku nie lubią Fran cuzi i które
upija jak wino, a jest rów nie dro gie” k56.

Ta inte re su jąca wzmianka świad czy o tym, że wiel bi cieli napoju
Dio ni zosa z kra jów o dłu giej tra dy cji uprawy wino ro śli trudno było
prze ko nać do zło ci stego trunku. Potwier dza to przy pa dek Este ba nillo
Gonzáleza, hisz pań skiego żoł nie rza, uczest nika wojny trzy dzie sto let niej.
Dzielny wojak począt kowo nie miał nawet zamiaru spró bo wać piwa,



ponie waż zala ty wało mu „uryną cho rego cekla rza”. Pięć lat póź niej
zary zy ko wał jed nak. Miał pecha, bo przez cały wie czór ser wo wano mu
potes de purga, czyli… „dzbany na prze czysz cze nie”.

Prze ło mowe i decy du jące zna cze nie dla roz woju współ cze snego
piwo war stwa miały bada nia Ludwika Pasteura. W dziele z 1876 roku pod
tytu łem Stu dium nad piwem napi sał we wstę pie: „Pomysł poszu ki wań
badaw czych powstał z naszego wspól nego nie szczę ścia. Roz po czą łem je
natych miast po woj nie 1870 roku i zakoń czy łem w okre sie, gdy
roz wią za nie pro blemu roko wało postęp w dzie dzi nie, w któ rej Niemcy
domi nują nad nami” k57. Piwo wypro du ko wane według nowej metody
Pasteur nazwał piwem „odwetu naro do wego”, nawią zu jąc do prze gra nej
przez jego roda ków wojny fran cu sko-pru skiej z lat 1870–1871.

Pierw szy nową tech no lo gię w piwo war stwie wpro wa dził Jakob Chri stian
Jakob sen. Zało ży ciel bro waru Carls berg stwo rzył w 1875 roku labo ra to rium
naukowe, w któ rym zatrud nił naj lep szych spe cja li stów. Tu wła śnie che mik
Johan Kjel dahl opra co wał powszech nie sto so waną do dziś metodę
ozna cza nia azotu, a Emil Chri stian Han sen, uzu peł nia jąc doko na nia
Pasteura, wyod ręb nił pierw szą czy stą kul turę droż dży piwo war skich.
Opra co waną przez niego tech nikę wyko rzy stują bro wary
i mikro bio lo giczne labo ra to ria na całym świe cie.

Losy syna Jakoba, Carla, uro dzo nego w 1842 roku, zasłu gują na nie
mniej szą uwagę. Ta rodzina bowiem to feno men nie tylko w dzie dzi nie
piwo war stwa. Cho ciaż nie jed no krot nie inte resy dzie liły ojca i syna, to
jed nak zacho wali wspólne zami ło wa nie do sztuki. W ramach spon so ringu
przy zna wali sty pen dia dla stu den tów, finan so wali płace dla naukow ców,
kupo wali wypo sa że nie labo ra to riów, fun do wali nagrody, prze zna czali
pie nią dze na wyko pa li ska i publi ka cję ksią żek.

Jacob sen, wielki patriota, spon so ro wał rów nież prace kon ser wa tor skie
w muzeum zamku kró lew skiego Fre de riks borg, które stało się praw dziwą
skarb nicą naro do wego dzie dzic twa Danii. Jego syn, bar dziej arty sta niż
nauko wiec, wspól nie z żoną Otti lią zało żył drugą fun da cję, Ny Carls berg,
poświę coną sztuce. Głów nym jej dzie łem jest kopen ha ska Glip to teka,
któ rej począ tek dały pry watne zbiory Carla, obej mu jące malar stwo i rzeźbę
od dzieł etru skich po obrazy impre sjo ni stów i arty stów jemu
współ cze snych.

Obec ność fun da cji widoczna jest we wszyst kich dzie dzi nach duń skiego
życia arty stycz nego, a pomoc nie ogra ni cza się do tra dy cyj nych sztuk



pięk nych, lecz obej muje także wzor nic two prze my słowe, deko ra cję par ków
i ogro dów. Carl Jakob sen zmarł 11 stycz nia 1914 roku i od tego dnia
zarówno jego bro war, jak i fun da cja stały się wła sno ścią narodu duń skiego.

Nie wia domo, co spo wo do wało, że piwo wa rzy z pół noc nej Europy
roz pro pa go wali swe wyroby daleko poza gra ni cami. Fak tem jest, że
potra fili roz wi nąć twór czość i wpływy na skalę świa tową, nie współ mierną
do wiel ko ści kraju, poło że nia geo gra ficz nego czy zna cze nia poli tycz nego.
Holen der ski Heine ken i duń ski Carls berg należą do ści słej czo łówki grup
piwo war skich na świe cie, a swój typ piwa narzu ciły dużej czę ści naszej
pla nety. Gdy w roku 1970 Carls berg wszedł w spółkę ze swoim
odwiecz nym kon ku ren tem, Tubor giem, sprze daż w 130 kra jach
prze kro czyła trzy krot nie tę w rodzin nej Danii.

Mię dzy na ro dowa eks pan sja tych firm pozo staje po tro sze zagadką,
szcze gól nie jeśli porówna się ją z doko na niami Niem ców, któ rzy stwo rzyli
i spo pu la ry zo wali wła sną szkołę piwo war ską i nie miecki typ piwa, ale nie
byli w sta nie zdo być ryn ków han dlo wych. Potra fią nato miast przy cią gnąć
miliony piwo szy do sie bie, czego naj lep szym dowo dem jest trwa jący 16 dni
mona chij ski Okto ber fest, nie tylko naj słyn niej sze chyba święto piwa, lecz
także fascy nu jąca wizy tówka nie mieckiej kul tury i folk loru. Jego
przed smak poczuć można już pod czas otwie ra ją cej festyn parady, w któ rej
wła ści ciele piw nych namio tów prze jeż dżają przez mia sto na
przy go to wa nych przez bro wary plat for mach, a towa rzy szą im tysiące
prze bie rań ców w stro jach repre zen tu ją cych poszcze gólne regiony Nie miec,
masze ru ją cych w takt muzyki gra nej przez ludowe nie mieckie kapele dęte.

Pierw szy Okto ber fest był w rze czy wi sto ści… przy ję ciem wesel nym
wyda nym w paź dzier niku 1810 przez bawar skiego króla Józefa
Mak sy mi liana z oka zji ślubu jego syna, księ cia Ludwika (póź niej szego
króla Ludwika I) z księż niczką Teresą von Sach sen-Hild bur ghau sen. Jak
zauwa żają auto rzy opra co wa nia Wiel kie fie sty Europy, jeden z histo ry ków
piwa zasu ge ro wał, że datę wesela usta lono nie przy pad kowo – miało ono
odbyć się w porze pozby wa nia się ostat nich zapa sów Marzen bier.

Nazwa ta pocho dzi z cza sów, kiedy piwo warzono od paź dzier nika do
końca marca, gdyż pozo stałe mie siące były zbyt cie płe dla dol nej
fer men ta cji. Od marca do końca wrze śnia prze cho wy wano te piwa
w wyso ko gór skich alpej skich gro tach i piw ni cach. Beczki okła dano
natu ral nym lodem. Te, które docze kały nowego sezonu piwo war skiego,
otwie rano z począt kiem paź dzier nika na doroczne dożynki.



Impreza weselna księ cia Ludwika i księż nej Teresy tak się udała, że
w następ nym roku zor ga ni zo wano „popra winy”. Bło nia, na któ rych odbyły
się wyścigi konne, nazwano na cześć panny mło dej The re sien wiese (Łąka
Teresy). Okto ber fest do dziś odbywa się w tym samym miej scu, z jedną
zmianą – obecny roz po czyna się we wrze śniu, na 15 dni przed pierw szą
nie dzielą paź dzier nika, ze względu na lep szą pogodę. W ciągu dwóch
wie ków imprezy tej nie zor ga ni zo wano tylko 24 razy z powodu wojny lub
zarazy.

Jed nak w dzie dzi nie piwo war stwa świa to wymi pio nie rami są Ukra ińcy,
ale nie cho dzi o zwy czajny zło ci sty płyn nasy cony aro ma tem chmielu
i bąbel kami z ape tycz nie ście ka jącą po ścian kach kufla pianką. Ukra ińcy
wła śnie wpro wa dzili na rynek piwo w postaci… her ba cia nych tore bek.
Wystar czy napeł nić szklankę ulu bioną i odpo wied nio schło dzoną wodą
mine ralną i wło żyć piwną torebkę jak przy zapa rza niu her baty. Już po kilku
minu tach możemy raczyć się wła sno ręcz nie „zapa rzo nym” piwem
o zawar to ści alko holu od 4 do 6 pro cent. A może ktoś ma ochotę na
grzańca? Nic prost szego: wystar czy zalać torebkę wrząt kiem. Pro du cent
„piwa w toreb kach” zachwala spe cjalne czą steczki „nanoch mielu”, dzięki
któ rym w ogóle było moż liwe opra co wa nie podob nego wyna lazku. Z jed nej
paczki – która wyglą dem nie różni się od zwy kłej paczki her baty – można
przy rzą dzić dwa na ście i pół litra zło ci stego napitku k58.

Ciemne strony peł nego jasnego
Oka zuje się, że zami ło wa nie do zapra wio nego chmie lem trunku można
przy pła cić nawet życiem. Naukow com udało się usta lić, że osoby
spo ży wa jące dwa do trzech piw dzien nie mają o 75% więk sze szanse na
naba wie nie się raka żołądka niż nie pi jący. Ba, jeśli ama tor chmielu posiada
w geno ty pie wariant genu „rs 1230025”, praw do po do bień stwo zwięk sza się
aż do 700%! Co ważne, to wariant genu wystę pu jący u co pią tego
czło wieka.

Jed nak to jesz cze nie koniec złych wia do mo ści: sam fakt posia da nia
feral nego wariantu genu spra wia, że dany osob nik ma o 30% więk sze
szanse na wystą pie nie raka żołądka – tyczy się to nawet cał ko wi tych
abs ty nen tów. Piwo, ale tylko piwo, oka zuje się kata li za to rem tego zja wi ska.
W przy padku innych alko holi nie potwier dzono podob nej zależ no ści.
Nie stety do tej pory naukow com nie udało się jasno okre ślić, dla czego tak



się dzieje i czemu to wła śnie ów zło ci sty nek tar ma tak sil nie rako twór cze
wła ści wo ści k59.

Cie kawe, co na to powie działby Hipo kra tes, który zale cał, aby cho rzy
pili sok jęcz mienny, gdy odczu wają silne pra gnie nie? W opiece nad ludźmi
star szymi angiel ska szkoła pie lę gna cyjna zaleca sok jęcz mienny nie tylko
jako śro dek pobu dza jący ape tyt, lecz także jako lekar stwo prze ciwko
depre sjom uwa run ko wa nym pode szłym wie kiem. Od dawna
wyko rzy sty wano tę wła ści wość piwa, gdyż po wypi ciu tego napoju
nastę puje uspo ko je nie oraz roz po go dze nie.

W nie któ rych regio nach świata, zwłasz cza na Środ ko wym Wscho dzie,
gdzie jęcz mień domi nuje jako suro wiec do pro duk cji kasz i mąki, stwier dza
się niskie wskaź niki zacho ro wań na serce. Na przy kład w Paki sta nie
nie któ rzy okre ślają jęcz mień jako „lek naser cowy”. Rów nież sok
z jęcz mie nia ma pozy tywne dzia ła nie na serce oraz układ krą że nia
i zmniej sza nie bez pie czeń stwo zawału lub wylewu.

Rzym scy gla dia to rzy zwani byli hor de arii („zja da cze jęcz mie nia”), gdyż
jedli go dla zdo by cia siły. Zresztą już Homer śpie wał o mące jęcz mien nej,
„co chło pom moc daje” k60. Dla tego warto wie dzieć, że z jęcz mie nia można
wytwa rzać rewe la cyjne zupy, lecz należy pamię tać, aby do tego celu
uży wać jedy nie lekko pole ro wa nego ziarna, z któ rego usu nięto tylko
naj bar dziej zewnętrzną, cienką war stewkę łuski.

Alko hol w piwie roz sze rza naczy nia, powo du jąc obni że nie ciśnie nia
krwi. Tym samym zmniej sza się ryzyko scho rze nia wień co wego. Do tego
docho dzi też fakt, że piwo spo wal nia pro ces wyda la nia magnezu i potasu,
a to rów nież obniża ciśnie nie krwi. W tym kon tek ście szcze gól nie istotna
jest ilość spo ży wa nego alko holu: jego nad miar pod wyż sza ponow nie
ciśnie nie krwi, co zwięk sza ryzyko zacho ro wa nia!

Może to opi nia, że piwo jest przy czyną oty ło ści, powstrzy muje wiele
gospo dyń domo wych i kucha rzy przed sto so wa niem go w kuchni? A może
zawarty w nim alko hol? Warto wie dzieć, że żadne potrawy dopra wiane
piwem nie zawie rają alko holu, gdyż nawet przy sto sun kowo niskich
tem pe ra tu rach już po kilku minu tach wypa ro wuje on bez reszty. Stąd też
nawet i małe dzieci oraz ludzie, któ rzy nie tole rują alko holu, mogą bez
obaw spo ży wać potrawy przy go to wane na bazie piwa. Do tego docho dzi
pozy tywny wpływ na pro ces spa la nia węglo wo da nów i tłusz czów. Zostają
one szyb ciej prze two rzone i czło wiek traci na wadze. Niech więc raz na



zawsze znik nie odwieczne prze świad cze nie, że od piwa się tyje! To
odwod nie nie tka nek będące skut kiem spo ży cia piwa spra wia, że nie tyjemy.

A co z osła wio nym „mię śniem piw nym”? Fakt. Ist nieje pewna zależ ność
pomię dzy spo ży wa niem piwa a przy bie ra niem na wadze – tyje się nie przez
samo piwo, a raczej ze względu na ape tyt po jego wypi ciu, który wzma gają:
chmiel, alko hol oraz węglo wo dany. Prze ciętne piwo ma śred nio mniej
kalo rii niż białe wino, a nawet – stale zachwa lane jako zdrowe – mleko czy
sok poma rań czowy.

Nad bada niem war to ści odżyw czych piwa pra co wał jesz cze przed wojną
pro fe sor Karol von Noor den. To on stwo rzył bar dzo prze ko ny wa jące
zesta wie nie rów no waż ni ków odżyw czych jed nego kufla dobrego pie ni stego
nek taru. Otóż jeden kufel piwa odpo wiada war to ści odżyw czej
(w gra mach): ryb – 325, rosołu woło wego – 1225, chu dej woło winy – 225,
masła – 32, chleba – 105, ziem nia ków – 284, mleka – 385, jabłek – 470,
a ponadto 3,5 jajom.

Trzeba jed nak przy znać, że piwo zachęca do jedze nia. Ponie waż przez
sło do wa nie i zacie ra nie piwo nie jako jest już pod dane wstęp nemu
pro ce sowi tra wie nia, jest lek ko strawne. Jego wypi cie nie daje więc
poczu cia syto ści, mimo iż skon su mo wało się już zna czą ilość sub stan cji
odżyw czych. Ponadto piwo inten sy fi kuje tra wie nie. Jeśli zatem przy
jedze niu prze brało się miarę, nie zauważa się tego, gdy pije się piwo. Tak
więc pijąc piwo do posił ków mamy skłon ność do nad mier nego jedze nia.
I od nad miaru jedze nia tyjemy, nie od piwa, chyba że mówimy o spo ży ciu
dzie się ciu kufli na jed nym posie dze niu… Dla tego na zakoń cze nie ku
prze stro dze przy to czę frag ment rela cji słyn nego Marco Polo: „Opo wiem też
wam coś, co się tam raz zda rzyło. Kiedy jeden taki z mał żonką powra cał
z pija tyki do domu wie czo rem, zda rzyło się, że żona przy ku cła, aby ciecz
oddać. Z powodu wiel kiego mrozu włosy pod udzia przy mar zły jej do
trawy, tak że kobieta, nie mogąc się poru szać, z bólu krzy czała. Wtedy mąż
jej, zupeł nie pijany, litu jąc się nad żoną, schy lił się i zaczął chu chać,
spo dzie wa jąc się w ten spo sób roz to pić owo przy mar z nię cie. I gdy tak
chu chał, para natych miast zamar zła i tak włosy brody wraz z wło sami
pod udzia kobiety zostały unie ru cho mione, i podob nie ze zbyt niego bólu nie
mógł się poru szyć, i tak trwał zgięty we dwoje. I musieli cze kać, aż ktoś
nadej dzie i roz rą bie lód, aby mogli pójść dalej” k61.

Tak to bywa, gdy się nad używa piwa.
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Roz dział III

Nasie nie Ozy rysa

ran cu ski myśli ciel, Henri Beraud, jest auto rem afo ry zmu: „Picie
wina – to jest życie, degu sta cja wina – to nauka, roz mowa o winie
– to sztuka”. Zaj mijmy się zatem tą ostat nią. W powsta niu ponad
stu odmian wino ro śli upraw nych uczest ni czyły zarówno gatunki

z tere nów azja tyc kich, jak i dzi kie gatunki z obszaru śród ziem no mor skiego.
Liczne ska mie niałe nasiona dzi kich wino gron, a cza sem nawet całe

grona, zna le ziono w osa dach z epoki kamie nia od Nie miec przez Fran cję,
Szwaj ca rię i Bał kany po Gre cję i Cypr. W ciągu tysięcy lat powstała
olbrzy mia liczba odmian i form szla chet nych wino ro śli – ska ta lo go wa nych
i opi sa nych jest ich ponad dwa tysiące. Trudno z cał ko witą pew no ścią
podać ich liczbę, ponie waż, jak powiada poeta:

Wszakże gatun ków jest tyle i nazw ich mno gość nie zmierna – 
Ani wyli czyć je można, ni warto się darmo wysi lać. 
Kto by zra cho wać je chciał, na libij skim niech zli czy bez brzeżu, 
Wiele pia sko wych zia ren Zefiru powiew unosi k62.

Nic dziw nego, że ist nieje ampe lo gra fia, czyli spe cjalna nauka zaj mu jąca
się opi sem odmian oraz typów wino ro śli i ich sys te mem tak so no micz nym.

Dar Dio ni zosa czy sprawka Noego?



Pierw szy nie zbity arche olo giczny dowód na uprawę wino ro śli pocho dzi
z oko lic, gdzie nie wystę po wała ona w sta nie dzi kim – z osad neo li tycz nych
w doli nie Jor danu z 3500 roku p.n.e. oraz z póź niej szej o 300 lat wcze snej
epoki brązu w Jery cho. Nasiona wino ro śli odkryto w trak cie prac
wyko pa li sko wych w gru zach babi loń skiego mia sta Ur, a ich wiek okre śla
się na około pięć tysięcy lat.

Mniej wię cej o tysiąc lat młod sze są krzewy wino ro śli z obszaru
minoj skiego. Już w ruinach Orcho me nos zna le ziono nasiona wino ro śli
wła ści wej dato wane na lata 1700–1500 p.n.e. W ruinach Troi,
nawar stwia ją cych się na sobie sze re giem pokła dów się ga ją cych III
tysiąc le cia p.n.e., zna le ziono nasiona dzi kiej wino ro śli leśnej i upraw nej –
 wła ści wej. Biblia wspo mina o wino ro śli i winie prze szło 140 razy,
a nie zwy kłą war tość tej rośliny ilu struje opo wieść o win nicy Nabota, która
leżała obok pałacu Achaba, króla Sama rii.

Wiele nazw miej sco wo ści biblij nych zwią za nych jest z wino ro ślą.
Hebraj skie słowo ‘esz kol ozna cza szy pułkę grona lub grono i wid nieje
w nazwie doliny Esz kol, dokąd udali się zwia dowcy Jozu ego: „Przy byli aż
do doliny Esz kol. Tam odcięli gałąź krzewu win nego razem z wino gro nami
i ponie śli ją we dwóch na drągu; do tego [zabrali] jesz cze nieco jabłek
gra natu i fig. Miej sce to nazwano doliną Esz kol, ze względu na wino grona,
które tam Izra elici odcięli” k63.

Wino rośl była nie tylko dawcą rado snego upo je nia, lecz także elik si rem
wiecz nego życia. Zgod nie z egip skim mitem wła śnie wino było cudowną
sub stan cją, która zastą piła Ozy ry sowi nasie nie i umoż li wiła spło dze nie jego
mści ciela i następcy – Horusa. Nic więc dziw nego, że Egip cja nie nie
wyobra żali sobie pośmiert nej egzy sten cji w zaświa tach Ozy rysa bez
wszech obec no ści w nim owej cudow nej rośliny. Oto, co pisze na ten temat
Dio dor Sycy lij ski: „Egip cja nie mówią, że bóg, któ rego oni nazy wają
Ozy ry sem, u Gre ków nosi imię Dio ni zosa. Według ich mitów prze szedł on
całą zamiesz kaną zie mię, wyna lazł wino, nauczył ludzi uprawy win nej
lato ro śli i za to dobro dziej stwo otrzy mał za powszechną apro batą
nie śmier tel ność. Ale Indo wie gło szą, że bóg ten uro dził się u nich i gdy
wspa nia ło myśl nie odkrył, jak upra wiać winną lato rośl, podzie lił się
dobro dziej stwem wina z wszyst kimi ludźmi na świe cie” k64.

Jed nak Aka do wie, Sume ro wie, Hetyci, Asy ryj czycy, Hebraj czycy
i Egip cja nie o wiele wcze śniej znali wino i cenili jego skutki, zanim jesz cze
– zgod nie z mitem – Dio ni zos obda rzył nim Kretę (grec kie słowo oinos,



wino, wywo dzi się z dia lektu kre teń skiego), a potem Attykę i Pelo po nez.
W jed nym z mitów grec kich jest mowa o tym, że przy był on do Gre cji,
ucie ka jąc z roz mi ło wa nej w piwie Mezo po ta mii.

Inna wer sja tego mitu (dziś powie dzie li by śmy, bar dziej „poli tycz nie
poprawna”) mówi, że Dio ni zos stwo rzył piwo, by osło dzić życie
nie szczę śni ków, żyją cych tam, gdzie nie rośnie wino rośl. W każ dym razie
gdzie kol wiek kwi tła grecka cywi li za cja, Dio ni zos uczy nił wino dostęp nym
dla wszyst kich, a nie tylko dla naj bo gat szych.

O zna cze niu, jakie Grecy przy pi sy wali win ni com, świad czy także to, że
pod czas wojny jed nym z pod sta wo wych celów było znisz cze nie win nic
nale żą cych do wroga. Cza sem uda wało się je oca lić, choć cena była wysoka
– tak zda rzyło się na przy kład w roku 424 p.n.e., gdy Spar ta nie tuż przed
porą zbio rów pode szli pod Acan thus, poło żone w Mace do nii mia sto sły nące
z pro duk cji wina, złą czone soju szem z Ate nami.

„Nie wiemy, na ile zade cy do wała o tym obawa o zbiory, a na ile
reto ryczne talenty Bra si dasa, wodza Spar tan – kon sta tuje Tom Stan dage –
w każ dym razie pod czas ogól nego zgro ma dze nia oby wa tele mia sta
zade cy do wali w gło so wa niu o wystą pie niu ze Związku Ateń skiego
i zawar ciu przy mie rza ze Spartą. Win nice oca lały i można było roz po cząć
zbiór” k65.

Kra jami świet nie nada ją cymi się do uprawy wino ro śli były rów nież
Pale styna, Feni cja i Syria. Powstało tutaj mnó stwo jej typów i odmian
upra wo wych. Według donie sień z końca XIX wieku, w połu dnio wym
Liba nie w XVIII wieku ist niał jesz cze okaz upraw nej wino ro śli
o pół me tro wej śred nicy pnia i 10 metrach wyso ko ści, przy czym grona
jego, zło żone z jagód „jak śliwki”, docho dzić miały do 6 kg cię żaru.

Zakra wać to może na wytwór orien tal nej fan ta zji, a prze cież tuż po II
woj nie świa to wej nad Renem rosła ponoć wysoka na 20 metrów dzika
wino rośl o pniu gru bo ści ramie nia. Rów nież nasz sadow nik, pro fe sor
Szcze pan Pie nią żek, pod czas byt no ści w byłym Związku Radziec kim
dono sił o podob nym o oka zie: „Uzbe ki stan chlubi się wyjąt kowo pięk nymi
odmia nami. Jedna z nich daje grona docho dzące do 12 kg – trudno wprost
uwie rzyć” k66.

Według Hel le nów tylko bar ba rzyńca upa jał się alko ho lem bez ładu
i w nad mia rze, bo alko hol był przede wszyst kim spo łecz nym nar ko ty kiem;
towa rzy szący mu rytuał miał wzmac niać mię dzy innymi więzi
w zamknię tej gru pie. Potęga wina, tak jak i koniecz ność spo łecz nej kon troli



jego spo ży wa nia, była dla kul tury grec kiej czymś oczy wi stym.
Przy naj mniej powszech nie poku tuje taki pogląd, ale czy jest to prawda?
Wąt pli wo ści doty czą nie tylko sta ro żyt nej Gre cji, lecz także Rzymu.

Już w V wieku p.n.e. Sofo kles pisze o Ita lii jako o „ulu bio nym kraju
Bak chosa”, ale to dopiero osad nicy hel leń scy przy wieźli do Ita lii szla chetne
grec kie odmiany wino ro śli i dali począ tek win ni com. Pod czas II wojny
punic kiej, czyli w latach 218–201 p.n.e., w Ita lii było już tak dużo wina, że
Han ni bal dawał je do picia… koniom. A prze cież wcze śniej wino było
takim rary ta sem, że Romu lus do obrzę dów reli gij nych w nie dawno
zało żo nym Rzy mie zamiast wina rze komo wpro wa dzić musiał mleko.

Grecy po miej scu pocho dze nia naj więk szą wagę przy wią zy wali do
wieku wina. Raczej nie było wów czas istotne, z jakiej kon kret nie win nicy
pocho dził tru nek, być może z tego powodu, iż ówcze sne tech niki trans portu
i prze cho wy wa nia wina spra wiały, że sub telne róż nice pomię dzy
poszcze gól nymi szcze pami mogły być po pro stu nie wy czu walne.

Stare wino było, rzecz jasna, w naj wyż szej cenie, a im star sze, tym
lepiej. Kto lepiej to poświad czy, jeśli nie twórca liryki chó ral nej – Pin dar.
Ten poeta, znany głów nie z utwo rów sła wią cych zwy cięz ców igrzysk,
wzy wał: „Chwal sta rość wina, a hym nów kwiat naj młod szych”. Ponadto
nie któ rym win ni com przy pi sy wano szcze gólne wła ści wo ści lecz ni cze.
Mówiono, że w oko li cach achaj skiej Kyre nii rośnie wino rośl, z któ rej wino
wywo łuje poro nie nia u brze mien nych kobiet.

Było wiele gatun ków wina, wśród nich nie które szcze gól nie cenione, jak
hora cjań ski cekub i falern. Nie które z nich przy bie rały tak ciemny kolor, że
wyko rzy sty wano je w roli atra mentu. Dla bie doty i nie wol ni ków było
prze zna czone wino „pośled niej sze” lub „wyci śnięte”, „ponow nie
wytło czone” – deu te rios, stem phy li tes, ponie waż robiono je z wino gron,
które już raz prze szły przez tłocz nię. Wiemy rów nież o tak zwa nym
kyke onie – winie zapra wio nym mio dem, nie kiedy z dodat kiem ostrej
przy prawy z cebuli, soli i ziół oraz… koziego sera i mąki jęcz mien nej.

Wszel kie nie przy jemne nuty obecne w bukie cie niwe lo wano za pomocą
żywicy sosny, eufe mi stycz nie nazy wa jąc tak uszla chet niony tru nek ret siną.
Wypeł niano nim beczki ze spe cjal nych gatun ków dębu, a to w celu nada nia
pożą da nego smaku. Sok wle wany do wysmo ło wa nych kadzi fer men to wał
do wio sny. Przez ten czas moszcz mie szano i zdej mo wano z powierzchni
pianę. Nie kiedy uda wało się wyło wić coś wię cej, o czym w dziele
O gospo dar stwie wspo mi nał znawca rol nic twa z I wieku n.e. Kolu mella:



„Jeżeli jakieś zwie rzę wpad nie do mosz czu i utopi się, na przy kład wąż,
mysz lub ryjówka, żeby wino nie miało złego zapa chu, takie ciało, jakie
zosta nie zna le zione, spala się w ogniu, a zimny z niego popiół wsy puje się
do naczy nia, do któ rego wpa dło, i mie sza się drew nianą kopy ścią. To
uchroni przed szkodą” k67.

Grec kie wina zawsze sta no wiły zagadkę dla bada czy. Zawar tość
alko holu nie powinna prze kra czać w nich 14 pro cent, ponie waż kiedy
w pro ce sie fer men ta cji alko hol osiąga takie stę że nie, dal sze jego
wytwa rza nie nie jest moż liwe. Tym cza sem o grec kich winach powiada się,
że trzeba je było wie lo krot nie roz cień czać, zanim nada wały się do spo ży cia.
Wyni ka łoby z tego, że przy po mi nały one raczej eks trakty lub tynk tury
z innych esen cji roślin nych, ani żeli znane nam obec nie wina. Musiały być
zatem bar dziej skom pli ko wane pod wzglę dem che micz nym, a co za tym
idzie – bar dziej odu rza jące. Grecka prak tyka doda wa nia do win żywicy
celem spo rzą dze nia ret siny może więc się gać cza sów, gdy roz pusz czano
w winach takie sub stan cje roślinne jak bie luń lub bel la donnę.

Sym po zjon zna czy: „wspólne picie”
Począt kowo grecki filo zof Pla ton nie zga dzał się, aby zezwo lić na picie
alko holu nikomu poni żej osiem na stego roku życia, ale z cza sem zmie nił
swoją opi nię na temat dol nej gra nicy wieku, którą zapro po no wał
w Pra wach. W Pań stwie, popra wio nym pro jek cie ide al nego tworu
poli tycz nego, dowo dził już, że mło dzież powinna uczyć się picia.

Sym po zjon, czyli dosłow nie po grecku „wspólne picie”, to cało nocna
alko ho lowa bie siada grec kich ary sto kra tów epoki archa icz nej i kla sycz nej.
Gdyby chcieć przy to czyć w tym miej scu wszyst kie wier sze, które uło żono
na cześć uczt, wina i… pod wpły wem wina, nie star czy łoby stron tej
książki. Trudno jed nak oprzeć się zacy to wa niu jed nego z naj więk szych
znaw ców uro ków wina, Colasa Breu gnona, który tak wspo mina jedną ze
swo ich uczt z udzia łem Pail larda: „Napił się, wyczer pany przy godą
i elo kwen cją. My rów nież pod nie śli śmy szklanki i patrzy li śmy na złoty
płyn pod świa tło, jakby chcąc odcy fro wać tajem nice wła snego losu.
Wyda wał się tak różowy. Mil cze li śmy przez kilka minut. Sły chać było tylko
mla ska nie Pail larda i bul got wina w gar dle pro bosz cza piją cego wiel kimi
łykami. Wychy lił całą szklankę od razu. Pail lard cią gnął z wolna.
Pro boszcz, wlaw szy por cję w otchłań brzu cha, pomru ki wał z cicha



i wzno sił oczy w niebo. Pail lard przy glą dał się swej szklance z góry, z dołu,
z boku, pod słońce, w cie niu, cmo kał, wąchał, pił nosem, okiem
i pod nie bie niem” k68.

Gro te skowe ilo ści pochła nia nych trun ków i ogólne nie po ha mo wa nie
w jedze niu mogą wska zy wać wręcz na wyna tu rze nia, acz kol wiek są
nie odzowną czę ścią uczty, a rów no cze śnie inte grują wszyst kich
uczest ni ków. Liczba i jakość poda wa nych wtedy potraw mówią same za
sie bie, odzwier cie dla jąc spo łeczne sys temy war to ści i spe cy ficzne cechy,
o czym można prze ko nać się w powie ści jed nego z naj więk szych
zbe reź ni ków swo jej epoki: „Udano się do stołu (…). Wypił dwa na ście
bute lek wina: na począ tek cztery bur gundy, do pie czy stego cztery
szam pany, a tokaj, mul seau, rer mi tage i maderę – razem z owo cami.
Zakoń czył dwiema butel kami likieru des isles i dzie się cioma fili żan kami
kawy” k69.

Nie uczest ni cze nie jest rów no znaczne z opo zy cją. Może ona mieć
cha rak ter poli tyczny, o czym świad czą przy kłady z histo rii Nie miec. Po
spo tka niu cesa rza i papieża w Canos sie w XI wieku miał zapa no wać pokój,
lecz kiedy Hen ryk IV w obec no ści papieża nie tknął ani jed nej potrawy,
można było się spo dzie wać tylko kolej nych kon flik tów. Nie kiedy sytu acja
bywała odwrotna. W Ody sei porów nane zostały dwa modele wspól nego
uczto wa nia: pierw szy z ide al nego świata Feaków i drugi, wcie lony w życie
przez zalot ni ków z Itaki; upa dek war to ści spo łecz nych na Itace obja wia się
wła śnie prze kro cze niem norm uczto wa nia, które zakła dają wza jem ność
i współ za wod nic two. To dla tego Tele mach mówi do zalot ni ków: „(…)
precz z dworu! Na innej osiąść wam gospo dzie, gdzie byście swój lub
cudzy zja dali doby tek” k70.

Na pierw szy rzut oka nie które sym po zjalne roz rywki z tru dem dają się
pogo dzić z grec kim ide ałem rów no wagi ducha. Jak koń czyły się tego
rodzaju uczty, możemy się prze ko nać dzięki bio gra fii Alek san dra
Wiel kiego autor stwa histo ryka z prze łomu I i II wieku n.e., Plu tar cha: „Po
odej ściu od stosu pogrze bo wego zapro sił Alek san der wielu przy ja ciół
i wodzów na ucztę i urzą dził kon kurs pijacki, a jako nagrodę wyzna czył
wie niec. Pro ma chos wypił naj wię cej, docho dząc do czte rech dzba nów.
Otrzy mał nagrodę war to ści talenta, ale żył jesz cze tylko trzy dni. Z innych
także umarło, według Cha resa, jesz cze czter dzie stu jeden ludzi na sku tek
sil nych dresz czów po winie” k71.



Wspólne uczto wa nie dzieli się w okre sie histo rycz nym na deip non,
pod czas któ rego jedzono i pito, oraz sym po sion, który eks po no wał rolę
wina pitego do małych cia stek. Deip non jest zja wi skiem, o któ rym przed
okre sem hel le ni stycz nym mało się mówi, jed nak wydaje się, że był bar dzo
pro sty i słabo zry tu ali zo wany (z wyjąt kiem szcze gól nych cere mo nii
reli gij nych, kiedy obo wią zy wały pewne zakazy). Dopiero sym po zjon
zaowo co wał wypra co wa niem swo istego dys kursu i rytu ałów spo łecz nych.

Spo śród zebra nych w Zagad nie niach przy rod ni czych obser wa cji –
praw do po dob nie nie słusz nie przy pi sy wa nych Ary sto te le sowi – na temat
roz ma itych aspek tów picia, pijań stwa i jego skut ków, nie które
przy po mi nają nasze ludowe spo soby na mocną głowę. By się nie upić,
należy pod czas picia zwy kłego wina na sym po zjo nie kon su mo wać
w regu lar nych odstę pach słod kie wino, wino nie zmie szane z wodą (gr.
akra tos), a także kykeon k72.

Płyny te ponadto trzeba pić dusz kiem, opróż nia jąc naczy nie jed nym
hau stem, co poświad cza frag ment jed nej z pie śni Alka josa z Mity leny na
wyspie Les bos, współ cze snego swo jej sław niej szej rodaczce Safo nie: „Do
dna wychy laj kie lich, gdy sie dzisz przy Din no me ne sie” k73. A prze cież
sym po zjon był postrze gany jako ele ment ary sto kra tycz nego stylu życia.

To dla tego Ary sto fa nes w Osach wyśmie wał nie ja kiego Lubo kle ona,
dema goga nie zna ją cego zasad sto sow nego zacho wa nia się pod czas
sym po zjonu – trzeba go na przy kład uczyć, jak należy spo czy wać na łożu
i pro wa dzić kul tu ralną roz mowę. Tym cza sem dzia dyga:

Jak tylko się nały kał wszel kich dobrych rze czy, 
wnet jął ska kać i tań czyć, recho tać, grzmieć zadem, 
niczym oślina, co się nażarła jęcz mie nia, 
i nuż walić mnie krzy cząc: „Kto pije, ten bije!” k74.

W sta ro żyt nej Gre cji grupy mło dych męż czyzn z dobrych domów
orga ni zo wały się w kluby alko ho lowe o wdzięcz nych nazwach, takich jak
Ithy fal loi (Erek cje) i Auto le ky thoi (Ona ni ści), i aran żo wały sym po zjony,
w cza sie któ rych namięt no ści buzo wały do tego stop nia, że nawet
docho dziło do wojen, co wyśmie wał wspo mniany wcze śniej Ary sto fa nes:

(…) kie dyś jakieś pijane mło dziaki 
dziwkę Simaj thę porwały z Megary. 



Mega rej czycy, wście kli, obu rzeni, 
Porwali za to dwie dziwki Aspa zji. 
I to począ tek był – tak roz go rzała 
W całej Hel la dzie wojna o trzy kurwy! k75.

Grecy twier dzili, że wino to napój cywi li zo wany. Dla nich miarą
cywi li za cji była sztuka mie sza nia wina z wodą, bo czy stego grec kiego wina
nie dało się pić, tak samo zresztą jak wszyst kich innych win sta ro żyt nych,
zwłasz cza gdy były wzmac niane zio łami. Przy naj mniej tak twier dzili
Grecy. Ana kre ont, poeta liryczny z prze łomu VI i V wieku p.n.e., picie
wina nie roz cień czo nego okre ślał mia nem „scy tyj skiego picia”:

Dalej – pora już porzu cić 
zwy czaj uczt na modłę Scy tów 
wśród okrzy ków, dzi kiej wrzawy: 
gdy sączymy wino z wolna 
piękny hymn niech ktoś zanuci! k76.

Klau diusz Elian, nawią zu jąc do kata logu pija ków, pisze:
„O Lace de moń czyku Kle ome ne sie mówią, że nie tylko tęgo pił, ale
obcią żają go ponadto owym złym nawy kiem wła ści wym Scy tom,
mia no wi cie, że pił wino nie mie szane z wodą” k77. Potwier dza to Hero dot,
ojciec histo rio gra fii grec kiej: „Kle ome nes, jak mówią, obco wał wiele
z przy by łymi w tym celu Scy tami, a prze sta jąc z nimi wię cej, niż to
wypa dało, nauczył się od nich pić nie zmie szane z wodą wino; i wsku tek
tego, jak sądzą Spar tiaci, popadł w sza leń stwo. Stąd to, jak sami powia dają,
jeśli chcą moc niej popi jać, wołają na pachołka: «Nale waj po
scy tyj sku!»” k78.

Naj pierw wino mie szano z wodą w dużych wazach zwa nych kra te rami,
o kształ cie nieco podob nym do urny. Prak tycz nie zawsze to wodę dole wano
do wina, a nie na odwrót, a do tego celu słu żyło spe cjalne naczy nie, zwane
hydria. Była to jakby miska z trzema uchwy tami. Wino chrzcili sta ro żytni
nie tylko wodą słodką, ale i – co może dzi wić – mor ską, uzy sku jąc
antho smias, które po doda niu anyżu i absyntu cie szyło się na rynku dużą
popu lar no ścią.

Co cie kawe, zwy czaj picia czy stego wina poja wił się wraz z musu ją cym
szam pa nem, ale w przy padku czer wo nego wina sięga dopiero XIX, a nawet



XX wieku. W latach pięć dzie sią tych więk szość Fran cu zów pijała do obiadu
wino zmie szane z wodą. Zwy czaj ten utrzy my wał się w śro do wi skach ludzi
zamoż nych i znaw ców dobrego wina. Sławny Napo leon zwykł dole wać
wody z lodem do bur gundz kiego cham ber tina. Wła ści wie naśla do wał
w tym króla Ludwika XIV, który postę po wał tak z innym winem
z Bur gun dii – vosne. Lód świad czył zresztą o naj wyż szym
wyra fi no wa niu k79.

Roz wój winiar stwa w Euro pie, a potem w Nowym Świe cie, wiąże się
ści śle z postę pem chrze ści jań stwa. Opac twa jako sie dziby bisku pie były
wiel kimi pro pa ga to rami owego rzym skiego dzie dzic twa cał ko wi cie
włą czo nego w nową reli gię. To dzięki nim wino zdo było nawet pół nocne
regiony Wysp Bry tyj skich i Skan dy na wii, rekom pen su jąc w ten spo sób
straty, jakie powstały w wyniku pod bo jów muzuł mań skich na połu dnio wym
wybrzeżu Morza Śród ziem nego. Czyn ni kami spraw czymi była Msza
święta, obo wią zek gościn no ści i radość życia mni chów.

Fakt, że wino oraz chleb są tak waż nymi ele men tami wiary
chrze ści jań skiej, oka zał się głów nym sty mu la to rem uprawy psze nicy
i wino ro śli. Gdy zaczęto budo wać wiel kie klasz tory, mnisi stali się
pro pa ga to rami sztuki ich uprawy. Nabrała ona takiego zna cze nia, że
w klasz to rze naj waż niej szą osobą po opa cie był kie ru jący tymi pra cami
pra epo si tus pri mus.

Naj pierw jed nak wino spro wa dzano, póź niej obok każ dego klasz toru –
jeśli, natu ral nie, kli mat na to pozwa lał – sadzono wino rośl i pro du ko wano
wina na uży tek kościoła i wła sny. A czę sto nie tylko wła sny. Wyniki?
Reno mo wany bur gund zawdzię cza swe początki cyster som. Wła śnie
cystersi z klasz toru w Eber bach poło żyli pod wa liny pod pro duk cję słyn nych
do dziś win reń skich. Winiar stwo bar dzo się cyster som opła cało, zwłasz cza
że jako osoby duchowne korzy stali ze zni żek w cłach.

Nie jest pewne, czy bez klasz to rów w Euro pie Zachod niej umar łaby
sztuka uprawy pól, ogro dów, sadów i win nic. Jed nak to oni, a nie świeccy
hodowcy, dbali o prze trwa nie wina (i innych owo ców pracy rol nika). Przez
ponad pięć set lat, które upły nęły od zało że nia przez świę tego Bene dykta
klasz toru na Monte Cas sino (w roku 529, czyli nieco ponad sto lat po
upadku Rzymu w 410 roku), pie lę gno wali grecko-rzym ską tra dy cję uprawy
wino ro śli i wytwa rza nia alko holu z wino gron. Po roku tysięcz nym wino
stało się jed nak towa rem, na któ rym zaczęli zara biać ludzie świeccy.



Zakła da nie win nic stało się kościelną koniecz no ścią. Wino było
nie zbędne do mszy, a spro wa dza nie go w tych cza sach z kra jów
połu dnio wych wią zało się z trud no ściami i uciąż li wo ściami. W ogro dach
klasz tor nych poja wiały się win nice, bo zakon nicy śre dnio wie cza i cza sów
póź niej szych mieli sławę dobrych znaw ców wina. Jesz cze dotych czas
wśród alum nów semi na riów duchow nych krąży żar to bliwy dowód
teo lo giczny wyka zu jący jasno, że wino przy czy nia się do świę to ści. „Kto
pije dużo wina – dużo śpi; kto śpi – nie grze szy; kto nie grze szy – jest
święty; ergo – kto pije dużo wina, jest święty”.

Wino zawsze roz cień czano wodą, ale ten pro ce der naj wi docz niej nie
odpo wia dał mni chom, skoro w pewne dni świą teczne, gdy poda wano czy ste
wino, mówili – rzecz cha rak te ry styczna – że nie zostało ono „pogor szone”.
Roz cień czone wino nazy wano vin batard, czyli winem bękar cim, co miało
swoje zna cze nie w epoce, kiedy wyraz „bękart” był obe lgą. Pewien
śre dnio wieczny autor wyszy dzał zresztą to upodo ba nie zakon ni ków do
dobrego wina:

Cho ciaż pra gnie nie pali go i kąsa, 
Mleka na mni cha nikt nie ujrzy wąsach.

Win nice klasz torne i kościelne w śre dnio wie czu zamie rały stop niowo
w miarę uspraw nia nia importu wina z połu dnia, zwłasz cza z Węgier,
słyn nym dukiel skim szla kiem win nym. Na sze reg wie ków górę wzięło
nul lum nisi hun ga ri cum, spro wa dzane z Węgier jako wino młode,
doj rze wa jące póź niej latami w piw ni cach pol skich, wsku tek czego powstało
powie dze nie o „winie uro dzo nym na Węgrzech, a wykształ co nym [czyli
doj rze wa ją cym] w Pol sce” (Vinum Hun ga riae natum, Polo niae edu ca tum).

Co cie kawe, nie wszyst kie wina dobrze zno szą podróż. Jak wynika
z prze ka zów histo rycz nych, pewne gatunki win sta ro rzym skich doj rze wały
naj le piej na dnie galer. Nie które wina lan gwe doc kie prze wie zione w inne
oko lice zaczy nają się natych miast psuć, tra cić kolor i zapach. Podob nie
dzieje się z nie któ rymi winami wło skimi. Są wśród win wło skich jed nak
i takie, które bar dzo lubią nawet naj dłuż sze wojaże. Tak jest z wło skim
Fra scati rosso. W swo jej ojczyź nie jest zwy kłym cien ku szem, prze wie zione
do innego kraju – dziw nie szla chet nieje.

Przy pa dek spra wił, że z gron zaata ko wa nych ple śnią zaczęto
pro du ko wać jeden z naj szla chet niej szych gatun ków wina. Działo się to



w 1775 roku, w klasz to rze w Johan nis bergu w Nad re nii. Zgod nie
z panu ją cym wów czas zwy cza jem bra cia zakonni nie mogli zebrać
wino gron, dopóki nie otrzy mali na to zezwo le nia od biskupa z Fuldy.
Z nie zna nych nikomu przy czyn posła niec jed nak nie nad jeż dżał, mimo że
grona zeschły, popę kały, a nawet zaata ko wane zostały przez nie znaną
bra cisz kom zakon nym pleśń.

Któ re goś dnia, gdy wyda wało się, że nic już nie ura tuje wino gron, poseł
nad je chał, przy wo żąc zezwo le nie. Bra cia klasz torni zabrali się więc do
zbio rów, powąt pie wa jąc jed nak, czy uda im się zro bić z nich dobre wino.
Cóż się oka zało? Wino było nie tylko dosko nałe, ale bar dzo mocne
i nie zwy kle aro ma tyczne. W taki oto spo sób odkryto zna cze nie szla chet nej
ple śni wino gron (Botry tis cine rea) dla pro duk cji win spe cjal nego gatunku
(z póź nego zbioru), na przy kład tokaju aszú.

Epi log kumo ter skiego duopolu
Wikin go wie, któ rzy dotarli do kon ty nentu pół noc no ame ry kań skiego na
długo przed Krzysz to fem Kolum bem, znali wino rośl od czasu swo ich
wypraw na połu dnie Europy, więc od razu roz po znali jej dzi kie
ame ry kań skie odmiany, gdy wylą do wali w rejo nie ujścia Rzeki św.
Waw rzyńca. Leif, syn Eryka Rudego, nazwał nawet Ame rykę Vin lan dem –
 kra iną wina. Wikin go wie nie powtó rzyli już swo ich wypraw, a póź niejsi –
 o pięć set lat – euro pej scy kolo ni za to rzy wcale nie odkryli ponow nie
wino rośli.

Gdy w 1584 roku Wal ter Rale igh otrzy mał od Elż biety I zgodę na
kolo ni za cję Ame ryki Pół noc nej, wysłał na reko ne sans eks pe dy cję pod
dowódz twem kapi tana Phi lipa Ami dasa i Arthura Bar lowa. Miej sce swego
pierw szego przy bi cia do brzegu, który teraz leży w gra ni cach Karo liny
Pół noc nej, opi sy wali jako „tak pełne wino gron, że zale wała je cza sem fala
przy pływu”.

Bar low zwró cił uwagę na zwy czaje auto chto nów zwią zane
z wyko rzy sta niem wino gron: „Powszech nym napo jem jest woda, ale gdy
doj rzeją wino grona, piją wino, dla tego też prze cho wują baryłki na nie przez
cały rok po wypi ciu wody; w nich to zale wany jest imbir, czarny cyna mon
i cza sami sasa fras i inne zdrowe oraz lecz ni cze zioła i rośliny” k80.

Podobno to z hisz pań skich szcze pów win nych, jakie Kolumb w 1529
roku zabrał do Ame ryki, zaczęto pro du ko wać wino w jezu ic kich



klasz to rach Nowego Mek syku. To samo robili fran cisz ka nie w Kali for nii.
Uważa się, że pierw szym pro jek to dawcą pomy słu uprawy wino ro śli
w Wir gi nii był John Haw kins, żeglarz i han dlarz nie wol ni kami. Lord
Dela ware wysu nął taką samą pro po zy cję w 1616 roku. Pisał on
z Jame stown do dyrek tora Vir gi nia Com pany w Lon dy nie: „W gąsz czach
i żywo pło tach, a nawet w pobliżu bram naszych for ty fi ka cji, rosną tysiące
krze wów wino ro śli, które opla tają każde drzewo, dając wspa niałe plony
owo ców. Niech mi będzie wolno zauwa żyć, że gdyby te dzi kie rośliny
prze sa dzić, nawieźć i oto czyć opieką spe cja li sty, to w nie da le kiej
przy szło ści mogli by śmy mieć obfite wino bra nie i dosko nałe
wino grona” k81.

Kwe stią dys ku syjną pozo staje, czy ame ry kań skie wino pierwsi zro bili
Fran cuzi, czy Hisz pa nie, któ rzy jakoby już przed 1570 rokiem pro du ko wali
flo rydz kie wina z miej sco wych wino gron musz kat. Ale René de
Laudonnière, guber na tor kolo nii na Flo ry dzie, w osad ni czych księ gach
rachun ko wych w ogóle nie wspo mina o winie i zarzeka się, że od czasu
przy by cia po raz pierw szy pił alko hol, gdy został poczę sto wany przez
Haw kinsa: „poczu łem wów czas wiel kie orzeź wie nie, zwa żyw szy, że przez
sie dem mie sięcy nie mia łem w ustach nawet kro pli wina” k82.

W 1578 roku kumo ter ski – jak to traf nie ujął Iain Gately w Kul tu ro wej
histo rii alko holu – duopol Por tu ga lii i Hisz pa nii na mię dzy na ro dowy han del
poza eu ro pej ski zakłó cił słynny pirat Fran cis Drake. W trak cie pacy ficz nej
eska pady prze jął manil ski galeon Nuestra Señora de la Con cep ción
z ładun kiem mię dzy innymi hisz pań skich i połu dnio wo ame ry kań skich
doj rza łych win, łącz nie z 1770 bukła kami chi lij skiego rocz nika 1577.
Kapi tan i załoga statku Gol den Hind byli też zapewne pierw szymi ludźmi,
któ rzy pili wino w pół noc nej Kali for nii.

Praw do po dob nie pierw szego uda nego udo mo wie nia ame ry kań skiej
wino ro śli doko nali w 1710 roku pocho dzący z Nad re nii kolo ni ści
nie mieccy, osie dleni przez guber na tora Alek san dra Spo tswo oda
w hrab stwie Spo tsyl wa nia w sta nie Wir gi nia. Nie wiemy na pewno, czy
win nica ta została zało żona z miej sco wych roślin. Znany jest za to inny
fakt: osad nicy szwedzcy zamiesz ku jący w Wil ming ton w latach
trzy dzie stych XVII wieku wyra biali wina z dzi kich wino gron. Moż liwe
więc, że podej mo wali rów nież próby udo mo wie nia roślin. Wil liam Penn
w liście do Society of Free Tra ders z 1883 roku opi suje miej scowe
wino ro śle, roz wa ża jąc, czy nie byłoby lepiej upra wiać je zamiast



fran cu skich. Wino rośl swoją nową ojczy znę zna la zła w Chile, choć hodowli
pró bo wano w Peru i Ekwa do rze, o czym wspo mina Cieza de León,
mło dziutki żoł nierz z Sewilli, który od lat trzy dzie stych XVI wieku przez
17 lat słu żył w kra jach Nowego Świata i opi sał wino rośl upra wianą na
rów ni nach koło Limy.

Na razie jesz cze nie pro du ko wano wina, a ponie waż rośliny były
nawad niane, Cieza de León oba wiał się, że staną się zbyt wątłe. Hisz pań ska
Korona wyzna czyła nagrodę dwóch sztab sre bra dla pierw szej osady, która
wypro du kuje cztery arroba (jed nostka obję to ści pły nów lub masy różna
w róż nych regio nach, naj czę ściej około 11,5 kg) wina lub oliwy z oli wek.
Inny kro ni karz tam tej doby, Gar ci laso de la Vega Inca, doda wał: „Za krzew
pra ojca Noego oddają cześć Fran ci sco de Cervan te sowi, sta remu zdo bywcy,
jed nemu z pierw szych w Peru, rodem z Toledo, szlach ci cowi. Rycerz ów,
przyj rzaw szy się kra jowi spo koj nie i sta ran nie, posłał do Hisz pa nii po
sadzonki. Ten, co po nie poje chał, aby dowieźć śwież sze, przy wiózł z Wysp
Kana ryj skich sadzonki czar nych wino gron, i tak pra wie wszyst kie
wino grona rodzą się ciemne, a całe wino jest jasno czer wone, nie cał kiem
czer wone, a mimo że spro wa dzili już wiele innych sadzo nek, nawet
musz ka towe, to na dal nie ma bia łego wina” k83.

Odwrot nie było w Chile, gdzie rosło wszystko. Wystar czyło rzu cić
ziarno, a żyzna zie mia rodziła sama. Uda wało się nawet wino. W roku 1562
na zie miach zarzą dza nych przez enco men dero Jeró nima de Urme netę,
około sto kilo me trów na połu dnie od San tiago del Nuevo Extremo,
wypro du ko wano pierw sze 50 bary łek chi lij skiego wina. Był to tru nek
zawie si sty, mocny, wytrawny i ciemny jak noc. Dobre wino do
kon se kro wa nia, ale jesz cze lep sze do pró bo wa nia. Potom ko wie zarządcy
kon ty nu owali pro duk cję i w tej chwili Urme neta del Valle del Maipo
uzna wane jest za jedno z naj lep szych win w świe cie.

Jed nak więk szość win nic po dru giej stro nie Atlan tyku wynisz czyły dwa
zupeł nie nie znane w Euro pie paso żyty – mącz niak i filok sera (tak zwana
wesz winowa). Do Europy spro wa dził je winiarz z Roqu emaure w doli nie
Rodanu z trans por tem ame ry kań skich sadzo nek. W efek cie doszło do
kata strofy eko lo gicz nej. Mszyca filok sera jest nie tylko żar łoczna, ale też
nie zwy kle płodna. Jedna samica żyjąca bez samca, lecz z pomocą kolej nych
gene ra cji, może wydać na świat 25,6 miliar dów potom stwa w ciągu ośmiu
mie sięcy. Przez pewną część cyklu życio wego owady są uskrzy dlone,
dzięki czemu z łatwo ścią roz prze strze niają się po win nicach. Che micy



odkryli, że związki siarki wpro wa dzane do gleby wokół korzeni każ dej
wino ro śli trzy mają nisz czy cieli na dystans, ale zabieg był kosz towny,
szko dliwy dla śro do wi ska i wyma gał corocz nych powtó rek.

„Folk lo ry ści nie odnie śli podob nych suk ce sów – pisał Ian Gately. –
 Wodę świę coną uznano za cał ko wi cie nie sku teczną, podob nie jak tran,
kro wią urynę, a nawet ludzki mocz. Lecze nie wino ro śli za pomocą tego
ostat niego na nic się zdało, mimo że chłopcy w wieku szkol nym
w Beau jo lais czy nili po lek cjach liczne próby” k84.

Pozo stały oczy wi ście regiony, do któ rych ze względu na rodzaj gleby
mszyca nie miała wstępu. Na przy kład na Węgrzech zamie niono na win nice
ponad 50 tysięcy hek ta rów lot nych pia sków w widłach Dunaju i Cisy
(dzi siej szy region Kunság). Znacz nie star szą tra dy cją może pochwa lić się
por tu gal ska Adega Regio nal de Cola res, gdzie winną lato rośl upra wiano już
w XII wieku.

Dzięki wil got nemu kli ma towi wina por tu gal skie cha rak te ry zują się
ciem no ru bi nową barwą i łagod nym sma kiem (Cola res leży na pół noc od
Lizbony). Krzewy rami sco pora sta jące nad mor skie zbo cze prze trwały atak
filok sery dzięki pia sko wemu pod łożu, bowiem insekt nie może zakoń czyć
swo jego cyklu ewo lu cyj nego w pia sku. Obser wa cje pod mikro sko pem
potwier dziły, że ostre zia renka pia sku ranią deli katne owady.

Wróćmy do ame ry kań skich odmian, które są bar dzo wydajne. Już
angiel scy kolo ni ści z Mas sa chu setts wyra biali w 1621 roku na wschod nim
wybrzeżu wino z dzi kich szcze pów. Wiemy na przy kład, że w 1629 roku
wino bra nie u wie leb nego Hig gin sona dało obfity plon. Jedy nym
man ka men tem był przy kry zapach wina. Podobno czuć je było lisem i stąd
póź niej mawiało się, że wino z takim nie mi łym posma kiem jest foxed, czyli
„zli siałe”. Z tego powodu plan ta to rzy na początku XVIII wieku spro wa dzili
z Europy szczepy odmiany Vinis vini fera. Nie stety wszyst kie wygi nęły
z powodu mącz niaka i filok sery, które robiły tu wra że nie bar dziej
zja dli wych niż w win ni cach Hisz pa nów z wybrzeża Pacy fiku.

Sprawę potrak to wano poważ nie, skoro pre zy dent Tho mas Jef fer son
zaan ga żo wał się oso bi ście w pro mo wa nie powrotu do uprawy miej sco wych
odmian, ale winia rze ze wschod niego wybrzeża zawzięli się i nie jaki James
Ale xan der z Fila del fii wyho do wał w 1735 roku ame ry kań sko-euro pej ską
hybrydę odporną na cho roby i dającą wino od biedy nada jące się do picia.
Krzy żo wa nie wino ro śli wpro wa dzono zatem w Ame ryce na długo



przed tem, nim w Euro pie – pół tora wieku póź niej – pora dzono sobie w taki
sam spo sób z iden tycz nym pro ble mem.

Do Kali for nii sadzonki wino ro śli przy wiózł w 1769 roku fran cisz ka nin
Juni pero Serra, który towa rzy szył hisz pań skiemu eks plo ra to rowi Gaspa rowi
de Por toli. Ojciec Serra zasa dził wino rośl i wyho do wał wino grona, które
ówcze sny kro ni karz okre ślił jako „nie bie sko czarne jagody wiel ko ści kuli
musz kie to wej”. Ci, któ rzy kosz to wali ówcze snego wina, orze kali, że jest
okropne. Szok dla pod nie bie nia wyni kał zapewne z pro cesu pro duk cyj nego.
Wino grona roz gnia tano sto pami, a fer men ta cji pod da wano w woło wych
skó rach zawie szo nych na żer dziach. Uzy skane wino wle wano do beczek,
które wcze śniej zawie rały w sobie na przy kład… mary no wane sar dynki.

Na początku lat trzy dzie stych XIX wieku nie jaki Jean Luis Vignes,
Fran cuz z Bor de aux, zwany przez swych mek sy kań skich sąsia dów Don
Luis del Aliso, spro wa dził z Europy sadzonki, które na kali for nij skiej
gle bie dosko nale się przy jęły. Jed nakże nie Vignes, a Ago ston Harasz thy,
węgier ski emi grant, który w 1861 roku skło nił guber na tora Kali for nii, aby
wysłał go do Europy na poszu ki wa nie lep szych odmian, uwa żany jest za
„ojca” kali for nij skich win nic. Harasz thy spro wa dził dzie sięć tysięcy
sadzo nek trzy stu odmian i one wła śnie zapo cząt ko wały uprawę na wielką
skalę. Dzięki temu w 1880 roku Robert Louis Ste ven son, który wraz ze
swoją świeżo poślu bioną ame ry kań ską mał żonką spę dził kilka mie sięcy na
pół nocy doliny Napa, miał prze czu cie, że „smak ziemi kali for nij skiej
prze trwa na pod nie bie niu two jego wnuka” k85.

Ulu biony tru nek den ty stów
W XVI wieku wino, rów no le gle z wełną, stało się naj więk szym dobrem
pół noc nej Europy, a pań stwa szybko gro ma dziły for tunę na pro duk cji
i sprze daży tego trunku. We Flan drii oraz na corocz nych jar mar kach
urzą dza nych w Szam pa nii wino było naj bar dziej pożą da nym towa rem, po
który zjeż dżali się kupcy z naj od le glej szych zakąt ków Europy.

W wieku XVII obli cze wina musiało się zmie nić. Na rynku poja wiły się
bar dzo kon ku ren cyjne pro dukty, takie jak kawa – pośred nio dzięki Tur kom
– czy her bata impor to wana z Chin i kakao (a co za tym idzie cze ko lada)
z Ame ryki Środ ko wej. Ponadto za sprawą Holen drów coraz śmie lej zaczęto
han dlo wać desty la tami. I praw do po dob nie wino sta łoby się niszo wym
pro duk tem już na dobre, gdyby nie upo wszech niły się szklane butelki.



Wino z butelki zamknię tej kor kiem oka zało się wytrzy mal sze, cie kaw sze
w smaku i doj rze wało ina czej.

Ludzie szybko dostrze gli rów nież, że wino jest tak samo napo jem
„roz we se la ją cym serce czło wieka”, jak i lekiem, który może być prze pi sany
w sta nie czy stym na wzmoc nie nie, szcze gól nie w rekon wa le scen cji. Przede
wszyst kim jed nak, podob nie jak ocet, sta nowi naj częst szą pod stawę
roz licz nych kom po zy cji lecz ni czych, a to dzięki dużej zawar to ści związ ków
poli fe no lo wych.

Pierw szy opis spo sobu wyko rzy sta nia wła ści wo ści lecz ni czych wina
zna le ziono w gro bowcu Ptah-Hotepa, wezyra władcy sta ro żyt nego Egiptu
Dżed kare z V dyna stii (około 2500 roku p.n.e.). Dokład niej sze nato miast
wska zówki, potwier dzone przez now sze papi rusy egip skie, zawiera
tabliczka zna le ziona w sume ryj skim mie ście Nip pur nie da leko Babi lonu –
spo rzą dzona trzy tysiące lat p.n.e. Znaj du jemy tam 829 szcze gó ło wych
prze pi sów, na przy kład jak leczyć astmę: łyk miodu, osiem łyków piwa,
osiem łyków wina dzien nie, a wszystko to sta ran nie prze ce dzone.

W mito lo gii grec kiej nek tar to napój bogów. W ory gi nale słowo to
ozna cza: „to, co poko nuje śmierć”. Nasuwa się zatem pyta nie, czy
sta ro żytni zda wali sobie sprawę z korzy ści wyni ka ją cych ze spo ży wa nia
wina już wtedy, gdy porów ny wali je do nek taru? Hipo kra tes około 400 roku
p.n.e. uży wał wina jako środka anty sep tycz nego, moczo pęd nego
i uspo ka ja ją cego.

Czer wone wino jest pod stawą zja wi ska okre śla nego mia nem
fran cu skiego para doksu. Odkryli je uczeni bada jący epi de mio lo gię cho rób
serca we Fran cji. Oka zało się, że choć Fran cuzi spo ży wają dużo tłusz czów
nasy co nych, to cho rują na serce rza dziej, niż można by się spo dzie wać.
Wyniki badań zasko czyły uczo nych, któ rym aż nadto dobrze znany był
szko dliwy wpływ tłusz czów nasy co nych na zdro wie. Wie dzieli jed nak, że
Fran cuzi należą do naro dów spo ży wających naj wię cej wina na świe cie.

Nasu wało się pyta nie – czy ist nieje zwią zek mię dzy piciem wina i niż szą
od spo dzie wa nej szko dli wo ścią tłusz czów nasy co nych? W trak cie dal szych
badań oka zało się, że dzia ła nie ochronne wobec serca wyka zuje zwłasz cza
wino czer wone. Cha rak te ry styczną cechą tego trunku oka zała się wyż sza
niż w winie bia łym zawar tość spe cy ficz nych związ ków che micz nych –
poli fe noli. Są to natu ralne skład niki, które odpo wia dają za ciemne
zabar wie nie nie któ rych pro duk tów spo żyw czych, takich jak sok
z czer wo nych wino gron lub her bata.



Kon ty nu ując bada nia, uczeni usta lili, że poli fe nole są sil nymi
prze ciw u tle nia czami. Oka zało się też, że prze ciw u tle nia cze blo kują pro ces
utle nia nia cho le ste rolu pocho dzą cego z diety wyso ko tłusz czo wej
i spo wal niają odkła da nie się zło gów na ścia nach naczyń krwio no śnych.
Wyglą dało na to, że dla uzy ska nia wymier nego skutku ochron nego
wystar cza kie li szek wina dzien nie.

Cho roby układu krą że nia są powo dem około połowy zgo nów w wielu
kra jach, w tym rów nież w Pol sce. Jak wia domo, jedną z głów nych
przy czyn miaż dżycy jest cho le ste rol. O zna cze niu tej sub stan cji może
świad czyć fakt, że pięt na stu naukow ców otrzy mało Nagrody Nobla za
różne odkry cia zwią zane z cho le ste rolem lub ste ro idami, związ kami
o bar dzo podob nej budo wie.

Arte rio skle roza, czyli two rze nie się zakrze pów w arte riach,
wywo ły wana przez cho roby układu krą że nia (blo ko wa nie dopływu
sub stan cji odżyw czych do serca i innych narzą dów istot nych dla życia),
została powszech nie zaak cep to wana jako nie uchronna i nie od łączna część
pro cesu sta rze nia, ale czło wiek może sam zadbać o to, aby jego arte rie
pozo sta wały młod sze i ela stycz niej sze.

Obec ność alko holu we krwi powo duje praw do po dob nie zwięk sze nie
poziomu „dobrego” cho le ste rolu (lipo pro tein o dużej gęsto ści – high den sity
lipo pro te ins), który odpo wiada za usu wa nie zło gów ze ścian naczyń
krwio no śnych i trans por to wa nie ich z powro tem do wątroby. Cho le ste rol
HDL podró żuje do arte rii z bar dzo waż nego powodu – arte rie cza sami
potrze bują naprawy, a cho le ste rol HDL jest dosko na łym pla strem. Nie jest
nie stety nie za wodny, ponie waż – mimo że potrafi na chwilę powstrzy mać
śmierć wywo ły waną krwa wie niem naczyń krwio no śnych – może
spo wo do wać śmierć, powo du jąc ich zatka nie. Naczy nia krwio no śne
znaj du jące się naj bli żej serca są naj bar dziej podatne na znisz cze nie
z powodu ciśnie nia krwi, którą tło czą. Gdy naczy nie krwio no śne zaczyna
pękać lub jest uszko dzone, cho le ste rol HDL przy cho dzi z pomocą
i przy kleja się do niego. Następ nie zostaje utle niony przez wolne rod niki
i two rzy się pew nego rodzaju osad. Leka rze wyko nu jący sek cje zwłok
opi sują go jako dłu gie, żółte, tłu ste, kieł ba so po dobne twory znaj du jące się
w żyłach (wyobraź sobie prze ci ska nie moz za relli przez słomkę). Twory te
mogą zablo ko wać prze pływ krwi do serca lub mózgu, co w kon se kwen cji
może pro wa dzić do zawału serca lub udaru.



W roku 1995 „Jour nal of Ame ri can Medi cal Asso cia tion” podał, że
poważne, nie za leżne ryzyko wystą pie nia cho roby serca sta nowi
homo cy ste ina – tok syczny ami no kwas, który jest wytwa rzany pod czas
meta bo li zmu białka, a szcze gól nie czer wo nego mięsa, ryb, twa rogu
i orze chów. Naj now sze bada nia wyka zują, że poziom homo cy ste iny ma
czter dzie ści razy więk szy wpływ na zapa dal ność na cho roby serca niż
poziom cho le ste rolu.

Jeżeli w die cie nie ma wystar cza ją cych ilo ści wita miny B6, B12 i kwasu
folio wego, cho le ste rol może osią gnąć nie bez pieczny poziom we krwi.
Następ nie homo cy ste iną utle nia cały „zły cho le ste rol” (lipo pro te iny
o niskiej gęsto ści – low den sity lipo pro te ins), co koń czy się powsta wa niem
zło gów oraz spra wia, że ściany tęt nic stają się mniej ela styczne i two rzą się
zakrzepy krwi.

Jeśli poziom cho le ste rolu jest wysoki, to jest bar dzo praw do po dobne, że
rów nież poziom homo cy ste iny jest wysoki, ponie waż oba są wyni kiem
diety boga tej w białka zwie rzęce, a ubo giej w pro dukty roślinne. Efekt
ochronny dla serca wywo ły wany przez czer wone wino przy pi suje się
przede wszyst kim sapo ni nom i reswe ra tro lowi. Uważa się, że rośliny
pro du kują je w odpo wie dzi na stres zwią zany z zanie czysz cze niem
śro do wi ska lub też czyn ni kami cho ro bo twór czymi.

Czer wone wino zawiera około 7.5 mg sapo nin na szklankę. Należy
pod kre ślić jed nak, że sapo niny można zna leźć w wielu innych pro duk tach,
takich jak m.in. cie ciorka, socze wica, soja, fasolka kid ney, orzeszki ziemne,
gro szek, nasiona sezamu, płatki owsiane, szpa ragi czy szpi nak. Bogate
w reswe ra trol są orzeszki ziemne, soja i oczy wi ście skórka czer wo nych
wino gron, ale sok – już nie.

Naj ak tyw niej sze poli fe nole w czer wo nym winie to pro cy ja ni dyny, które
są związ kami oddzia ły wu ją cymi na naczy nia krwio no śne poprzez swą
aktyw ność prze ciw u tle nia jącą i wpływ na ela stazę. Pro cy ja ni dyny mają
naj sil niej sze dzia ła nie ochronne. Oka zało się, że 250 ml soku z wino gron
Con cord zawiera tyle samo pro cy ja ni dyn, co ta sama ilość czer wo nego
wina. Con cord to wino rośl z gatunku Vitis labru sca, którą wyho do wano
nie da leko wio ski Con cord w Mas sa chu setts w latach pięć dzie sią tych XIX
wieku.

Przy pusz cza się, że to prze rób owo ców w obec no ści tlenu jest powo dem
utle nie nia poli fe noli, pod czas gdy wytwa rza nie wina to pro ces głów nie
bez tle nowy, więc związki poli fe no lowe nie są roz kła dane. Ponadto eta nol



wytwa rzany w pro cesie fer men ta cji jest dobrym roz pusz czal ni kiem
związ ków orga nicz nych, który powo duje, że więk sze ilo ści tych sub stan cji
przejdą ze skó rek i pestek czer wo nych wino gron do wina 1.

Sok z czer wo nych wino gron ma znacz nie słab sze, ale podobne dzia ła nie.
To nie jedyna jego zaleta. Na przy kład sok z fio le to wej odmiany Con cord
o nie zwy kłym zapa chu, który znawcy win i pisa rzowi, Ozowi Clarke’owi,
koja rzył się z „gło giem i lakie rem do paznokci”, zna cząco popra wiał
krót ko ter mi nową pamięć u zwie rząt labo ra to ryj nych, co potwier dził test
w labi ryn cie wod nym. Miał także pozy tywny wpływ na koor dy na cję
i rów no wagę, a także doda wał sił k86.

Zamiast wina, oczy wi ście, można spo ży wać świeże owoce wino gron,
z dużą korzy ścią dla zdro wia, a że są wyjąt kowo smaczne, to i z praw dziwą
przy jem no ścią. Ist nieje nawet spe cjalna kura cja wino gronowa
(ampe lo te ra pia), oczysz cza jąca orga nizm z tok syn (ważne dla miesz kań ców
oko lic prze my sło wych czy wiel kich aglo me ra cji miej skich) i uspraw nia jąca
prze mianę mate rii. Kura cja ta zale cana jest w przy padku nie do krwi sto ści,
poda gry, astmy oskrze lo wej, nie ży tów prze wodu pokar mo wego i zabu rzeń
tra wie nia (przy ner wicy żołądka, a także zwięk szo nej kwa so wo ści soku
żołąd ko wego i zapar ciach), w przy padku scho rzeń wątroby i nerek,
zwłasz cza prze wle kłych zabu rzeń prze miany mate rii, przy wyczer pa niu
ner wo wym i arte rio skle ro zie.

Kura cja wino gro nowa trwa l – 1,5 mie siąca. Norma spo ży cia wynosi do
2 kg dzienne. W tym okre sie zale cane jest spo ży wa nie lek kich potraw,
uni ka nie suro wego mleka, innych owo ców, napo jów alko ho lo wych, kwasu
i wód mine ral nych. Wino grona są nie wska zane przy cukrzycy, oty ło ści,
cho ro bie wrzo do wej, cho rych zębach, prze wle kłych rop nych pro ce sach
w płu cach, nie wy dol no ści serca, któ rej towa rzy szą obrzęki i nad ci śnie nie,
a także przy nad mier nej fer men ta cji w jeli tach.

Być może pewne odkry cie zwią zane z piciem wina będzie można
wyko rzy stać w przy padku osób cier pią cych na cho robę Par kin sona
i Alzhe imera. W obu przy pad kach docho dzi bowiem do zerwa nia
nor mal nych więzi mię dzy neu ro nami i w efek cie do dege ne ra cji tkanki
ner wo wej.

Cho dzi o sub stan cję, która aż sied mio krot nie wzmaga aktyw ność bar dzo
waż nego enzymu, MAP-kinazy, rege ne ru ją cego komórki ner wowe.
Auto rem tego odkry cia jest Alberto Ber telli wraz z zespo łem
z Uni wer sy tetu w Medio la nie. Eks pe ry menty prze pro wa dzone na



hodow lach ludz kich komó rek ner wo wych wyka zały, że poda nie tej
sub stan cji pozwala komór kom na wytwo rze nie wza jem nych połą czeń,
a więc utrzy my wa nie sta łego kon taktu mię dzy sobą.

Pamię tać jed nak należy, że wino zawiera także alko hol, któ rego picie
zwięk sza ryzyko wystą pie nia nad ci śnie nia, wylewu, nad wagi. Alko hol
może wywo ły wać aryt mię serca bez względu na to, czy ktoś jest
alko holikiem, czy tylko popija od czasu do czasu. Wyniki badań z Wiel kiej
Bry ta nii świad czą o tym, że prze ciętne spo ży cie alko holu wcale nie chroni
męż czyzn w śred nim wieku przed ata kami serca – mowa o tych, które nie
koń czą się śmier cią.

Prze gląd opra co wań doty czą cych alko holu i na przy kład raka piersi
wska zuje, że wśród kobiet piją cych dwa lub wię cej kie lisz ków napo jów
alko ho lo wych dzien nie ryzyko zapad nię cia na nowo twór piersi wzra sta od
40 do 70 pro cent. Dla tego spo ży cie wina lepiej ogra ni czyć do mniej niż
kie liszka dzien nie, a jesz cze lepiej zastą pić je choćby gorzką cze ko ladą.
Trzeba jed nak pamię tać, że kon sump cja tej ostat niej ma wpływ na
uzę bie nie, podob nie jak wino.

Fakt, że kwa śne pokarmy i napoje ero dują szkliwo, jest znany od lat,
a białe wino działa pod tym wzglę dem sil niej niż czer wone. „Naj waż niej szy
jest jed nak spo sób picia wina. Gdy zamie rzasz wypić kie li szek, rób to
pod czas posiłku, dzięki temu ślina, którą pro du ku jesz w trak cie żucia
pokarmu, pomoże neu tra li zo wać kwasy i zmniej szy ich nega tywny wpływ
na szkliwo” – wyja śnia pro fe sor Damien Walm sley z Bry tyj skiego
Sto wa rzy sze nia Den ty stycz nego k87.

Od dawna winia rze i some lie rzy wie dzieli, że czę ste picie bia łego wina
może nisz czyć szkliwo zębów. Fakt ten potwier dziły teraz bada nia
nie miec kie. Nie cho dzi tu o rok pro duk cji, pocho dze nie wina czy zawar tość
alko holu, ale o jego kwa so wość (niskie pH) i czas pozo sta wa nia
w kon tak cie z zębami – wyja śniają auto rzy arty kułu na ten temat, który
uka zał się w „Nutri tion Rese arch”.

Kwa śne wino sil niej wymywa z zębów wapń i fos for. Naukowcy
z Uni wer sy tetu J. Guten berga przez cały dzień trzy mali zęby doro słych
osób w bia łym winie. Oka zało się, że wymy wało ono wapń i fos for ze
szkliwa na znaczną głę bo kość, bo nawet do 60 mikro me trów. Naj bar dziej
szko dziły Rie slingi ze względu na to, że mają naj niż sze pH. Jeśli pije się
wino regu lar nie, całymi latami, to nawet mycie zębów nie może zapo biec
szko dom. Ba, nad mierne szczot ko wa nie może wręcz pogor szyć sprawę



i dopro wa dzić do więk szej utraty szkliwa. Należy odcze kać przy naj mniej
30 minut, zanim po spo ży ciu wina zaczniemy myć zęby. Pozwala to
szkliwu nieco się zre ge ne ro wać po ataku kwa sów i prze ciw działa więk szej
ero zji pod czas szczot ko wa nia. Ale dla miło śni ków „napoju bogów” jest też
dobra wia do mość. „Fran cu ska tra dy cja jedze nia róż nych serów na deser,
albo poja da nia ich pod czas degu sta cji trunku może zapo bie gać ero zji
szkliwa, gdyż sery zawie rają duże ilo ści wap nia, który pomaga
neu tra li zo wać atak kwa sów na zęby” – komen tują auto rzy wspo mnia nego
wyżej arty kułu w „Nutri tion Rese arch” k88. Gorzej, gdy pijąc wino,
pod ja damy tru skawki albo zmie szamy wino musu jące z sokiem
owo co wym, bo wtedy atak kwa sów będzie sil niej szy.

Przez moment zda wało się, że wszech po tęgą wina zachwieje pewna
używka rodem z Etio pii, zwłasz cza że sfer men to wany napój pod le gał
w XVII wieku wła snym trans for ma cjom: udo sko na le nie odmian wino ro śli
i samej pro duk cji miało z niego czy nić pro dukt bar dziej „lecz ni czy”.
Pamięt ni karz Saint-Simon przy pi suje dłu go wiecz ność Duche sne’a, medyka
córek kró lew skich, „fak towi, że każ dego wie czoru jadał na kola cję sałatę
i pił wyłącz nie wino z Szam pa nii” k89.

Według tra dy cji kiper skiej wino należy pić z odpo wied niego kie liszka:
czer wone z dużych w kształ cie cebuli, które zwę żają się ku górze, białe –
 z podob nych, ale o mniej szych roz mia rach lub pro stych. Wiel kość i kształt
kie liszka mają rze komo wpły wać na spo sób gro ma dze nia się aro matu nad
powierzch nią i na to, w jaki spo sób dociera do nosa; do każ dego typu wina
ist nieje podobno opty malny kie li szek. To jeden z wielu mitów, jakie
kul ty wuje sno bi styczny świat winia rzy, który nijak ma się do
rze czy wi sto ści.

Cie kawe wyniki przy niósł eks pe ry ment, pod czas któ rego poda wano
czer wone i białe wina w pię ciu róż nych kie lisz kach i stwier dzono, że
kształt zmie niał postrze ga nie nie mal wszyst kich wskaź ni ków wina. Skąd
tak różne wyniki? Uczest nicy pierw szego z eks pe ry mentów mieli
zawią zane oczy, a dru giego – nie. Oce nia jący ocze kuje zmiany smaku wina,
kiedy widzi inny kie li szek. Czer wone i białe wina podano w pię ciu róż nych
kie lisz kach i stwier dzono, że kształt zmie niał postrze ga nie nie mal
wszyst kich wskaź ni ków wina.

Tylko ludzie o bar dziej wraż li wych nosach potra fili doce nić sub telne
róż nice wyni ka jące z kształtu kie liszka. Z pew no ścią wzmocni to
samo ocenę win nych sno bów, ale nie do nich należy osta teczne zwy cię stwo.



Uczest ni kom eks pe ry mentu podano jeden typ wina w róż nych kie liszkach.
Po zakoń cze niu degu sta cji więk szość sądziła, że piła dwa lub trzy typy
wina. Kolejne zwy cię stwo oka nad nosem. W osta tecz nym roz ra chunku
pre fe ren cje doty czące kie lisz ków mogą być po pro stu kwe stią tra dy cji k90.

Pisząc o winie, nie spo sób nie wspo mnieć o feno me nie kul tu ro wym,
jakim stał się festi wal mło dego, fran cu skiego wina beau jo lais. Za miej sce
jego naro dzin uważa się Lyon, gdzie zgod nie z lokal nym zwy cza jem,
roz po wszech nio nym po I woj nie świa to wej, w bistrach, któ rych
wła ści cie lami byli głów nie han dla rze win, tanie beau jo lais z nowych
zbio rów wino gron poja wiało się już bez po śred nio po Wszyst kich Świę tych.
Lioń czycy utrzy mują, że beau jo lais jest trze cią obok Rodanu i Saony
prze pły wa jąca przez mia sto rzeką.

Współ cze sny suk ces mło dego wina z Beau jo lais jest wyni kiem
sku tecz nych dzia łań pro mo cyj nych i mar ke tin go wych pod ję tych na sze roką
skalę przez lokal nych pro du cen tów wina, bo prze cież jego smak nie wydaje
się skom pli ko wany: jest nieco kwa śny, towa rzy szy mu sil nie owo cowy
aro mat. To czę sto jesz cze lekko musu jące czer wone wino powstaje
w wyniku przy spie szo nej fer men ta cji całych kiści wino gron z szy puł kami,
trwa ją cej zwy kle około sied miu tygo dni.

Jego „kariera” roz po częła się w 1951 roku, kiedy to po raz pierw szy
w oknie jed nego z lioń skich bistr poja wił się napis Le Beau jo lais Nouveau
est arrivé! – „Przy było młode (nowe) beau jo lais!”. Louis Ori zet, poeta
i pisarz, nie tylko je odno to wał, ale uczy nił swo istą wizy tówką regionu. Od
1954 to zda nie stało się sław nym na cały świat hasłem pro wa dzo nej
kam pa nii rekla mo wej. Wraz z wybi ciem pół nocy miesz kańcy Beau jeu
roz po czy nają paradę pło ną cych taczek uświet nia jącą obchody nadej ścia
nowego rocz nika beau jo lais k91.

Ter min wej ścia na rynek nowego rocz nika beau jo lais nouveau w 1985
prze su nięto na trzeci czwar tek listo pada, a świę to wa nie tego wyda rze nia,
roz po czy na jące się w śro dowy wie czór, z cza sem prze kro czyło gra nice
Fran cji i nabrało roz ma chu. W obcho dach beau jo lais nouveau waż niej sza
od walo rów sma ko wych trunku jest sama atmos fera wspól nego
świę to wa nia, się ga jąca do tra dy cji bachicz nych. Rosnąca dzięki temu
popu lar ność beau jo lais nouveau idzie w parze ze wzro stem jego pro duk cji,
z dwóch milio nów bute lek w 1951 do około 60 milio nów w ostat nich
latach.



Rów nie inte re su jąca, a mniej prze re kla mo wana, może być wizyta
w jed nej z pod wie deń skich winiarni noszą cych miano „Heu ri ger”. Słowo
heu ri ger okre śla nie tylko sam lokal, lecz także młode wino z aktu al nego
rocz nika poda wa nego w karcz mach mikro re jonu winiar skiego Grin zing pod
Wied niem. Zgod nie z tra dy cją można tak nazy wać wino do 11 listo pada
(św. Mar cina). Auten tyczną winiar nię poznamy po… braku tury stów i po
wywie szo nej gałązce sosno wej i tablicy z napi sem „Ausg’steckt” – co
ozna cza, że lokal jest otwarty.

Wiel kie nazwi ska i wiel kie wina pasują do sie bie. Zda rza się jed nak, że
sławy nie ogra ni czają się jedy nie do kosz to wa nia trun ków, ale same
zaczy nają je pro du ko wać. Taką posta cią ze świata kina jest fran cu ski aktor
Gérard Depar dieu. Pierw sze kroki w tej dzie dzi nie sta wiał ponad trzy
dekady temu. Wszystko zaczęło się w 1979 roku. Wtedy to aktor kupił
swoją pierw szą win nicę. Była to posia dłość w Bur gun dii, a dokład niej
w Nuits–Saint-Geo r ges.

Lata osiem dzie siąte to czas roz ro stu winiar skiego impe rium Depar dieu.
W 1983 roku nabył win nicę w Con drieu, a w 1989 roku kolejną perełką
w koro nie stało się Château de Tigné w Ande ga we nii. Wiek XXI to
eno lo giczna eks pan sja Obe liksa. W tym cza sie nawią zał kilka zna jo mo ści
z poważ nymi gra czami na rynku winiar skim. Fran cu ski arty sta posiada na
wła sność bądź ma udziały w nie mal 30 win ni cach we Fran cji, Wło szech,
Por tu ga lii, Hisz pa nii, Algie rii czy Maroku k92.

Jeśli cho dzi o ten ostatni kraj, to słynny aktor oczy wi ście nie jest
pio nie rem na polu roz woju winiar stwa. Już po I woj nie świa to wej kolo ni ści
fran cu scy powięk szyli obszar win nic do 80 tysięcy hek ta rów. Po
odzy ska niu przez Maroko nie pod le gło ści win nice zostały
zna cjo na li zo wane, co było para dok sem w kraju, gdzie głowa pań stwa
spra wuje jed no cze śnie zwierzch nic two nad wier nymi, czyli jest następcą
Pro roka.

W kra jach o kli ma cie sprzy ja ją cym upra wie wino ro śli spo ży cie zawsze
było o wiele bar dziej umiar ko wane niż w kra jach, które nie mogły
pro du ko wać wina. Jed nak cukier (miód) i alko hol słu żyły naj wy raź niej
podob nym celom we wszyst kich kul tu rach po upadku Rzymu, na długo
przed tem, zanim Ogden Nash wypo wie dział ostat nie słowo w dzie dzi nie
fizjo lo gii uza leż nie nia alko holowego: „Kawa się nadawa, lecz gorzała
szyb ciej działa”. Wszak już Szek spi row ski Ham let wyzna wał:



Nałóg, ten potwór, ima jący zmy sły 
W sza tań skie pęta, jest jed nak anio łem 
Przez to, że pra wym, szla chet nym popę dom 
Uży cza także szat, które wcią gnąw szy 
Nie trudno nosić k93.

Angiel ski dra ma to pi sarz wcale nie był pierw szym, który ostrze gał przed
nad uży wa niem alko holu. Już dwa tysiące lat wcze śniej, na prze ło mie VII
i VI wieku p.n.e., Alka jos z Mity leny, autor poezji miło snej, ostrze gał:

Ów czło wiek o tym nie zapo mniał zgoła, 
Gdy po raz pierw szy wszystko powyw ra cał, 
Bo noce całe na hulan kach tra wił: 
Huczały denka opróż nia nych beczek k94.

Jakże zna mienny wydaje się biblijny cytat: „Nie patrz, jak się wino
czer wieni, jak pięk nie błysz czy w kie li chu, jak łatwo pły nie [przez gar dło],
bo w końcu kąsa jak żmija, swój jad niby wąż wypusz cza” k95. Filo zof
fran cu ski Mon te skiusz w Listach per skich, które są fik cyjną
kore spon den cją dwóch dobrze uro dzo nych Per sów odwie dza ją cych Paryż
i Wene cję, okre śla wino „naj bar dziej zdra dli wym darem natury danym
czło wie kowi” k96.

Już w XVI wieku Para cel sus, szwedzki lekarz, uzna wany przez
nie któ rych za ojca współ cze snej tera peu tyki, stwier dzał, że wino,
w zależ no ści od dawki, jest poży wie niem, lekiem albo tru ci zną. Kie dyś,
aby uka zać nie po żą dane i odra ża jące skutki nad uży wa nia wina, zmu szano
nędza rzy do upi cia się, a potem wpro wa dzano ich na sale festy nów
i poka zy wano mło dym, by prze strzec, jak bar dzo pijań stwo może upodlić
czło wieka. Mimo to tru nek ten zdo łał zauro czyć ludzi na wszyst kich nie mal
kon ty nen tach. Two rzący w VIII wieku Li T’ai-po ucho dzi obok K’ü Jüan
i Du Fu za naj więk szego poetę chiń skiego – w Euro pie jest chyba
naj bar dziej zna nym ze wszyst kich poetów Pań stwa Środka. Jego autor stwa
jest Pochwała wina:

Po cóż mam się wsty dzić wina ulu bie nia? 
Prze zro czy ste ponoć jest mądro ści źró dłem, 
A gęste, jak mówią, spro wa dza roz są dek. 



Gdy rozum z mądro ścią razem wino piją, 
To cze góż mamy szu kać wśród duchów i świę tych? 
Trzy czarki wypite Wielki Ład odsło nią, 
A kwarta połą czy nas z całą przy rodą. 
Jedno tylko wino darzy upo je niem, 
Któ rego trzeź wemu prze ka zać nie można k97.

Bywa, że nie któ rzy przy pi sują swoją dłu go wiecz ność piciu alko holu.
Wszy scy pew nie sły szeli dow cipną uwagę jakie goś „sta rego wygi”, który –
zapy tany o tajem nicę swo jego dłu giego życia – powie dział: „Wypi ja łem
dwie lampki wina dzien nie”. Z takiego podej ścia wyśmie wał się nawet
Wit kacy, który znał się wszak na rze czy: „Oczy wi ście na to mi powie dzą
opty mi ści, że mieli «wujka», który umarł jako czer stwy, różowy sta ru szek
lat dzie więć dzie się ciu dwóch, który codzien nie do obiadu i kola cji chlał
«lite ratkę» vel «angielkę» czy stej wódy, albo babkę, która zakra piała się od
rana «ziół kami», czyli wychle wała co dwie godziny jedną małą wódeczkę
zabar wioną jakąś, nie szko dliwą zresztą, trawką. Ale tym znowu odpo wiem:
wyjątki nic nie zna czą, a sta ru sze czek byłby może jesz cze czer stwiej szy,
a babka nie umar łaby w wieku osiem dzie się ciu pię ciu lat, tylko stu” k98.

Fak tem jest, że orga nizm czło wieka potrafi roz ło żyć alko hol, ponie waż
bak te rie w prze wo dzie pokar mo wym pro du kują od bar dzo dawna
nie wiel kie ilo ści alko holu. Każ dego dnia żołą dek otrzy muje śred nio ćwierć
litra tej sub stan cji. Kiedy alko hol prze do sta nie się do krwio obiegu, zostaje
zaata ko wany i zneu tra li zo wany przez enzymy, w prze ciw nym wypadku
nie uchron nie zaśmie całby orga nizm. „To tylko nie wielka, lecz abso lut nie
wystar cza jąca pro duk cja alko holu, któ rej nawet rząd nie ma zamiaru
opo dat ko wać” – kon klu duje dow cip nie Peter Macin nis k99.

Hulasz czy styl życia bez kon se kwen cji prze trwa tylko część
kon su men tów, a mimo to chęt nie powta rzamy powyż sze nie do rzeczne
argu menty, jakby to była war to ściowa rada mędrca. Może ktoś uważa, że
prze sa dzam, więc ku prze stro dze przy to czę frag ment wier szyka
zaty tu ło wa nego Szczep winny:

Oto gdy wina szklankę kto łyk nie, 
Jak paw się nad mie, po dru giej krzyk nie, 
Ska cze jak małpa, gdy szklanki mnoży, 
Po pią tej, szó stej, jak lew się sroży; 



A kiedy coraz wię cej przy czy nia, 
Z pawia, lwa, małpy staje się świ nia k100.

Koniec kaza nia. Amen.

1. Zawar tość związ ków poli fe no lo wych w bia łym winie jest mniej wię cej 10 razy
mniej sza niż w czer wo nym, gdyż w pro ce sie pro duk cji tego pierw szego skórki i pestki
są natych miast oddzie lane od mosz czu. Bada nie komó rek pod mikro sko pem
wyka zało, że wyciąg z nasion wino gron może też ogra ni czać przy swa ja nie
i odkła da nie tłusz czu pocho dzą cego ze spo ży wa nych pokar mów. [wróć]



K

Roz dział IV

W pogoni za tka nym obło kiem

sięż niczki rodem z opo wie ści Sze he re zady, tajne misje, cesar scy
szpie dzy, zbójcy, kara wany i sztaby złota – to nie sce na riusz
nowej pro duk cji hol ly wo odz kiej, w któ rej wystę pują Ange lina
Jolie i Brad Pitt, ale histo ria naj cen niej szego w dzie jach świata

mate riału. Kiedy w 550 roku na dwór Justy niana I powró cili z misyj nej
wyprawy do Chin dwaj mnisi nesto riań scy, cesarz Bizan cjum nie pytał ich
o liczbę nawró co nych Chiń czy ków. Jedyne, co go inte re so wało, to
bam bu sowe laski, któ rymi pod pie rali się w podróży. Były to naj droż sze
piel grzy mie kije w dzie jach świata – w ich wnę trzach ukryto około 26
tysięcy jaje czek jedwab nika mor wo wego. Cesarz nie posia dał się z rado ści
– te spro wa dzone przez prze ku pio nych mni chów maleń kie kuleczki,
z któ rych miały się wykluć białe, wiecz nie głodne gąsie nice, mogły zmie nić
histo rię świata. I tak się stało, ale doszło do tego znacz nie wcze śniej. Trzeba
jed nak zacząć od początku, czyli jak to zazwy czaj w przy padku Chin bywa,
od czarki gorą cej her baty…

Pew nego dnia, około 2600 lat p.n.e., Xi Ling shi, żona cesa rza Huang Di,
spraw dzała, jakiż to szkod nik nisz czy morwy w uko cha nym ogro dzie jej
męża. Były to białe larwy przę dące opa li zu jące kokony. Przy pad kiem jeden
z koko nów wpadł do her baty, którą cesa rzowa raczyła się w mor wo wym
gaju. Bystra wład czyni spo strze gła, że można wycią gnąć z niego deli katną
nić. Nawi nęła ją na szpulkę i w ten spo sób odkryła tajem nicę pro duk cji



jedwa biu, z któ rego odtąd szyto stroje panu ją cych, kapła nów i wiel mo żów
chiń skich.

Księż niczka obmy śliła nie tylko spo sób roz wi nię cia nici z kokonu,
przę dze nia, tka nia, szy cia i zdo bie nia haftami, lecz także przy szło jej do
głowy, że gąsie nice (jedwab niki) trzeba hodo wać. W dowód uzna nia
potomni, któ rzy zawdzię czają księż niczce wygodę i ele gan cję, nadali
tka ni nie nazwę lei-zu, przy czym zu ozna cza „przodka”. A ona, uznana za
bóstwo, świeci na nie bie jako jedna z naj pięk niej szych kon ste la cji –
gwiaz do zbiór Skor piona, któ rego cztery gwiazdy two rzą Dom
Jedwab nika k101.

Wariant wspo mnia nej wyżej opo wie ści o począt kach rze mio sła
jedwab ni czego poja wia się w tek stach zna le zio nych w dzi siej szej pro win cji
Sichuan. Uważa się, że jeden z ówcze snych kró lów Zan zong 1, co po pro stu
zna czy „gęstwina jedwab ni ków”, był władcą, który wyszedł z gąsie nicy
jedwab nika. Świad czy to o tym, że już od naj daw niej szych cza sów zarówno
jedwab nik, jak i uzy ski wany z niego pro dukt odgry wały nie zwy kle ważną
rolę k102.

Tyle legenda. Arche olo dzy mają inne zda nie na temat odkry cia
jedwa biu. Według nich jego kolebką są Indie. Na połu dniu tego kraju już
w VI tysiąc le ciu p.n.e. zbie rano w lasach kokony „dzi kich” jedwab ni ków,
snuto z nich nici i tkano mate riały. Chiń czy kom nato miast na pewno
zawdzię czamy uprze my sło wie nie i uma so wie nie pro duk cji jedwa biu.
Wytwa rzano go w Chi nach około 3600 roku p.n.e. – tyle liczą sobie
narzę dzia do wypla ta nia i far bo wana jedwabna gaza, zna le zione
w pro win cji Zhe jiang.

W cza sie wyko pa lisk w wio sce Sha ny in cun z okresu kul tury Yang shao
(około dwóch tysięcy lat przed Chry stu sem), zna le ziono połówkę osłony
sztucz nie prze ła ma nego kokonu. Nie da się jed nak z całą pew no ścią
stwier dzić, czy jest to bom byx mori, kokon praw dzi wego jedwab nika
mor wo wego, ani też nie da się z tego zna le zi ska wycią gnąć wnio sków na
temat sztucz nego odwi ja nia nitek czy tech nik wyra bia nia jedwa biu.

Dopiero wyko pa li ska z okresu póź niej szych wład ców Shang z dyna stii
Jin w ich mie ście rezy den cjo nal nym Yinxu dostar czają pew nych infor ma cji
na temat pozy ski wa nia jedwa biu i jego obróbki. Pocho dzą one z napi sów
wró żeb nych wymie nia ją cych drzewo mor wowe, gąsie nicę mor wową
i jedwabne nici. Jest mowa rów nież o tym, że każ dego sierp nia należy
zło żyć bogini jedwa biu ofiarę z trzech zwie rząt.



Naj mą drzej sze spo śród drzew
Co spra wia, że jedwab był tak wyjąt ko wym mate ria łem? Oprócz trud no ści
w jego pozy ska niu wpływ na to miał fakt, że był włók nem mięk kim
i deli kat nym, a przy tym wytrzy ma łym. Przed wyna le zie niem włó kien
syn te tycz nych nie ist niał mate riał rów nie piękny jak jedwab. Forma doro sła
owada, który wytwa rza cenną nić, ma postać motyla o roz pię to ści skrz deł
od 4 do 6 cm. Mimo uskrzy dle nia motyl ten nie ma zdol no ści lata nia;
praw do po dob nie cecha ta zanik nęła w udo mo wie niu.

Motyl składa jaja, z któ rych wylę gają się larwy, czyli gąsie nice. Trzeba
je żywić liśćmi morwy, naj pierw zmiaż dżo nymi, póź niej całymi, dwa razy
w ciągu godziny. Larwa linieje kilka razy, po czym prze cho dzi w stan
spo czynku, sta jąc się poczwarką ukrytą w koko nie. W cza sie wzro stu
należy je chro nić od chłodu, prze ciągu, hałasu, a nawet inten syw nych
zapa chów. Kiedy gąsie nice osią gną sta dium goto wo ści do oprzędu,
roz kłada się je w umiar ko wa nej tem pe ra tu rze na sitach ze słomy ryżo wej,
co sprzyja powsta wa niu szcze gól nie deli kat nych koko nów.

Po 20–22 dniach gąsie nice zaczną się prze po czwa rzać i wtedy prze nosi
się je na sto jaki. Po kolej nych 15 dniach poczwarka będzie już gotowa do
prze kształ ce nia się w ćmę. Aby nie dopu ścić do prze rwa nia włókna,
osią ga ją cego śred nio 800–1000 metrów dłu go ści i gru bo ści 0,02 mm,
kokony zalewa się wrząt kiem albo wywa rem rośliny fang (Arte mi sia
stel le riana). Następ nie w gotu jącą się masę ude rza się deli kat nymi
gałąz kami, by roz luź nić rzadki zewnętrzny oprzęd.

Kolejny etap prac polega na dokład nym susze niu koko nów i roz wi ja niu
po kilka na raz, by w ten spo sób uzy skać moc niej szą nić sta no wiącą
pod stawę suro wego jedwa biu. Włó kien jedwab nych odwi ja nych z kokonu
na początku i przy końcu, a także uzy ski wa nych z koko nów, z któ rych
zdą żyły się wylę gnąć motyle, uży wano do wyrobu waty jedwab nej lub
przę dzono z nich nici do wyrobu pośled niej szych gatun ków tka nin
jedwab nych k103.

Gru czoły wytwa rza jące jedwab zaj mują ćwierć ciała gąsie nicy.
Poru sza jąc regu lar nie głową, jedwab nik roz pro wa dza nić według ośmiu
wzo rów. Aby wytwo rzyć nić liczącą do tysiąca metrów, robak musi
wyko nać do 230 tysięcy ruchów. Dzięki temu po około trzech dniach kokon
jest gotowy. Prze obra żony motyl składa mikro sko pijne jajeczka. Są tak
małe, że dwa tysiące sztuk waży mniej niż gram (samica w ciągu godziny



składa ich od 4 do 6 tysięcy). Wyklu wają się z nich gąsie niczki mniej sze od
łebka szpilki, które w ciągu mie siąca potra fią zwięk szyć wagę 10 tysięcy
razy. W tym celu potrze bują ogrom nych ilo ści poży wie nia, na które
skła dają się głów nie liście, ale nie z byle jakiego drzewa. Naj lep szy jedwab
wytwa rzają te gąsie nice, na któ rych dietę skła dają się liście morwy bia łej.
Aby powstała jedwabna tka nina, na jedną sukienkę potrzeba tysiąca
koko nów. Jedwab niki muszą skon su mo wać 7 kg liści z dwóch drzew, by
wytwo rzyć taką liczbę koko nów.

Morwa biała uży wana jest jako pokarm we wszyst kich pro wa dzo nych na
skalę prze my słową hodow lach jedwab ni ków. Jed nak gąsie nice prze ży wają
także nie źle na liściach Morus niger. Ta wła śnie cecha umoż li wiła
roz po czę cie ich hodowli na Zacho dzie, gdy już wresz cie dotarły tam jaja
tych owa dów.

Drewno morwy wyko rzy sty wane było w meblar stwie i tokar stwie, na
słupy, paliki, daw niej też na gwoź dzie drew niane do stat ków. Ba,
Japoń czycy wytwa rzają nawet papier z kory mor wo wej. Owoce morwy
czar nej były cenione ze względu na zawarty w nich szkar łatny sok, który
uży wany był jako kosme tyk (róż) i posia dał ponadto wła sno ści
wpro wa dza nia słoni bojo wych w waleczny nastrój k104.

Roślina koja rzona jest przede wszyst kim z hodowlą jedwab ni ków, ale
w jej ojczyź nie – Chi nach – już od wie ków ceni się także wła ści wo ści
lecz ni cze morwy. Zarówno owoce, jak i liście zawie rają wiele
war to ścio wych skład ni ków, któ rych dzia ła nie doce nią osoby zma ga jące się
z cukrzycą czy wal czące z oty ło ścią. Napar z jej liści wyko rzy sty wano jako
sku teczny śro dek prze ciw go rącz kowy, nie doj rzałe owoce zale cano oso bom
zma ga ją cym się z bie gun kami, a doj rzałe – cho ru ją cym na nie żyty żołądka
i jelit.

Po usu sze niu owoce morwy sta wały się dodat kiem do potraw,
rege ne ru ją cym oraz wzmac nia ją cym siły. Kobiety w Chi nach i Japo nii
chęt nie uży wały sma ro wi deł na bazie kwia tów i owo ców morwy, które
roz ja śniały piegi, a także likwi do wały prze bar wie nia. Ary sto te les zale cał,
aby owo cami morwy czar nej kar mić świ nie w przy padku cho roby zwa nej
bran chos, która „(…) jest wtedy szcze gól nie czę sta, gdy lato przy nio sło
obfity zbiór fig i gdy świ nie są tłu ste. Przy nosi się im ulgę mor wami, które
się im podaje do jedze nia” k105.

Każdy ele ment morwy jest war to ściowy. Przy po mi na jące tro chę jeżyny
owoce (w zależ no ści od odmiany mogą być białe, różowe, czer wone lub



czarne) poja wiają się pod koniec lipca. Są bar dzo słod kie, ponie waż
zawie rają nawet 20 pro cent łatwo przy swa jal nych cukrów, głów nie glu kozę,
mal tozę, sacha rozę i fruk tozę, oraz kwasy orga niczne – cytry nowy
i jabł kowy. Owoce morwy to rów nież bogac two związ ków
cha rak te ry zu ją cych się sil nym dzia ła niem anty ok sy da cyj nym
i prze ciw no wo two ro wym, usu wa ją cych z orga ni zmu wolne rod niki
uszka dza jące tkanki i przy spie sza jące pro ces sta rze nia się orga ni zmu.

W owo cach morwy znaj dziemy także sporo pek tyn (roz pusz czalny
błon nik, który zwięk sza obję tość w żołądku, wywo łuje uczu cie syto ści
i wspo maga pra wi dłowe funk cjo no wa nie jelit – popra wia ich pery stal tykę
i regu luje pro ces wypróż nia nia) oraz garb ni ków dzia ła ją cych ścią ga jąco na
błony ślu zowe prze wodu pokar mo wego i przeciwdzia ła ją cych bie gun kom.
Owoce są rów nież nisko ka lo ryczne – 100 g dostar cza zale d wie 67 kcal.
Cenne skład niki powo dują, że morwa coraz czę ściej jest okre ślana jako
jeden z naj zdrow szych pro duk tów natu ral nych.

Spo ży wa nie świe żych owo ców morwy jest szcze gól nie wska zane
w cho ro bie wrzo do wej żołądka i dwu nast nicy, ba, świeży sok uśmie rza ból
zębów! Wła ści wo ści lecz ni cze wyka zują rów nież liście morwy. Odkryto
w nich duże zasoby wita min z grupy B, przede wszyst kim tia minę (B1),
która dba o nasz dobry nastrój; wspo ma ga jącą pro ces widze nia rybo fla winę
(B2) oraz piry dok synę (B6), uczest ni czącą w syn te zie bia łek i nie zbędną do
pro duk cji krwi nek czer wo nych. Liście morwy zawie rają rów nież sporo
wita miny PP (roz sze rza naczy nia krwio no śne, uspraw nia jąc
funk cjo no wa nie mózgu), ste roli i kwa sów (pal mi ty nowy i fuma rowy).

Soczy ste owoce morwy czar nej są podobne do malin i rów nie nie trwałe.
W gór skich wio skach Arme nii i Kur dy stanu, gdzie trudno o cukier
i wita miny, owoce morwy suszy się jak morele i figi. W pół noc nej Euro pie
tra dy cyjny spo sób ich zbie ra nia to roze sła nie pod drze wem płachty
mate riału i cze ka nie, aż owoce same spadną. Api cjusz, znawca sztuki
kuli nar nej w sta ro żyt no ści, dora dzał: „Aby morwy pozo stały długo świeże:
wyci śnij sok z morw i wymie szaj go z goto wa nym mosz czem win nym
(sapa). Następ nie wlej go do szkla nego naczy nia z owo cami morwy. W ten
spo sób przez długi czas je prze cho wasz” k106.

Grecy i Rzy mia nie znali tylko morwę czarną pocho dzącą z Per sji. Jej
motyw poja wia się na pom pe jań skich mozai kach i fre skach.
Ency klo pe dy sta Pli niusz Młod szy w jed nym z listów opi suje, jak ucie szyła
go podróż lek tyką dookoła jego wiej skiego domu w Lau ren tum, który



ota czały figi i morwy. W daw nej Gre cji czczono morwę jako drzewo Pana
i sym bol rozumu, ponie waż na wio snę roz wija się póź niej od innych drzew,
dopiero po przej ściu przy mroz ków (sapien tis sima arbo rum – czyli
naj mą drzej sze spo śród drzew w opi nii Pli niu sza).

Owi diusz w Meta mor fo zach przy po mniał mit o Pyra mo sie i Tysbe
z Babi lonu, któ rzy nie mogli się pobrać z powodu sprze ciwu rodzi ców.
Widy wali się jed nak pota jem nie, korzy sta jąc ze szcze liny w murze, który
prze dzie lał ich domy. Pew nej nocy wyzna czyli sobie spo tka nie przy gro bie
Ninosa, który znaj do wał się za mia stem. W pobliżu, nad źró dłem, rosła
morwa. Pierw sza na miej sce spo tka nia przy była Tysbe i prze stra szyła się
lwicy, która przy szła do wodo poju. Dziew czyna ucie kła, ale zgu biła
prze pa skę. Lwica rzu ciła się na prze pa skę i zakrwa wioną od ubi tej świeżo
zwie rzyny pasz czą poszar pała tka ninę, a następ nie ode szła. Pyra mos,
zoba czyw szy krwawe strzępy prze pa ski, wyobra ził sobie natych miast, że
dziew czyna padła ofiarą lwicy. Nie myśląc wiele, prze bił się mie czem.
Kiedy Tysbe wró ciła na miej sce spo tka nia, zastała już tylko zwłoki
kochanka, wydarła więc miecz z jego rany i zabiła się. A owoce morwy,
białe do tego czasu, stały się odtąd czer wone jak krew: „drzewo, co teraz
pochy lasz gałę zie nad jed nym nie szczę snym cia łem, ocie niaj nas oboje
i zawsze noś po nas żałobę, gałązki i czarne jagody, pamiątkę naszej krwi.

To rze kł szy, topi w piersi po ręko jeść szty let jesz cze nie osty gły od krwi
Pyrama.

Prośba wzru szyła bogów, wzru szyła rodzi ców. Doj rzały owoc morwy
pozo stał czarny” k107.

Przez wiele wie ków oba gatunki morwy wciąż ze sobą mylono, co
cza sem dopro wa dzało do absur dal nych rezul ta tów. Król Anglii Jakub
I posta no wił spro wa dzić milion sadzo nek morwy, by zapo cząt ko wać
pro duk cję jedwa biu. W marcu 1610 roku zażą dał, by były obecne we
wszyst kich sto li cach hrabstw. Ale spro wa dził nie ten gatu nek morwy, co
trzeba. W rezul ta cie w XVII wieku trudno było spo tkać w Anglii domo stwo
bez morwy czar nej w obej ściu, ale zasięg angiel skiej hodowli jedwab ni ków
zaczy nał się i koń czył na rodzi nie kró lew skiej, która kar miła jedwab niki
niczym rybki, jed nak wypro du ko wa nego przez nie jedwa biu nie
wystar czy łoby na kilka kom ple tów chu s te czek.

Bom byx, bom byx, pokaż rogi!



Jedwab był w zachod niej Azji, wschod niej Euro pie, a także w całym
świe cie romań skim znacz nie star szym arty ku łem niż to się zwy kle
przy pusz cza. Co wię cej, pierw szy jedwab do Europy nie przy był z Chin,
lecz został wypro du ko wany na miej scu. Naj wcze śniej szym źró dłem
jedwab nego surowca w Euro pie była wyspa Kos. Nie stety nie wiele wiemy
o gene zie „prze my słu” jedwab ni czego na tej grec kiej wyspie, ale ponie waż
pierw sze wzmianki pocho dzą od Ary sto te lesa, jego początki muszą się gać
IV wieku p.n.e. Prze czy tajmy, co miał do powie dze nia nauczy ciel
Alek san dra Wiel kiego: „Z pew nej wiel kiej larwy obda rzo nej rodza jem
rogów i róż nej od innych larw powstaje na dro dze meta mor fozy naj pierw
gąsie nica, następ nie bom byl, wresz cie neky dal. Prze cho dzi wszyst kie te
meta mor fozy w prze ciągu sze ściu mie sięcy. Nie które kobiety odwi jają
puppę od tych owa dów, motają ją i wiją z niej wła sną tka ninę. Pierw szą
kobieta, która tak wyra biała tka ninę, była Pam fila z Kos, córka
Pla teusa” k108.

W opi sie budowy larwy jedwab nika Ary sto te les pod kre śla jej wiel kość
i obec ność rogów. Otóż larwa jedwab nika mor wo wego (z Chin) ma bar dzo
małe rogi, pra wie nie wi doczne. Dla tego opis pozo sta wiony przez
Ary sto te lesa pasuje bar dziej do asy ryj skiego dzi kiego jedwab nika,
wystę pu ją cego w całej Azji Mniej szej, Gre cji i na Wyspach Egej skich.
Drugą ważną infor ma cją jest wzmianka o Pam fi lii z wyspy Kos, która jako
pierw sza utkała tka ninę z nitki odwi nię tej z kokonu jedwab nika.
Wytwór czość tę naśla do wały inne kobiety, a więc była ona sze rzej znana.
Pli niusz Star szy powo ły wał się ponadto na opi nię War rona potwier dza jącą,
że Pam fila nie była zado wo lona z jedwa biu impor to wa nego z Asy rii i od
Serów.

Rela cja Ary sto te lesa sta nowi pierw szą wzmiankę o jedwab niku
w lite ra tu rze zachod niej, ale nie wspo mina on o mor wie. Podob nie jak
o wiele póź niej szy Pli niusz Star szy, który poda wał ponadto, że Pla teus
„(…) prze szedł do histo rii jako autor planu zre du ko wa nia odzieży
nie wie ściej do nago ści” k109. Pro duk tem hodow ców i tka czy z wyspy Kos
był sia tecz ko waty, pół prze źro czy sty i bar dzo cienki wyrób zwany coa
Vet tis, który tkano z oprzędu wytwa rza nego przez owada zna nego nauce
pod nazwą Pachy pasa otus.

W lite ra tu rze poja wia się rów nież nazwa bom bi cyna, która pocho dzi od
wyrazu bom byx. Słowo to ozna cza „czer wia, snu ją cego na podo bień stwo
pająka przę dziwo, z któ rego wytwa rza się mate rie uży wane na ubiory



i stroje kobiece”. Mate riał ten otrzy my wano przez scze sy wa nie nitek
kokonu, podob nie jak więk szość zna nych dziś jedwabi dzi kich (tylko
jedwab „seryj ski” pro du ko wano z koko nów roz wi ja nych, zabi ja jąc
uprzed nio poczwarki).

Róż nica jako ści, która dzi siaj, przy zasto so wa niu współ cze snej tech niki
przę dze nia, byłaby może mini malna, wów czas musiała być ogromna, jeśli
uwzględni się ówcze sny sprzęt i metody pracy: pry mi tywny koło wro tek,
ręczne skrę ca nie nitek itd. Mate riał z dzi kiego jedwab nika różni się też
odcie niem koloru: jest albo zbyt matowy, albo zbyt inten sywny; trudno się
go far buje. Biały jedwab chiń ski, który ma dzi siaj odcień lekko kre mowy,
dosko nale przyj muje farbę, tym bar dziej powinno się to odno sić do
jedwa biu antycz nego, który – jak należy sądzić – był zupeł nie biały k110.

Wia do mo ści Pli niu sza na temat jedwa biu z Kos są bar dzo nie do kładne,
zapewne otrzy mane z „dru giej ręki” i opacz nie prze ka zane. Pisze on, że
żyjący tam nie wielki moty lek robi sobie spe cjalny żakiet chro niący go
przed chło dami zimy. Miesz kańcy Kos zamy kali te motyle w spe cjalnych
naczy niach, które usta wiali w cie płym miej scu i utrzy my wali w nich
odpo wied nio wysoką wil got ność.

W ten spo sób roz bie rali motyle z ich puszy stych żakie ci ków, a następ nie
wycią gali uzy skaną tą metodą przę dzę w dłu gie cien kie nitki. Z tej nici była
zapewne zro biona pierw sza tka nina jedwabna widziana w Euro pie, a z całą
pew no ścią pierw sza, która tu została wypro du ko wana. Taki jedwab był
podobną do gazy mate rią, z któ rej szyto szaty dla Helio ga bala, pierw szego
władcy ubie ra ją cego się w jedwab, ku zgor sze niu ówcze snych mora li stów.

Co cie kawe, prze mysł jedwab ni czy na Kos z prze rwami prze trwał
kil ka na ście wie ków, choć praw do po dob nie ni gdy nie pro du ko wano tam
jedwa biu w dużych ilo ściach. Potwier dza to rela cja przed sta wi ciela
fran cu skiego roman ty zmu, François–René de Cha te au brianda, który jesz cze
na początku XIX wieku dono sił po wizy cie we wsi Zea: „Zea pro wa dzi
głów nie han del żołę dziami velani 2 i jedwa biem. Gaza jedwabna została
wyna le ziona na Keos, a poeci, chcąc wydać jej cien kość i przej rzy stość,
nazy wali ją obło kiem tka nym. «Miesz kańcy Zei — mówi Tour ne fort
— zbie rają się dla przę dze nia jedwa biu i sia dają na skraju swo ich tara sów,
aby opusz czać wrze ciona aż na ulicę i znowu je pod no sić, skrę ca jąc nitki.
Zna leź li śmy biskupa grec kiego zaję tego tą pracą; zapy tał nas, co za jedni
jeste śmy, i rzekł, iż nasze zaję cia są bar dzo czcze i pło che, jeżeli szu kamy
tylko roślin i sta rych mar mu rów. Odpo wie dzie li śmy, że wię cej byli by śmy



zbu do wani, gdy by śmy zamiast wrze ciona, zoba czyli w jego ręku dzieła
świę tego Chry zo stoma lub Bazy lego»” k111.

W sta ro żyt nej Gre cji naj czę ściej mówi się o impor cie jedwa biu z Chin,
cho ciaż mogły ist nieć inne źró dła jego pocho dze nia. Wska zują na to źró dła
pisane, które suge rują, że Alek san der Wielki w cza sie wyprawy do Indii
zetknął się z jedwa biem. Rówie śnik Juliu sza Cezara, geo graf Stra bon
z prze łomu er, cytuje Near chosa, żegla rza grec kiego w służ bie tegoż
Alek san dra, który opi suje „tka niny seryj skie”, cie niut kie i tkane bar dzo
cia sno. Pisał on także, że nitki jedwa biu zdra py wano z drzew, nato miast nie
wspo mina o jedwab niku k112.

Mimo że Grecy sły szeli o jedwab ni kach, a na temat jedwa biu i morwy
czar nej (któ rej liście też mogą wykar mić jedwab niki, choć nie tak dobrze
jak biała) dys po no wali wie dzą z pierw szej ręki, to ni gdy nie zdo łali
sko ja rzyć ze sobą tych fak tów. Wie dzieli, że jedwab wytwa rzają Sero wie,
któ rzy „słyną z wełny swo ich lasów. Zmy wają biały puch z liści, oble wa jąc
je wodą. Następ nie kobiety wyko nują podwójną pracę przę dze nia i tka nia.
W ten kło po tliwy spo sób w owych odle głych oko li cach wyra bia się
cie niutki mate riał, w któ rym nasze damy poka zują się publicz nie” k113.

Pierw szym auto rem, który nie miał wąt pli wo ści, że Serami nazy wali
Grecy Chiń czy ków, a nie żaden inny naród zamiesz ku jący na pół noc od
Chin, był XVII-wieczny pol ski jezu ita Michał Boym. Dał temu wyraz już
w samej nazwie swego atlasu: Wielki Kataj, dawna Serica, obec nie
Cesar stwo Chiń skie. Rów nież to on w prze ko nu jący spo sób znacz nie
wcze śniej uza sad nił pocho dze nie słów ser, seri cum, Serica, niż
zapo cząt ko wana została na ten temat dys ku sja wśród spe cja li stów
w Euro pie.

Chiń czycy bowiem sulh rze czy wi ście wyma wiają jako syr i ozna cza ono
jedwab nika lub jego gniazdo, czyli kokon. Wpraw dzie zmarły w 19 roku
p.n.e. Wergi liusz uwa żał, że jedwab ma coś wspól nego z liśćmi morwy:

Po cóż gaje etiop skie, bie lące się runem puszy stym 
Albo też przę dzę, którą z liści scze sują Chiń czycy k114.

Rzym ski poeta jed nak nie miał poję cia o cyklu życia chiń skich
jedwab ni ków mor wo wych oraz zwy cza jach ich larw. Zda niem nie któ rych
auto rów, pierw szymi jedwa biami, jakie kie dy kol wiek ujrzeli Rzy mia nie,



były lśniące w słońcu pro porce Par tów roz wi nięte w 53 roku p.n.e. przed
prze graną przez Rzy mian bitwą pod Kar rami, co opi suje histo ryk rzym ski
pra wie dwie ście lat póź niej: „Skoro więc tylko Kras sus przy był do Kar rhe,
dowódcy kró lew scy Syla ces i Sure nas roz wi nęli wszę dzie na jego oczach
lśniące od złota i jedwa biu znaki woj skowe. Ze wszyst kich też stron
nie zwłocz nie oto czyli naszych kon nicą i rów no cze śnie wypu ścili strzały
gęste jak grad czy ulewa. W tak godny poża ło wa nia spo sób zgi nęło woj sko
Kras susa” k115.

W bitwie tej śmierć ponio sło 20 tysięcy rzym skich żoł nie rzy wraz
z dowo dzą cym nimi namiest ni kiem Syrii Mar kiem Licy niu szem
Kras su sem, 10 tysięcy zaś dostało się do par tyj skiej nie woli. Podobno
prze ra żeni wido kiem nie zna nej tka niny legio ni ści zasty gli niczym kró liki
zahip no ty zo wane spoj rze niem węża i dali się wybić lub poj mać bez oporu.

Nie upły nęło wiele czasu od klę ski pod Kar rami, kiedy zwy cię ski Cezar,
świę cąc w Rzy mie swój triumf, zadzi wił tłumy w cza sie wspa nia łej,
obcho dzo nej z wiel kim prze py chem uro czy sto ści, gdy na dany prze zeń
znak roz po starto nad gło wami widzów płachty jedwab nych tka nin. Tak
przy naj mniej twier dził Dion Kasjusz w swej histo rii Rzymu napi sa nej dwa
i pół wieku póź niej.

Pierw sza wzmianka o jedwa biu w lite ra tu rze rzym skiej poja wia się
u Hora cego w epo dzie VIII: „Na cóż sto ików para doksy mądre
w jedwa biach podu sze czek leżą” k116. Błysz cząca, łatwo bar wiąca się
tka nina była uko ro no wa niem stylu życia, jaki ukształ to wał się wśród
wyż szych warstw spo łe czeń stwa rzym skiego. Rzy mia nie zako chali się bez
pamięci w tym deli kat nym, cien kim jak paję czyna mate riale, który –
 według słów Pli niu sza – nie okry wał, lecz „uka zy wał ciało jakoby
nagie” k117.

Ba, w patry cju szow skim Rzy mie poja wiła się nowa pro fe sja. Utwo rzono
bowiem nową kate go rię nie wol ni ków domo wych. Byli to seri ca riae,
mający choćby z nara że niem życia strzec jedwab nych stro jów
naj za moż niej szych stroj niś. Nie należy jed nak sobie wyobra żać, że jedwab
od razu poja wił się na rzym skim rynku w potrzeb nych ilo ściach. Był na to
zbyt rzadki i zbyt trudny do zdo by cia.

Tej sytu acji nie zmie niał fakt, że sieć dróg per skich z sys te mem
regu lar nie roz miesz czo nych od Eufratu aż po Kan da har zajaz dów ze
straż ni kami została opi sana około 20 roku p.n.e. przez miesz kańca
Mezo po ta mii, Izy dora z Cha raksu. Świad czy to, że Grecy osie dlali się



nawet w naj da lej poło żo nych mia stach–eta pach, co nabiera spe cjal nego
zna cze nia, gdy uświa do mimy sobie, że od kilku już dzie siąt ków lat powoli
roz wi jał się han del z dale kimi Chi nami.

W Rzy mie, mie ście tysiąca milio ne rów, powstała nowa klasa
super bo ga czy – byli to kupcy jedwabni. W więk szo ści nie byli to
Rzy mia nie, lecz ludzie Orientu. Nad Tybrem żyli jed nak wpły wowi ludzie,
któ rzy z wielką tro ską spo glą dali na roz wój han dlu jedwa biem i zwią zany
z tym odpływ dewiz. W 16 roku po Chry stu sie rzym ski Senat zaka zał
męż czy znom nosze nia jedwa biu, o czym infor muje Tacyt: „Na naj bliż szym
posie dze niu Senatu długo prze ma wiali prze ciw zbyt kowi oby wa teli były
kon sul Kwin tus Hate riusz i były pre tor Okta wiusz Fron ton; i uchwa lono,
żeby naczyń szcze ro zło tych do wnosze nia potraw nie spo rzą dzać, żeby
męż czyźni nosze niem jedwab nych szat sobie nie ubli żali” k118.

Ale takie prze pisy prawne nie wpły nęły na roz wój spo łeczny Rzymu.
Już cesarz Kali gula, osła wiony zbe reź nik, lek ce wa żył te zakazy, lubił
bowiem, kiedy jego chłopcy ubie rali się w prze zro czy ste stroje. Wjazd
wspo mnia nego wcze śniej Helio ga bala do Rzymu 29 wrze śnia 219 roku
oka zał się publicz nym skan da lem. Wypa cy ko wany cesarz wdział na sie bie
jedwabne suk nie o orien tal nych bar wach i przy ozdo bił w biżu te rię.

Jedwab cie szył się coraz więk szą popu lar no ścią. Kupcy, któ rzy
spro wa dzali go Jedwab nym Szla kiem z Chin, dosta wali za niego tyle złota,
ile ważył. Ich bogac two odno to wy wał jesz cze w XIV wieku arab ski
podróż nik, Ibn Bat tuta: „W Chi nach jest nad zwy czaj dużo jedwa biu,
albo wiem robaki, które dają jedwab, cze piają się pew nych owo ców, jedzą je
i nie wyma gają przeto wiele pie lę gna cji. Stąd ta obfi tość jedwa biu.
W jedwabne szaty odzie wają się tu ludzie ubo dzy i żebracy. Gdyby nie było
kup ców, jedwab nie miałby żad nej war to ści. Jedno ubra nie z bawełny
wymie nia się w Chi nach na wiele szat jedwab nych” k119.

Ale jak go wytwa rzano? Tego w pierw szych latach nowej ery nie
wie dział nikt, a Chiń czycy długo nie chcieli pisnąć ani słowa. Powo dem,
dla któ rego jedwab był na Zacho dzie zupeł nie nie znany, a w dru giej
poło wie I wieku p.n.e. zaś poja wił się tam nagle w dużych ilo ściach
(wyja śnia to modę na Serów w poezji łaciń skiej), była decy zja samych
Chiń czy ków, któ rzy bar dziej z racji poli tycz nych niż han dlo wych
przy czy nili się do upo wszech nie nia go u swych sąsia dów z Azji Środ ko wej.

Jedwa biem w cza sach Han wypła cano żołd woj sku. Sy-ma Ts’ien
opo wiada, że cesarz Wu, doko nu jąc prze glądu pół noc nych gar ni zo nów



wzdłuż Wiel kiego Muru, roz dzie lił jako nagrody ponad milion sztuk
jedwa biu. Jest moż liwe, że nie które z jedwabi zna le zio nych w zruj no wa nej
wieży straż ni czej w pobliżu Tun hu angu były cesar skimi darami. W II wieku
p.n.e. coroczna hojna danina jedwabna uspo ka jała na pewien czas
strasz li wych Xion gnu – ple miona mon gol skie spo krew nione z Hunami.

Liczne pre zenty z jedwa biu miały rów nież zapew nić Chiń czy kom
przy mie rze z ksią żę tami zachod nimi Da Yuezhi. Były one obli czone na
wspólne dzia ła nia prze ciw groź nym ple mio nom. Sprze da jąc jedwab, Chiny
otrzy my wały także cenione przez chiń skich cesa rzy konie, pocho dzące
z Fer gany w regio nie Kokandu.

Co cie kawe, nie tylko Rzy mia nie pró bo wali nawią zać bez po śred nie
kon takty han dlowe z Sericą. Chiń czycy dążyli do tego samego, bo w końcu
dotarły do nich wie ści o Daquin (Rzy mie) i rów nież uznali media cję kraju
Par tów (Anxi) lub Indii za zbędną, ale posłom ni gdy nie udało się dotrzeć
do celu, o czym czy tamy w Kro ni kach Póź niej szej Dyna stii Han 3: „Ludzie
z Anxi, któ rzy chcą być jedy nymi dostaw cami jedwa biu do Daquin, nie
pozwo lili miesz kań com Daquin przejść przez swe tery to rium do gra nic
Chin” k120.

Dla tego pod koniec II wieku p.n.e., pod czas pano wa nia Mitry da tesa II
z dyna stii Arsa cy dów, Chiny nawią zały kon takt z Par tami. Praw do po dob nie
od tego czasu Per so wie zaczęli kupo wać chiń ski jedwab. Wciąż jed nak nie
można mówić o zor ga ni zo wa nym han dlu. Pli niusz Star szy powiada, że
trans ak cje z Serami doko ny wane były „na mil cząco” wzdłuż rzeki:

„Ojciec Rachias 4 tam się udał; Sero wie wyszli na przy wi ta nie dele ga cji.
Wzrost mieli wyż szy od prze cięt nego, włosy rude, oczy nie bie skie, głos
straszny (…) a zresztą pra wie nie odzy wali się do przy by szów. Reszta
infor ma cji zga dzała się z rela cjami naszych kup ców: wyło żono towary na
prze ciw nym brzegu rzeki, obok tego, co mieli do sprze da nia gospo da rze,
i jeśli tym wymiana odpo wia dała, zabie rali, co chcieli” k121.

Gwoli kro ni kar skiego obo wiązku należy podać, że prócz szla ków
lądo wych znana też była droga mor ska, którą w 166 roku po Chry stu sie
rzym ski wysłan nik dotarł na dwór cesa rza z dyna stii Han w Chang’anie.
Wtedy to amba sa dor wysłany przez Marka Aure liu sza widział gąsie nice
jedwab nika „przy pracy”, ale dele ga cja popeł niła błąd tak tyczny. Wysłan nik
nabył bowiem po dro dze atrak cyjne – w jego mnie ma niu – towary jako
dary, dla tego misja oka zała się nie wy pa łem, o czym wzmian kuje Histo ria
Póź niej szej Dyna stii Han, w któ rej czy tamy: „Za pano wa nia cesa rza Huana



król Ta-ts’in, An-tun, wysłał posel stwo, które dotarło do Ży-nanu [Ton kinu]
za gra nicą. Przy wio zło ono w darze wyroby z kości sło nio wej, rogi
noso rożca oraz żół wie sko rupy. Przed mioty, jakie ofia ro wało, nie były
w żad nym wypadku ani rzad kie, ani cenne, i podej rze wano, że zostały one
wymie nione. W ten spo sób doszło do pierw szego kon taktu” k122.

Pierw sza wizyta Rzy mia nina na chiń skim dwo rze oka zała się rów nież
pierw szą nie zręcz no ścią zachod niej dyplo ma cji w Azji. Była ona efek tem
błęd nej oceny wysłan nika cesa rza Marka Aure liu sza war to ści towa rów
eks por to wych z Indii, które były w Rzy mie bar dziej cenione niż na dwo rze
chiń skim, gdzie oka zano wiel kie roz cza ro wa nie. A potem, jak dosko nale
wiemy, nastą piły tysiące kolej nych błę dów, które są powie lane do dzi siaj.

Marze nia Euro pej czy ków o jedwab nym szlaku były Chiń czy kom
cał ko wi cie obce. Jedwab trak to wano jako coś pro za icz nego, nato miast Azja
Środ kowa utoż sa miana była przez Chiń czy ków z sie dzibą ban dy tów.
Chiń czyk był z natury czło wie kiem rodzin nym i doma to rem. Ta nacja nie
znała don Kiszo tów, podą ża ją cych za ułu dami. Chiń czyk miał wstręt do
piasz czy stych pust kowi, a zwłasz cza koczow ni czego życia, gdyż to
koja rzyło mu się z odwiecz nym wro giem – Hunem albo Mon go łem.

Spo łe czeń stwa osia dłe „od zawsze” doświad czały nie ustan nego ataku
ludów koczow ni czych. Czego poszu ki wali noma dzi? Fascy na cja, jaką
budził świat bogactw i wygód, była wielka, a pokusa zdo by cia łupu,
nie wol ni ków i zwy kłej gra bieży – zasad ni cza. Han del mię dzy ludźmi
osia dłymi i koczow ni kami pozwa lał tym ostat nim zła go dzić trudne warunki
życia, ale ci ostatni szybko zadali sobie pyta nie, po co zdo by wać sobie
poprzez han del coś, co można uzy skać przez rabu nek?

Od czasu kiedy Fran ci szek Ksa wery, „apo stoł Indii” i „apo stoł Japo nii”,
trze ciego grud nia 1552 roku umie rał samot nie na wyspie San cao pod
zamknię tymi bra mami Chin, kie ru jąc oczy na kraj swo ich marzeń, nie tylko
misjo na rze dobi jali się wiele razy do zary glo wa nych z tego powodu wrót
Chin. Darem nie. Zawo dziły wszel kie spo soby. Pań stwo Środka było
nie do stępne. Bar dziej niż kie dy kol wiek.

Hisz pań ski fran cisz ka nin, Pie tro da Alfaro, uwa żał Chiny za rów nie
nie osią galne jak Księ życ. Jego powie dze nie było na ustach wszyst kich:
„Wedrzeć się do Chin, z woj skiem lub bez, jest taką samą uto pią, jak dostać
się na Księ życ”. Gdy w pierw szych latach pano wa nia dyna stii man dżur skiej
przy był do Chin lord Geo rge Macart ney, aby nawią zać sto sunki han dlowe,



odpo wiedź udzie lona mu przez cesa rza brzmiała: „Jak wasz poseł i inni
wysłan nicy mogli zauwa żyć, niczego nam nie potrzeba” k123.

W dru giej ćwierci II wieku n.e. Chiny ogar nął, prze ry wany krót kimi
okre sami powrotu do rów no wagi, poważny kry zys, który trwał do
począt ków V wieku. Dyna stia Han upa dła, a uczest nicy powsta nia Żół tych
Tur ba nów podali w wąt pli wość pod stawę wła dzy − ofi cjal nie wyzna wany
kon fu cja nizm. Ponadto szlaki Azji Cen tral nej zostały powtór nie opa no wane
przez Hunów. Na para doks zakrawa, że nawet ta skromna wie dza na temat
jedwa biu, jaką posia dał Pau za niasz w II wieku po Chry stu sie, została
zapo mniana: „ Żyje w owej kra inie pewien owad, który Hel le no wie
nazy wają «ser», tj. jedwab ni kiem, a sami Sero wie chyba zupeł nie ina czej.

Co do wiel ko ści, to jest on dwu krot nie więk szy od naj więk szego
chrząsz cza, pod innymi wzglę dami naj bar dziej przy po mina pająki, które
snują swą przę dzę pod drze wami, oraz, podob nie jak pająki, posiada osiem
nóg. Te owady hodują Sero wie, przy go to waw szy im pomiesz cze nia
wła ściwe i na porę zimy, i lata. Wytwo rem tych owa dów jest kłę bek
cien kiej nici, osnu tej wokół ich koń czyn. Sero wie żywią je przez cztery
lata, dostar cza jąc jako poży wie nia prosa. W roku pią tym – a wie dzą, że to
już jest kres ich życia – dają im do jedze nia zie loną trzcinę. To dla
jedwab nika poży wie nie naj przy jem niej sze. Najadł szy się tej trzciny, pęka
z nad miaru pokarmu i tak zamiera. W jego wnętrz no ściach można zna leźć
duży kłę bek tych nici” k124.

Jeśli w II wieku n.e. pod czas pryn cy patu Marka Aure liu sza Pau za niasz
dokład nie i praw dzi wie opi suje hodowlę jedwab ni ków, to w IV wieku
Ammia nus Mar cel li nus, który uro dził się prze cież w Antio chii w pro win cji
Syria, gdzie jedwab był znany od dawna, uważa, że pocho dzi on z meszku
roślin nego zbie ra nego w lasach: „Owoce tych drzew czę sto zra szają wodą –
jakby obra biali pew nego rodzaju wełnę – mie szają puszek z pły nem i tak
wytwa rzają bar dzo cienką i deli katną włóczkę; następ nie cze szą ją, tkają
przę dziwo i pro du kują jedwab. Nie gdyś uży wali go tylko ludzie szla chet nie
uro dzeni, dzi siaj bez żad nej róż nicy jest wyko rzy sty wany także przez
naj niż sze war stwy” k125.

Jedwab był wart w Euro pie kro cie także dla tego, że spro wa dze nie go
oku pione było wiel kim ryzy kiem. Kara wany trans por tu jące jedwab musiały
nie tylko prze mie rzyć 12 tysięcy kilo me trów lądem, lecz także nie ulec
bez li to snej natu rze i rów nie bez względ nym noma dom, któ rzy żyli
z łupie nia kup ców. Nic dziw nego więc, że do Chin zjeż dżali szpie dzy,



a także awan tur nicy spod ciem nej gwiazdy, w nadziei wykra dze nia sekretu
pro duk cji cen nej mate rii.

Około roku 420 lub 440 władca Cho tanu – pań stwa które szczy ciło się
swo imi stad ni nami, nefry tami i wszel kiej maści arty stami – popro sił o rękę
księż niczki chiń skiej. Dwór chiń ski zaak cep to wał pro po zy cję i kiedy
ruszyły przy go to wa nia do zawar cia mał żeń stwa, władca, który „nie
posia dał ani drzewa mor wo wego, ani jedwab ni ków, ponie waż pań stwa
sąsied nie nie chciały mu ich dostar czyć” k126, uświa do mił swo jej wybrance,
że jeśli nie chce zmie niać swo ich przy zwy cza jeń, to sama musi się
zatrosz czyć, by w swoim nowym kró le stwie zna la zło się to, z czego się ten
jedwab pro du kuje.

Prze ra ża jąca per spek tywa spra wiła, że dziew czyna zawi nęła jajeczka
jedwab ni ków w papier i ukryła je w swo jej fry zu rze, zapewne jed nym
z owych mister nie upię tych ogrom nych koków, jakie widać na sta rych
malo wi dłach chiń skich. Komen dant straż nicy gra nicz nej nie ośmie lił się
zre wi do wać ary sto kratki, dzięki czemu od tego momentu, powiada Tang-
szu, datuje się hodowla jedwab ni ków w Cho ta nie. „Młoda księż niczka
kazała wyryć na kamie niu zakaz zabi ja nia jedwab ni ków. Motyle ule ciały
w powie trze i z otrzy ma nego surowca zaczęto pro du ko wać tka niny” k127.

Już w II wieku n.e. Chiny orien to wały się dosko nale – poświad czają to
kro niki – zarówno w geo gra fii, jak w życiu poli tycz nym i gospo dar czym
Azji, aż do Pamiru. O samym Rzy mie wciąż jesz cze, jak się zdaje,
wie dziano nie wiele. Wypad nie nam zacze kać na kro nikę z V wieku, by
zna leźć wia do mo ści bar dziej ugrun to wane o kraju Ta-Cin, i infor ma cji, że
„miesz kańcy Ta–Cin zaj mują się uprawą morwy”. W kro nice prze czy tamy
ponadto, że posia dają tka niny jedwabne w róż nych kolo rach. Otóż ze
stwier dze nia, że miesz kańcy kra jów śród ziem no mor skich dys po no wali
jedwa biem około roku 430, a więc przed przy wró ce niem komu ni ka cji
mię dzy regio nami Chin poło żo nymi na pół nocny a Azją Środ kową wynika,
że jedwab chiń ski – jeżeli rze czy wi ście o nim mowa – docie rał do nich inną
drogą.

Trop wie dzie do Per sji, gdzie król Sza pur II, który w roku 360 doko nał
pod boju bizan tyń skiej Syrii, upro wa dził syryj skich tka czy, far bia rzy
i innych fachow ców prze my słu jedwab ni czego i osa dził w Suzie. Kiedy
Wschod nie Cesar stwo Rzym skie wresz cie zebrało siły, aby zająć miej sce
pierw szego Rzymu, „mleko już się roz lało” – chiń ski jedwab był już per ski
i to Per so wie dyk to wali ceny.



Histo ryk bizan tyń ski Pro ko piusz z Ceza rei w swej Histo rii sekret nej
opi sał szcze gó łowo sytu ację, jaka zaist niała, gdy Per so wie – mając mocną
pozy cję – posta no wili pod nieść ceny na surowy jedwab: „(…) za rzą dów
Justy niana ci, któ rzy zaj mo wali się tym han dlem zarówno w Bizan cjum, jak
w innych mia stach zaczęli sprze da wać szaty jedwabne po wyż szej cenie;
tłu ma czyli przy tym, że muszą teraz pła cić Per som wyż sze ceny, a także
przy po mi nali, że na tery to rium rzym skim jest obec nie wię cej komór
cel nych. Wtedy cesarz, uda jąc, że bar dzo jest tym prze jęty, wydał ustawę,
wedle któ rej funt tej tka niny nie mógł kosz to wać wię cej niż osiem sztuk
złota; ci, któ rzy zła ma liby to prawo, mieli być karani kon fi skatą całego
majątku” k128.

Walka o jedwab przy czy niła się przede wszyst kim do zaostrze nia
sys temu gospo darki kie ro wa nej, którą wpro wa dzili cesa rze bizan tyj scy.
Sys tem ten stwo rzył błędne koło, z któ rego nie umiano zna leźć wyj ścia.
Rygo ry styczne prze pisy regla men ta cyjne zaha mo wały roz wój warsz ta tów
pry wat nych, co pocią gnęło za sobą bez ro bo cie, nędzę, upa dło ści
i w kon se kwen cji spa dek wpły wów podat ko wych. Mono pol obró cił się
więc w końcu prze ciw skar bowi k129. A oto jakie skutki – według rela cji
tegoż Pro ko piu sza – pocią gnęło za sobą to roz po rzą dze nie cesa rza: „Rzecz
jasna, że kupcy, któ rzy daw niej zaj mo wali się han dlem jedwa biem
w Bizan cjum i innych mia stach, na morzu i lądzie, byli teraz nara żeni na
wiel kie trud no ści; lud ność tych miast została nagle zepchnięta do rzędu
żebra ków, ponie waż rze mieśl nicy i robot nicy zaczęli przy mie rać gło dem;
wielu zre zy gno wało z oby wa tel stwa rzym skiego i ucie kło do Per sów” k130.

Nowe szaty cesa rza
Wspo mniany przez Pro ko piu sza Justy nian był nie tylko budow ni czym
kościoła Hagia Sophia i auto rem kodeksu noszą cego jego imię. Był też
„cesa rzem jedwa biu”, ponie waż to jemu udało się po licz nych pery pe tiach
prze my cić do Bizan cjum jedwab niki, spro wa dzić drzewa mor wowe oraz
odkryć tech nikę hodowli koko nów i tka nia cen nej mate rii. Bizan cjum
zyskało dzięki temu ogromne bogac twa i przez stu le cia zazdro śnie strze gło
sekre tów pro duk cji.

W prze my śle włó kien ni czym uwaga skarbu była skon cen tro wana na tym
wła śnie mate riale. Pozo sta wał on pod kon trolą od chwili wwozu w gra nice
pań stwa aż do momentu, kiedy w postaci odzieży goto wej prze cho dził do



rąk kon su menta! Powsta wały wów czas manu fak tury cesar skie znane pod
nazwą gyna eceum, ponie waż zatrud niały głów nie kobiety. Były to zakłady
o cha rak te rze zamknię tym. Manu fak tury te pra co wały wyłącz nie na
potrzeby dworu, według taryf usta lo nych przez wyż sze wła dze. Nie tylko
trudno się było tam dostać, ale jesz cze trud niej wydo stać. Spe cjalne edykty
prze wi dy wały surowe kary już za samo udzie le nie schro nie nia zbie głym
robot ni kom albo za nama wia nie per so nelu facho wego gyna eceów do
porzu ce nia pracy. A biada tym, któ rzy usi ło wa liby wynieść z manu fak tury
cesar skiej choćby uncję jedwa biu bez wie dzy i pozwo le nia nad zoru k131.

Więk sza część jedwa biu impor to wa nego do kra jów śród ziem no mor skich
w końcu I wieku przy by wała tam praw do po dob nie drogą mor ską a nie
drogą lądową przez Per sję. Jak już o tym była mowa, Opły nię cie Morza
Ery trej skiego poświad cza wyraź nie, że jedwa bie „seryj skie” łado wano na
statki w por tach indyj skich, podob nie jak pocho dzące rów nież z Chin
pieprz, cyna mon, pach ni dła, barw niki i medy ka menty k132. W IV księ dze
poświę co nej woj nom z Gotami Pro ko piusz opi suje słynną sprawę mni chów,
któ rzy około 550 roku prze szmu glo wali jajeczka jedwab nika: „W tym
mniej wię cej cza sie przy byli z Indii jacyś mnisi. Dowie dziaw szy się, że
Justy nian bar dzo się trosz czy o to, by Rzy mia nie nie musieli kupy wać
jedwa biu za pośred nic twem Per sów, przy rze kli mu, że tak sprawę
zor ga ni zują, iż Rzy mia nie nie będą zmu szeni do czy nie nia tych zaku pów
ani u Per sów, swo ich wro gów, ani u żad nego innego narodu. Opo wia dali, że
spę dzili dłuż szy czas w kra inie Serinda (…); tam dowie dzieli się jak można
by pro du ko wać jedwab w kraju Rzy mian” k133.

Mnisi wspo mnieli następ nie o jajecz kach jedwab nika, twier dząc, że bez
trudu mogą je uzy skać z Chin, na co Justy nian przy rzekł im olbrzy mie
bogac twa, jeżeli „potwier dzą swoją opo wieść czy nem”. Zakon nicy wró cili
do Chin i wkrótce przy wieźli do Bizan cjum jajeczka jedwab nika ukryte
w wydrą żo nych laskach. Były tam wszyst kie gatunki tego owada, które
przez wiele stu leci miały być źró dłem jedwa biu dla całego zachod niego
świata.

Pod koniec VIII wieku Teo fan z Bizan cjum twier dził (jeśli wie rzyć
notat kom zro bio nym ręką Focju sza), że to pewien Pers, wra ca jąc z wizyty
u Serów, przy wiózł do Bizan cjum jaja jedwab ni ków, ukryw szy je uprzed nio
w nar tek sie (wie lo znaczne słowo grec kie, przez które można rozu mieć albo
kufe rek, albo wydrą żony kij, co czyni z tego Persa nowego Pro me te usza).



Natu ral nie w ciągu dwóch i pół wieku opo wieść została zmie niona
i uatrak cyj niona.

Wydaje się mało praw do po dobne, by prze nie sione nie le gal nie jaja
pocho dziły bez po śred nio z Chin, bowiem czas potrzebny na prze by cie
dystansu Chiny – Bizan cjum w VI wieku był tak długi, że w trak cie
podróży zdą ży łyby się one wylę gnąć i zdech nąć z głodu przed dotar ciem do
drzew mor wo wych. W tym cza sie kraje poło żone znacz nie bli żej
Bizan cjum, na przy kład Tur cja i Per sja, miały już u sie bie roz wi nięty
„prze mysł” jedwab ni czy.

Rów nież w Indiach od naj daw niej szych cza sów znano gąsie nice, któ rych
nici nada wały się do tka nia. Wystę pują tam cztery rodzaje i osiem
gatun ków motyli pro du ku ją cych jedwabny oprzęd. Jest to Bom byx
z pię cioma gatun kami żyją cymi na mor wie, ponadto Anthe raea mylitta
żyjący na dębie oraz gatunki z rodza jów Atta cus i Phi lo so mia. Gatunki
z rodzaju Anthe raea wystę pują także w Japo nii i w Chi nach. Ich oprzęd
składa się z dość gru bych włó kien jedwab nych, które uży wane są do
wyrobu tak zwa nego jedwa biu tus so wego. Ale nie dorów ny wały one
ory gi na łowi, brak im było i bla sku, i czy stej bieli, któ rymi
cha rak te ry zo wała się nić chiń skiej gąsie nicy. Ponadto ze względu na
hin du ską wiarę, która zaka zuje uśmier ca nia zwie rząt, do prze robu
wyko rzy sty wano krót kie nitki pocho dzące tylko z porzu co nych przez
owady koko nów.

Po prze śle dze niu dzie jów jedwab nika można dojść do nastę pu ją cej
kon klu zji. Pierw szy jedwab nik z rodzaju Bom byx, praw do po dob nie Bom byx
mori, został udo mo wiony w III tysiąc le ciu p.n.e. w Chi nach, pozo stał tam
przez kilka tysiąc leci, a następ nie został prze nie siony do tych czę ści
cywi li zo wa nego świata, w któ rych kli mat pozwa lał na sadze nie drzew
mor wo wych i hodowlę tego owada. Chiń czycy pierwsi wpa dli na pomysł
pro wa dze nia hodowli zamknię tej i poda wa nia pokarmu gąsie ni com.

W tym samym cza sie doko nali tego rów nież Ario wie, gdyż
z san skryc kich źró deł wynika, iż dolina Brah ma pu try była miej scem,
a 1000 rok p.n.e. cza sem poja wie nia się pierw szych udo mo wio nych
indyj skich jedwab ni ków, które następ nie dotarły do doliny Gan gesu. A tam
przę dze nie i tka nie bawełny miało dłu go let nią tra dy cję; wystar czyło
prze ro bić urzą dze nia i dosto so wać tech nikę przę dze nia i tka nia bawełny do
wymo gów nowego prze my słu jedwab ni czego.



Gdzieś koło roku 420 mię dzy Wscho dem i Zacho dem docho dzi po raz
pierw szy docho dzi do wymiany nie tylko towa rów, ale i tajem nic. Był to
rze czy wi ście oso bliwy zbieg przy pad ków: w tym samym bowiem
momen cie, kiedy tysiąc letni sekret pro duk cji jedwa biu chiń skiego prze stał
być tajem nicą, Chiny poznały taj niki wyrobu prze zro czy stego szkła
bar wio nego, na punk cie któ rego miesz kańcy Pań stwa Środka wręcz
osza leli.

Hou Han-szu infor muje, że w Ta-Cin pro du kuje się „cien kie płótno tkane
jakoby z puchu baran ków mor skich i z koko nów jedwab nika”. Być może
ten puch baran ków mor skich to po grecku tak zwany bisior mor ski, który
w śre dnio wie czu opi sują auto rzy arab scy. Takim mia nem okre ślano jesz cze
w XIX wieku zło ci sto brą zowe jedwa bi ste nici dłu go ści 10–15 cm,
wydzie lane przez pewien gatu nek wiel kich małży, które żyły w nie któ rych
wodach basenu Morza Śród ziem nego.

Co cie kawe, sta ro żytni Chiń czycy pod nazwą jin nie uzna wali bro ka tów
w rozu mie niu euro pej skim, czyli tka nin prze ty ka nych sre brem i zło tem
(a więc tych zna nych w Pol sce pod nazwami altem bas oraz zło to głów
i sre bro głów), lecz jedwa bie tkane z uprzed nio bar wio nych nici, ale co
naj mniej w trzech kolo rach. W utwo rze Przy wo ły wa nie ducha ze zbioru
pierw szego nie ano ni mo wego poety chiń skiego, K’ü Jüana, znaj du jemy
poetycki opis:

Przę dziwo z Ts’in i jedwab z Ts’i, 
I z Czeng tka nina czeka […] 
O ściany lilie wysmu kłe oparte, 
Nad nimi zasłon jedwab roz cią gniony, 
Ozdobny haftem, naszyty klej no tem k134.

Póź niej szy roz wój jedwab nic twa w kra jach maho me tań skich pozo staje
w pew nej sprzecz no ści z zasa dami gło szo nymi przez pierw szych
wyznaw ców Pro roka – zauważa Luce Boul nois w książce Szla kiem
jedwa biu. Maho met nauczony doświad cze niem Rzy mian, któ rych
zruj no wał nad mierny zby tek, zaka zał wier nym nosze nia jedwabi. Za to po
śmierci Koran obie cy wał: „Oto ci, któ rych cze kają Ogrody Edenu, gdzie
w dole płyną stru myki. Będą tam prze by wać ozdo bieni bran so le tami ze
złota, ubrani w szaty zie lone z jedwa biu i bro katu; będą tam wypo czy wać,
wycią gnięci wygod nie na łożach” k135.



Według jed nej z teo rii, do przy spie sze nia roz woju jedwab nic twa
w świe cie islamu doszło w dru giej poło wie VIII wieku w wyniku pogromu
nad rzeką Tałas chiń skiej armii w kon fron ta cji z wyznaw cami Maho meta.
To wtedy do nie woli tra fiło wielu byłych hodow ców jedwab ni ków i tka czy,
a że Ara bom trudno odmó wić zmy słu do inte re sów, szybko zwie trzyli
oka zję, jaka im się nada rzyła, jeśli uda im się roz wi nąć hodowlę
jedwab ni ków i pro duk cję jedwa biu na zagar nię tych tere nach.

Ocza ro wa nie błysz czą cymi, prze ty ka nymi zło tem mate ria łami było tak
wiel kie, że, jak powiada legenda, nawet sam Maho met któ re goś dnia ubrał
się w jedwabny strój. Kiedy jed nak chciał w nim odpra wić modli twy,
poczuł skru chę i podarł go. O kali fie Uma rze opo wiada się, że po zdo by ciu
Jero zo limy muzuł ma nie witali go w jedwab nych stro jach, on jed nak kazał
zedrzeć je z nich, a ich samych pognać nago uli cami mia sta. Ale tak samo
jak kie dyś rzym scy cesa rze zła mali wła sny zakaz nosze nia jedwa biu,
wkrótce rów nież władcy muzuł mań scy rywa li zo wali w ele gan cji, o czym
dowia du jemy się z Księgi tysiąca i jed nej nocy: „Wokół władcy stało
pięć dzie się ciu mame lu ków, ubra nych w roz ma itego rodzaju jedwa bie,
któ rzy trzy mali w rękach obna żone mie cze. A kiedy spoj rza łam na to
wszystko, zmą cił się mój rozum. Potem poszłam dalej i wstą pi łam do jed nej
z kom nat haremu. (…) ujrza łam tam salę wykła daną mar mu rem, pokrytą
wyszy wa nymi zło tem kobier cami, a w niej mar mu rowe łoże, wysa dzane
per łami i dro gimi kamie niami. (…) Nakry cie na wspo mnia nym łożu było
utkane z roz ma itych gatun ków jedwa biu i wpra wiało w zdu mie nie każ dego,
kto na nie spoj rzał” k136.

Dla dam z haremu kalifa jedwab stał się syno ni mem urody, piękna
i uwo dzi ciel skiej siły. Szcze gólny udział w tym miała nie zwy kła
deli kat ność tej tka niny. Dowia du jemy się o stro jach, które nawet noszone
jedne na dru gich, dzięki wyra fi no wa nym dra po wa niom pozwa lały się
domy ślać, a nawet zoba czyć uwo dzi ciel sko piękne szcze góły ciała: „Gdy
weszli, król zoba czył, iż dziew czyna jest niczym włócz nia z Rudajn,
spo wita w jedwabny izar zło tem hafto wany. Kupiec odsło nił jej twarz,
a w kom na cie aż poja śniało od bla sku jej urody. Włosy w sied miu puklach
spły wały jej aż po bran so lety na nogach, niczym koń skie ogony, była
czar no oka, w bio drach sze roka, cie niutka w pasie, taka, iż zda się, sam jej
widok mógł uzdro wić cho rego lub uga sić ogień palący spra gnio nego” k137.

Pokusa ziem ska była jed nak dla maho me tan tym więk sza, że gra bież
miast syryj skich i per skich przy nio sła im fan ta styczne ilo ści jedwa biu. Jak



zresztą biedne były zastępy Pro roka, świad czą rela cje z zaję cia per skiej
sto licy, Kte si fonu, w 637 roku. Oszo ło mieni ogro mem zdo by tego złota
bedu iń scy żoł nie rze nie bar dzo wie dzieli, do czego je wyko rzy stać. Dla tego
wymie niali złoto na sre bro – dla nich cen niej sze – bo ten kru szec
wyko rzy sty wano przy wyro bie ręko je ści kin dża łów i do ozda bia nia
koń skich i wiel błą dzich rzę dów.

Kiedy ganiono pew nego wojow nika, że sprze dał piękną nie wol nicę tylko
za tysiąc dir ha mów, tłu ma czył się zdu miony, że ni gdy nie sądził, aby
ist niała liczba wyż sza ponad tysiąc. Ten czas suro wej abne ga cji i okres
zbytku, jaki potem nastą pił, sta nowi zna mienną para lelę do cza sów
wcze snego chrze ści jań stwa. Biskupi grzmieli z wyso ko ści ambon na tych,
któ rzy stro ili się w jedwa bie, by sto lat póź niej ozda biać nimi kościoły
i szyć szaty dla kato lic kich dostoj ni ków.

Jedwab był nie od łącz nym atry bu tem kobiety. W jed nej z pierw szych
opo wie ści Sze he re zady duch, który w noc zaślu bin upro wa dził młodą
dziew czynę, gdyż sam chciał wziąć ją za żonę, zwra ca jąc się do niej
nazywa ją „wład czy nią jedwabi”. W innej baśni boha ter „(…) legł na swym
łożu, na mate racu z dwu stron nego madiń skiego atłasu, wypeł nio nym
stru simi pió rami. Gdy uczuł sen ność, zdjął suk nie i sza ra wary i uło żył się
do snu w koszuli z deli kat nego jedwa biu, na gło wie zaś miał błę kitną chu stę
z Merwu. (…) Przy krył się jedwabną chu stą i zasnął” k138.

Jedwab był rze czą łatwo zby walną, nie prędko ule ga jącą znisz cze niu,
nie mal rów nie trwałą jak metale szla chetne. Mate riał ten stał się swo istą
lokatą. Liczne zapisy w kro ni kach aż do końca wie ków śred nich na
Zacho dzie wspo mi nają o sztu kach jedwa biu jako o „walo rach”, tak jak
teraz trak tuje się obli ga cje albo akcje dobrze noto wa nych na gieł dzie
spółek.

Islam roz prze strze niał się na zachód wraz ze zna jo mo ścią hodowli
jedwab ni ków; morwy poja wiły się w Hisz pa nii, a nawet na Sycy lii,
a stam tąd dotarły do doliny Padu. W 1520 roku za sprawą Fran ciszka I jaja
jedwab nika z Medio lanu tra fiły do Fran cji, gdzie pod koniec tego samego
stu le cia na sto licę fran cu skiego jedwa biu awan so wał Lyon. Podobno do
dziś w doli nie Renu można ujrzeć zdzi czałe okazy morwy bia łej, które
kie dyś rosły na plan ta cjach.

By jedwab nic two dotarło do reszty Europy, trzeba było kilku iście
fil mo wych akcji, jak ta przed się wzięta przez posła króla Nie miec i Włoch,
Ottona I, który w roku 968 pod jął próbę wywie zie nia z Kon stan ty no pola



dro go cen nego mate riału. Nie stety skon fi sko wali mu go cesar scy urzęd nicy.
Suk ce sem zakoń czył się nato miast zamysł króla Sycy lii, Rogera II, który
w 1147 roku po pro stu… porwał z Teb i Koryntu spe cja li stów od wyrobu
jedwa biu.

Próby hodowli jedwab ni ków w Nowym Świe cie spa liły na panewce
pomimo wysił ków i zachęt rządu. W XVI wieku Hernán Cortés zało żył
w Mek syku plan ta cję morw, a Jakub I usi ło wał roz krę cić hodowlę
w Wir gi nii, podob nie jak póź niej Ben ja min Fran klin w Pen syl wa nii – bez
rezul tatu. Co cie kawe, na Wyspach Towa rzy stwa plan ta cje morwy
zaob ser wo wał Jerzy For ster, który towa rzy szył Jame sowi Cookowi pod czas
jego wojaży dookoła świata: „Następ nego dnia wyru szy li śmy na szczyt
wzgó rza gęsto obsa dzo nego ze wszyst kich stron drze wami chle bo wymi,
pie przow cami, mor wami, igna mami i kolo ka zjami. Morwy, jako drzewa
dostar cza jące włókna, pie lę gno wano ze szcze gólną tro ską: zie mia mię dzy
nimi była sta ran nie wyple wiona i nawie ziona gni ją cymi odpad kami muszli
i korali, cała zaś plan ta cja oto czona głę bo kim rowem czy kana łem, który
miał odpro wa dzać nad miar wody. W wielu miej scach wypa lono papro cie
i inne krzewy, przy go to wu jąc w ten spo sób grunt pod następne
plan ta cje” k139.

W XVII wieku kupcy holen der scy przy wo zili do Japo nii jedwab chiń ski,
choć Chiń czycy ofi cjal nie mieli zakaz sprze da wa nia im cze go kol wiek.
Holen drzy zaopa try wali się w chiń skie jedwa bie głów nie w Pegu
(dzi siej sza Birma), dokąd były one prze my cane szla kiem bir mań skim
z pro win cji Syczuan, o czym wzmian kuje Michał Boym: „Gdy zapy ta łem
go, w jaki spo sób Holen drzy i inni kupcy potra fili uzy ski wać tak wiel kie
dochody z han dlu jedwa biem, odpo wie dział on, że po przy by ciu ich
stat ków i innych kup ców towary są trans por to wane w skrzy niach do
miej sca ich prze zna cze nia. W okre ślo nym dniu wszy scy kupcy spo ty kają
się z tymi wszyst kimi, któ rzy chcą je zaku pić i przy byli tam dla ich
obej rze nia. Gdy już nie zosta nie nic do zaofe ro wa nia, wołają oni
naj star szego bonzę wśród nich, który w okre ślo nym miej scu zbiera
zgło sze nia od wszyst kich pra gną cych doko nać zakupu danego towaru czy
jedwa biu” k140.

Na Zacho dzie mnie mano zresztą, że jedwab posiada wręcz cudowne
wła ści wo ści. Ara bo wie byli prze ko nani, że dzięki takiej odzieży nie zapada
się na cho roby i że chroni ona przed zalę ga niem się robac twa. Ba,
w Euro pie jesz cze w XIX wieku sądzono, że jedwab zabez pie cza rów nież



przed… pio ru nami. Potem główną rolę odgry wała już tylko moda, która
w Chi nach nie pod le gała takim zmia nom jak na naszym kon ty nen cie.
Potwier dza to rela cja podróż nika z 1793 roku: „W Chi nach ubiór rzadko
ulega zmia nom pod wpły wem mody czy kaprysu. Dosto so wany do
kon dy cji czło wieka i pory roku strój jest cią gle jed na kowy. Nawet wśród
kobiet nie ma cze goś takiego jak nowa moda, poza ukła da niem kwia tów we
wło sach i innych ozdób głowy” k141.

Wśród naro dów cywi li za cji Zachodu sytu acja przed sta wiała się ina czej.
Fascy na cję modą wyko rzy stują świa do mie sfery kupiec kie. Cały pro blem
w Euro pie wła śnie na tym pole gał: cho dziło o wyna laz czość, odmien ność
wobec minio nego stylu.

Jedwab nicy lyoń scy wyko rzy stali w XVIII wieku tyra nię mody
fran cu skiej, narzu ca jąc swą pro duk cję zagra nicy i likwi du jąc kon ku ren cję.
Ich jedwa bie były wspa niałe, ale wło ska kon ku ren cja bez pro blemu je
kopio wała. Lyoń czycy posta no wili temu zara dzić, wyko rzy stu jąc
pro jek tan tów okre śla nych mia nem „ilu stra to rów jedwa biu”. Ci mieli za
zada nie co roku wymy ślać nowe wzory, zanim te powie lone w Ita lii zalały
rynek.

Polacy nie gęsi i swój jedwab mają
Jak podają Alek san dra i Edward Kaj dań scy w mono gra fii na temat
jedwa biu, w cza sie prac arche olo gicz nych na Ostro wie Tum skim
w Pozna niu natra fiono na kil ka na ście sztuk koko nów jedwab nika. Pol scy
naukowcy, któ rzy pod jęli bada nia nad tym odkry ciem, doszli do wnio sku,
że te auten tyczne kokony jedwab ni ków były rze czy wi ście hodo wane dla
wyrobu jedwa biu mniej wię cej na prze ło mie X i XI wieku.

Ponie waż w Pol sce nie znano jesz cze wtedy hodowli drzew
mor wo wych, przy pusz cza się, że cenne gąsie niczki kar miono liśćmi
powszech nego u nas mniszka lekar skiego. Zda niem naukow ców kokony
tra fiły na śmiet nik, ponie waż włókno jedwabne było poprze ry wane
w rezul ta cie wydo sta wa nia się z nich motyli. Szczę śli wym tra fem nie które
kokony prze trwały do naszych cza sów.

Jedwabne tka niny i nici zna le ziono w nieco póź niej szych, ale także
śre dnio wiecz nych mate ria łach wyko pa li sko wych z Gdań ska, Opola,
Wro cła wia i Mię dzy rze cza. Były one gor szej jako ści niż jedwab chiń ski, co
może wska zy wać, że pocho dziły z rodzi mej pro duk cji k142. Inna hipo teza



mówi, że kokony zna le zione w Pozna niu zawę dro wały tam być może za
pośred nic twem Ara bów.

Wia domo na przy kład, że Mieszko był w posia da niu wiel błą dów, które
przy były do Pol ski z czę ści Azji, będą cej w tym cza sie w posia da niu
Ara bów. Można więc przy pusz czać, że Ara bo wie mogli przy czy nić się,
bez po śred nio lub pośred nio, do dostar cze nia ówcze snym wład com Pol ski
jaje czek jedwab ni ków oraz spe cja li stów-hodow ców tych motyli
i zapo cząt ko wać w ten spo sób pro duk cję jedwa biu k143.

Jaka kol wiek byłaby droga jedwab ni ków do Pol ski w X lub XI wieku, ich
zna le zie nie jest dowo dem, że rów nież naszego kraju nie omi nęła fascy na cja
jedwa biem, jaka ogar nęła w tym cza sie połu dnie Europy. Potwier dze nie
zain te re so wa nia jedwab nic twem w Pol sce odnaj du jemy rów nież
w póź niej szym dziele dok tora medy cyny Mar cina z Urzę dowa
O przy ro dze niu ziół roz ma itych, wyda nym w 1595 roku, w któ rym
wspo mina o mor wie i hodowli jedwab ni ków.

Suro wiec jedwabny hodo wano w Pol sce jed nak na małą skalę, na wła sne
potrzeby, nie raz wysy ła jąc go do dal szej obróbki do Gdań ska albo Ber lina,
czę sto z zamó wie niem na wyko na nie okre ślo nych tka nin. Ist niały też
w kraju nie wiel kie manu fak tury tkac kie, pra cu jące jed nak na impor to wa nej
przę dzy. Dopiero nie stru dzony Jan Nepo mu cen Kurow ski w przed mo wie
do swej książki O potrze bie i moż no ści zapro wa dze nia w naszym kraju
jedwab nic twa, wyda nej wła snym sump tem w roku 1836, prze ko ny wał:
„Jedwab nic two w kraju naszym zapro wa dzone zostało około roku 1770.
Wiele osób, a mia no wi cie Dam, skwa pli wie się niem zajęło – lubo
w ogól no ści wię cej dla zabawki, a może i dla doświad cze nia, ani żeli
w duchu spe ku la cyj nym to prze cież, w nie któ rych gospo dar stwach doszło
do tego stop nia, iż utwo rzony jedwab – wystar czył na potrzeby domowe.
(…) Nadto, zasa dzone wów czas morwy, dotrwaw szy dotąd, naj moc niej
zbi jają twier dze nie: jakoby drzewo to naszego znieść nie mogło kli matu.
Oko licz ność ta naj więk szej jest wagi; bo skoro posia dać możemy liście
morwy – już przez to posia damy naj pierw szy i naj głów niej szy waru nek
hodo wa nia jedwa biu: gdzie jest morwa, tam i jedwab nic two być może”.

Pierw sze próby hodowli jedwab ni ków w Pol sce przy pa dają na prze łom
XVIII i XIX wieku, ale nie były udane, więc musie li śmy kon ten to wać się
jedwa biem z zagra nicy. Pano wie z upodo ba niem nosili paradne żupany
z jedwab nej mory i atłasu, Polki wkła dały jedwabne suk nie „do ele gan cji”,
a stro iły się w nie nawet wie kowe damy, nie słu cha jąc napo mnień jezu ity



Adama Naru sze wi cza, gło szą cego, że „nie pomogą babie ni far biczki
zamor skie, ni gład kie jedwa bie”.

Pierw szy duży pol ski ośro dek pro duk cji jedwa biu natu ral nego powstał
dopiero w XX wieku w Mila nówku, gdzie w 1924 roku zało żono Cen tralną
Doświad czalną Sta cję Jedwab ni czą. Moda na hodowlę jedwab ni ków
szybko ogar nęła całą Pol skę. W latach trzy dzie stych liczbę pla có wek
hodow la nych sza co wano już na 2400. Roz wój jedwab nic twa wspie rało
pań stwo (naka zy wano m.in. zakła da nie szkó łek mor wo wych
w nad le śnic twach, pro wa dze nie hodowli w zakła dach opie kuń czych,
zale cano sadze nie morwy i hodowlę jedwab ni ków przy wię zie niach).
Jedwa bie z Mila nówka poka zy wano na Powszech nych Wysta wach
Kra jo wych, tar gach we Lwo wie i Paryżu.

W 1929 roku zor ga ni zo wano w war szaw skim Hotelu Euro pej skim Bal
Pol skiego Jedwa biu, na któ rym pre zy den towa Mościcka i żony wszyst kich
mini strów wystą piły w suk niach z pol skiego jedwa biu, tak lek kich
i deli kat nych, że „można je było prze cią gnąć przez pier ścio nek”. Dziś
tra dy cję przed wo jen nych zakła dów kon ty nu uje mila now ska firma Jedwab
Pol ski Sp. z o.o. Z impor to wa nych koko nów, gdyż w latach
osiem dzie sią tych i dzie więć dzie sią tych XX wieku prze stały ist nieć ostat nie
pol skie hodowle jedwab ni ków. I tak histo ria zato czyła koło, bo kokony na
pol ski jedwab znów spro wa dzane są z Chin.

Wojna i han del sta no wią jedną stronę histo rii ludz ko ści – drugą jest
kul tura i reli gia. Przy kład Jedwab nego Szlaku w spo sób nie zwy kle jasny
ujaw nia ist nie jące mię dzy nimi kore la cje. Dzięki niemu sze rzyły się
war to ści duchowe, idee arty styczne i kon ku ru jące mie dzy sobą reli gie.
Ważne, że owe naj wcze śniej sze kon takty wyni kały wła śnie z han dlu,
któ rego głów nym moto rem był jedwab.

Zda niem znawcy tematu, Hel muta Uhliga, cywi li za cja zaczyna się od
jedwa biu. Jest on oznaką wcze snej formy kapi ta li zmu. Jedwab jest bowiem
nie tylko zewnętrzną oznaką bogac twa tych, któ rzy się weń ubie rają, lecz
także kapi ta łem, pierw szą walutą wymie nialną mię dzy Wscho dem
i Zacho dem. Jest jedy nym odpo wied ni kiem złota, które wraz z poja wie niem
się jedwa biu prze staje być jak dotych czas nie mal wyłącz nie ozdobą
zmar łych.

„Złoto podob nie jak jedwab staje się ozdobą tych żywych ludzi, któ rzy
mają do niego prawo – pisze nie miecki autor. – Staje się cen nym
mate ria łem zdob ni czym samym w sobie, a także mate ria łem do opra wia nia



szla chet nych kamieni, które – jako trzeci sym bol sta tusu czło wieka – wraz
z nim i jedwa biem two rzą trójcę akce so riów wyróż nia ją cych
i upięk sza ją cych ludzi. Tak wła śnie chiń ski jedwab stwo rzył zachod nie
pra gnie nia i wyni ka jący z nich popyt. Sys tem kapi ta li styczny po raz
pierw szy tutaj sam z sie bie się roz wi nął i zaczął funk cjo no wać” k144.

Sto lat regu lar nych kon tak tów pomię dzy dwiema wysoko
ukształ to wa nymi cywi li za cjami musiało dopro wa dzić do wymiany we
wszyst kich dzie dzi nach. „Trudno powie dzieć, co tu było skut kiem, a co
przy czyną – zauważa inny spe cja li sta. – Spo ty kały się idee, podob nie jak
spo ty kały się wyroby róż nych gałęzi pro duk cji, mimo że nie liczne tylko
jed nostki podró żo wały z kraju do kraju, wymiana war to ści nie ma te rial nych
była w ówcze snym świe cie cywi li zo wa nym bar dzo żywa” k145.

Okre śle nie „jedwabny szlak” liczy sobie zale d wie ponad sto lat. Wybitny
nie miecki geo graf i geo log Fer di nand baron von Rich tho fen użył go we
wpro wa dza ją cym tomie swo jego wiel kiego dzieła o Chi nach, w któ rym
jako pierw szy uczony przed sta wił szcze gó łowo zachod nie Chiny, opie ra jąc
się na wyni kach wła snych eks pe dy cji. Od tego czasu poję cie to jest
uży wane przez wszyst kich, któ rzy zaj mują się liczą cymi ponad tysiąc lat
kon tak tami han dlo wymi mię dzy Pań stwem Środka a Zacho dem.

Ogromny szlak kara wa nowy, który zwy kli śmy nazy wać Jedwab nym
Szla kiem, prze by wały w rze czy wi sto ści tylko towary. Od początku do
końca ni gdy nie doko nała tego jedna kara wana zło żona z tych samych
kup ców. Towary były prze ka zy wane sobie niczym pałeczki przez bie ga czy
szta fety. Trasę roz po czy nali w czę ści wschod niej od Nefry to wej Bramy
u zachod niego krańca Wiel kiego Muru kupcy chiń scy, część środ kową do
tery to rium Per sji prze mie rzali już noma dzi z oaz Azji Środ ko wej,
Bak tryj czycy i Sog do wie, część zachod nią od tery to rium Syrii obsłu gi wali
Grecy, Syryj czycy i Żydzi.

Funk cjo no wa nie Jedwab nego Szlaku w sta ro żyt no ści jest wąt pliwe,
zwłasz cza że fak tycz nie nie ist niała wów czas żadna wyty czona na stałe
droga, tak jak rozu mie li by śmy to dzi siaj. W prak tyce były to różne szlaki
uży wane z mniej szą lub więk szą czę sto tli wo ścią, w zależ no ści od epok
i sytu acji, w związku z czym podróż zaj mo wała co naj mniej trzy lata.

Dopiero w póź nym, bo pocho dzą cym z VII wieku, tek ście Rela cje
z krain Zachodu Pei Chou poja wia się wzmianka, że z pół noc nego zachodu
Chin pro wa dziły trzy wachla rzowe szlaki: w kie runku cesar stwa
rzym skiego, Per sji oraz nad Indus. Jedno jest pewne: przy czy niły się one do



powsta nia pierw szej glo bal nej kul tury, u któ rej źró deł leżała szla chetna
tka nina jedwabna, nie rzadko peł niąca w tej kul tu rze funk cję pie nią dza.

Począ tek tej naj star szej formy han dlu świa to wego, podob nie jak i jego
koniec, wią zał się z zani kiem mię dzy na ro do wych form i powszech nie
uzna wa nych norm han dlo wych. Doty czyło to zarówno han dlu, jak
i powsta łej dzięki niemu kul tu rze, którą nie bez racji Hel mut Uhlig okre śla
mia nem pierw szej kul tury glo bal nej, nawet jeśli wzdłuż szla ków
han dlo wych naro dziło się wiele jej odmian.

Lista roślin, jakie pocho dziły z tere nów, przez które prze bie gał
Jedwabny Szlak, i zostały póź niej zado mo wione w Chi nach, jest spora.
Nale ża łoby zacząć od tego, że w han dlu zarówno kara wa no wym, jak
i mor skim mię dzy Chi nami a Cesar stwem Rzym skim istotne były nie tylko
sub stan cje lecz ni cze i przy prawy prze wo żone w oby dwu kie run kach.
Ważną rolę odgry wała też lucerna, która miała znacz nie więk sze zna cze nie
gospo dar cze niż wino rośl i znacz nie szyb ciej zaakli ma ty zo wała się na
więk szo ści tery to rium Chin.

Oto kilka zale d wie innych warzyw i przy praw, przy któ rych chiń ski
przy miot nik hu (hu lub hurm jest zwy kle tłu ma czone jako „bar ba rzyńcy”)
wska zuje na ich zachod nie pocho dze nie – mar chew (hulu obu, czyli
„bar ba rzyń ska rzod kiew”), len (huma – „bar ba rzyń skie kono pie”), gor czyca
(hujie – „bar ba rzyń ska musz tarda”), orzech wło ski (hutao – „bar ba rzyń ska
brzo skwi nia”). W drugą stronę powę dro wały imbir, brzo skwi nie i morele.

Poza wymianą dóbr mate rial nych Jedwabny Szlak słu żył także wymia nie
dóbr ducho wych, gdyż ode grał ważną rolę w roz prze strze nia niu się ruchu
refor ma tor skiego zwró co nego prze ciw abso lu ty zmowi bra mi nów,
a mia no wi cie bud dy zmu. Z kara wa nami podró żo wali rze mieśl nicy, arty ści,
muzy kanci, mnisi, poszu ki wa cze przy gód, ludzie chęt nie osie dla jący się
tam, gdzie znaj do wali sprzy ja jące warunki do wyko rzy sta nia swej wie dzy
i moż li wo ści k146.

Jedwab i szlak, któ rym był trans por to wany, miały wpływ na roz wój
wie dzy i reli gii, przy czy niły się do wybu chu rewo lu cji i połą cze nia
kon ty nen tów. Wpraw dzie to jedwab niki miały ogromny wpływ na bieg
histo rii, ale bez liści morwy bia łej mate riał ten nie zro biłby świa to wej
kariery. Mimo upływu ponad pię ciu tysięcy lat zapo trze bo wa nie na jedwab
wciąż się utrzy muje.

Zmie niło się jedno: dzi siaj naj więk szym pro du cen tem jedwa biu są już
nie Chiny, a Bra zy lia. Pozo staje on jed nak moto rem gospo darki, daje



poczu cie bogac twa i luk susu, łączy odmienne kul tury, napę dza roz wój
tech no lo gii pro duk cji, zapew nia jąc utrzy ma nie milio nom ludzi.

1. Tak samo jak ów król nazywa się pra stare miej sce skła da nia ofiar koło Chen golu,
dzi siej szej sto licy admi ni stra cyj nej Sichu anu, gdzie w jed nym z gro bów zna le ziono
rysu nek jedwab nika. [wróć]

2. Velani – rodzaj dębu. [wróć]
3. Hou Han-szu czyli Histo ria póź niej szej dyna stii Han powstała w przy bli że niu w roku

430. Obok rela cji histo rycz nych pocho dzą cych z archi wów Hanów zawiera rów nież
różne wia do mo ści o cza sach, w któ rych była pisana. [wróć]

4. Ojciec Rachias stał na czele amba sady Cej lonu w Rzy mie w cza sach Klau diu sza.
[wróć]



L

Roz dział V

Palce świa tło ści

udzie żyjący na pół nocy nie zdają sobie sprawy z gospo dar czego
zna cze nia palm, mimo że nie wiele spo śród roślin tak bar dzo
przy czy niło się do roz woju cywi li za cji, postępu i dostar cza nia
wygód ludz ko ści, co choćby palma koko sowa i boha terka tego

roz działu – palma dak ty lowa. Praw do po dob nie jest to pierw sze drzewo
upra wiane przez czło wieka. Jego owoce, drewno i wspa niałe liście przez
tysiące lat były pod sta wo wym surow cem dla milio nów ludzi.

Rysu nek palmy dak ty lo wej znaj duje się wśród naj wcze śniej szych
arte fak tów egip skich. Należy jed nak pamię tać, że rol nic two w Mezo po ta mii
było rów nie stare, a praw do po dob nie nawet star sze od egip skiego. Nie
wiemy, komu przy pi sać zasługę udo mo wie nia tej palmy – Egip cja nom czy
Azja tom, ale z pew no ścią miało to miej sce kilka tysięcy lat temu.

Od nie pa mięt nych cza sów palmy dak ty lowe towa rzy szą miesz kań com
Bli skiego Wschodu i pół noc nej Afryki. Są nie od łączną czę ścią kra jo brazu
pustyn nych krain. W pań stwie Sumer pierw sze wize runki palmy dak ty lowej
poja wiły się na cera mice i gli nia nych wal cach-pie czę ciach. Zapisy
wyko nane pismem kli no wym na cegłach na prze strzeni kil ku set lat
infor mują, że ogrody pal mowe stały się bar dzo roz le głe, a dak tyle są
pod stawą wyży wie nia lud no ści. Mimo sta rań przyj mują się tylko tam, gdzie
w powie trzu nie ma zbyt wiele wil goci. Muszą mieć głowy w sło necz nym
żarze, a korze niami się gać do głę boko ukry tych źró deł wody. W takich
suro wych warun kach, z gry sprzecz no ści, wyra stały naj star sze cywi li za cje



świata. Każda z nich sła wiła dak ty lową palmę, źró dło życia, uko chaną
bogów. Sume ro wie wie rzyli, że jest drze wem zna jo mo ści dobra i zła,
Feni cja nie uwa żali ją za sym bol Baala – boga słońca.

Naj star sza nazwa hebraj ska palmy – tamar – jest zupeł nie nie zwią zana
z naj star szą nazwą egip ską – beq. Można zatem przy pusz czać, że
Judaj czycy zetknęli się z palmą dak ty lową w cza sach poprze dza ją cych
nie wolę egip ską. Ta nie zwy kła mno gość nie zwią za nych ze sobą nazw, które
tylko w nie licz nych wypad kach dowo dzą zapo ży cze nia z języka obcego,
wła ści wie pozwala jedy nie na spe ku lo wa nie.

Być może pod wpły wem rado ści Katona z trans portu świe żych dak tyli,
który w rzym skim sena cie kon sta to wał: „ital ski but łechce afry kań ski zadek
z tak bli ska, że tam tej sze towary będą miały bar dzo krótką drogę do
prze by cia, żeby zna leźć się na Forum” k147, poja wiła się hipo teza
o afry kań skim pocho dze niu dak ty low ców.

Zdaje się to potwier dzać Hero dot, który w V wieku p.n.e. opi suje libij ski
lud Nasa mo nów: „Ci w lecie zosta wiają swe trzody na wybrzeżu mor skim
i cią gną w górę ku miej sco wo ści Augila dla zbioru dak tyli: drzewa
dak ty lowe rosną tu liczne i bar dzo wiel kie, a wszyst kie wydają owoce” k148.
Rze czy wi ście dak ty lo wiec leśny, rosnący dziko w Indiach i Afryce
Pół noc nej, a użyt ko wany jako roślina cukrowa, to bli ski jej krew niak.

Być może jest on pro to pla stą palmy dak ty lo wej. Jeśli to prawda, to jest
to swego rodzaju bota niczny Matu za lem, gdyż w Niem czech oraz we
Wło szech zna le ziono resztki palm dak ty lo wych z oli go cenu, czyli mniej
wię cej sprzed 30 milio nów lat. Azja tycki zasięg dak ty lowca leśnego zga dza
się z hipo tezą o pocho dze niu palmy dak ty lo wej z wybrzeży Zatoki Per skiej
– może powstała ona w Oma nie, w Ara bii?

Pod wzglę dem eko lo gicz nym nie jest to jed nak roślina nad mor ska.
Nie praw do po dobne rów nież są przy pusz cze nia, że pocho dzi ona z Jemenu,
z „Ara bii Szczę śli wej”. Podob nie nie do przy ję cia jest też hipo teza o jej
gene zie indyj skiej (z dorze cza Indusu) – brak na to jakich kol wiek
dowo dów, brak dla niej odpo wied nika w san skry cie. Spe ku la cje można
mno żyć, pew no ści nie ma żad nej.

Drzewo zna jo mo ści dobra i zła?
Do dorze cza Indusu, na wschod nich krań cach zasięgu uprawy, palmy
dak ty lowe przy pusz czal nie dotarły dopiero wraz z woj skami Alek san dra



Wiel kiego albo nawet pod czas inwa zji maho me tan. Jed nakże zna le zie nie
„pestek” dak tyli w ruinach Mohen dżo-Daro świad czy łoby o ist nie niu tam
palmy dak ty lowej już około roku 2000 p.n.e. Jak już wspo mniano, dla
Sume rów było to „drzewo zna jo mo ści dobra i zła”, wią żące się zatem
z mitem o raju i pierw szych rodzi cach k149.

Palma dak ty lowa kró luje zarówno w doli nie Nilu, jak i w saha ryj skich
oazach. Jest pierw szą rośliną, jaką czło wiek zaczął upra wiać w Egip cie
przed 8 tysią cami lat! W sta ro żyt no ści ów cud świata roślin nego był
sym bo lem obfi to ści i płod no ści. Egip cja nie nazy wali palmę „drze wem
życia, pod porą i bogac twem świata” − wzo ro wali na jej pniach swe
kolumny. Izydę, per so ni fi ka cję Natury, i jej męża Ozy rysa (boga-słońce)
przed sta wiano z palmą dak ty lową w dło niach.

Pod dani fara onów twier dzili, że dak ty lowce są wyobra że niem roku, bo
co mie siąc wypusz czają jeden liść. W hie ro gli fach egip skich okre śle nia:
„dak tyl” i „słodki” wyra żane są przez te same znaki, co dowo dzi, że gdy
rodziło się pismo, dak tyle były czymś powszech nym. Ba, na naj star szych
egip skich obe li skach zna le ziono obrazy przed sta wia jące ręczne zapy la nie
palmy dak tylowej, bo trzeba w tym miej scu wyja śnić, że jest ono
konieczne.

Mimo dużej liczby kwia tów męskich pyłku jest za mało, aby
prze nie siony przez wiatr mógł doko nać dosta tecz nego zapy le nia. Od
tysięcy lat inge ruje tu czło wiek, doko nu jąc ręcz nego zapy le nia. Sta ro żytni
ogrod nicy odkryli bowiem moż li wość prze cho wy wa nia pyłku przez lata
całe w szczel nych, lnia nych worecz kach. I dopiero kilka tysięcy lat póź niej,
bo w 1594 roku, Joachim Came ra rius Młod szy, nie miecki lekarz
i przy rod nik doświad czal nie stwier dził moż li wość krzy żo wego zapy la nia
palmy.

Znacz nie wcze śniej metodę „sztucz nego” zapy la nia dak ty low ców od
swo ich sąsia dów Babi loń czy ków i Egip cjan prze jęli rów nież Izra elici.
Egip cjanie uwa żali jed nak, że posy py wa nie kwia tów żeń skich pył kiem
kwia tów męskich jest swego rodzaju nawo że niem, koniecz nym dla
zawią za nia owo ców, dla tego chyba w wielu kul tu rach ten sam wyraz
ozna cza zapłod nie nie i nawo że nie, jak na przy kład w języku
angiel skim k150.

Maho met uczył swo ich uczniów: „sza nuj palmę dak ty lową, gdyż jest
ona twoją ciotką ze strony ojca; powstała z tego samego mate riału co Adam
i jest jedy nym drze wem sztucz nie zapład nia nym”. On rów nież miał na



myśli roz dziel no pł cio wość drzew. Chcąc uzy skać zapłod nie nie i owoce, na
pal mo wych drze wach żeń skich umiesz czano męskie kwia to stany. Nota bene
dłu gość powsta łego kwia to stanu może docho dzić do 2 m, a Ara bo wie
owoce ze względu na wydłu żony kształt nazy wają „pal cami świa tło ści”.

Ponie waż zdol ność kieł ko wa nia pyłku trwa kilka tygo dni, fakt ten
umoż li wiał nawet w odle głych cza sach trans port kwia to sta nów męskich
nawet z odle głych stron w celu zawie sza nia ich na plan ta cji dak ty low ców.
Ilu stra cję takich prak tyk już w cza sach pre hi sto rycz nych sta nowi jeden
z relie fów asy ryj skich, który przed sta wia palmę męską i skrzy dlatą postać
prze no szącą zebrany z niej pyłek na kwiaty drzewa żeń skiego. Lite racki
opis znaj duje się z kolei w dziele Hero dota, który wzmian ko wał, jak to
Asy ryj czycy: „Hodują je jak drzewa figowe, m.in. spe cjal nie owoc tych
palm, które Hel le no wie nazy wają męskimi, przy wią zują do palm rodzą cych
dak tyle, ażeby gala sow nik [owad] wpełzł do dak tyla, uczy nił go doj rza łym,
i żeby owoc palmy nie odpadł: bo męskie palmy mają w swych owo cach
gala sow niki, podob nie jak dzi kie drzewa figowe” k151.

Zarówno dla miesz ka ją cych na skraju pustyni ludów, jak i przy by szów
z dale kich krain dak ty lowce miały przede wszyst kim prak tyczne zna cze nie.
Dla pierw szych były po pro stu pal mami, dla dru gich dak ty lami – tej nazwy
ponoć pierw szy użył Ary sto te les, który dostrzegł podo bień stwo tych
owo ców do ludz kich pal ców (nazwa „dak ty lo sko pia” powinna
wystra cza jąco obja śnić źró dło słów). O nie zwy kłych związ kach
sym bo licz nych tej palmy świad czy też jej nazwa łaciń ska – Pho enix
dac ty li fera i grecka – pho iniks.

Legen darny ptak feniks miał się spon ta nicz nie odra dzać z popio łów, tak
jak palma dak ty lowa odra dza się z mło dych odro śli, wyra sta ją cych
u nasady sta rych, mar twych pni. Nazwy tej pierw szy użył Teo frast. Jaką
rolę palma ta odgry wała w Pale sty nie, tak bli skiej Feni cji, świad czy fakt, że
Biblia Sta rego Zakonu wymie nia ją pra wie pięć dzie siąt razy, począw szy od
Księgi Rodzaju aż na ostat niej koń cząc.

Pho iniks po grecku ozna cza pur pu rowy lub szkar łatny. Ma to zwią zek ze
słynną farbą tyryj ską, pro du ko waną z małży Murex, zatem to nie nazwa
palmy pocho dzi od nazwy kraju (Feni cji), lecz odwrot nie: kraj i ludzie
wzięli nazwę od palmy. Zresztą mno gość nazw per skich, arab skich
i ber be ryj skich jest wręcz nie praw do po dobna, dla tego trudno stwier dzić,
gdzie została udo mo wiona, bo ani lin gwi styka, ani bota nika geo gra ficzna
nic nie mogą pomóc. Nawet auto ry tet swo ich cza sów, Ary sto te les, nie jest



w tej kwe stii pomocny, gdy w utwo rze O rośli nach nawią zuje do „dak tyli
wydre lo wa nych, które nie któ rzy nazy wają eunu chami, a inni
bez pest ko wymi. Także Hel la ni kos w Wypra wie do świą tyni Ammona – o ile
to jego utwór – nazywa owoc palmy pho inix, podob nie kome dio pi sarz
For mos w Ata lan tach. A o dak ty lach spro wa dza nych z Syrii, nazy wa nych
niko la oskami, mam wam do powie dze nia jedy nie to, że zostały uznane za
godne swej nazwy przez władcę Augu sta, znaj du ją cego upodo ba nie w tym
przy smaku; i że Niko laos z Damaszku, jego przy ja ciel, cią gle mu je
przy syła” k152.

Nie tylko wie lo raka uży tecz ność palmy dak ty lo wej wyróż nia ją spo śród
innych drzew. Jej piękno, gra cja i smu kłość były w odle głych cza sach
i kul tu rach natchnie niem poetów. Według Homera Ody se usz, który ujrzał
Nauzy kaję, miał z zachwy tem rzec:

Nie gdyś widzia łem w Delos, przed żer twien nym gła zem 
Feba, lato rośl palmy: jak ty w górę strzela k153.

Izra elici prze jęli palmę dak ty lową i jej prak tyczne zasto so wa nie od
ludów, które zamiesz ki wały Pale stynę przed ich przy by ciem. Poważne
zna cze nie gospo dar cze palmy dla Feni cjan nie ulega wąt pli wo ści, gdyż jej
wize runki wid nieją na sta lach i innych arte fak tach nie tylko z Tyru
i Sydonu, lecz także z Kar ta giny i innych kolo nii fenic kich w pół noc nej
Afryce.

O dak ty lach, w które obfi to wała zie mia Kana anu, zaświad czają rysunki
na ścia nach pałacu fara ona w Kar naku, poka zu jące trium fa tora
Tutan cha mona III, pod bite przez niego zie mie i zdo byte rośliny, a wśród
nich wła śnie dak ty lowce. Rów nież na pła sko rzeź bie w Nini wie,
przed sta wia ją cej oblę że nie mia sta Lakisz przez Sen na che ryba w roku 701
p.n.e., widoczne są drzewa dak ty low ców. Zasta na wia jące jest, że król
Dawid na prze ło mie II i I tysiąc le cia p.n.e. nie umie ścił palmy na liście
roślin, które mają być posa dzone w jego ogro dzie.

W III wieku p.n.e. Ari ste asz, ofi cer Pto le me usza Fila delfa, przed sta wił
w swych zapi skach Izra eli tów jako ludzi kocha ją cych uprawę roli
i posia da ją cych bogac two drzew owo co wych, zauwa ża jąc mno gość upraw
palm dak ty lo wych. Według Pli niu sza Star szego naj słod sze dak tyle –
przy naj mniej w I wieku po Chry stu sie – pocho dziły wła śnie z Judei.



Jed nak więk szość roślin tego regionu znik nęła wraz z Żydami, cho ciaż
oka zuje się, że tam tej sze palmy były nie sa mo wi cie żywotne. Dr Ela ine
Solo wey udało się wyho do wać okaz z nasiona zna le zio nego w twier dzy
Masada, gdzie w roku 73 n.e. Rzy mia nie zaata ko wali 960 Żydów, któ rych
prze wa ża jąca więk szość wolała popeł nić samo bój stwo, niż się pod dać.

Po stłu mie niu powsta nia żydow skiego i osta tecz nym zaję ciu Judei dla
upa mięt nie nia tego faktu Rzy mia nie wybili monetę, na któ rej wid niał
wize ru nek zwy cię skiego żoł nie rza i pła czą cej kobiety sie dzą cej pod palmą
dak ty lową – sym bo lem Judei. Plu tarch, żyjący na prze ło mie I i II wieku
n.e., twier dzi, że Kle opa tra otrzy mała w darze od Marka Anto niu sza
(nota bene przy ja ciela Heroda Wiel kiego) jery choń ską plan ta cję drzew
pal mo wych.

Palma dak ty lowa zawsze cie szyła się naj więk szą czcią u Semi tów
pustyni, któ rzy zda wali sobie dosko nale sprawę, w jak wiel kim stop niu są
od niej zależni. Jako sym bol żyzno ści i płod no ści opie wali ją poeci
i pisa rze. Żadna inna roślina nie przy czy niła się w tym stop niu do
zasie dle nia pustyni, jak to „drzewo życia” – drzewo święte dla kolej nych
kul tur i cywi li za cji, nawet jeśli jego uprawy nie zaj mo wały roz le głych
are ałów.

Biblia zresztą wie lo krot nie wymie nia miej sca zwią zane
z wystę po wa niem tej palmy. Jed nym z nich jest Jery cho nazwane mia stem
palm, a pozo stałe to m.in. Elim na pustyni Synaj, które sły nęło, jak podają
pery kopy biblijne, ze swych sie dem dzie się ciu palm, oraz Soar, znane
z opo wie ści o Locie, które było waż nym regio nem upraw dak tyli.
Potwier dze niem tego faktu są słowa Tose fty: „dak tyle są jedzone do czasu,
gdy skoń czy się ostatni zapas w Soar” k154. Co cie kawe, pod czas kru cjat
dak ty lowca już tam nie było.

Według Bedu inów, tak zależ nych od palmy, tej typo wej rośliny pustyń
i oaz, pierw sze jej drzewo zasa dził Allach. Do oaz saha ryj skich palma
dotarła pod koniec impe rium zachod nio rzym skiego – szła ślad w ślad za
imi gra cją Ber be rów i wiel błąda w VI wieku. Bez niej trudno sobie
wyobra zić funk cjo no wa nie szla ków kara wa no wych, a także pod bój Afryki
Pół noc nej i Pół wy spu Arab skiego przez wyznaw ców islamu począw szy od
VII wieku.

Dziś zasięg tego drzewa w Sta rym Świe cie w głów nych zary sach
pokrywa się z zasię giem cywi li za cji arab skiej. Smak dak tyli od
naj młod szych lat towa rzy szył Maho me towi – w cza sie wypraw



w kupiec kich kara wa nach i na szlaku hidżry – ucieczki do oazy Jasrib, do
któ rej został zmu szony, gdyż u stóp świą tyni Al-Kaba, przed którą stały
wize runki 300 uzna wa nych w Mekce bóstw, śmiał gło sić, że Bóg jest tylko
jeden. Był rok 622 – stał się on począt kiem nowego kalen da rza i reli gii,
która szybko stała się jed nym z głów nych wyznań na świe cie.

Obja wie nie Pro roka i słowa archa nioła Gabriela zapi sane w świę tej
księ dze Koranu na począ tek prze ko nały garstkę wyznaw ców. Od Afryki po
Azję z mina re tów roz le gał się głos kapła nów wzy wa ją cych do modli twy.
W tro kach żoł nie rzy spo czy wały dak tyle. Nie ma zna cze nia, czy wyro sły
z ich pestek, czy też za sprawą podą ża ją cych za armią kolo ni stów, rol ni ków,
ogrod ni ków − ważne, że dak ty lowe palmy zna czyły szlak zwy cię skich
wojsk.

Umarł król, niech żyje… emir!
Islam zro dzony na pożywce chrze ści jań stwa, juda izmu i kultu lokal nego
Mekki był mie sza niną praw dzi wie wybu chową. Od wie ków stara
cywi li za cja śród ziem no mor ska toczyła walkę z bar ba rzyń skimi
koczow ni kami Pół nocy. Nie spo dzie wany cios został zadany od połu dnia,
ale eks plo zja nastą piła nie mal od wewnątrz.

W ten spo sób muzuł mań ska inwa zja odpo wiada za powsta nie cezury
oddzie la ją cej sta ro żyt ność od śre dnio wie cza, ba, dopro wa dziła ona do
swo istego roz łamu histo rycz nego o donio słym zna cze niu, któ rego
kon se kwen cje są widoczne rów nież dzi siaj. Jak słusz nie zauważa Henri
Pirenne: „Wraz z isla mem nowy świat prze nika na wybrzeża
śród ziem no mor skie, gdzie Rzym upo wszech nił syn kre tyzm swo jej
cywi li za cji. Nastę puje roz dar cie, które trwać będzie do naszych dni. Nad
brze gami Mare Nostrum roz po ście rają się odtąd dwie różne i wro gie sobie
cywi li za cje” k155.

Wyznawcy nowej sekty, któ rych domem był namiot i wiel błąd, nie
posia dali nic oprócz sza bli, wal czyli w imię Boga i, prze jęci odrazą do
cywi li za cji osia dłej, obra cali w perzynę wszystko, co zna la zło się na ich
dro dze. Doko nu jąc bły ska wicz nych najaz dów, roz cią gnęli nie ba wem swe
pano wa nie nad obsza rem rów nie roz le głym jak impe rium Tra jana. Morze
Śród ziemne stało się ich wyłączną domeną. Od roku 660, na wschód od
Sycy lii „chrze ści ja nie nie mogą nawet deski spu ścić na morze” k156.



Był to pierw szy na Pół wy spie Arab skim twór pań stwowy, wów czas
jesz cze w sta dium zaląż ko wym. Roz sze rzyć go i zor ga ni zo wać mieli
następcy Maho meta, kali fo wie, któ rzy usta no wili wspólną, lecz ela styczną
struk turę pań stwową, opartą na przy na leż no ści reli gij nej i zara zem uzna jącą
wcze śniej sze insty tu cje ludów pod bi tych. Najazd Ara bów nie ozna czał
napływu koczow ni ków, który zalał świat lud no ści osia dłej i znisz czył
ist nie jącą sym biozę. Armie arab skie były małymi, sto sun kowo dobrze
zdy scy pli no wa nymi oddzia łami żoł nie rzy róż nego pocho dze nia. Za nimi
podą żały, w każ dym razie jeśli cho dzi o tereny Iraku i Iranu, znaczne grupy
arab skich paste rzy.

Mekka i Medyna, bliź nia cze mia sta w Hidża zie, były wów czas
ośrod kami muzyki, poezji i pie śni, pod czas gdy palmy Kufy i Basry
w Iraku ocie niały raczej głowy mędr ców i uczo nych. Te ostat nie
miej sco wo ści, począt kowo obozy woj skowe, w okre sie gdy dzia ła nia
zbrojne odsu nęły się na ogromne obszary pogra ni cza, szybko uro sły do
rangi oży wio nych, boga tych miast (przy po mnijmy sobie cho ciażby
Sind bada Żegla rza, który z Basry roz po czy nał więk szość swych podróży).

Arab scy histo rycy prze ści gają się w opi sach wspa nia ło ści tego mia sta,
a zwłasz cza tam tej szych dak tyli. Jak pisze Ibn Bat tuta: „Sędzia mia sta
Hudżat ad-Din przy słał mi przez posłańca kosz pełen dak tyli, a tak wielki,
że człek ów ugi nał się pod jego cię ża rem. Ja wsze lako sprze da łem je za
dzie więć dir he mów, z czego trzy dir hemy ofia ro wa łem tra ga rzowi jako
zapłatę za to, że prze niósł owoce z miesz ka nia na rynek” k157.

Gdy oddziały arab skie pod bi jały dla islamu zie mie na wscho dzie, druga
armia parła na zachód, nad Nil i dalej. Ta ogromna eks pan sja, wyraź nie już
eko no miczna i poli tyczna, cho ciaż doko ny wana w imię sze rze nia reli gii,
stwo rzyła teraz impe rium z cen tralną wła dzą kalifa w Medy nie, które rok
po roku obra stało w nowe pro win cje. Pod bi cie Egiptu było już tylko
logicz nym następ stwem wcze śniej szej eks pan sji, kolej nym eta pem na
dro dze do Afryki Pół noc nej.

Część obszaru, który zaj mo wali Ara bo wie, cha rak te ry zuje się rzad kimi
i nie re gu lar nymi opa dami desz czu, nie ma też żad nych rzek, a ogra ni czone
zasoby wodne pocho dzą ze źró deł, studni i okre so wych stru mieni. Styl
życia naj le piej wyko rzy stu jący te warunki natu ralne łączył hodowlę
wiel błą dów i innych zwie rząt z mniej lub bar dziej regu lar nymi
wędrów kami w ciągu roku, z uprawą palm dak ty lo wych i innych drzew
w oazach zasob nych w wodę k158.



Dalej na połu dnie, na ste pach i pustyni, zie mia nada wała się bar dziej na
wypas: hodowcy owiec żyli tu obok hodow ców wiel błą dów, latem
odcho dząc na pół noc, jak naj da lej od pustyni. Sahara była jedyną czę ścią
Magh rebu, gdzie hodo wano wiel błądy, które poja wiły się w okre sie
przed mu zuł mań skim. Piasz czy ste obszary były słabo zalud nione. Na innych
hodowcy bydła współ żyli z zamiesz ku ją cymi oazy plan ta to rami palm
dak ty lo wych.

Dak tyle to owoce tak war to ściowe, że czło wiek zary zy kuje dla nich
wspi naczkę na 20-metrowe drzewo. Ich war tość ener ge tyczna jest do
sze ściu razy więk sza niż innych owo ców. Wpraw dzie dzięki nie zwy kłej
rela cji z wiel błą dem czło wiek mógł opra co wać stra te gię prze trwa nia na
pustyni, jed nak gdyby nie oazy i rosnące w nich dak ty lowce, nie
wspo mi na jąc o wodzie, ludzie nie byliby w sta nie prze mie rzać
nie przy ja znej kra iny pia sku. W ści słym związku z pal mami wyna le ziono
i zasto so wano w pusty niach Afryki Pół noc nej stud nie arte zyj skie: drzewa te
potrze bują dużo wody.

Sahara two rzyła potężną barierę natu ralną mię dzy Pół nocno-Zachod nią
Afryką a Pół wy spem Arab skim, nie była jed nak nie do poko na nia. Wzdłuż
afry kań skiego wybrzeża Morza Śród ziem nego powstały już w bar dzo
daw nych cza sach liczne fenic kie i grec kie fak to rie oraz empo ria han dlowe,
któ rych ist nie nie i zamoż ność tłu ma czy się w znacz nym stop niu ist nie niem
han dlu trans sa ha ryj skiego.

Ośrod kami, które uru cho miły ten han del i były spraw cami powsta nia
trans sa ha ryj skich szla ków kara wa no wych, były wiel kie mia sta kra jów
basenu Morza Śród ziem nego z ich potrze bami luk susu, nie wol ni ków
i złota, wyni ka ją cymi z dużego roz woju cywi li za cji i tech niki, jak na
przy kład Kar ta gina. Tę zastą pił następ nie, jako główny motor han dlu,
Rzym, póź niej Bizan cjum, a wresz cie wiel kie mia sta muzuł mań skie:
Dama szek, Bag dad, Fustat, Al-Kaj ra wan, Tunis, Kor doba i inne.

Nie można jed nak zapo mnieć o wydat nej roli, jaką w zor ga ni zo wa niu
tego han dlu ode grały rów nież ple miona i pań stewka ber ber skie (nie za leżne
lub tylko czę ściowo zależne od Kar ta giny, Rzymu, Bizan cjum czy też
póź niej od kali fatu arab skiego), które z jed nej strony dostar czały
kara wa nom, orga ni zo wa nym przez kup ców wywo dzą cych się z tych
cywi li zo wa nych kra jów, zwie rząt jucz nych i pod wierzch żyw no ści, wody,
prze wod ni ków i kon wo jen tów, z dru giej zaś – same orga ni zo wały
odkryw cze lub han dlowe wyprawy w głąb Afryki k159.



Na przy kład Hero dot wspo mina eks pe dy cję ber be ryj skiego ludu
Nasa mo nów, któ rzy: „(…) wylo so wali pię ciu spo śród sie bie, aby ci
zwie dzili pusty nie Libii i sta rali się jesz cze coś wię cej zoba czyć niż inni,
któ rzy widzieli naj od le glej sze jej strony. (…) Owi więc mło dzieńcy,
wysłani przez swo ich rówie śni ków i dobrze zaopa trzeni w wodę i żyw ność,
szli naprzód przez kraj zamiesz kały; prze szedł szy go, przy byli do kraju
dzi kich zwie rząt, a stąd cią gnęli już pusty nią, odby wa jąc drogę w kie runku
zachod nim” k160.

Obok mili tar nej eks pan sji armii i wodzów trwała inna, poko jowa
eks pan sja geo gra fów, podróż ni ków, kup ców i wszel kiego rodzaju
obie ży świa tów, któ rzy nie rzadko jedy nie dla zaspo ko je nia wła snej,
drę czą cej ich cie ka wo ści podej mo wali dale kie wyprawy, rysu jąc pierw sze
mapy nie zna nych kra jów. Z tego to okresu pocho dzi aneg dota egip ska:
„O czci godny, jaka droga wie dzie do oazy al-Himma? Cały czas pro sto,
wędrow cze, a w sobotę skrę cisz na prawo” k161.

Pry mi tywne jesz cze ple miona arab skie ule gły szybko tej pro stej, dla
każ dego zro zu mia łej reli gii. Świat dzie lił się wyraź nie na muzuł ma nów
i pogan, z odręb nym miej scem dla „ludzi Księgi”. Aż do Hisz pa nii za
pośred nic twem Ara bów prze wę dro wało wów czas wszystko to, czym
w zakre sie cen nych roślin upraw nych roz po rzą dzał świat arab ski, zwłasz cza
kali fat bag dadzki.

Pochody wyznaw ców pro roka powstrzy mał dopiero Karol Młot pod
Poitiers w 733 roku. A i tak w ówcze snej arab skiej Hisz pa nii, dosko nale
upra wia nej i nawad nia nej, rol nic two i ogrod nic two roz kwi tło w for mie
nie by wa łej przed tem i potem. Roz wi nęło się zwłasz cza w Mur cji,
Gra na dzie i sło necz nej Anda lu zji, gdzie warunki kli ma tyczne są
naj ko rzyst niej sze i gdzie naj dłu żej ostało się władz two Ara bów.

Cudowne ogrody Alham bry dziś jesz cze są jed nym z tych nie licz nych
oca la łych klej no tów mau re tań skiej kul tury ogrod ni czej na ziemi
euro pej skiej, tak jak lasek palm dak ty lo wych na wybrzeżu koło Kar ta geny
jest śla dem i dowo dem roz sze rza nia przez Ara bów uprawy tego drzewa. Od
wie ków porty Morza Śród ziem nego i Atlan tyku wią zały Magh reb
z Pół wy spem Ibe ryj skim, Wło chami i Egip tem; od nich w kie runku
połu dnio wym wio dły drogi przez zasie dloną kra inę i łań cuch oaz ku
Saha rze, Sahe lowi i dalej.

W nie któ rych miej scach szlaki docie rały do morza przez ogromne
obszary ziemi upraw nej, gdzie mogły powsta wać i roz wi jać się wiel kie



mia sta. Dwa rejony miały szcze gólne zna cze nie. Jeden z nich znaj duje się
na wybrzeżu atlan tyc kim Maroka, gdzie we wcze snym okre sie islamu
powstało mia sto Fez, a póź niej, na połu dniu, zało żono rów nież Mar ra kesz.
Histo ria tego mia sta sięga począt ków XI wieku, kiedy dotarł tu ze swo imi
woj skami Abu Bakr, głowa ber be ryj skiego rodu Almo ra wi dów. Mała oaza
szybko roz ro sła się w sto licę impe rium się ga ją cego od Sene galu po rzekę
Ebro w Hisz pa nii. Mar ra kesz zamknięty został wów czas wewnątrz 12-
kilo me tro wego muru i oto czony roz le głymi gajami pal mo wymi. Legenda
głosi, że drzewa wyro sły z pestek dak tyli, któ rymi żywili się żoł nie rze
pod czas licz nych oblę żeń.

Dru gim obsza rem jest nad brzeżna rów nina Tune zji. We wcze snym
okre sie muzuł mań skim głów nym mia stem był tu Al-Kaj ra wan, następ nie
jego funk cję prze jął Tunis, leżący na wybrzeżu nie da leko od sta ro żyt nej
Kar ta giny. Te dwa regiony z ich wiel kimi mia stami pro mie nio wały na
tereny poło żone wokół nich i mię dzy nimi nie tylko swoją potęgą
poli tyczną i kul tu ralną, lecz rów nież gospo dar czą.

W świe cie arab skim szcze gólne zna cze nie miały trzy strefy upraw.
Pierw sza obej mo wała drzewa oliwne dostar cza jące poży wie nia, oliwy
spo żyw czej i oświe tle nio wej. Można je było upra wiać na tere nach
o opa dach obfit szych niż 180 mm w skali roku i piasz czy stej gle bie. Druga
strefa obej mo wała uprawy psze nicy i innych zbóż prze zna czo nych dla ludzi
oraz zwie rząt. Te wyma gały albo desz czów powy żej 400 mm rocz nie, albo
nawad nia nia z rzek lub źró deł. W stre fie trze ciej znaj do wały się uprawy
palm dak ty lo wych, wyma ga ją cych tem pe ra tury wyno szą cej przy naj mniej
16°C, by przy no sić plon; mogły one jed nak rosnąć na tere nach ubo gich
w wodę k162.

To zróż ni co wa nie warun ków natu ral nych spra wiło, że Bli ski Wschód
i Magh reb jesz cze przed nadej ściem islamu dzie liły się na obszary
pro duk cji miesz czące się mię dzy dwiema skraj no ściami. Jedną sta no wiły
regiony, gdzie wystę po wała woda: wybrzeża, doliny rzek i oazy. Drugą
two rzyły obszary, gdzie woda i wege ta cja wystar czała jedy nie do hodowli
wiel błą dów i innych zwie rząt, i to dzięki prze no sze niu się na wiel kie
odle gło ści. Ale to pod boje Ara bów, które zbu rzyły impe rium per skie
i wstrzą snęły pod wa li nami potęgi bizan tyj skiej, należą − oprócz migra cji
ger mań skich − do głów nych wyda rzeń póź nego okresu sta ro żyt nego.

Jeśli kto kol wiek w pierw szym trzy dzie sto le ciu VII wieku n.e. miałby
odwagę prze po wie dzieć, że w okre sie dzie się cio le cia pewna nie znana



i nie ocze ki wana siła pojawi się w dotych czas mało zna nym i bar ba rzyń skim
kraju arab skim i rzuci się prze ciw jedy nym dwom potę gom świa to wym
tego okresu, sta jąc się spad ko biercą jed nej (sasa nidz kiej Per sji),
a odbie ra jąc dru giej (Bizan cjum) jej naj lep sze pro win cje – zostałby
nie wąt pli wie uznany za wariata.

A jed nak tak się stało, ale nie doszłoby do tego, gdyby nie dwa ele menty,
które rzadko pod kre śla się w lite ra tu rze przed miotu – dak tyle, które na
pusty niach czę sto sta no wiły jedyny pokarm, i wyko rzy sta nie wiel błą dów.
Współ cze śnie, podob nie jak w sta ro żyt no ści, wystę pują dwa gatunki
wiel błąda: dwu garbny bak trian i jed no garbny dro ma der. Wiel błądy
jed no garbne zaj mują dziś tereny od Maroka do zachod nich Indii,
a dwu garbne od Ana to lii do Mon go lii.

Na dal zagad kowa pozo staje kwe stia udo mo wie nia wiel błąda i jego
począt ków w Azji Zachod niej. Fak tem bez spor nym jest, że ojczy zną
dzi kiego przodka wiel błąda jest… Ame ryka Pół nocna. W plej sto ce nie
zwie rzęta te dotarły tu, wyko rzy stu jąc niski poziom wód w Cie śni nie
Beringa, i to tu tak naprawdę nastą pił roz wój tego gatunku, w niczym już
nie przy po mi na ją cego swo jego dale kiego przodka z eocenu, który był
wiel ko ści kró lika.

Szczątki kostne z plej sto cenu odkryto we współ cze snej Jor da nii,
Egip cie, Syrii i Izra elu. Nie da się jed nak odpo wie dzieć na pyta nie, gdzie
i kiedy udo mo wiono zarówno dro ma dera, jak i bak triana. Jed nakże duże
nagro ma dze nie szcząt ków wiel błą dów w osa dach ludz kich może być
prze słanką do suge ro wa nia udo mo wie nia albo cho ciaż oswo je nia i chowu
tych zwie rząt. Taką sytu ację napo tkano w Ayaka gytma, neo li tycz nej
osa dzie w Uzbe ki sta nie, dato wa nej na ok. 7000–4500 lat p.n.e.

Na temat udo mo wie nia wiel błą dów zacho wało się bar dzo mało danych,
a te, które się wymie nia, nie są w pełni prze ko nu jące. Rów nież
w Uzbe ki sta nie, w wąwo zie Sar miś saj, odkryto petro glify z wize run kami
wiel błą dów zarówno jedno-, jak i dwu garb nych, które powstały na
prze ło mie II i I tysiąc le cia p.n.e. Nie które z tych wiel błą dów wydają się
obju czone, co by suge ro wało, że były już oswo jone, co nie ozna cza
udo mo wie nia. W Asy rii naj wcze śniej sze przed sta wie nia pocho dzą z końca
II tysiąc le cia p.n.e. i wynika z nich, że wiel błądy trak to wano jako
wierz chowce.

W Biblii ist nieje wzmianka o tym, że w X wieku p.n.e. kró lowa Saby
odwie dziła Salo mona, pro wa dząc ze sobą dużą grupę wiel błą dów (I Księga



Kró lew ska, 10, 2). W grec kich źró dłach wiel błądy były wzmian ko wane
przez Archi lo cha (700 r. p.n.e.), a Ary sto te les roz róż niał dwa gatunki
wiel błą dów: ara bi kos i bak tria nos. Wiel błądy uka zane są na grec kich
sar ko fa gach oraz na kolum nie Teo do zju sza z 386 roku n.e.

„Pustynny okręt”
Choć na dal nie wia domo, kiedy i gdzie doko nał się pro ces dome sty fi ka cji,
łatwo nam odtwo rzyć przy czyny udo mo wie nia wiel błąda. Sta ro żytni
wyko rzy sty wali ten gatu nek zarówno za życia, jak i po śmierci zwie rzę cia.
Dzięki swoim szcze gól nym cechom jest on prze cież w sta nie prze żyć
w naj trud niej szych, pustyn nych warun kach. Bar dzo czę sto uży wano go
więc do dale kich podróży przez pusty nię, czym zasłu żył sobie na
przy do mek „pustynny okręt” k163.

Należą do zwie rząt bar dzo szyb kich, poru sza ją cych się ino cho dem.
Polega on na sta wia niu naj pierw przed niej, a póź niej tyl nej nogi z jed nej
strony ciała, potem zaś – w tej samej kolej no ści – z dru giej strony. Zwy kłe
dro ma dery domowe prze cho dzą w ciągu dnia śred nio 50 km, ale spe cjal nie
tre no wane mogą prze biec nawet 140 km. Wiel błądy juczne z obcią że niem
150 kg prze miesz czają się z szyb ko ścią 4 km na godzinę i mogą iść w ten
spo sób przez 12 godzin. Juczna funk cja wiel błą dów zna la zła swoje odbi cie
w papi ru so wych zapi skach egip skich z I wieku n.e. Odna le ziono
pokwi to wa nie celne, z któ rego wynika, że oliwę mie rzyło się
w wiel błą dach i osłach. I tak ładu nek oliwy na wiel błą dzie wyno sił 105,
a na ośle 35 litrów k164.

Kie dyś sądzono, że garb pełni rolę che micz nego zbior nika wody. Jed nak
aby spa lić zma ga zy no wany w nim tłuszcz i prze two rzyć go na ener gię,
dwu tle nek węgla i wodę, wiel błąd potrze buje tlenu, musi więc szyb ciej
oddy chać. Im szyb ciej oddy cha, tym wię cej wody wyko rzy stuje.
W rezul ta cie wiel błąd wię cej wody traci niż pozy skuje. Zwie rzęta te
zmniej szają rów nież utratę wody przez wyda la nie skon cen tro wa nego
moczu i kału, tak suchego, że może być od razu wyko rzy sty wany jako
paliwo do ogni ska.

U wiel błąda nie do ży wio nego garb kur czy się, pod czas gdy dobrze
odży wione zwie rzęta mają duże garby. Na ogólną wagę ciała 500
kilo gra mów garb może ważyć 200 kilo gra mów. Jeżeli wiel błąd nie będzie
wyko ny wał cięż kiej pracy, wystar czy mu to na 6-mie sięczną wędrówkę.



Gro ma dze nie tłusz czu jest naj bar dziej efek tyw nym spo so bem
maga zy no wa nia poży wie nia, ponie waż tłuszcz zawiera 200 razy wię cej
ener gii niż pozo stałe tkanki. Jed nym z pro ble mów jest jego waga. Tłu ste
zwie rzęta nie mogą się poru szać tak łatwo jak chude.

Wiel błądy wyko rzy sty wano rów nież jako zwie rzęta pocią gowe.
Wska zuje na to jeden z tek stów z cza sów Asur ba ni pala, mówiący o wozie
rubuku cią gnię tym przez dro ma dera k165. Zwie rzęta te potra fią wędro wać
z ładun kiem przez wiele dni. Poma gają im w tym spłasz czone, sze ro kie
kopyta, dzięki czemu zdolne są poru szać się po grzą skim tere nie, w któ rym
zapa dały się wozy. Mają też ogrom nie wyczu lony na bli skość wody węch
oraz nie zwy kły zmysł orien ta cji. Wszyst kie te cechy spra wiają, że wprost
stwo rzone są do życia w takim śro do wi sku. Gdyby nie dro ma dery, ludzie
nie byliby w sta nie prze żyć na pustyni.

Wiel błądy, zwłasz cza dro ma dery, miały wiel kie zna cze nie w trans por cie
także dla tego, że umoż li wiały komu ni ko wa nie się ludów zamiesz ku ją cych
tereny pustynne lub oddzie lo nych barierą pustyni. Na prze ło mie er dzięki
wiel błą dom wyko rzy stano szlak mię dzy pół nocą a połu dniem po
afry kań skiej stro nie Morza Czer wo nego. Stra bon w Geo gra fii opi suje to
w nastę pu jący spo sób: „Nie gdyś kupcy na wiel błą dach podró żo wali nocą,
patrząc na gwiazdy tak jak żegla rze, i zabie rali ze sobą w drogę wodę.
Teraz spo rzą dzono zbior niki wody, kopiąc bar dzo głę boko i cho ciaż rzadko
pada deszcz, pobu do wano cysterny, by go zbie rać. Droga zaj muje 6–7
dni” k166.

Już bar dzo dawno temu koczow nicy i kupcy nauczyli się prze kształ cać
stado wiel błą dów w zdy scy pli no waną kara wanę. Na wol no ści samiec
w okre sie godów pil nuje swych samic, ener gicz nie zaga nia jąc je od tyłu.
Dla tego w kara wa nie naj waż niej szy samiec jest umiesz czany na samym
końcu, a wyda wane przez niego cały czas głosy utrzy mują całą grupę
w nale ży tej dys cy pli nie.

Jed nak zwie rzęta te są wyjąt kowo głu pie i wyucze nie ich naj prost szych
rze czy wymaga wiel kiego wysiłku, a przy tym odzna czają się złym
uspo so bie niem. Znane są z tego zwłasz cza samce, które naj czę ściej są
agre sywne, a z tego powodu nie rzadko wręcz nie bez pieczne. Na domiar
złego roz sie wają wokół sie bie taki fetor, że mocno nie po koi on
nie przy wy kłe do niego konie i inne zwie rzęta domowe.

Naj wcze śniej sze pisane wzmianki o wiel błą dzie nie są bar dzo stare,
pocho dzą bowiem z Biblii, przy czym naj star sza z nich jest fał szywa. Otóż



z Księgi Rodzaju 14, 16 wynika, że gdy Abra ham odwie dził około 1800
roku p.n.e. Egipt i był przyj mo wany przez fara ona, otrzy mał on w darze,
a wła ści wie w zapła cie za wdzięki Sary, mię dzy innymi wiel błądy.

„Nie może to być prawdą, gdyż w Egip cie w tym cza sie nie znano
wiel błą dów – zauważa Edward Hyams. – Wyja śnie nie jest pro ste: żydow ski
autor, nie będąc w sta nie (dodał bym tu: jako dobry Beduin) wyobra zić
sobie, by wśród darów kró lew skich mogło zabrak nąć wiel błąda, dodał to
zwie rzę z wła snej ini cja tywy. Ale w tym samym lub nawet wcze śniej szym
cza sie udo mo wione dro ma dery były znane w Pale sty nie, co wynika
z innych frag men tów Biblii, które opi sują wyprawę zarządcy Abra hama
w towa rzy stwie dzie się ciu wiel błą dów do Nahar w Mezo po ta mii
w poszu ki wa niu żony dla Iza aka; lub też sym pa tyczną scenę, jak Rebeka
poi wiel błądy przy studni” k167.

Według Biblii zatem wiel błąd znany i hodo wany był już w cza sie
patriar chów. Część naukow ców jest zda nia, że wzmianki o tym są po pro stu
ana chro ni zmami. Nie wszy scy jed nak zga dzają się z takim zało że niem,
powo łu jąc się na zna le zi ska ze sta ro żyt nego Egiptu, wska zu jące na dużo
wcze śniej sze uży cie wiel błąda, niż dotych czas sądzono. Odkryte figurki
wiel błądów dato wano nawet na 3000 rok p.n.e.

Począt kowo wiel błądy nie przy jęły się w Egip cie albo dla tego, że
uwa żano je za zwie rzęta nie czy ste, albo dla tego, że nie znaj do wano dla nich
zasto so wa nia w gospo darce. Złoty wiek dro ma de rów, obej mu ją cych swym
zasię giem cały basen Morza Śród ziem nego, się ga ją cych na wschód aż do
Indii i na pół noc do Per sji, roz po czął się wraz z nasta niem islamu
i wyru sze niem Ara bów ze swego pół wy spu na tereny całego Sta rego
Świata, na pół nocny zachód aż do Lyonu, a na wschód – aż pod gra nice
Chin.

Na tere nie Pol ski nie zna le ziono szcząt ków wiel błąda, choć
o dro ma de rach wspo mi nają źró dła pisane. U Thiet mara znaj duje się
wzmianka, że wiel błąd był poda run kiem od Bole sława Chro brego dla
Cesa rza Ottona III. Naj star sza infor ma cja pocho dzi z wcze snego
śre dnio wie cza, z okresu pia stow skiego. W Rocz ni kach kwe dlin bur skich pod
rokiem 986 znaj duje się nastę pu jący tekst: „Król Otto przy bywa
z woj skami Sasów do Sło wiańsz czy zny. I także przy był do niego Mieszko
z wiel kimi zastę pami i przy wiódł mu jed nego wiel błąda i wiele innych
podar ków” k168.



Źró dła biblijne wska zują, że dro ma dery (hebraj skie gāmāl ozna czało
wiel błąda jed no garb nego) uży wane były do trans portu prze róż nych
towa rów. Józef został sprze dany przez swych braci podró żu ją cym do Egiptu
kup com izra el skim z Gile adu, „któ rych wiel błądy nio sły wonne korze nie,
żywice i olejki pach nące”. Dro ma dery poja wiają się rów nież czę sto przy
oka zji opi sów kon flik tów Izra ela z sąsia du ją cymi, noma dycz nymi
ple mio nami, które posia dają zazwy czaj wielką liczbę wiel błą dów.

Dowia du jemy się o tym przy oka zji wzmia nek doty czą cych mię dzy
innymi Kuszy tów, któ rych pobił Asa, „upro wa dza jąc mnó stwo owiec
i wiel błą dów”. Gdy syno wie Rubena na przy kład wal czyli z Haga ry tami,
„upro wa dzili zaś z ich stad: pięć dzie siąt tysięcy wiel błą dów”. Około 1100
roku p.n.e. z Ara bii do Pale styny napły nęli i wsz częli walkę z Izra eli tami
Madia nici, a „liczba ich i wiel błą dów była nie zwy kle wielka”.

I cho ciaż arche olo giczne zna le zi ska w Ara bii – wyryte w skale
podo bi zny wiel błą dów z Kilwa w Doli nie Jor danu, inskryp cja Sar gona II
potwier dza jąca otrzy ma nie wiel błąda w darze z Ara bii – nie pozwa lają
się gnąć głę biej niż do VIII wieku p.n.e., to łatwo daje się zauwa żyć
pra wi dło wość, że hordy Bedu inów na wiel błądach ata ku jące rol ni ków na
sąsied nich obsza rach zawsze pocho dziły z Ara bii.

Tak było w przy padku wspo mnia nych Madia ni tów najeż dża ją cych
zie mie Izra eli tów, tak też było wiek póź niej z ple mio nami doko nu ją cymi
inwa zji na Mezo po ta mię. Asy ryj czycy mieli cią gle kło poty na swych
gra ni cach z powodu sta łych napa dów ze strony dra pież nych szej ka na tów
utrzy mu ją cych oddziały jeźdź ców na wiel błą dach. Wia domo na przy kład,
że udo mo wione dro ma dery uży wane były jako wierz chowce bojowe
w semic kim Akka dzie m.in. za cza sów Sar gona I, czyli około 2400 roku
p.n.e. k169

Wiel błądy wyko rzy sty wane były jako wierz chowce w armiach lub
sta no wiły ich zaple cze jako zwie rzęta juczne. W 330 roku p.n.e. Alek san der
Wielki zajął Per se po lis, jedno z głów nych miast Per sji, i zra bo wał je.
Z Suzy przy słano m.in. 5000 bak tria nów, aby wywieźć z mia sta zdo by cze.
Wśród tek stów epi gra ficz nych trak tu ją cych o dro me da rii w armii rzym skiej
naj star szy znany nam pocho dzi z miej sco wo ści Kazan łyk na tery to rium
sta ro żyt nej Tra cji. Infor muje on, że pierw szą for mal nie zor ga ni zo waną
jed nostką tego rodzaju był regu larny oddział ala I Ulpia dro me da rio rum
Pal my re no rum milia ria za rzą dów Tra jana. Słowo dro me da rius ozna cza:
„ten, który jeź dzi na wiel błą dzie; szybki, chyży”. Dro me da ria to okre śle nie



jazdy na wiel błą dach wal czą cej w pustyn nych bojach. Samych jeźdź ców,
zaj mu ją cych się obroną kara wan, zwano meha ry stami k170.

Nazwa jed nostki wska zuje, ze została ona sfor mo wana przede
wszyst kim z Pal my reń czy kow, co nie dziwi, jeśli weź mie się pod uwagę
wie lo wie kowe doświad cze nie zdo byte przez pal my reń skich meha ry stów
w pustyn nych bojach i opa no wa nie przez nich do per fek cji umie jęt ność
dosto so wa nia się do warun ków życia na pustyni. Zapewne jed nym
z pod sta wo wych zadań dro me da rii sta cjo nu ją cych w Tebach było rów nież
doko ny wa nie zwiadu i patro lo wa nie połu dnio wych szla ków na gra nicy
Egiptu z Nubią, o czym wzmian ko wał w IV wieku n.e. Wege cjusz: „(…)
ponadto zawsze nie omyl nie odnaj dują swą drogę wśród lot nych pia sków
i zamieci” k171.

Na czele takiego oddziału osło no wego kara wan stał spe cjalny
prze wod nik, dosko nale zna jący oko lice, zwany syno diar chą. Orga ni zo wał
on kara wany, pro wa dził przez pusty nie, roz po rzą dzał wodą i żyw no ścią,
ochra niał na pustyni przed noma dami, a nawet pro wa dził nego cja cje
z lokal nymi wła dzami. Z uwagi na znaczne koszty wyekwi po wa nia
kara wan ich finan so wa niem zaj mo wali się „pro tek to rzy kara wan”.
Dys po nu jąc spo rymi zaso bami pie nięż nymi i ludz kimi, mogli oni czer pać
spore zyski z tego rodzaju przed się wzięć k172.

Nie wąt pliwą korzy ścią, jaką odnie śli miesz kańcy tere nów najeż dża nych
przez arab skie oddziały jeźdź ców na wiel błą dach, była decy zja pod jęta
przez wład ców potęż nych miast-państw o zro bie niu użytku z tego
nie po pu lar nego dotych czas zwie rzę cia. Nawet po odnie sie niu zwy cię stwa
w jakiejś potyczce z Ara bami tra dy cyjne oddziały kawa le rii czy rydwa nów
nie ruszały w pogoń, ponie waż konie i koła nie dawały rady tam, gdzie
swo bod nie poru szały się wiel błądy.

Wiel błą dzi grzbiet pozwa lał woj skom kra jów cywi li zo wa nych zmie rzyć
się wresz cie z oddzia łem Bedu inów jak równy z rów nym. Dzięki
wypo sa że niu swych ofi ce rów, a może także niż szych rangą żoł nie rzy
w dro ma dery asy ryj ski król Assur ba ni pal poko nał Ara bów, powra ca jąc
z boga tymi łupami, w skład któ rych wcho dziły przede wszyst kim
wiel błądy.

W dodatku nisz cze nie sys te mów iry ga cyj nych w trak cie cią głych wojen,
a także zmiany kli ma tyczne prze kształ cały inten syw nie nie gdyś upra wiane
tereny w step nada jący się jedy nie do wypa sa nia wiel błą dów. W ten spo sób
dro ma der został nie jako siłą narzu cony miesz kań com całej Azji Mniej szej



zarówno przez przy rodę, jak i przez instynkt nisz cze nia drze miący
w natu rze ludz kiej. Hero dot opi suje, jak król per ski poko nał w bitwie
o Sar des w 546 roku p.n.e. Kre zusa z Lidii dzięki wpro wa dze niu do walki
oddzia łów jeźdź ców na dro ma derach: „Kiedy Cyrus ujrzał tam
Lidyj czy ków, usta wio nych w szyku bojo wym, wtedy z obawy przed ich
jazdą, za radą Meda Har pa gosa, tak postą pił: Wszyst kie wiel błądy, jakie
z ładun kiem pro wiantu i bagaży szły za woj skiem, zebrał razem, kazał im
zdjąć cię żary i wsa dził na nie mężów w mun du rach jazdy; ci, odpo wied nio
uzbro jeni, musieli przed resztą woj ska ruszyć prze ciw jeź dzie Kre zusa, za
wiel błą dami miała iść pie chota, a dopiero za nią usta wił jazdę. Wiel błądy
zaś dla tego usta wił naprze ciw kon nicy, że koń lęka się wiel błąda i nie znosi
ani jego widoku, gdy go spo strzeże, ani odoru, gdy mu ten do noz drzy
zaleci 1. Otóż wła śnie w tym celu to wymy ślił, żeby Kre zu sowi na nic nie
przy dała się jego jazda, którą wła śnie Lidyj czyk chciał zabły snąć.
I rze czy wi ście, kiedy woj ska ruszyły prze ciw sobie do bitwy, konie,
zwie trzyw szy i ujrzaw szy wiel błądy, zawró ciły w tył i tak poszły wni wecz
nadzieje Kre zusa” k173.

Naj star szą wzmiankę o dro me da rii w lite ra tu rze rzym skiej znaj dziemy
w dziele Liwiu sza Dzieje Rzymu od zało że nia mia sta XXXVII 40, który
opi suje jed nak arab skich dro me da rii wal czą cych po stro nie Antio cha III
z Rzy mia nami pod Magne zją w 190 roku p.n.e.: „Przed kon nicą stały
czwo ro za przężne wozy uzbro jone w kosy i wiel błądy, zwane dro ma de rami.
Na tych sie dzieli łucz nicy arab scy, posia da jący cienką broń sieczną, długą
na cztery łok cie, aby z takiej wyso ko ści mogli dosię gnąć prze ciw nika” k174.

Drugą rela cją trak tu jącą o dro me da rii jest prze kaz Appiana z Alek san drii
zawarty w Histo rii rzym skiej, ale pisze on o tych samych arab skich
jeźdź cach na wiel błą dach znaj du ją cych się w armii Antio cha III pod
Magne zją: „Ara bo wie, któ rzy sie dzą na bar dzo wyso kich wiel błą dach
i z łatwo ścią strze lają z góry z łuków, a kiedy się zbli żają do nie przy ja ciela,
posłu gują się dłu gimi, wąskimi mie czami” k175.

Wiel błądy miały też logi styczne zasto so wa nie w armii rzym skiej,
o czym dostar cza nam infor ma cji Tacyt, stwier dza jąc: „ (…) prócz innego,
zwy czaj nego na woj nie ekwi punku towa rzy szyła woj sku ilość
obła do wa nych zbo żem wiel błą dów, aby mogło ono rów no cze śnie wroga
i głód odpę dzać” k176. Wyko rzy sty wane w wypra wach han dlo wych
roz prze strze niły się na tereny euro pej skie na pół noc od Ita lii. Pli niusz



Star szy pisał o wiel błą dach: „Wszyst kie peł nią służbę zwie rząt
pocią go wych, a także wierz chow ców w bitwach. Szyb kie są jak konie. (…)
Wyna le ziono spo sób kastro wa nia nawet samic, tych mia no wi cie, które są
prze zna czone do celów wojen nych” k177.

Oprócz zalet bojo wych i trans por to wych wiel błąd posia dał także inne
war to ści. Z jego sier ści tkano szorstki mate riał, prze zna czony do wyrobu
namio tów i ubrań. Ewan ge lia wg św. Mate usza, 3, 4 i Ewan ge lia wg św.
Marka 1, 6 podają: „Jan nosił odzie nie z sier ści wiel błądziej i pas skó rzany
wokół bio der”. Ze skóry spo rzą dzano ponadto san dały, bukłaki na wodę
i uprzęże.

Spo ży wa nie wiel błą dziego mięsa było zabro nione Izra eli tom. Wydaje się
nato miast pewne, że zakaz ten nie obej mo wał innych, koczow ni czych
ludów. Pan wyraź nie przy ka zał swemu ludowi: „nastę pu ją cych zwie rząt,
mają cych roz dzielne kopyto i prze żu wa ją cych nie będzie cie jedli: wiel błąd
ponie waż prze żuwa, ale nie ma roz dzielnego kopyta, będzie dla was
nie czy sty”. W innym miej scu Biblia mówi: „A potem prze no co wał na tym
miej scu i wziął z dobytku swego, jako dar dla brata swego Ezawa, (…)
trzy dzie ści doj nych wiel błądzic wraz z ich źre bię tami” k178.

Mięso wiel błą dów, zwłasz cza dokar mia nych w hodowli, jest tak
smaczne jak woło wina, ale rary ta sem są potrawy z gar bów, u Ara bów
poda wane gościom jako wyraz usza no wa nia. Z dru giej strony w prak tykę
wojny wywo dzą cej się z dżi hadu wpi sana jest kody fi ka cja prze mocy
wojen nej i restryk cje za nad uży cia, które mogą z niej wypły wać: „Nie
zabi jaj ani barana, ani krowy, ani wiel błąda, jak tylko by się poży wić” k179.

Samice dro ma de rów dają 1300–1400 litrów mleka rocz nie. Znacz nie
wię cej mleka można otrzy mać od samic mie szań ców dro ma de rów
i bak tria nów, bo aż 2000 litrów. Mleka tego, zawie ra ją cego 5% tłusz czu,
używa się do wyrobu sera, masła i innych prze two rów.

Wska za nia co do takiego wyko rzy sta nia tych zwie rząt odna leźć także
można w jed nym ze sta ro ba bi loń skich tek stów: „o Dumuzi dostarcz mi
wiel błą dziego mleka – mleko wiel błą dzie jest słod kie, śmie tana (?) (z tego
mleka) jest słodka” k180. Ara bo wie zawsze uwa żali jogurt i fer men to wane
napoje mleczne za dobry doda tek do dak tyli. Jest to dosko nałe połą cze nie
pod wzglę dem war to ści odżyw czych: zawarty w dak ty lach szybko
przy swa jalny cukier dostar cza jący ener gii oraz zawarte w jogur cie białko
i wapń.



Nawóz oma wia nych zwie rząt był z kolei wyko rzy sty wany jako mate riał
palny. Przy datna oka zała się także uryna, na przy kład do mycia wło sów,
twa rzy i zębów (!). Kości wiel błą dzie słu żyły jako suro wiec – wytwa rzano
z nich róż no rodne przed mioty i narzę dzia. Gatu nek ten nie nabrał wszakże
ni gdy sym bo liki reli gij nej. Nie ma ani jed nego przy kładu przed sta wie nia
tego zwie rzę cia wraz z któ rymś z bóstw − na przy kład mezo po tam skich.
Poja wia się jed nak w rytu ałach i waż nych dla islamu momen tach
dzie jo wych, jak choćby pod czas bitwy „wiel błą dziej”, która roze grała się
w 656 roku mię dzy powo ła nym na kalifa Alim a żoną Maho meta A’iszą
i jej zwo len ni kami. Bitwa, która toczyła się wokół wiel błąda A’iszy,
z któ rego zagrze wała ona żoł nie rzy do walki, przy nio sła jed nak zwy cię stwo
Alemu i utrwa liła jego wła dzę.

Ibn Bat tuta, który podró żo wał po świe cie arab skim w XIV wieku,
odno to wuje cie kawy zwy czaj zwią zany z wyko rzy sta niem wiel błąda, który
w dość oczy wi sty spo sób pod kre śla jego zna cze nie wśród wyznaw ców
islamu. W okre sie piel grzymki do Mekki władcy muzuł mań scy wysy łali
w darze głów nemu mecze towi w Mekce bogato zdo bioną lek tykę, którą
niósł oka zały, zdrowy wiel błąd podą ża jący na czele pro ce sji. Na
wiel błądzie tym nie wolno było jechać, a po odby ciu piel grzymki nie mógł
być uży wany do pracy: „(…) wypro wa dzają wiel błąda z lek tyką, przed
którą podąża emir, wyzna czony na podróż do Hidżasu w danym roku,
a wraz z nim wojow nicy i wozi wody na wiel błądach. Wokół gro ma dzą się
ludzie róż nego stanu, tak męż czyźni, jak i nie wia sty, i obcho dzą wokół
lek tykę, a przed całą tą rze szą ludzką poga nia cze pędzą wiel błądy” k181.

Kró lowa oaz
Palma zapusz cza korze nie w pia sek pustyni, szu ka jąc ukry tych źró deł,
może dla tego Bedu ini powia dają: „kró lowa oazy stopy zanu rza w wodzie,
a głowę w ogniu nieba”. Drzewo to rze czy wi ście potrze buje ogrom nych
ilo ści wody i potrafi ją czer pać z głę bo kich warstw ziemi. Nie wytwa rza
korze nia głów nego, z pod stawy pnia wyra stają liczne korze nie boczne,
które na całej dłu go ści mają jed na kową śred nicę – tylko 2 cm. Taki sys tem
korze niowy spra wia, że żadna burza nie jest w sta nie zła mać jej pnia.

Palmy dak ty lowe są przez Ara bów do dziś uwa żane za święte i ota czane
czcią zarówno z powodu cen nych owo ców, jak i cie nia, który dają
wędrow com na pustyni, oraz dużych moż li wo ści wyko rzy sta nia liści,



a także innych czę ści tej rośliny. Ara bo wie powia dają, że wiel błąd
wycho dzi z gaju pal mo wego w kom plet nej uprzęży, nawet z kijem do
popę dza nia. Włókna uzy ski wane z liści palmy służą do wyrobu koszy ków,
kape lu szy i lin; łodygi i liście uży wane są do wypla ta nia chat, a razem
z trzciną do wzno sze nia pło tów.

Stra bon przy ta czał hymn, uwa żany przez niego za per ski (a przez
Plu tar cha za babi loń ski), w któ rym wymie nia się tyle zasto so wań palmy
dak ty lo wej, ile dni w roku. Jej owoce uży wane były nawet jako bilon.
Z suchych nasion wyra biało się naszyj niki i bran so lety. Pnie drzewa słu żyły
też do kon stru owa nia tra tew i wyrobu sprzę tów – sto łów i ław. Główne
nerwy liściowe wyko rzy sty wano do wyrobu mebli, a nawet jako rózgi do
biczo wa nia. Końce zdrew nia łego nerwu liścia dak ty lowca zmiaż dżone
w taki spo sób, że wydo by wano włókna, słu żyły jako pędzle do pisa nia lub
malo wa nia. Inny rodzaj pędzli i mio teł uzy ski wano z włó kien
pocho dzą cych z pochwy liścio wej ota cza ją cej młody liść. Zacho wały się
tek sty egip skie mówiące o tym, że do czysz cze nia rogów i kopyt świę tych
ciel ców słu żyły mio tełki wyko nane z naj de li kat niej szych włó kien
dak ty lo wych, które obok papi rusu słu żyły nawet do wyrobu tka nin,
podu szek i mate ra ców.

Liść palmy był zna kiem roku i sym bo lem dłu giego pano wa nia, wyra żał
też życze nie „milio nów lat” i sta bil no ści. Kształt głów nego nerwu liścia
sta no wił wzór dla hie ro glifu okre śla ją cego rok. Liść palmy otrzy my wał
zwy cięzca zawo dów spor to wych, zanim został ude ko ro wany liściem
lau ro wym. Podob nie mani fe sto wano zwy cię stwa przy wód ców, co
potwier dza opis trium fal nego pochodu Judy Macha be usza zwią zany
z powtór nym poświę ce niem Świą tyni. Wrę czono mu wów czas koronę i liść
palmy.

W Gre cji i Rzy mie liście pal mowe były sym bo lem triumfu wojow ni ków,
a także zwy cię stwa w zawo dach publicz nych. W chrze ści jań stwie liście te
trwale zwią zały się z trium fal nym wjaz dem Chry stusa do Jero zo limy
(Nie dziela Pal mowa). Stały się sym bo lem wie czy stego zwy cię stwa
męczen ni ków za wiarę. Palmy sygna li zują pustyn nym wędrow com źró dła
wody, która pozwala na prze ży cie.

Z tych powo dów dak ty lo wiec stał się sym bo lem życia nie tylko
docze snego, ale też wiecz nego. Obec nie pogrze bom muzuł mań skim
towa rzy szą liście dak ty low ców, które sym bo li zo wać mają nie śmier tel ność



i zmar twych wsta nie. Per so wie mie lili wysu szone owoce i z takiej mąki
pie kli placki, by uczcić śmierć i zmar twych wsta nie Zara tu stry.

Dak tyle są nie tylko skład ni kiem wielu potraw, ale także sym bo lem
powo dze nia w życiu. Na paź dzier nik przy pa dają obchody święta dak tyli,
które ma miej sce na uli cach nie wiel kiego mia steczka Erfoud, okre śla nego
mia nem dak ty lo wej sto licy Maroka. Odby wają się tam pro ce sje, sły chać
muzykę ludową, a punk tem kul mi na cyj nym jest parada i wybory Miss
Dak tyli.

Wśród miesz kań ców Pół wy spu Arab skiego za naj lep sze na świe cie
ucho dzą dak tyle z Medyny, tra dy cją zwią zane z Maho me tem. Naj wię cej
odmian szla chet nych upra wia nych jest w rejo nie Bag dadu. Pra wie
nie prze rwane pasmo tych plan ta cji cią gnie się rów nież wzdłuż Nilu od
brze gów Morza Śród ziem nego po Char tum. Do naj lep szych na świe cie
zali cza się też nie które odmiany upra wiane w Maroku, a kon kret nie te
z Ris sani na końcu doliny Tafi lalt. To podobno jeden z naj więk szych gajów
pal mo wych na świe cie z około 4 milio nami drze wek i ponad setką odmian
dak tyli.

Jed nym z naj więk szych eks por te rów dak tyli jest rów nież Tune zja.
Waż nym ośrod kiem jest Al-Kaj ra wan, poło żony w cen tral nej czę ści kraju.
Pamięta on początki islamu, został bowiem wybu do wany nie całe 40 lat po
śmierci Maho meta. Zało żył je Sidi Uqba ibn Nafi, który według legendy
zatrzy mał się tam pod czas podróży z woj skami arab skimi. Wtedy u jego
stóp poja wił się stru mień. Gdy wódz pochy lił się, aby napić się wody,
zna lazł w stru mie niu złoty kie lich, który przed laty zgu bił w świę tej studni
Zamzam w Mekce.

Począt kowo Al-Kaj ra wan miał być gar ni zo nem wojsk arab skich i bazą
wypa dową do opa no wa nia całego regionu. Szybko jed nak stał się Mekką
Pół noc nej Afryki, mię dzy innymi ze względu na Wielki Meczet, uwa żany
za jeden z naj star szych na pół nocy kon ty nentu. Ale mia sto sły nie też ze
swych sło dy czy. Naj bar dziej znane są makro udh, ciastka w kształ cie
rom bów z dak ty lami wła śnie. W tra dy cji muzuł mań skiej te słod kie owoce
są sym bo lem powo dze nia i hoj no ści, dla tego czę sto wrę cza się je jako
pre zent bądź podaje na nie zo bo wią zu jący poczę stu nek.

W wielu kra jach arab skich panuje prze ko na nie, że dak tyle dodają
męsko ści i wzma gają poten cję, dla tego cie szyły się wiel kim powo dze niem
u wład ców hare mów. Już u Api cju sza, autora pierw szej rzym skiej książki



kuchar skiej, poja wiają się różne odmiany dak tyla (cary ota, the ba ica,
pal mula) w ponad 50 prze pi sach na dania główne i sosy.

Nawet dwu stu let nie palmy dak ty lowe owo cują nie prze rwa nie. W kra jach
arab skich roz róż nia się cztery kolejne fazy doj rze wa nia dak tyli: kimri – gdy
są zie lone, kha lab – gdy mają barwę czer wono-żółtą, rutab – gdy mięk nie
im wierz cho łek, i tamar – gdy stają się mięk kie i brą zowe. Ara bo wie
prze pa dają za owo cami w sta dium kha lab. Euro pej czycy pre fe rują sta dium
peł nej doj rza ło ści, czyli tamar.

Dak tyle świeże, suszone czy pra so wane to zawsze główny pokarm dla
miesz kań ców pustyń. Ara bii i Afryki. Owoce świet nie sma kują bez żad nych
dodat ków, ale osoby szu ka jące uroz ma ice nia mogą wybrać dak tyle
nadzie wane. Sporą popu lar no ścią w Maroku cie szy się nadzie nie
mig da łowe, mniej znane jest nadzie nie mar ce pa nowe. Tra dy cyjną potrawą
arab ską jest kuskus, który Ara bo wie potra fią przy go to wać nie malże
z każ dego dostęp nego skład nika, a jed nym z naj po pu lar niej szych jest bil-
allo usz z jagnię ciną i dak ty lami. Rów nie znaną i emble ma tyczną dla świata
arab skiego potrawą są tadżiny, a wśród nich jagnię cina z dak ty lami
i more lami (sik badż).

Z suszo nych dak tyli Ara bo wie wytwa rzają coś w rodzaju „pie czywa”.
Naj pierw usu wają nasiona, po czym ugnia tają owoce w koszy kach i potem
kroją jak chleb. Wyra bia się z nich także roz ma ite prze twory, jak dżemy,
pasty, a goto wa nych używa się do potraw. Służą też do wyrobu napoju
alko ho lo wego – buza. Ten wyso ko pro cen towy alko hol pocho dzący z Afryki
Pół noc nej pro du kuje się na bazie sfer men to wa nego mosz czu z dak tyli.
Tune zyj ska wer sja nosi nazwę Thi ba rine i sma kiem przy wo dzi na myśl
Jägermeistera. Babi loń skie słod kie wódki z dak tyli przy pra wiane
naj roz ma it szymi aro ma tami zio łami, korze niami i won no ściami Orientu,
dały począ tek świa to wej fabry ka cji likie rów, zna nych na Wscho dzie od
cza sów naj daw niej szych. Były to wtedy napoje bar dzo mocne, ser wo wane
w maleń kich por cjach chło dzo nych lodem lub bar dzo zimną wodą źró dlaną.

Z palmy dak ty lo wej pozy ski wano kilka rodza jów napo jów.
Z wyci śnię tych doj rza łych owo ców spo rzą dzano syrop dewasz zwany
mio dem pal mo wym. Z syro po wa tego płynu, wycie ka ją cego z nacię tych,
zamknię tych jesz cze pochew kwia to sta no wych, wyra bia się rodzaj wina
pal mo wego. Syropu tego, który w dzi siej szej Tune zji sprze daje się pod
nazwą Laghami, po zagęsz cze niu używa się do sło dze nia. Dawni
Hebraj czycy nazy wali go „mio dem”. W XIV wieku pisał o nim arab ski



Marco Polo, czyli Ibn Bat tuta: „Z dak tyli onych wyra biają tu miód zwany
saj lan, który smaczny jest niczym syrop” k182. W Egip cie miód z dak tyli
był uży wany do pro duk cji piwa. Lecz ni cze wła ści wo ści wina, a także dietę
Per sów znad zatoki Hor muz wychwa lał przy wo ły wany przed momen tem
Marco Polo: „W tym kraju wyra biają wino z dak tyli z domieszką licz nych
korzeni; jest ono bar dzo dobre. Gdy piją je ludzie nie przy zwy cza jeni,
spro wa dza zrazu gwał towne i dłu go trwałe czysz cze nie, lecz póź niej
oka zuje się dobro czynne i tuczy. Ludzie żywią się odmien nie od nas; gdy
jedzą chleb psze niczny i mięso, cho rują. Aby utrzy mać się zdrowo, żywią
się dak ty lami i suszoną rybą, a mia no wi cie tuń czy kiem, a także jedzą
potrawy pro ste, jak czo snek i cebulę. I tak się żywią, aby utrzy mać się przy
zdro wiu” k183.

Doda wa nie pew nej ilo ści dak tyli do zacie rów zbo żo wych za przy kła dem
Babi loń czy ków i Egip cjan sto so wano i w piwo war stwie hebraj skim.
Otrzy my wano wtedy rodzaj piwa o więk szej zawar to ści alko holu, piwo
„mocne”, zwane „dak ty lo wym” albo „jęcz mienno-dak ty lo wym”. Piwo to
uzy skało prawo spo ży cia nawet pod czas świąt Wiel ka nocy, Pas chy,
w prze ci wień stwie do surowo zabro nio nej w Piśmie Świę tym sycery: „Oto
poczniesz i poro dzisz syna, lecz odtąd nie pij wina ani sycery, ani nie jedz
nic nie czy stego, bo chło piec ten będzie Bożym nazi rej czy kiem od chwili
uro dze nia aż do swo jej śmierci” k184.

Trzeba pamię tać, że prze pisy prawa muzuł mań skiego wyróż niają dwie
kate go rie pro duk tów spo żyw czych: halal oraz haram. Halal ozna cza
potrawy, które muzuł ma nie mogą spo ży wać, haram nato miast to pro dukty,
któ rych jedze nie jest zabro nione. Mimo że Koran umie ścił alko hol i napoje
fer men to wane na indek sie, to prze by wa jący w wię zie niu w Genui Marco
Polo, dyk tu jąc swe pamięt niki Rusti cia nowi z Pizy, nie omiesz kał
wspo mnieć wśród wielu dzi wów napo tka nych w cza sie podróży o pew nym
alko holu, jakim go czę sto wano, a który z pew no ścią nie przy padłby do
gustu dzi siej szym aja tol la hom k185.

W podob nym tonie pisał prze mie rza jący ten region świata w następ nym
stu le ciu Ibn Bat tuta: „Podano tu nam jako wyś biały napój w małych
misecz kach i wszy scy obecni wypili go. Obok emira sie dział szejch
Muzaf fer ad-Din, a podle szej cha ja sie działem. Jego tedy zapy ta łem, co by
to był za napój? Odparł, że jest to woda z duhnu, lecz ja nie poją łem tego.
A gdy pokosz to wa łem nieco onego napoju, zdał mi się kwa śny i nie piłem
go wię cej. Kiedy wycho dzi łem, spy ta łem jesz cze raz o ten napój, a oni



powie dzieli mi, iż jest to wino z zia re nek dugi. Albo wiem kie ru nek
hane ficki, któ rego miesz kańcy tego kraju są wyznaw cami, nie wzbra nia pić
wina. Owo zaś wino z dugi nazy wają buza” k186.

Układ kalen da rza muzuł mań skiego zależy od faz Księ życa, a rok liczy
tylko 354 dni. To spra wia, że mie siące w kalen da rzu muzuł mań skim
prze su wają się, a więc wszyst kie święta muzuł mań skie są ruchome –
zarówno wzglę dem zachod niego kalen da rza, jak i pór roku. To zna czy, że
na przy kład rama dan może wypaść raz w kwiet niu, a kiedy indziej
w paź dzier niku. W tym okre sie muzuł ma nie powstrzy mują się od picia
i jedze nia od świtu do zachodu słońca. Ma on ogromne zna cze nie w życiu
muzuł ma nów – nawet osoby nie prak ty ku jące na co dzień sta rają się
wypeł nić ten obo wią zek. Post prze rywa iftar, posi łek wie czorny, do któ rego
zasiada się wspól nie. Roz po czyna się go od zje dze nia dak tyla z mle kiem
lub wodą. Jest to zwią zane z tra dy cją, zgod nie z którą pro rok Maho met
wła śnie tak koń czył swój post.

To, co władcy ówcze snego świata uwa żali za luk sus, dla miesz ka ją cych
na obrze żach Sahary Ber be rów było chle bem powsze dnim. Odkąd zaczęli
prze mie rzać roz grzane pia ski pustyni, naj prak tycz niej szymi zapa sami na
drogę były dak tyle. Garść boga tych w cukier i białko owo ców dawała siłę
na cało dzienną wędrówkę. Inte re su jące spo strze że nie znaj du jemy w dru giej
księ dze Ana bazy, któ rej autor odno to wy wał: „W dal szej dro dze przy byli do
wsi, gdzie prze wod nicy pole cili im zabrać żyw ność. A było tam wiele
zboża, wina z dak tyli i kwa śnego napoju warzo nego z tych owo ców. Co się
tyczy dak tyli, to dla sług wydzie lono takie, jakie można widzieć w Gre cji,
dla panów zaś osobno leżały prze brane, ude rza jąco piękne i wiel kie
w bar wie cał kiem podobne do bursz tynu. Inne zaś suszyli i prze cho wy wali
jako baka lie. Były też świetną prze ką ską przy piciu, ale mogły wywo łać ból
głowy. Po raz pierw szy żoł nie rze jedli tam koronę pal mową i wielu dzi wiło
się jej wyglą dowi oraz swo istemu sma kowi. Lecz i ona mogła spo wo do wać
ból głowy” k187.

Infor ma cję o tym, że dak tyle wywo łują ból głowy, zamiesz cza rów nież
Pli niusz Star szy. Obec nie wiemy, że dak tyle zawie rają białka mające
w swej che micz nej struk tu rze aminy. Są one zna nymi czyn ni kami
wywo łującymi migreny, za co odpo wie dzialna jest tyra mina.
Z prze pro wa dzo nych z czy stą tyra miną testów wynika, że nie powo duje ona
bólów głowy, co świad czy łoby o współ dzia ła niu innych jesz cze czyn ni ków
pokar mo wych k188.



Według sta ro żyt nej wie dzy arab skiej dak tyle miały wła ści wo ści
lecz ni cze. W okre sie rzym skim Pli niusz Star szy napi sał, że sto so wano je
„w celu przy wró ce nia sił i uśmie rze nia pra gnie nia pacjenta”. Jest to bar dzo
sen sowne wyko rzy sta nie, ponie waż dak tyle są skon cen tro wa nym, łatwo
przy swa jal nym przez orga nizm źró dłem ener gii. Nic dziw nego zatem, że
archa nioł Gabriel obja wił się w raju Ada mowi i wyzna czył palmę
dak ty lową na jego żywi cielkę, mówiąc: „Zosta łeś stwo rzony z tego samego
mate riału co drzewo, które teraz będzie cię kar mić” k189.

Nie wiemy jed nak, gdzie była ojczy zna palm. Zdą ża jący za armią
kapłani i poli tycy na pod bi tych zie miach wpro wa dzili jed no lite zasady
i prawo, a zwy kli ludzie oby czaje i smaki. Lecz jak odmiany dak ty low ców
rosnące w roz ma itych zakąt kach kra iny się ga ją cej od Bli skiego Wschodu
po pół nocną Afrykę i dolinę Indusu sub tel nie się mię dzy sobą róż nią, tak
zie mia, na któ rej wyro sły, tchnęła lokalny kolo ryt w nie złomne zasady
i wiarę.

Smu kłe pnie od cza sów Pie śni nad pie śniami stały się sym bo lem
abso lut nego piękna: „Ten twój wzrost podobny jest pal mie”. Są zwia stu nem
chłod nej wody szem rzą cej gdzieś u stóp drzew, dostatku słod kich owo ców,
miło ści, która wszyst kiemu daje począ tek. Od zara nia dzie jów były
nadzieją dla pustyn nych wędrow ców, a tym, któ rzy nie opusz czali swych
domów, ich wize ru nek zwia sto wał egzo tyczne podróże, przy gody,
marze nia, bo: „Nikt nie wędruje bez kar nie pod pal mami, na pewno zmie nia
się uspo so bie nie czło wieka w kraju, gdzie żyją tygrysy i sło nie” k190.

Pusty nia obecna jest w świe cie arab skim dłu żej niż islam. W prze szło ści
te ubo gie w roślin ność, a co waż niej sze – w wodę pitną obszary
zamiesz ki wali Bedu ini, czyli ple miona koczow ni cze. Nie jest to miej sce
przy ja zne dla ludzi, z czego świet nie zda wali sobie sprawę Ara bo wie.
Żyjący w XII wieku naj wy bit niej szy poeta suficki, Dża lal ad-Din Rumi,
pisał o niej: „Za isla mem i nie wiarą – pusty nia bez miary, błą dzimy w niej,
uwi kłani w te wiel kie obszary. Gdy się w niej znaj dzie mędrzec, wnet
pochyli głowę: Miej sce tu dla nie islamu i nie wiary” k191.

Bez miar pustyni budził także lęk w Euro pej czy kach. „Pusty nia jest
wielka i sze roka, biada temu, w czy jej duszy zro dzi się myśl, by nią
zawład nąć” – ostrze gał Fry de ryk Nie tz sche. Tylko nie któ rzy poeci
i wróż bia rze decy do wali się na samotną tułaczkę po nie go ścin nych
pia skach, co było prze ja wem nie zwy kłej odwagi. Jed nego z nich pol skiemu



czy tel ni kowi przy bli żył Adam Mic kie wicz w swoim poema cie Szan fary.
Kasyda z arab skiego k192:

Bra cia moi! postaw cie wiel błądy na nogi, 
Dzi siaj Szan fary od was jedzie mię dzy wrogi; 
Gotowe juki rze mień do gar bów przy ci snął: 
Dalej w drogę, noc cie pła i księ życ zabły snął.

Od Afri, jed nego z lojal nych wobec impe rium rzym skiego ple mion,
nadano nazwę kon ty nen towi. Pod czas gdy nad Tybrem wyku wały się losy
świata, na pustyn nych obrze żach impe rium chro nili się banici, inno wiercy,
wszy scy ci, któ rzy mieli zmie nić ścieżki dzie jów. W ten spo sób niczym
w wiel kim tyglu ście rały się nowe wie rze nia, reli gie, oby czaje, w któ rych –
 jak w kro pli bursz tynu – zasty gły dawne.

1. Można też przy to czyć przy kłady z now szych cza sów. W 1389 roku Turcy dzięki
uży ciu wiel błą dów w armii odnie śli zwy cię stwo nad woj skami serb skimi na
Koso wym Polu. Zda rzyło się to także w 1721 roku, gdy w bitwie pod Psko wem Piotr
I użył wiel błą dów prze ciwko szwedz kiej kon nicy. [wróć]



P

Roz dział VI

Co ma pier nik do glo busa

ierw sze „wędrówki przy praw” pokry wały się z prze miesz cza niem
się ludów pier wot nych, by wiele wie ków póź niej dopro wa dzić do
eks plo ra cji pla nety – z Zachodu w kie runku Lewantu. Przy prawy
sta no wią nie od łączny ele ment takich wyda rzeń jak roz wój islamu,

wyprawy krzy żowe czy wiel kie odkry cia geo gra ficzne.
Rolę pierw szych pośred ni ków w świe cie sta ro żyt nym odgry wali

Feni cja nie. Sami nie pro du ko wali lecz ni czych surow ców roślin nych, ale
pośred ni czyli w han dlu nimi pomię dzy dal szymi i bliż szymi kra jami
sta ro żyt nego Wschodu i Połu dnia. Pod bi jali ceny, aby zwięk szyć zyski,
wyko rzy stu jąc do tego zatrwa ża jące opo wie ści o nie sły cha nych
prze szko dach i nie bez pie czeń stwach, jakie cze kają na tych, któ rzy chcie liby
sami wypra wić się po zioła i „korze nie”.

Rów nie zna mienne są stare mity łączące przy prawy z obra zami
odmłod nie nia, odra dza nia się, się ga jące po meta fory nowego początku.
Jeżeli Feniks z Boskiego bestia rium Wil helma le Clerc z Nor man dii
odra dza się prze mie niany przez ogień co pięć set lat, to dla tego, że zwie rzę
to spo żywa przed tem cyna mon, imbir, gałkę musz ka to łową czy fen kuły.
Naj pierw „napeł nił się wspa nia łymi, cen nymi przy pra wami róż nego
rodzaju” k193.

Nęcący smak przy praw był zachętą do śmia łych, dale kich wypraw, które
odci snęły piętno na odkry wa niu świata. Co cie kawe, sam Pro rok pocho dził
z ple mie nia Kuraj szy tów trud nią cego się głów nie han dlem przy prawami



i aro ma tami na wybrze żach Morza Czer wo nego. Zami ło wa nie i co
naj waż niej sze umie jęt no ści kupiecko-han dlowe nie pozo stały bez wpływu
na bły ska wiczną eks pan sję wyznaw ców islamu począw szy od końca VII
wieku.

Sztuka dopra wia nia potraw zro dziła się praw do po dob nie w kra jach
basenu Morza Śród ziem nego, czyli w kolebce naszej euro pej skiej
cywi li za cji. Obok Feni cjan ważną rolę w zie lar stwie sta ro żyt nym ode grali
Hebraj czycy; także Pale styna sta no wiła pod tym wzglę dem rodzaj waż nego
pomo stu pomię dzy Egip tem a pań stwami azja tyc kimi.

Żydzi sami zuży wali duże ilo ści surow ców lecz ni czych, przy pra wo wych
i kosme tycz nych. Wie lo krot nie wspo mi nają o nich księgi biblijne
i tal mu dyczne. Nie tylko po złoto i dro gie kamie nie wszak słał Salo mon
eks pe dy cje do legen dar nego Ofiru, ale także po leki i won no ści. To stąd
źró dłem impo nu ją cych bogactw króla Salo mona było mię dzy innymi to,
„co przy cho dziło od kup ców i z han dlu tych, któ rzy rze czami won nemi
kup czyli” k194.

Na początku naszej ery nowy smak nadali potra wom Rzy mia nie,
a zwłasz cza Api cjusz, który stwo rzył „sól z przy pra wami” i zale cał
mie sza ninę sma ków: słod kiego, sło nego i pikant nego, w skład któ rej
wcho dził miód, oliwa i pieprz. W I wieku n.e. ten bogaty gastro nom
orga ni zo wał wspa niałe ban kiety, na któ rych można było delek to wać się
cen nymi przy pra wami i wyra fi no wa nymi – nawet jak na tę epokę –
 potra wami. Życie tego czło wieka, który z powodu ban kruc twa popeł nił
samo bój stwo, ota cza aura tajem ni czo ści. Wia domo, że jest auto rem jed nej
z naj star szych ksią żek kuchar skich w dzie jach i że podobno w tej
kom pi la cji prze pi sów poja wia się pierw sza wzmianka z antycz nego świata
o goź dzi kach. Podobno, bo w pol skiej edy cji nie zna la złem tego frag mentu.

Bar dzo długo spro wa dza niem z Indii, Cej lonu, Indo ne zji, a nawet
Pań stwa Środka przy praw i kom po nen tów do pro duk cji medy ka men tów
zaj mo wali się wyłącz nie Ara bo wie. To za ich pośred nic twem
trans por to wano je nad Nil, a stam tąd dopiero, za sprawą innych kup ców,
tra fiały do Gre cji i Rzymu, a w póź niej szych cza sach – po upadku
impe rium rzym skiego – do Wene cji czy Genui.

„Ptasi języ czek”



Ara bo wie strze gli zazdro śnie tajem nicy pocho dze nia won no ści
i roz po wszech niali o nich fan ta styczne histo rie. Legendy arab skie
opo wia dały, że rośliny korzenne rosną w jezio rach pil no wa nych przez
skrzy dlate bestie lub w lasach peł nych jado wi tych węży, co doda wało tym
tajem ni czym przy pra wom misty cy zmu.

We wspa nia łej opo wie ści o przy pra wach swój udział ma także
kato li cyzm. Zapew nia jąc bez pie czeń stwo libań skim wybrze żom, pod bój
miejsc świę tych przez krzy żow ców w XII i XIII wieku wpły nął na
zwięk sze nie wymiany han dlo wej mię dzy Wscho dem a Zacho dem.
Bogac twa Orientu potra fiły zaśle pić nawet naj bar dziej reli gij nych
krzy żow ców, któ rzy zapo mi nali, po co tak naprawdę przy byli w tamte
strony. Dzięki Ara bom, któ rzy obfi cie przy pra wiali swoje potrawy, poznali
zalety czer wo nego pie przu, goź dzi ków i sza franu. W dodatku były to
pro dukty ide alne dla han dla rzy z kara wan – gram kosz to wał kro cie. Od
Chiń czy ków zapo ży czyli prze pis na pier nik pie czony w piecu, podobny do
tego, który znamy (skom po no wany z mąki pszen nej, miodu
i aro ma tycz nych roślin). Ara bom ponadto Euro pej czycy zawdzię czają de
facto upo wszech nie nie sto so wa nia gałki musz ka to ło wej. Jeden z nich
w XIV wieku kon sta to wał: „Drzewa goź dzi kowe są dłu go wieczne
i roz ro śnięte; spo tyka się je czę ściej na obsza rach nie wier nych niż na
zie miach muzuł ma nów. Z powodu ich mno go ści nie są niczyją wła sno ścią.
Do naszego kraju spro wa dza się jego drewno. To, co lud naszego kraju
nazywa «goź dzi kami do przy prawy», jest czę ścią kwiatu, która po
opad nię ciu podobna jest do kwiatu poma rań czy. Owo cem drzewa
goź dzi ko wego jest gałka musz ka to łowa, znana u nas jako «wonny orzech».
Kwiat, który roz kwita na nim, jest to kwiat musz ka to łowy” k195. Jego zalety
Chiń czycy znali na długo przed naro dze niem Chry stusa. Za cza sów
pierw szych dyna stii Han (II wiek p.n.e.) dwor scy urzęd nicy, zanim sta nęli
przed cesa rzem, żuli goź dziki, aby odświe żyć oddech. Nazy wali tę
przy prawę ke-she-kiang lub „pta sim języcz kiem” k196. W Afryce
goź dzi ko wiec, który jest kuzy nem poczci wego mirtu, był swo istą „bro nią
bio lo giczną” wojow ni ków z Mada ga skaru. Gdy wyru szali do walki lub na
łowy, nacie rali się olej kiem lub pudrem z rośliny, wyko rzy stu jąc w ten
spo sób jego wła ści wo ści bak te rio bój cze. Z kolei dym goź dzi kowy słu żył do
wypę dza nia złych duchów i duchów zabi tych wojow ni ków po cięż kich
woj nach; łago dził chęć zemsty, ale nie odda lał ducha walki i zwy cię stwa.



Kuch nię euro pej ską i przy oka zji rów nież sie bie wzbo ga cił nie jaki
Shar wood, który wró ciw szy z Indii opa ten to wał prze pisy na curry oraz
chut ney. Przy prawy poja wiły się w wypie kach cukier ni czych: zapie kanka
z renet zyskała aro mat cyna monu, imbiru i goź dzi ków. To od wtedy do
tra dy cyj nego pud dingu bożo na ro dze nio wego Anglicy zaczęli doda wać
gałkę musz ka to łową, imbir, cyna mon i goź dziki. W przy padku tych
ostat nich przy prawą są nie roz wi nięte kwia towe pąki wysu szone na słońcu.
Czer wo nawe cha rak te ry zują się mocno korzen nym aro matem, bru natne zaś
pikant nym. Zawie rają one około 15% dobrze zna nego olejku
goź dzi ko wego.

Sto sun kowo mała część han dlo wego plonu goź dzi ków tra fia na stół
i tale rze, ponie waż więk szość prze ra bia się na ole jek goź dzi kowy,
sto so wany w prze my śle per fu me ryj nym i far ma ceu tycz nym. Cie ka wostką
jest, że aby zebrać pierw sze plony, trzeba cze kać aż 20 lat, tyle bowiem
doj rzewa goź dzi ko wiec. Ale matka natura jest spra wie dliwa – ci, któ rzy
prze cze kają lata doj rzewania rośliny, będą korzy stać z jej dobro dziejstw
przez kolej nych 50 lat, zbie ra jąc plony dwa razy w roku. Zbiory jed nak nie
należą do łatwych.

Pąki kwia towe goź dzi ków, które nadają się na przy prawę, powinny być
zry wane w odpo wied nim momen cie, to zna czy gdy są odpo wied nio duże,
ale jesz cze przed ich otwar ciem się. Następ nie kwiaty suszy się przez kilka
dni w peł nym słońcu. Dla tego mię dzy innymi naj od po wied niej sze warunki
do uprawy goź dzi kowca stwa rza kli mat pod rów ni kowy mor ski. Cyto wany
już uczest nik wyprawy Fer dy nanda Magel lana Anto nio Piga fetta pisał:
„Tego samego dnia zsze dłem na ląd, aby zba dać jak rosną goź dziki.
Drzewo goź dzi kowe jest wyso kie i ma gru bość czło wieka. Gałę zie,
pośrodku drzewa roz ło ży ste, u jego szczytu zbie gają się two rząc spi cza sty
wierz cho łek. Liść przy po mina liść lau rowy, a kora ma barwę owocu.
Goź dziki rosną na koń cach gałęzi po dzie sięć albo i dwa dzie ścia razem.
Pra wie zawsze jest ich wię cej z jed nej strony drzewa niż z dru giej, a ich
układ zależy od pogody.

Na początku goź dziki są białe, doj rze wa jąc stają się czer wone,
wysu szone mają kolor czarny. Zrywa się je dwa razy do roku, na Boże
Naro dze nie i na Świę tego Jana Chrzci ciela, bo wtedy powie trze jest
naj ła god niej sze. Cie plej jest jed nak na Boże Naro dze nie. Jeśli rok jest
cie plej szy i mniej desz czowy, zbiera się z każ dej wyspy trzy sta do czte ry stu
baha rów goź dzi ków. Drzewa te rosną wyłącz nie w górach. Gdy się któ reś



z nich prze sa dzi na rów ninę roz cią ga jącą się u pod nóża gór, umiera. Liście,
kora i świeże drewno tej rośliny pachną rów nie sil nie jak goź dziki. Jeżeli
nie zbie rze się goź dzi ków, gdy tylko doj rzeją, stają się tak wiel kie i twarde,
że tylko ich sko rupa może się jesz cze na coś przy dać” k197.

Według tra dy cji auto chtoni mieli w zwy czaju sadzić to drzewo, gdy na
świat przy szło dziecko. Ozdoby z goź dzi ków słu żyły do odstra sza nia złych
mocy i ochrony przed cho ro bami. Kiedy w XV wieku Por tu gal czycy
prze jęli kon trolę nad han dlem tą przy prawą, cena wyno siła 7 gra mów
czy stego złota za kilo gram. Ale już dwa stu le cia póź niej na Wyspach
Bry tyj skich uncja goź dzi ków miała rów no war tość uncji złota.

Dla Afry ka nów sub sty tut pie przu sta no wił amo mek, ponie waż ten
praw dziwy był w cało ści eks por to wany. Nor ma no wie spro wa dzili go do
Skan dy na wii mniej wię cej na prze ło mie XIII I XVI wieku. Mimo że nie
sta no wił nowo ści wśród arty ku łów han dlo wych, a może dla tego, że nie
ota czał go nimb orien tal nej egzo tyki, dopiero w dru giej poło wie XV wieku
roz po wszech nił się w Euro pie za sprawą por tu gal skich kup ców.

Na para doks zakrawa, że gałkę musz ka to łową znali już Egip cja nie
i Ara bo wie, lecz o jej ist nie niu nie wie dzieli Grecy i Rzy mia nie. Jako
pierw szy pod nazwą nux indica wspo mina o niej dopiero pod koniec V
wieku chrze ści jań ski lekarz Aetius z Amidy. Wcho dziła ona w skład
suf fu mi gium moscha tum – reme dium… na insekty.

W 1704 roku Chri stian Franz Paul lini poświę cił cały osiem set stro ni cowy
wolu min „stu trzy dzie stu ośmiu” zale tom musz ka to łowca. Według niego
zna ko mi cie nada wał się do kon ser wo wa nia ciał zmar łych: „dobrze się
mający i cho rzy, żywi czy mar twi, nie mogą się obyć bez tego orze cha,
naj bar dziej zba wien nego ze wszyst kich” k198.

Musz ka to ło wiec to nie zwy kle cie kawa roślina, gdyż dostar cza aż dwóch
przy praw, ale o tym wie dział już nawet Marco Polo: „Owoc ma kształt
orze cha i w sta nie suszo nym dostaje się na rynki jako gałka musz ka to łowa.
Przed mio tem han dlu jest rów nież cienka osłonka owocu znana w han dlu
pod nazwą kwiatu musz ka to ło wego lub macis” k199.

Gałka to nasie nie wydo byte z mię si stej, dwu kla po wej torebki wiel ko ści
śliwki, nato miast kwiat musz ka to łowy to „koron kowa” osnówka ota cza jąca
nasie nie. Po dotar ciu na Moluki kro ni karz wyprawy Magel lana skru pu lat nie
odno to wał: „Na tej samej wyspie rosną drzewa podobne z kształtu i z liści
do naszego orze cha, dostar cza jące orze chów musz ka to łowych. Gdy zrywa
się taki orzech, jest on wiel ko ści małej pigwy, ma nawet skórę tego samego



koloru. Pierw sza okry wa jąca go skóra jest gruba i przy po mina zie loną skórę
naszego orze cha; pod nią jest jesz cze jedna, cie niutka skórka, pod którą
znaj duje się kwiat musz ka to łowy, czyli «macis», koloru moc nej czer wieni,
ota cza jący zdrew niałą sko rupę; wewnątrz tej sko rupy tkwi orzech
musz ka to łowy” k200.

Już śre dnio wieczni pisa rze euro pej scy pod kre ślają, że musz ka to wiec
korzenny, okre ślany nie kiedy „paszą tro pi kal nej flory”, wart jest
prze mie rze nia tysięcy kilo me trów. Ta mało zna cząca wzmianka może
świad czyć o tym, że przy prawa ta spro wa dzana lądem była w tam tej epoce
jako ściowo lep sza, a co za tym idzie – droż sza. Może zatę chłe ładow nie nie
słu żyły musz ka to łow cowi?

Owoce rośliny doj rze wają sześć do dzie wię ciu mie sięcy po kwit nie niu
i zwy kle zbiera się je po opad nię ciu na zie mię. Usuwa się miąższ owocu,
oddziela od nasie nia czer woną osnówkę, która po spra so wa niu jest suszona
na matach. Cały pro ces trwa od dwóch do czte rech godzin. W tym cza sie
osnówka, czyli „kwiat” musz ka to łowy, traci swój kolor i staje się
poma rań czowo-brą zowa. Nasiona po usu nię ciu osnówki suszy się przez
cztery do sze ściu tygo dni na spe cjal nych tacach, aż zaczną grze cho tać
wewnątrz twar dej łupiny nasien nej.

Aro maty gałki musz ka to ło wej i kwiatu musz ka to ło wego są bar dzo
zbli żone. Mimo że kwiat kosz to wał kie dyś mniej niż gałka, nie ozna cza to,
że każdy mógł sobie na niego pozwo lić. Pod koniec XIV wieku cena jed nej
krowy była niż sza od wydatku na około pół kilo grama gałki
musz ka to ło wej! To dowo dzi, że ówcze sne elity spo łe czeń stwa
euro pej skiego ule gły magii przy praw. Histo ria poka zała, że oddzia ły wały
one na ciało i duszę w różny spo sób, zależ nie od miej sca i epoki. Aro maty
przy praw (odu rza jące, znie wa la jące, magiczne) sta no wiły pre lu dium do
upo je nia duszy i ciała. Od cza sów sta ro żyt nych cie szyły się sławą
nie zli czo nych magicz nych, cudow nych wła ści wo ści. W okre sie Odro dze nia
stroje były per fu mo wane małymi saszet kami, które zawie rały goź dziki.

Naj więksi bir banci i zbe reź nicy sta ro żyt nego Rzymu szu kali
pokrze pie nia po cało noc nych hulan kach, zaży wa jąc kąpieli w wodzie
z sza fra nem i winem per fu mo wa nym goź dzi kami, jago dami jałowca lub
pie przu. Ba, w śre dnio wie czu krą żyła legenda, zgod nie z którą Juliusz
Cezar miał się raczyć likie rem goź dzi ko wym, by star czyło mu wigoru
pod czas figli z Kle opa trą 1.



Korzenne napoje sto so wano w wie kach śred nich, gdy mło do żeń com
poda wano pod czas nocy poślub nej hipo kras, a naj słyn niej szą chyba
przy po wie ścią o jego uży ciu jest histo ria Tri stana i Izoldy. W cza sie
podróży stat kiem fatalna pomyłka spra wia, że Tri stan i Izolda wypi jają ów
napój, który łączy ich sza loną, nie po wstrzy maną, dozgonną miło ścią, choć
Izolda miała zostać żoną króla Korn wa lii – Marka. Na tym można by
skoń czyć ten wątek, gdyby nie fakt, że w cza sie nocy poślub nej wierna
słu żeb nica Izoldy (Bran gien) zastą piła ją w łożu kró lew skim. Pyta nie, co
wypił król, że nie zorien to wał się, do kogo się przy tula?

W śre dnio wie czu gałka była tak powszech nie sto so wana jako tali zman
prze ciw wszel kim prze ciwnościom losu, że roz po częto pro duk cję… gałek
z drewna. Sub sty tuty były tań sze i bar dziej trwałe, a przy tym podobno nie
tra ciły magicz nych wła ści wo ści. Wycho dząc na randkę, gałkę nale żało
wło żyć pod lewą pachę, co zapew niało zwięk sze nie szans u upa trzo nej
wybranki. Bio rąc pod uwagę stan ówcze snej higieny może cho dziło o to,
aby amant nie dopusz czał do wyzie wów spod pachy?

Prze pisy na różne proszki miło sne znaj du jemy w lite ra tu rze każ dej
pra wie cywi li za cji już od naj daw niej szych cza sów. Zawsze przy wią zy wano
dużą wagę do tych zachwy ca ją cych mie sza nek egzo tycz nych
o dzi wacz nych nie raz skład ni kach i do ich magicz nej mocy. Sir Richard
Bur ton, wik to riań ski podróż nik i tłu macz Kama su try oraz Nocy arab skich,
podaje wiele przy kła dów tego typu prosz ków.

W epoce rene sansu medy cyna euro pej ska wzo ro wała się na
zapo mnia nych sta ro żyt nych tek stach grec kich i rzym skich. Goź dziki,
uwa żane w Indiach i na Dale kim Wscho dzie za praw dziwe „pigułki na
miłość”, były rów nież zale cane przez szwedz kiego zie la rza z XVII wieku,
Andersa Ryda holma. Suge ro wał on wymie sza nie goź dzi ków z mle kiem,
„by odno wić męską siłę, która utra ciła swą werwę” k201.

W XVIII wieku holen der ski likier miło sny przy go to wy wano
z goź dzi ków zma ce ro wa nych w spi ry tu sie z cytryną lub cedra tem,
kolen drą, syro pem i cyna mo nem. Mimo że czę sto mik stury takie sta no wiły
zagro że nie dla zdro wia, ich popu lar no śću trzy my wała się na nie zmie nio nym
pozio mie, co można wywnio sko wać na pod sta wie wzmianki w Ope rze
żebra czej Johna Gaya:

Pro sto się do apteki uda łem 
I na pro szek miło sny wszyst kie pie nią dze wyda łem k202.



Od Marco Polo do Fer dy nanda Magel lana
Islam roz prze strze nił się na wyspach Indo ne zji nie dzięki świę tym woj nom
czy zbroj nym pod bo jom, ale raczej drogą poko jo wej eks pan sji
gospo dar czej, szla kami han dlo wymi na wschód. Minęło dokład nie dwie ście
lat od podróży Marco Polo, gdy statki por tu gal skie dopły nęły do Kali katu.
Alvaro Velho, autor rela cji z tej wyprawy, odno to wał cie kawy incy dent:
„Gdy sta nę li śmy na kotwicy, pod pły nęły do nas cztery łodzie; ludzie ci
chcieli zoba czyć, kim jeste śmy, i wska zali nam Kali kat. Następ nego dnia
przy pły nęły te same lodzie i dowódca floty wysłał do Kali katu jed nego
z naszych ska zań ców. Ludzie, z któ rymi popły nął, zapro wa dzili go do
dwóch Mau rów z Tunisu, któ rzy znali mowę kasty lij ską i genu eń ską
i powi tali go takimi oto słowy:

– Niech cię dia bli, skąd się tu wzią łeś?
Następ nie spy tali go, czego szu kamy w tak odle głych stro nach. Na co on

odpo wie dział:
– Szu kamy chrze ści jan i korzeni” k203.
Z uwagi na poło że nie geo gra ficzne połu dniowe wybrzeże Indii sta nowi

natu ralny punkt wymiany han dlo wej mię dzy Zacho dem a Dale kim
Wscho dem. Pierwsi przy byli tu Chiń czycy, o czym wspo mina cyto wany już
Ibn Batutta: „Dzie sią tego dnia przy byliśmy do mia sta Kau lam. Jest to jedno
z naj ład niej szych miast w kraju Mala bar; jego bazary są wspa niałe,
a kup ców nazy wają tu suli. Posia dają oni nie zmierne bogac twa: jeden suli
może kupić sta tek ze wszyst kim, co się na nim znaj duje, i zapeł nić go
towa rami, które ma w swym domu. (…) Mia sto Kau lam jest naj bli żej Chin
poło żo nym mia stem, tam też przy bywa naj wię cej kup ców chiń skich” k204.

O kolej nych falach kolo ni za cji decy do wał więc wciąż rosnący popyt na
przy prawy, któ rych uprawy mogły roz kwit nąć głów nie dzięki zna ko mi tym
warun kom kli ma tycz nym na zie lo nych wzgó rzach w głębi Indii czy na
wyspach Indo ne zji. Gorące, wil gotne, parne, lecz – co istotne – nie wydane
na pastwę sło necz nego żaru gór skie dżun gle były i wciąż pozo stają pełne
skar bów pora sta ją cych zbo cza. To w tych lasach rosły naj bar dziej
poszu ki wane roślin świata, o któ rych z zachwy tem roz pi sy wali się
kro ni ka rze pierw szych euro pej skich eks pe dy cji: „Wyspa ta odzna cza się
wiel kim bogac twem. Mają tam pieprz, gałkę musz ka to łową, nard, gal gant,
kubebe 2 i goź dziki oraz wszel kie inne dro go cenne korze nie, jakie tylko na
świe cie zna leźć można. Do wyspy tej zawi jają liczne okręty i liczni kupcy



po zakup roz ma itych towa rów, na któ rych mają wielki zaro bek i wiel kie
zyski. Na wyspie tej znaj dują się takie skarby, że nikt na świe cie opi sać ich
i opo wie dzieć nie zdoła” k205.

Pomimo pew nych har ców wyobraźni Opi sa nie świata Marco Polo
zain spi ro wało Europę do pod ję cia han dlu z pań stwami azja tyc kimi i do
odkry wa nia świata. Eks pan sja była przy go to wy wana przez dłu gie lata. Za
pano wa nia Jana I, około 1385 roku, Por tu gal czycy odwra cali się od reszty
kon ty nentu euro pej skiego. Przez bli sko pięć wie ków z Europą nie łączyło
ich nic poza poło że niem i reli gią. Kie runki nowej eks pan sji miały swoje
zaple cze mili tarne i inte lek tu alne. Pierw szym kro kiem było opa no wa nie na
wybrzeżu maro kań skim portu Ceuta.

Temu celowi słu żyła także zało żona około 1436 roku przez księ cia
Hen ryka, zwa nego Żegla rzem, Aka de mia Mor ska w Sar gos. Wykła dali
w niej naj wy bit niejsi ówcze śni mate ma tycy, astro no mo wie i kar to gra fo wie.
Ich zasługą było spo rzą dza nie pla nów i map, za które pła cono nie kiedy całe
for tuny. W aka de mii kon stru owano i pod da wano pró bom róż nego rodzaju
modele stat ków, aby w końcu osią gnąć szczyt per fek cji, jak na owe czasy,
a mia no wi cie – kara welę.

Por tu ga lia dopro wa dziła do otwar cia nowej drogi do Azji, pozwa la ją cej
na omi nię cie pośred nic twa Wene cji i Ara bów. Udało się to czę ściowo
Bar to lo meo Dia sowi w latach 1487–1488, kiedy pły nąc wzdłuż wybrzeży
Afryki, odkrył Przy lą dek Dobrej Nadziei. W 1497 roku Vasco da Gama
okrą żył ten przy lą dek i jako pierw szy dotarł do Indii drogą mor ską.

Kilka lat wcze śniej rejon Bli skiego oraz Dale kiego Wschodu uka zany
został przez Mar tina Beha ima na jego słyn nym glo bu sie z 1492 roku jako
nie malże zie mia obie cana, pełna korzeni, złota i dro gich kamieni. Taki
obraz mógł ode grać rolę zachęty dla kup ców, aby udali się na wschód po te
wszyst kie skarby. W licz nych zapi sa nych na glo bu sie legen dach czy tamy
mię dzy innymi, że na zwrot niku Raka „rośnie wiele roz ma itych korzeni”.

Dalej dowia du jemy się, że na rów niku z kolei „jest wiele przy praw
i korzeni, rośnie tam gałka musz ka to łowa”, nato miast na wyspie Neu cu ran,
praw do po dob nie wcho dzą cej w skład Niko ba rów, archi pe lagu w pobliżu
Anda ma nów, „rośnie gałka musz ka to łowa, cyna mon i goź dziki, rosną także
liczne lasy pełne drzew san da ło wych i wsze la kich korzeni”. Drogę, jaką
musiały prze być przy prawy, przed sta wia w skró cie kro ni karz wyprawy
Vasco da Gama: „Z oko licy Kali katu, która zwie się Górne Indie, pocho dzą
przy prawy korzenne, uży wane na wscho dzie, na zacho dzie, w Por tu ga lii



oraz we wszyst kich innych kra jach świata. Z Kali katu pocho dzi także wiele
róż nych kamieni szla chet nych. W mie ście tym są nastę pu jące korze nie
z miej sco wych zbio rów: imbir, pieprz i cyna mon, choć ten ostatni nie jest
tak dobry jak z wyspy Cej lon, odda lo nej stąd o osiem dni drogi, skąd
rów nież tra fia do Kali katu. Goź dziki nato miast przy cho dzą do Kali katu
z wyspy zwa nej Malakka. W Kali ka cie korze nie łado wane są na nawy
z Mekki i prze wo żone do leżą cego w Ara bii portu Dżidda. Podróż z tej
wyspy do Dżiddy trwa pięć dzie siąt dni przy wie trze z rufy, gdyż tam tej sze
nawy nie żeglują przy bocz nym wie trze. W Dżid dzie, gdzie roz ła do wuje się
statki, kupcy płacą wiel kiemu suł ta nowi myto. W tym samym por cie
korze nie ładuje się na mniej sze statki, płyną one Morzem Czer wo nym do
miej sca zwa nego Tur leżą cego na Synaju obok św. Kata rzyny, gdzie
rów nież pobie rane jest myto. Tutaj kupcy wynaj mują wiel błądy pła cąc po
cztery cru za dos za każ dego i przez dzie sięć dni wiozą korze nie do Kairu,
gdzie znów płacą myto. W dro dze do Kairu są czę sto napa dani przez
rabu siów, zarówno Bedu inów, jak i innych.

Tutaj korze nie ponow nie ładuje się na statki kur su jące po Nilu, rzece
pły ną cej z kraju Kapłana Jana, czyli z Dol nych Indii, i płyną tą rzeką przez
dwa dni do miej sca, które nazywa się Roseta, gdzie znów płacą myto. Tu
korze nie ponow nie ładują na wiel błądy i w ciągu jed nego dnia prze wożą je
do mia sta zwa nego Alek san dria, będą cego mor skim por tem. Stąd korze nie
są zabie rane przez galery wenec kie i genu eń skie; wielki suł tan ma z tego
600 000 cru za dos, z czego corocz nie daje 100 000 kró lowi, który się
nazywa Cida dim” k206.

Cho ciaż przy by cie Por tu gal czy ków do Kali katu oka zało się donio słym
wyda rze niem, było tylko jed nym z eta pów ich pochodu ku Oce anowi
Spo koj nemu. W swej eks pan sji na Wschód Por tu gal czycy w 1507 roku
dotarli po raz pierw szy na Cej lon. W dwa lata póź niej wice król
Albu qu erque wziął sprawę w swe ręce – odtąd zaczął się szybki postęp.
W 1511 roku urzą dzono wyprawę do Malakki, która sta no wiła klu czowy
punkt dróg han dlo wych Archi pe lagu Malaj skiego i Mórz Chiń skich.
Pięt na ście lat póź niej hisz pań ska eks pe dy cja prze kona się o oży wio nym
ruchu: „Codzien nie przy pły wało z Tare nate wiele łodzi zała do wa nych
goź dzi kami. Ponie waż jed nak cze ka li śmy na króla, kupo wa li śmy wyłącz nie
żyw ność i przy by sze z Tare nate byli bar dzo nie za do wo leni, że nie chcemy
z nimi han dlo wać. (…) W ponie dzia łek król przy słał nam 790 cathili
goź dzi ków, licząc razem z tarą. Tara ozna cza tę część wagi, którą goź dziki



póź niej tracą, sta jąc się z dnia na dzień such sze. To były pierw sze goź dziki,
które zała do wa li śmy na nasze okręty. Goź dziki nazy wają się tam
«gho modo»; na wyspie Saran ghain, skąd zabra li śmy dwóch pilo tów, mówią
na nie «bon gha lau ant», a na Molu kach «chian che»” k207.

Zna cze nie tych miejsc potwier dzają nowo cze sne klu czowe pozy cje
han dlowe, jak: Fre etown, Kapsz tad, Dar-es-Salam, Aden, Ben der-Abbas,
Bom baj, Kolombo, Sin ga pur i Hong kong. Wszyst kie te porty leżą
w bez po śred niej bli sko ści daw nych baz floty por tu gal skiej i prze jęły ich
ówcze sne ważne woj skowe i han dlowo-poli tyczne funk cje.

Por tu gal czycy ni gdy nie posu nęli się w głąb Afryki czy Azji poza
krót kimi eks pe dy cjami kar nymi. Chyba byli za słabi, aby móc się utrzy mać
na więk szych obsza rach prze ciw milio nom wrogo nasta wio nych Azja tów.
Morze było i pozo stało ich życio wym żywio łem, a pewien mądry Chiń czyk
powie dział traf nie: „Wypędź cie Por tu gal czy ków z wody, a wyginą jak
ryby”.

Por tu gal czycy zazna jo mili się wpraw dzie z azja tyc kimi wybrze żami, ale
wnę trza kra jów były tym żegla rzom dosyć obo jętne i z tego powodu długi
czas pozo sta wały zupeł nie nie znane. I tak na przy kład Hima laje poja wiają
się w por tu gal sko-indyj skim piśmien nic twie dopiero w roku 1580! Pewien
jezu ita z Goa wymie nia mniej wię cej w tym cza sie „bar dzo wyso kie góry”
na pół nocy Indii, „któ rych nazwę zapo mniał”.

Podob nie jak inni Euro pej czycy Hisz pa nie nie wiele wie dzieli
o cywi li za cjach azja tyc kich, a już zwłasz cza o tutej szej medy cy nie. Nie
mieli zamiaru jej pozna wać; chcieli tylko zna leźć tu te przy prawy, które już
znali, a także unie za leż nić się od wenec kich kup ców, któ rzy zdo mi no wali
han del przy pra wami od wielu stu leci, w tym goź dzi kowca, o czym
wzmian kuje sam Dante Ali ghieri:

Oraz Nic colo, po któ rym prak tyka 
Nastała — w kuch nię wpro wa dzać bogatą 
Nie znany dotąd aro mat gwoź dzika k208.

Udo ku men to wana histo ria Fili pin zaczyna się dosyć nagle w roku 1521,
wraz z przy by ciem Magel lana. Jed nakże już wieki wcze śniej wyspy były
dobrze znane Chiń czy kom i arab skim kup com, któ rzy dzięki wiel kiej



bie gło ści w sztuce żeglar skiej odgry wali główną rolę w przy no szą cej
wyso kie zyski regio nal nej wymia nie towa ro wej i roz bu do wali zło żoną sieć
ukła dów han dlo wych z miej sco wymi ludami, o czym wzmian ko wał w XIV
wieku Ibn Bat tuta: „(…) po dwu dzie stu pię ciu dniach dobi li śmy do wyspy
Dżawa 3, któ rej nazwa pocho dzi od luban dżawi (kadzi dła jawaj skiego).
Ujrze li śmy ją już z odle gło ści pół dnia drogi, lśniącą od świe żej zie leni.
Drze wami, które rosną tam naj licz niej, są: palmy koko sowe i are kowe,
goź dziki, aloes indyj ski, szaki, barki, mango, dżu mun, poma rań cze tudzież
trzcina kam fo rowa” k209.

Zna le zi ska arche olo giczne świad czą o tym, że han del mię dzy
kon ty nen talną Azją a Fili pi nami roz kwitł na dobre już na początku XI
wieku naszej ery. Roz wój han dlu na Archi pe lagu Fili piń skim wyrwał jego
miesz kań ców z izo la cji i przy czy nił się do roz po wszech nie nia się tam
wpły wów kul tur azja tyc kich, a zwłasz cza zna jo mo ści pisma. Kiedy zja wił
się tam Fer dy nand Magel lan, Fili piń czycy mogli pochwa lić się
umie jęt no ścią czy ta nia i pisa nia.

Epoka Wiel kich Odkryć Geo gra ficz nych jest znana szcze gól nie
z osią gnięć trzech ludzi: Krzysz tofa Kolumba, Vasco da Gamy
i Fer dy nanda Magel lana. Kolumb w grun cie rze czy – podob nie jak
rywa li zu jący z Hisz pa nami Por tu gal czycy – szu kał dobrze już zna nych
przy praw. Admi rał żało wał ponoć, że nie zabrał ze sobą bota nika z Europy,
choć jego żal nie był widać zbyt wielki, skoro nie zna lazł się wśród
człon ków trzech kolej nych eks pe dy cji, które odbyły się na prze strzeni
następ nych 12 lat.

Por tu gal czycy tym cza sem po zdo by ciu Malakki wysłali na Archi pe lag
Sun daj ski flotę, któ rej dowódz two powie rzono Anto nio de Abreu. Mimo że
nie docho wały się do dziś szcze góły tej podróży, to praw do po dob nie
Por tu gal czycy osią gnęli Ambon – wyspę na połu dnie od Seramu, będącą
waż nym ośrod kiem han dlu goź dzi kami. Cho ciaż nie anek to wano ani
kawałka ziemi Molu ków przed rokiem 1526, od 1511 roku utrzy my wano
z nimi stałe sto sunki han dlowe.

Na początku 1521 roku na fili piń skiej sce nie poja wił się Fer dy nand
Magel lan, który spę dził także jakiś czas w Maroku. Porzu ciw szy służbę
u króla por tu gal skiego, ofia ro wał swe usługi Karo lowi V, podej mu jąc się
doko na nia odkryć, ale z pew nym zastrze że niem, mia no wi cie że nie wolno
mu prze kro czyć strefy wpły wów por tu gal skich. Jed nak hisz pań ski król dał
jesz cze dodat kowe instruk cje w liście, w któ rym pisał: „Ponie waż wiem na



pewno (…), że na wyspach Molu kach są korze nie, masz głów nie udać się
na ich poszu ki wa nie. (…) życzę sobie, żebyś pro sto zmie rzał do rze czo nych
wysp” k210.

O cenie, jaką przy szło pła cić za napeł nie nie hisz pań skiego skarbca, ani
odkrywcy zło to daj nego archi pe lagu, ani ich następcy dys ku to wać nie mieli
zwy czaju. A jeśli ważyli się na czyny nie zwy kłe, do któ rych opły nię cie
świata bez wąt pie nia nale żało, podej mo wali się ich w tym samym stop niu,
kie ru jąc się w rów nym stop niu dąże niem do sławy i żądzą zysku.

Nie były w tych cza sach wyjąt kiem sytu acje, w któ rych te dwa poję cia
uzna wano za toż same. Wielki Magel lan nie nale żał by naj mniej do
chlub nych wyjąt ków. Epi zod tej rywa li za cji przy bliża świa dek wyda rzeń,
kro ni karz jego wyprawy: „Wszyst kie galery spa lono, a potem ów Diego
wysłał prze ciw nam na Moluki wielki galeon i dwa okręty uzbro jone
w działa. Musiały jed nakże zawró cić z powodu nie sprzy ja ją cych wia trów
oraz skał i pod wod nych prą dów utrud nia ją cych nawi ga cję w pobliżu
Malakki. Kapi ta nem gale onu był Por tu gal czyk Fran ci sco Faria. Pie tro
Alfonso opo wie dział nam jesz cze, że przed paru dniami poja wiła się na
Molu kach kara wela i dwie dżonki, aby zasię gnąć o nas wia do mo ści.
Dżonki udały się na Bac chian po goź dziki. Znaj do wało się na nich sied miu
Por tu gal czyków, któ rzy nie oka zali należ nego sza cunku żonom króla i jego
ludziom. Król wiele razy prze strze gał ich i napo mi nał, oni jed nak nie
chcieli się poha mo wać i nie dawali się odcią gnąć od kobiet, aż w końcu
zostali zabici. Gdy się o tym dowie dzieli ich pozo stali na kara weli
towa rzy sze, natych miast zawró cili do Malakki, porzu ca jąc dżonki
wyła do wane czte ry stu baha rami goź dzi ków i towa rami wystar cza ją cymi na
zakup jesz cze stu baha rów. De Lorosa powie dział nam także, że każ dego
roku wiele dżo nek przy pływa z Malakki na Ban dan po kwiat i gałkę
musz ka to łową, a z Ban dami na Moluki po goź dziki. Na poko na nie drogi
z Molu ków na Ban dan dżonki potrze bują trzech dni, a z wysp Ban dan do
Malakki pięt na stu dni. Król Por tu ga lii już od dzie się ciu lat czer pał korzy ści
z Molu ków, w tajem nicy przed kró lem Hisz pa nii” k211.

Przez cztery stu le cia żądzę zysku czer pa nego z zagar nię tych Wysp
Fili piń skich, czyli ówcze snych Molu ków, roz pa lały słowa kro ni ka rza
wyprawy, Anto nio Piga fetty, który żądny przy gód sam opła cił swoją
podróż: „W czwar tek i pią tek zaku pi li śmy dużo goź dzi ków, zarówno



w mie ście, jak i dostar czo nych nam bez po śred nio na statki. Za cztery łok cie
fry zyj skiego płótna dawano bahar goź dzi ków, a za dwa mosiężne łań cuszki
warte trzy soldy – sto fun tów. Na koniec zabra kło nam towa rów do
wymiany i każdy dawał, co miał swego, jeden pele rynę, drugi płaszcz,
jesz cze któ ryś koszule albo jakieś inne ubra nia, aby tylko zdo być jak
naj wię cej goź dzi ków” k212.

Mimo że z korze niami wró cił tylko jeden sta tek z pię ciu, war tość
towaru, który przy wiózł – 7 888 634 mara vedi – była tak wielka, że
przy nio sła zysk tym, któ rzy sfi nan so wali eks pe dy cję. Przed sta wi ciele króla
z zado wo le niem stwier dzili, że goź dziki są pierw szej jako ści, znacz nie
lep sze od dostar cza nych przez kup ców, któ rzy zdo by wali je tra dy cyj nym
spo so bem, od pośred ni ków wyko rzy stu ją cych szlaki lądowe. Przy wie zione
goź dziki wypeł niły 381 wor ków ważą cych ponad 25 ton.

Trudno się dzi wić mary na rzom, któ rzy decy do wali się, by pozo stać na
Molu kach. Tu mogli zro bić karierę, jaka ni gdy nie sta łaby się ich udzia łem
w Euro pie. Wyspy mogły im się jawić jako raj na ziemi, o czym świad czy
choćby opis autor stwa kro ni ka rza wyprawy Magel lana: „Na wszyst kich
Wyspach Moluc kich znaj dują się goź dziki, imbir, sagu, czyli tutej szy chleb
spo rzą dzany z drzewa, ryż, kozy, gęsi, kury, owoce koko sowe, figi, mig dały
więk sze od naszych, słod kie gra naty, poma rań cze, cytryny, miód, psz czółki
małe jak mrówki, które wytwa rzają miód na drze wach, słodka trzcina,
ole jek koko sowy i juju bowy, melony, ogórki, cukier, orzeź wia jące owoce
wiel ko ści tykwy, zwane «comu li car» i inne owoce, podobne do brzo skwiń,
o nazwie «guave», a także różne inne rze czy do jedze nia” k213.

Wyprawa Magel lana – oprócz tego, że przy nio sła zyski inwe sto rom –
otwo rzyła Hisz pa nom drogę mor ską do Wysp Korzen nych i mogli teraz
z niej korzy stać, jeśli tylko chcieli. W kate go riach pre stiżu i poli tycz nej
potęgi to osią gnię cie było rene san so wym odpo wied ni kiem zwy cię stwa
w wyścigu w kosmos, z któ rego zwy cię sko wyszła Hisz pa nia. Karol V
słusz nie spo dzie wał się, że jego kró le stwa, „a także pod dani wycią gną
z tego wiel kie korzy ści, że przy nie sie im to dobro byt, jak rów nież zyski
w przy szło ści, czego także się można spo dzie wać. A co do war to ści
przy wie zio nych korzeni (…), wszystko, co pozo sta nie (po spła cie
zadłu że nia), posłuży do przy go to wa nia więk szej armady, którą
posta no wi łem wysłać na Wyspy Korzenne tak szybko, jak to będzie
moż liwe” k214.



Cho ciaż w 1511 roku cały sys tem islam skich soju szy gospo dar czych
i poli tycz nych został nagle wywró cony do góry nogami przez nie wielką
grupę Por tu gal czy ków, któ rzy nie spo dzie wa nie zajęli Malakkę, to byli oni
w sta nie kon tro lo wać tylko część han dlu w tej czę ści świata. I tak jak
Tur cję nazy wano „cho rym czło wie kiem Europy”, Por tu ga lię okre ślano
mia nem „kula wego kolo ni za tora”.

Świad kiem tego upadku był jezu ita Johann Gru eber: „Por tu gal czycy
stra cili w całych Indiach Wschod nich tyle swej poprzed niej potęgi, że nie
tylko nie są już wię cej w sta nie cokol wiek przed się wziąć, lecz znaj dują się
w nie bez pie czeń stwie zupeł nej utraty tego, co jesz cze posia dają” k215. Zapis
ten pocho dzi z 1658 roku, a od tego czasu sytu acja woj skowa wła ści wie się
nie popra wiła, nato miast kościelno-poli tyczna pozy cja we wschod niej Azji
ule gła znacz nemu pogor sze niu wsku tek mia no wa nia apo stol skich
wika riu szy naro do wo ści fran cu skiej.

Naro dziny Holen der skiej Kom pa nii
Wschod nio in dyj skiej
Opa no wa nie na długi czas euro pej skiej gospo darki świata zakła dało
oczy wi ście kon tro lo wa nie jej han dlu dale ko sięż nego – a więc wymiany
z Ame ryką i Azją. Ame ryka, zaata ko wana dość późno, nie pad nie łupem
nie po kaź nego prze ciw nika; za to wej ście Holen drów na scenę Dale kiego
Wschodu, do kró le stwa pie przu i korzeni, nar ko ty ków i leków, pereł
i jedwa biu, było wej ściem w świet no ści i mocy, zapew nia ją cym im lwią
część obro tów.

Stra te gia Holen drów pole gała na tym, że zaj mo wali miej sca, które
poprzed nio zdo byli inni, co znaj duje swoje odbi cie w dzien niku
Bouga inville’a: „Ich wodzo wie opie rają się na auto ry te cie rezy denta, który
wydaje się mieć dla nich pewne względy i za ich pośred nic twem trzyma lud
w ryzach. Kom pa nia potra fiła posiać ziarno wza jem nej zawi ści wśród tych
naczel ni ków i zapew nić sobie w ten spo sób ogólne nie wol nic two. Poli tyka
sto so wana wobec tubyl ców na Buru nie jest wyjąt kowa, sto suje się ją we
wszyst kich fak to riach holen der skich. Jeżeli jeden z wodzów orga ni zuje
jakiś spi sek, a drugi to wykryje, to natych miast donie sie o tym
Holen drom” k216.

W roku 1699 François d’Usson, mar kiz de Bon re paus, amba sa dor
Ludwika XIV w Nider lan dach, oskar żał ich, że powięk szali swoją for tunę,



jeśli tylko „mieli po temu moż li wość, na ruinie Euro pej czy ków, któ rzy ich
poprze dzili; sko rzy stali w ten spo sób z tru dów, jakie ponie śli inni, by
obła ska wić Indu sów, zapa no wać nad nimi, spra wić, aby zasma ko wali
w han dlu” k217.

Wschod nią przy godę poprze dziły podróże roz po znaw cze: pierw szą,
w 1582 roku, przed się wziął Jan Huy gen van Lin scho ten, drugą – Cor ne lius
Hout man w roku 1592. Ta ostat nia zwłasz cza mogłaby być inspi ra cją do
napi sa nia powie ści szpie gow skiej. Oto fabuła: fał szywy podróż nik
przy bywa do Indii na pokła dzie por tu gal skiego okrętu; zostaje
zde ma sko wany i wtrą cony do wię zie nia. Kupcy z Rot ter damu płacą żądany
okup, uzy skują wypusz cze nie go z kaźni, a po jego powro cie powie rzają
mu dowódz two czte rech uzbro jo nych okrę tów, które wyru szają
z Rot ter damu 2 kwiet nia 1595 roku.

Holen der ski okres w histo rii Indo ne zji roz po czął się w 1596 ro-ku, kiedy
w Ban ten, wów czas naj więk szym por cie pie przo wym na archi pe lagu,
rzu ciły kotwicę cztery nie wiel kie statki dowo dzone przez nie udol nego
i aro ganc kiego Hout mana. Kiedy dwa lata póź niej zja wił się ponow nie
w Holan dii, był to powrót skromny: nie spełna setka ludzi i nieco towa rów
na pokła dach trzech okrę tów; w sumie śmieszny zysk.

Nie była to – z eko no micz nego punktu widze nia – podróż opła calna, ale
przy nio sła pew ność przy szłych zysków. Miała więc cechy wiel kiej
pre miery, którą wień czyło kiep ściut kie malo wi dło obec nie w Muzeum
Mia sta Amster damu. Prócz owego epi zodu nie było nic sen sa cyj nego w tej
eks pan sji, którą wła ści wie trudno nazwać eks pan sją, bo postę po wała
powoli i dys kret nie, pre fe ru jąc pokój niż wojnę.

Holen der skich kup ców ogar nęła praw dziwa gorączka spe ku la cyjna
i w następ nym roku do „Indii” popły nęły już 22 statki wyeks pe dio wane
przez pięć kon sor cjów han dlo wych. Kolejne udane rejsy dopro wa dziły do
rady kal nej obniżki cen przy praw w Euro pie i walk pomię dzy roz ma itymi
stro nami zain te re so wa nymi uzy ska niem mono polu na ten lukra tywny
towar.

Naj prost szym spo so bem na zmo no po li zo wa nie rynku było utwo rze nie
kom pa nii han dlo wej, czyli spółki róż nych han dla rzy mają cej na celu
zmniej sze nie ryzyka kapi ta ło wego i wyeli mi no wa nie kon ku ren cji. Mor skie
szlaki han dlowe wnet zdo mi no wały uzbro jone po zęby statki roz ma itych
kom pa nii wschod nio in dyj skich, kła dąc kres podró żom dowo dzo nym przez
kapi ta nów–samot ni ków.



Do kolej nej zmiany sta tus quo doszło wraz z utwo rze niem w 1602 roku,
z ini cja tywy Sta nów Gene ral nych, Wiel kiego Pen sjo na riu sza Holan dii,
Johana van Olden bar ne velta i Mau ry cego Orań skiego, Kom pa nii
Wschod nio in dyj skiej (V.O.C.), która połą czyła w jedną całość wszyst kie
poprzed nie kom pa nie i zaczęła wystę po wać jako nie za leżna potęga, jako
pań stwo w pań stwie. Odtąd ist niała już tylko jedna poli tyka, jedna wola,
jedno kie row nic two spraw Azji.

Kapi tał, który z początku wyno sił około 7 milio nów flo re nów, powstał
z udzia łów indy wi du al nych. W zasa dzie przyj mo wano udziały nawet
naj skrom niej sze, umoż li wia jąc inwe sto wa nie wszyst kim ludziom mają cym
jakieś oszczęd no ści, ale fak tycz nie Kom pa nia Indii Wschod nich uni kała
powięk sza nia kapi tału i wcze śnie prze stała przy cią gać wiel kie for tuny.
Początki jej były trudne, ale w poło wie stu le cia akcje przy no siły już 500%
zysku. Było to mię dzy innymi zasługą mło dego księ go wego, Jana
Pie ter szo ona Coena, który w 1614 roku prze ko nał swych prze ło żo nych, że
zyski zało żo nej dwa na ście lat wcze śniej Kom pa nii może zapew nić jedy nie
bar dziej zde cy do wana poli tyka. W zacho wa nym spra woz da niu Coena
czy tamy: „Wasze wyso ko ści winny wie dzieć z doświad cze nia, że han del
w Azji musi być popie rany i pro wa dzony pod ochroną wła snej broni
Waszych Wyso ko ści i że broń ta musi być opła cana z zysków han dlo wych:
tak więc nie możemy pro wa dzić wojny bez han dlu ani han dlu bez
wojny” k218.

Słowa Coena były pro ro cze. Powie rzono mu więc kie ro wa nie
Kom pa nią. Pierw szym posu nię ciem księ go wego było zało że nie sta łej bazy
w Dża kar cie na pół nocno-zachod nim wybrzeżu Jawy, bli sko tych rejo nów
Suma try, z któ rych pocho dził pieprz, oraz stra te gicz nej Cie śniny
Sun daj skiej. Następ nym pro ble mem V.O.C. było wydzie le nie ze swych
azja tyc kich ope ra cji odpo wied niego zasobu towa rów, któ rych potrze buje
Europa, a mówiąc dokład niej, które Europa zgo dzi się skon su mo wać.

Od początku gałka musz ka to łowa wywo ły wała tak silne emo cje, że
strze żono jej zazdro śnie przed innymi naro dami. W sta ro żyt no ści cie szyli
się nią Egip cja nie i Ara bo wie. Wiele stu leci póź niej Por tu gal czycy przez
ponad wiek nie zamie rzali zdra dzić, skąd pocho dzi. Potem wła dzę i wie dzę
o pocho dze niu gałki musz ka to ło wej prze jęli Holen drzy i im także przez
długi czas uda wało się zacho wać mono pol. Za każ dym razem sto so wano
podobne roz wią za nie: zamknię cie pro duk cji na nie wiel kim obsza rze



wyspiar skim, umoc nie nie swego władz twa, wyłącz ność sprze daży
i zwal cza nie wszel kich prób roz woju tych upraw.

W ten spo sób Ambon stał się wyłącz nie wyspą goź dzi ków, Banda –
 kwiatu i gałki musz ka to ło wej. W tym samym cza sie sys te ma tycz nie
trze biono krzewy goź dzi kowe rosnące na innych wyspach Molu ków, pła cąc
w razie potrzeby odszko do wa nie lokal nym wład com. Pewien Fran cuz
mówił w 1697 roku, że „żaden amant nie jest tak zazdro sny o kochankę, jak
Holen drzy o swój han del korzenny” k219.

Być może zasad ni czym błę dem holen der skiej poli tyki była chęć
zdo mi no wa nia wszyst kiego, co dopro wa dziło do zmniej sze nia pro duk cji,
upadku kra jo wego han dlu, prze trze bie nia i dopro wa dze nia na skraj nędzy
lud no ści. Holen drzy sami zabili kurę zno szącą złote jajka. Poza tym w 1696
roku doszło do swego rodzaju prze wrotu w upodo ba niach klien tów, gdyż
rynki zalały nowe towary: her bata, kawa, laka, chiń ska por ce lana.

Sytu acja nieco się zmie niła, gdy w 1818 roku spro wa dzono goź dzi kowce
z Molu ków na Zan zi bar, ale dopiero w latach trzy dzie stych XIX wieku
suł tan Said Sayd stwo rzył tam wiel kie plan ta cje tej rośliny. Zan zi bar szybko
uzy skał świa towy mono pol na pro duk cję goź dzi ków, któ rych eks port, obok
han dlu kością sło niową i nie wol ni kami, stał się naj waż niej szym źró dłem
docho dów pań stwa.

Suł tan Zan zi baru zarzą dził, że każdy kto posiada kawa łek ziemi,
zobo wią zany jest upra wiać drzewo goź dzi kowe. Za nie wy peł nie nie roz kazu
karano wywłasz cze niem. Zgod nie z tan zań skim pra wem za prze my ca nie
goź dzi ków z Zan zi baru i Pemby do dziś grozi kara śmierci, a złote goź dziki
zdo bią flagę pań stwową Zan zi baru.

Holen drzy osie dlali się na Mau ri tiu sie dwu krot nie, raz w latach 1638–
1658 i ponow nie od 1664 do 1710 roku. Gdy Holen drzy kolo ni zo wali
Mau ri tius, Fran cuzi zajęli resztę archi pe lagu. Bour bon, prze mia no wany
póź niej na Reu nion, otrzy mał tę kró lew ską nazwę od fran cu skiego
guber na tora Mada ga skaru, gdy powra ca jący z wyspy zesłańcy sła wili jej
natu ralne piękno, wspa niałą przy rodę i przy jemny kli mat.

Entu zja styczne rela cje skło niły grupę fran cu skich pro te stan tów, by
schro nie nia przed prze śla do wa niami w ojczyź nie szu kać na ostat niej
bez lud nej wyspie w Archi pe lagu Maska re nów. François Leguat i sied miu
innych męż czyzn zamiesz kało na Rodri gues, ale po pew nym cza sie
z powodu samot no ści i braku kobiet odpły nęli w nie wiel kiej łodzi na
Mau ri tius. Naj wy raź niej uto pii nie dało się stwo rzyć bez seksu.



Ale dopiero poja wie nie się Pierre’a Poivre’a oka zało się prze ło mowe.
Nic dziw nego, bo sta no wił przy kład czło wieka z wizją. W 1740 roku, po
ukoń cze niu semi na rium, pocho dzący z Lyonu Poivre wyru szył
ewan ge li zo wać Chiny, gdzie zamiast powo ła nia ujaw niła się u niego pasja
do bota niki i… przy gody. Pod czas podróży powrot nej jego sta tek zna lazł
się pod ostrza łem angiel skich armat. Pierre przy pła cił to utratą nie tylko
ręki, którą urwała kula, lecz także wol no ści – tra fił do nie woli w Bata wii.
Nad miar wol nego czasu wyko rzy stał, by zapo znać się z plan ta cjami
przy praw, któ rych prze cież tak pil nie strze gli Holen drzy.

Gdy odzy skał wol ność, udał się do Pon di cherry, a następ nie na
Mau ri tius. Szybko doszedł do wnio sku, że tam tej sze śro do wi sko ide al nie
nadaje się do wpro wa dze nia upraw przy praw. Wystar czyło tylko prze ko nać
fran cu skie wła dze i wpły wową Kom pa nię Indyj ską, że pro jekt nie tylko
przy nie sie kro ciowe zyski, lecz także dopro wa dzi do zła ma nia
holen der skiego mono polu w han dlu goź dzi kami i gałką musz ka to łową. Gdy
mu się to udało, wyru szył ponow nie na Daleki Wschód. Tam stwo rzył
ziel nik egzo tycz nych roślin (dzi siaj w kolek cji Naro do wego Muzeum
Histo rii Natu ral nej w Paryżu). Mia no wany głów nym inten den tem
Maska re nów, w skład któ rych wcho dził Mau ri tius i Reu nion, w 1771 roku
Poivre wysłał byłego żoł nie rza, Anto ine’a Gil lota, na naj więk szą wyspę
Seszeli – Mahé, by tam pod jąć kolejną próbę zało że nia plan ta cji goź dzi ków.

Gil lot wybrał Anse Roy ale na połu dniowo-wschod nim wybrzeżu i zajął
się two rze niem „Jar din du Roi”, kró lew skiego ogrodu przy praw, który miał
rodzić gałkę musz ka to łową, goź dziki, cyna mon i pieprz. W 1775 roku na
ziemi fran cu skiej zakwita pierw szy kwiat goź dzi kowca, a 1 marca 1778 ma
miej sce pierw szy zbiór gałki musz ka to ło wej. Wszystko to dzięki usłu gom,
jakie oddał koro nie fran cu skiej Pierre Poivre 4.

Po Fran cu zach kon trolę nad han dlem gałką i kwia tem musz ka to ło wym
prze jęli Anglicy. Na prze ło mie XIX i XX wieku prze nie śli uprawy na
wyspy Morza Kara ib skiego, które dzi siaj dostar czają pra wie 1/3 pro duk cji
świa to wej. To dla tego Gre nada nazy wana jest Korzenną Wyspą – ze
względu na pro wa dzoną tu na sze roką skalę uprawę nie tylko
musz ka to łow ców, lecz rów nież goź dzi ków, cyna monu, kaka owca, imbiru
i kur kumy.

Zgod nie z legendą pewien lekarz, który przy był na Gre nadę z Indii
Wschod nich, dopra wił startą gałką musz ka to łową miej scowy rum, co
wzbu dziło ogólne uzna nie. Obec nie Gre nada zaj muje dru gie miej sce



w świe cie pod wzglę dem uprawy musz ka to łowca, a owoc tego drzewa
figu ruje nawet na fla dze naro do wej tego pań stwa.

Na miry sty cy no wym haju
Od chwili poja wie nia się goź dzi ków w Euro pie przy pi sy wano im wszel kie
moż liwe zalety. Naj bar dziej prze ko nu jące pane gi ryki na ich temat
wygła szał Aemi lius Macer, przy pi su jąc goź dzi kom dzia ła nie prze ciwko
wszyst kim cho ro bom wewnętrz nym. Goź dziki zain spi ro wały dok tora René
Moreau, pro fe sora na Wydziale Medy cyny w Paryżu, do napi sa nia w 1631
roku pochwal nego wier szyka:

Czyni oddech won nym 
Spłasz cza prze le wa jący się brzuch 
I pocie sza żołą dek 
Gdy ten spra wia kło poty k220.

Goź dziki zawie rają man gan, wita miny C i K, magnez, wapń oraz
błon nik. Owoce goź dzi kowca, zwane jabł kami wod nymi (jambu),
wyko rzy sty wano pod czas dłu gich rej sów jako lek prze ciw szkor bu towi.
Ponadto zna ko mi cie gaszą pra gnie nie. Miesz kańcy Azji Połu dniowo-
Wschod niej smażą w cukrze nie doj rzałą owoc nię, która ucho dzi za
przy smak tego regionu. Na indo ne zyj skich przy ję ciach podaje się ją
powy ci naną w ząbki, dzięki czemu wygląda jak róża. Goź dziki są też
źró dłem euge nolu. Sub stan cja ta mię dzy innymi łago dzi ból i zmniej sza
stany zapalne.

Była to ulu biona przy prawa Mum taz Mahal – mał żonki suł tana
Szah dża hana, który po jej śmierci pole cił zbu do wać słynny Tadż Mahal.
Legenda głosi, że pew nego razu Mum taz Mahal zawę dro wała do
żoł nier skich kwa ter. Na widok zabie dzo nych ludzi zale ciła im codzienną
dietę zło żoną z ryżu z mię sem dopra wio nym sza fra nem, kar da mo nem,
cyna mo nem, imbi rem i czosn kiem, nad któ rymi uno sił się osza ła mia jący
aro mat goź dzi ków, czyli biry ani. Wojacy szybko odzy skali kon dy cję, ba,
prze stały nawet ich boleć zęby, a wszystko to dzięki goź dzi kom.

W kosme tyce wyko rzy stuje się wła ści wo ści gojące, odka ża jące
i łago dzące boga tych we fla wo no idy i taniny goź dzi ków. W ślu zów kach
wywo łują uczu cie pie cze nia i drę twie nia. Wyciągi z goź dzi ków dzia łają



wia tro pęd nie, prze ciw za pal nie, odka ża jąco, znie czu la jąco, prze ciw bó lowo,
wykrztu śnie; pobu dzają ape tyt, zwięk szają wydzie la nie soków
żołąd ko wych, trzust ko wych i jeli to wych oraz żółci, przy śpie szają tra-
wie nie.

Gałka musz ka to łowa nato miast bywa pomocna w lecze niu cho rób serca,
radzi sobie także z pro ble mami układu moczo wego, gdyż jest moczo pędna.
Już Ara bo wie sto so wali ją jako afro dy zjak i lekar stwo na żołą dek. Na
prze ciw nym bie gu nie znaj do wali się przed sta wi ciele szkoły medycz nej
z Salerno, któ rzy wydali taką oto nie po ko jącą opi nię: „Gałka musz ka to łowa
jest zba wienna przez dwie noce, w noc trze cią zabija” k221.

Sta ro żytni wie dzieli zresztą już to, do czego dopiero docho dzi
współ cze sna nauka, któ rej przed sta wi ciele prze ba dali 11 przy praw
i stwier dzili, że 7 z nich zmniej sza zdol ność zle pia nia się pły tek krwi.
Naj sil niej dzia łały goź dziki, imbir, kmi nek i kur kuma. Podobno goź dziki
dzia łają sil niej od aspi ryny, a wszystko to za sprawą głów nego skład nika
czyn nego goź dzi ków – wspo mnia nego wcze śniej euge nolu, który także
chroni struk turę pły tek już zle pio nych.

Podobno goź dziki mogą być sku tecz niej sze niż nie które nie ste ro idowe
leki prze ciw za palne, które nota bene mogą powo do wać liczne skutki
uboczne, mię dzy innymi owrzo dze nie żołądka i dwu nast nicy. Leki te
dzia łają poprzez blo ko wa nie hor mo no po dob nych sub stan cji, które
wywo łują stan zapalny.

Naj dziw niej sze jest to, że w ojczyź nie goź dzi ków, Indo ne zji, nie
przy pra wia się nimi jedze nia. O tra dy cji tej uprawy świad czą „goź dzi kowe”
papie rosy, namiętne palone na Jawie. W Indo ne zji mówi się na nie kre tek,
zawie rają tytoń i dodat kowe przy prawy, któ rych nazwy i pro por cje są
trzy mane w ści słej tajem nicy. Dzieje ich powsta nia są nader inte re su jące.
Ponad sto lat temu pewien Jawaj czyk chory na astmę posta no wił pójść po
poradę do leka rza, a ten kazał mu wdy chać jak naj czę ściej ole jek
goź dzi kowy. Pacjent posłu chał i zaczął … palić papie rosy z goź dzi kami.
Kiedy fama o lecz ni czych wła ści wo ściach takiego „dymka”
roz prze strze niła się lotem bły ska wicy, obrotni Indo ne zyj czycy natych miast
uru cho mili masową pro duk cję „zdro wot nych” papie ro sów.

Gałka musz ka to łowa, któ rej nie które skład niki są podobne do sub stan cji
wcho dzą cych w skład table tek ecstasy, cie szy się repu ta cją sku tecz nego
afro dy zjaku. Nacie ra nie ciała olej kiem z gałki musz ka to ło wej ma jakoby
czy nić kobiety i męż czyzn namięt niej szymi. Na początku XVI wieku szejk



Nefza oui dora dzał w swoim Won nym ogro dzie, aby mik sturę zło żoną
z gałki musz ka to ło wej, miodu i kadzi dła sto so wać, gdy ma się kło poty
z przed wcze snym wytry skiem.

Warto wspo mnieć tutaj jesz cze o ostroż no ści, którą powinny zacho wać
przy spo ży wa niu gałki kobiety w ciąży. Gałka musz ka to łowa zawiera
sub stan cje halu cy no genne i powo duje wydzie la nie pro sta glan dyny, co może
dopro wa dzić nawet do poro nie nia. Spo żyta w dużych ilo ściach jest
tok syczna dla wątroby.

Gałka i kwiat musz ka to łowy zawie rają rów nież tru jącą miry sty cynę,
dla tego spo ży wa nie ich wymaga roz wagi. Z histo rii znane są dobrze
opo wie ści o mary na rzach odu rza ją cych się wła śnie gałką pod czas dłu gich
rej sów po wschod nio in dyj skie przy prawy. Osoby, które spo żyły ją
w znacz nych ilo ściach, mówią o nie przy jem nych i trud nych
doświad cze niach, włą cza jąc w to zabu rze nia widze nia, czyli halu cy na cje.
W wielu przy pad kach poja wiły się też stany lękowe, rodzaj ostrego
roz stroju psy chicz nego pro wa dzą cego do uczu cia nad cho dzą cej zagłady
albo śmierci k222.

Cho ciaż gałka musz ka to łowa nie zawiera żad nych pochod nych
amfe ta miny, to jed nak zawiera wspo mnianą miry sty cynę. To wła śnie ona
podej rze wana jest o dzia ła nie neu ro tok syczne. Kil ka na ście godzin po
przy ję ciu tej sub stan cji wystą pić mogą silne efekty uboczne zwią zane
z gwał tow nym obni że niem się ciśnie nia krwi: kon wul sje, pal pi ta cje,
nud no ści, a w nie któ rych przy pad kach odwod nie nie orga ni zmu i ogólne
uczu cie bólu. Mimo to nasto latki pole cają sobie gałkę musz ka to łową, nie
przej mu jąc się wyjąt kowo obrzy dli wym sma kiem. Od połowy lat
dzie więć dzie sią tych XX wieku w pol skich szko łach pro wa dzone są bada nia
ESPAD na temat picia alko holu i zaży wa nia nar ko ty ków. Wynika z nich, że
w czo łówce naj czę ściej sto so wa nych środ ków – oprócz tych z konopi –
 znaj dują się sub stan cje halu cy no genne, leki uspo ka ja jące i środki wziewne,
wśród nich także nar ko tyki domo wej pro duk cji, które dają złu dze nie
bez pie czeń stwa, czyli na przy kład łatwo dostępna w naszych kuch niach
gałka musz ka to łowa k223.

Wiele osób przedaw ko wuje gałkę, sądząc, że skoro nie jest zaka zana, to
nie wyrzą dza krzywdy. Ponoć słynny jazz man Char lie Par ker był od niej
uza leż niony, a przyj mo wał ją po roz pusz cze niu w coli albo mleku. Mal colm
X, przy wódca ruchu Afro ame ry ka nów w Sta nach Zjed no czo nych, tak
opi sał swoje doświad cze nia: „W wię zie niu w Char le ston zaży wa łem gałkę



zamiast mari hu any. Podob nie robiło stu innych więź niów, któ rzy kupo wali
od kucha rzy gałkę za pie nią dze albo papie rosy. Wystar czyło ją roz mie szać
w szklance zim nej wody. Nie stety, kiedy wła dze wię zie nia zorien to wały się,
dla czego tak dra stycz nie wzro sło spo ży cie gałki musz ka to ło wej, zaka zano
jej uży wa nia do przy pra wia nia potraw” k224.

Adam Asnyk, znany nie tylko jako twórca fascy nu ją cych ero ty ków, lecz
także jako autor utwo rów zawie ra ją cych reflek sję filo zo ficzną, ujął
w utwo rze Egzo tyczne kwiaty k225 roz wa żaną przez nas mate rię naj pro ściej
jak tylko można:

Pod zwrot ni kami rosną w lasach kwiaty, 
Co przy bie rają wzory fan ta styczne – 
Strój ich nie zwy kły, wdzięczny i bogaty, 
Cudowne barwy, wonie nar ko tyczne: 
I nęcą zmy sły ich korony świetne 
I te zapa chy z pozoru szla chetne.

Każdy z nich postać rzad kiego motyla 
Lub prze pych kształ tów nie zna nych roz to czy, 
Z szcze liny drzewa w błę kit się wychyla, 
Wpra wia jąc w zachwyt podróż nika oczy, 
A jed nak one soki swoje biorą 
Z zgni li zny, w drze wach ukry tej pod korą.

1. Pra wie dwa tysiące lat póź niej fran cu ski malarz Toulo use-Lau trec dopra wiał swoje
ulu bione porto gałką musz ka to łową. [wróć]

2. Kubebe, kubeba – pod tą arab ską nazwą (kababa) śre dnio wieczna Europa poznała
owoc drzewa Piper cubeba. Rośnie ono w Indiach, na Pół wy spie Indo chiń skim
i wyspach Indo ne zji. Owocu uży wano jako przy prawy do potraw. Kiedy znacz nie
póź niej prze ko nano się o wła sno ściach lecz ni czych pie przu kubeba, zaczęto ją znowu
impor to wać w dużych ilo ściach do Europy. [wróć]

3. W XIII wieku auto rzy arab scy nazy wali Suma trę Dżawą, dopiero w XVI stu le ciu
nazwa ta wystę puje na ozna cze nie Jawy. Nazwę Zabadi (Dża waga, Jawaga)
prze nie siono na Jawę i Suma trę, stąd u Ibn Bat tuty Dżawa ozna cza Suma trę. Auto rzy
arab scy i per scy uży wali też nazw Dżaba, Zabag. Nazwa Suma tra odno siła się
pier wot nie jedy nie do mia sta. [wróć]

4. Cie kawe, że Poivre zna czy „pieprz” albo… „pijak”. Czyżby dla tego, że do dziś
Fran cuzi, chcąc ukryć przed żoną zapach alko holu, gryzą goź dziki? [wróć]



O

Roz dział VII

Nie(wy)rafi no wany smak
bar ba rzyń stwa

cukier kach i innych sło dy czach mówią już hie ro glify egip skie
sprzed trzech tysięcy lat, a głów nym ich skład ni kiem były miód
i dak tyle. Cukier trzci nowy jest być może pierw szym arty ku łem
żyw no ścio wym, który zdo był nie zna jące go rynki siłą reklamy.

Było to pierw sze z serii zja wisk towa rzy szą cych poja wie niu się na
glo ba li zu ją cym się rynku póź nego śre dnio wie cza i począt ków epoki
nowo żyt nej pro duk tów strefy tro pi kal nej, które reko men do wała sama ich
dostęp ność i które zawład nęły pod nie bie niami euro pej skich kon su men tów.

Tym śla dem poszły potem kawa, her bata i kakao, trzeba jed nak
pamię tać, że cukier ode grał pod sta wową rolę w ich suk ce sie. Choć bowiem
żaden z naro dów, które jako pierw sze zaczęły zapa rzać te napoje, nie
doda wał do nich obo wiąz kowo cukru, dla euro pej skich sma ko szy byłoby
czymś nie zwy kłym pić je w postaci nie sło dzo nej. W XVIII wieku cukier
zna lazł się w awan gar dzie „prze wrotu gorą cych napo jów” k226.

Obec nie na świe cie cukier jest pro duk tem sprze da wa nym
w naj więk szych ilo ściach: pod tym wzglę dem bije nawet psze nicę – mowa
oczy wi ście o bia łym cukrze z buraka, jak i brą zo wym z trzciny cukro wej.
Ta ostat nia pocho dzi z Nowej Gwi nei, a wybrzeże Ben galu mię dzy deltą
Gan gesu i Asa mem jest ojczy zną Sac cha rum spon ta neum. XIV-wieczny
podróż nik Ibn Bat tuta, odwie dziw szy Wybrzeże Mala bar skie, kon sta to wał:



„Po dwóch dniach dotar li śmy do Faka nauru, dużego mia sta nad zatoką
mor ską. Rośnie tam obfi cie trzcina cukrowa, która nie ma rów nej sobie
w tych kra jach” k227.

Z listu Gio van niego de Monte Corvino, dato wa nego na gru dzień roku
1292 lub 1293, skie ro wa nego do Bar to lo mea de Santa Con cor dia
i Menen tillo de Spo leto, dowia du jemy się, że w Gór nych Indiach „mają tu
drzewa, które wytwa rzają cukier, inne, które wytwa rzają miód” k228.
Według Alek san dra von Hum boldta, w sta nie dzi kim do tej pory spo tyka się
tam wiele odmian tej rośliny. Nato miast gatu nek Sac cha rum offi ci na rum,
będący praw do po dob nie wyni kiem muta cji, wystę puje wyłącz nie jako
roślina uprawna.

Indyj ski cukier był wytwa rzany z trzciny zwa nej purí i to wła śnie ta
odmiana powoli roz prze strze niała się na zachód przez następne dwa tysiące
lat, a w XVIII wieku dołą czyła w Nowym Świe cie do innych odmian, co
w 1800 roku odno to wał wspo mniany Alek san der von Hum boldt.
Zaob ser wo wał on trzy różne odmiany trzciny cukro wej: cre ole, ota he ite
(tahi tań ską), która została spro wa dzona z wyspy San dwich (Hawa jów),
oraz bataw ską, która tra fiła tam z obec nej Indo ne zji k229.

Korze nie lin gwi styczne nazwy cukier się gają san skrytu: słowo çarkara
jest pochodne od çri „ziarna pia sku”. Fran cu skie okre śle nie sucre poja wiło
się po raz pierw szy w 1175 roku i pocho dzi od wło skiego zuc chera. Cukier
przy wie ziony przez krzy żow ców ze Wschodu otrzy mał z początku nazwę
„soli indyj skiej” i uży wany był do przy pra wia nia mięs. Potem, gdy zaczęto
go uży wać w kuchni zamiast psz cze lego pro duktu, zyskał miano
„indyj skiego miodu” k230. Już wtedy sta no wił dro gą no winkę, sto so waną
przede wszyst kim w tra dy cyj nej medy cy nie. Znacz nie wcze śniej, w cza sach
fara onów, chi rur dzy woj skowi uży wali mie szanki cukru i miodu do
powstrzy ma nia krwa wie nia z ran. Metodę tę sto so wali także Euro pej czycy
aż do wyna le zie nia anty bio ty ków. Cukier przy spie sza bowiem wzrost
nowej tkanki, osu sza jąc ranę i osła bia jąc roz wój bak te rii przez ich
odwad nia nie.

Cukier uzna wany wów czas za lekar stwo wymie niany jest w recep tach
medy ków z Per sji, Sasa ni dów. Rów nież w Bizan cjum cukier lecz ni czy
kon ku ro wał z tra dy cyj nym mio dem. Muzuł ma nie dowie dzieli się o cukrze
z dzieł medycz nych Galena, który uwa żał, że jest on rów nie cenny jak
sre bro k231. W X wieku figu ruje w far ma ko pei szkoły medycz nej z Salerno.



Znacz nie wcze śniej uży wano cukru w celach spo żyw czych w Indiach
i Chi nach, gdzie trzcina cukrowa została spro wa dzona praw do po dob nie
dopiero w naszej erze. Po raz pierw szy trzcina cukrowa wystę puje
w księ dze Nang-fang-tsao-mu–chu ang, pocho dzą cej z IV wieku n.e.: „Chê-
chê, kan-chê rośnie w Kochin chi nie. Ma kil ka dzie siąt cen ty me trów
w obwo dzie i przy po mina bam bus. Pęd poła many w kawałki jest jadalny
i bar dzo słodki. Sok wyci skany z pędów i wysu szony na słońcu po kilku
dniach staje się cukrem, który roz pusz cza się w ustach. W roku [tu jest
wymie niona data odpo wia da jąca 286 r. n.e.] Kró le stwo Funan wysłało
cukier jako daninę” k232. Chê ozna cza bam bus, kan – słodki. Słowo cukier
zostało napi sane za pomocą kilku zna ków. Skoro nie było jed nego znaku
dla tego słowa, było ono nowe.

Trzcina cukrowa poja wia się następ nie w poema cie Przy wo ły wa nie
ducha z III wieku p.n.e.: „z cukro wej trzciny wywar słodki”,
a w póź niej szej o tysiąc lat Histo rii natu ral nej Su Gonga z VII wieku n.e.
czy tamy, że panu jący w latach 627–650 „Cesarz Taizong wysłał robot ni ków
do Indii oraz do Ben galu, by nauczyli się sztuki pro duk cji cukru” k233.
Naj wy raź niej przed się wzię cie to zostało uwień czone suk ce sem, gdyż
Marco Polo w trak cie podróży po Dale kim Wscho dzie w XIII wieku
dono sił o zawi ta niu „do mia sta zwa nego Unken, gdzie wyra biają olbrzy mie
ilo ści cukru. Z tego mia sta Wielki Chan spro wa dza cukier potrzebny dla
dworu; tyle go, że skar bów wart pokaź nych. Lecz dowiedz cie się, że przed
zdo by ciem tych kra jów przez Wiel kiego Chana nie umieli tam wyra biać tak
deli kat nego i dosko na łego cukru, jak wyra biano w Babi lo nie, gdyż nie
kry sta li zo wali go i nie zastu dzali w for mach, lecz tylko wygo to wy wali,
szu mu jąc, i otrzy my wali w ten spo sób jakby ciemne cia sto. Lecz gdy kraj
pod dał się Wiel kiemu Cha nowi, na dwo rze jego prze by wali pewni ludzie
z Babi lonu, bie gli w robie niu cukru, któ rzy udali się do Unkenu i nauczyli
miesz kań ców rafi no wa nia cukru za pomocą popiołu 1 pew nych drzew” k234.

Nie wia domo, czy autor, pisząc, że trzcina cukrowa rośnie
w Kochin chi nie, miał na myśli jej uprawę, czy też, że rośnie tam ona
w sta nie dzi kim. Do roz wią za nia pozo staje rów nież zagadka, dla czego
Hin dusi odkryli uprawę trzciny i otrzy my wa nie cukru, a nie doko nali tego
Chiń czycy, cho ciaż mieli ku temu podobne warunki. Ot, kolejny para doks
dzie jowy.



Indyj ska sól
W tra dy cji hin du skiej trzcina cukrowa wydaje się ist nieć nie mal od zawsze.
Zgod nie z legendą przod ko wie Buddy wywo dzili się z kra iny cukru Guru –
 wła śnie tym mia nem okre ślano kie dyś Ben gal. Poemat epicki Rama jana
napi sany w san skry cie około 1200 roku p.n.e. przy nosi opis uczty, pod czas
któ rej „stoły zasta wione były sło dy czami, syro pami oraz trzciną cukrową
do żucia”.

Sie dem wie ków póź niej, w cza sie wyprawy Dariu sza Wiel kiego do
doliny Indusu, Per so wie odkryli „trzcinę, która daje miód bez udziału
psz czół”, i przy wieźli ją do kraju. Począt kowo usi ło wali zacho wać mono pol
zarówno na uprawy, jak i na eks port tego cen nego pro duktu, jed nakże
inwa zje, pod boje i kara wany, zwłasz cza asy ryj skie, dopro wa dziły do
roz prze strze nie nia się upraw trzciny cukro wej na całym Środ ko wym
Wscho dzie, od Indusu po Morze Czarne, od Sahary po Zatokę Per ską.

Podob nie jak póź niej Europa Zachod nia, Gre cja poznała cukier dzięki
woj nie, a mia no wi cie dzięki najaz dowi Alek san dra Wiel kiego na Pen dżab
w 327 roku p.n.e. Widocz nie wtedy uprawa jej dotarła już do Mezo po ta mii.
Ari sto bu los z Chal ki dike, któ rego rela cję znamy dzięki Arria nowi
i Stra bo nowi, pisze wów czas o „trzci nie mio do wej” k235. Uczest nicy tej
wyprawy nazwali cukier „suchym mio dem nie pocho dzą cym od
psz czół” k236. Stra bon, wyko rzy stu jąc infor ma cje od jed nego z uczest ni ków
wyprawy, wojow ni czego Mace doń czyka, poda wał: „Także owoce rodzą się
obfi cie i korze nie roślin, zwłasz cza wiel kich trzcin, słod kie i z natury,
i przez zago to wa nie, gdyż żar sło neczny roz grzewa wodę spa da jąca z nieba,
zarówno jak i rzeczną. Do pew nego stop nia chce powie dzieć, że to, co
u innych nazywa się doj rze wa niem owo ców i soków, polega w ich kraju na
goto wa niu się, które przy czy nia się do dobrego smaku w rów nej mie rze, jak
u innych goto wa nie na ogniu. (…) Mówi też 2 o trzci nach, że rodzą one
miód, choć nie ma psz czół” k237.

Jest rze czą pewną, że Rzy mia nie ani nie znali i nie uży wali cukru, ani
nie wie dzieli o jego kry sta li za cji. Żyjący na prze ło mie II i III wieku n.e.
Klau diusz Elian stwier dzał lako nicz nie: „Indowe spo ży wali trzcinę”.
Rzy mia nie spo strze gli, że z czę ści nie któ rych trzcin da się wyci snąć słodki
sok. Lukan mówi: „A które z mło dej trzciny piją słod kie soki”. Ale od wody
osło dzo nej sokiem z trzciny do cukru, jaki dziś spo ży wamy, było jesz cze
daleko − Rzy mia nie nie doszli do tego osią gnię cia.



Po zdo by ciu Per sji Ara bo wie zre or ga ni zo wali pro duk cję cukru w tym
kraju i stop niowo, w miarę eks pan sji, zakła dali plan ta cje i cukrow nie na
zie miach będą cych pod ich kon trolą. Była to praw dziwa żyła złota
sta no wiąca jedno z głów nych źró deł bogac twa wład ców krain z tysiąca
i jed nej nocy. Około roku tysięcz nego Ara bo wie zało żyli na Kre cie, któ rej
nazwa arab ska Qandi ozna cza skry sta li zo wany cukier (candi), pierw szą
„prze my słową” rafi ne rię cukru.

Nasy cone sło dy czą aro maty Orientu spra wiły, że krzy żowcy cią gnęli na
Bli ski Wschód jak muchy do miodu. W Try po li sie w 1099 roku odkryli
trzcinę cukrową, o czym donosi Albert z Aix w swo jej opo wie ści
o pierw szej wypra wie krzy żo wej: „Pola były poro śnięte mio dową trzciną,
którą nazywa się cukrem. Ten rodzaj trawy upra wia się z wielką
sta ran no ścią; gdy doj rzeje, tubylcy ubi jają ją w moź dzie rzu, prze kła da jąc
uzy skany cukier do mis. Potem pozo sta wiają go, aby skrzepł i nabrał
kon sy sten cji śniegu lub bia łej soli; krzy żowcy przy rzą dzają z niego
goto waną potrawę, mie sza jąc z chle bem lub roz pusz cza jąc w wodzie,
uwa żają go za przy jem niej szy i bar dziej zbaw czy od miodu” k238.

Pra wie pięć wie ków póź niej pewien podróż nik wciąż będzie pod
wra że niem plan ta cji trzciny: „Na ogrody też tam cud nie patrząc, któ rych też
moc wielka wszę dzie około mia sta, gdzie cukier roście, który sieją. A roście
jako trzcina owa pła ska, nożo wata na bło tach; ale sama trzcina
w pośrzodku, w któ rej sok słodki, miąż sza jako ręka [choć zda rza się
i cień sza].

Ty ogrody musi usta wicz nie pole wać, przeto (jako się rze kło) woły
z stud nie dzban kami na kołach wodę cią gną, która potem wszy stek ogród
odwilżą. Dostawa się cukier w końcu paź dzier nika, jako i datły, acz ty
prę dzej, bo już w wrze śniu doj rzałe są, któ rym nie trzeba tak dobrej zie mie,
jako cukrowi, ani pole wa nia” k239.

W 1104 roku to orien talne źdźbło potwier dza swoje zalety, ratu jąc
krzy żow ców pod czas oblę że nia Saint-Jean-d’Acre. Żoł nie rze Krzyża
prze trwali głód, ssąc słodki sok z trzciny i doda jąc go do wrzątku. Zanim
jesz cze cukier odniósł suk ces na Cyprze, zago ścił na Sycy lii, dokąd
przy wieźli go Ara bo wie. Ci zmyślni i łakomi ludzie wyna leźli rów nież
kar mel. Ulep sza jąc pro ces oczysz cza nia syropu, otrzy mali ciem no bru natną,
kle istą masę o sil nym zapa chu, kurat al milh, czyli głowę „słod kiej soli”.
Jed nym z pierw szych jej zasto so wań w hare mach była… epi la cja k240.



Pierw sze plan ta cje trzciny cukro wej na liczącą się skalę zostały na
Sycy lii zało żone przez Genu eń czy ków. W XV wieku prze nie siono je do
por tu gal skiego Alga rve. Pod koniec tego stu le cia trzcina cukrowa jest już
w maro kań skim Sus, na Made rze, a następ nie na Azo rach, Wyspach
Kana ryj skich, Wyspie Św. Toma sza i Wyspie Ksią żę cej w Zatoce
Gwi nej skiej.

Dla Euro pej czy ków cukier pozo sta wał cen nym lekar stwem bądź
luk su so wym arty ku łem zare zer wo wa nym dla wiel kich tego świata. Pod
koniec I tysiąc le cia Wene cja nie zaczęli budo wać maga zyny, z któ rych
cukier roz pro wa dzany był do Europy Środ ko wej i kra jów sło wiań skich.
Wraz z jedwa biem i przy pra wami przy czy nił się on do powsta nia
ogrom nego bogac twa Wene cji i sta no wił ważną część jej histo rii.

W XV wieku popu larne było powie dze nie „drogi jak pieprz”, uży wane,
gdy ktoś chciał opi sać rzecz szcze gól nie kosz towną. Podob nie było
z cukrem w śre dnio wie czu. Wydzie lany w mikro sko pij nych daw kach,
cze kał w apte kar skich sej fach na klien tów o wystar cza jąco zasob nej kie sie.
Sta no wił o war to ści kom po tów i soków, któ rych zapasy gro ma dziły u sie bie
jedy nie naj bo gat sze osoby. Jak odno to wuje na prze ło mie XVIII i XIX
wieku Anthelme Bril lat-Sava rin: „Uży cie cukru nie koń czy się na tym.
Można powie dzieć, że jest on przy prawą o cha rak te rze uni wer sal nym, która
niczemu nie szko dzi. Nie któ rzy dodają cukier do mięs, cza sem do jarzyn,
czę sto też posy pują nim świeże owoce. Jest skład ni kiem nie zbęd nym
naj mod niej szych dziś napo jów, jak poncz, negus, sil la bub i inne
pocho dze nia egzo tycz nego; ma zasto so wa nie o zmien no ści wprost
nie skoń czo nej, bo zależ nej od gustów naro dów i jed no stek” k241.

Słodki smak powoli zdo by wał coraz wię cej ryn ków. Być może byłby to
jeden z tych przy pad ków, w któ rych popyt podąża za podażą, gdyż
w ostat niej ćwierci XV stu le cia, kiedy atlan tyccy pro du cenci zaczęli
two rzyć nowe ośrodki cukrowe na Wyspach Kana ryj skich, wyroby z cukru
były wciąż przed mio tami zbytku, zaj mu jąc na przy kład oka załe miej sce
w domo wych rachun kach kró lo wej Hisz pa nii Iza beli Kato lic kiej jako
pre zenty gwiazd kowe dla jej dzieci k242.

Mimo że cukier pozo sta wał w XVII wieku pro duk tem na wpół
luk su so wym, dopro wa dził do zmiany wielu codzien nych, a cza sem też
odświęt nych zacho wań. Przy kła dem może być ofia ro wy wa nie smacz nych
pre zen tów, które schle biają wraż li wo ści adre sata, zaspo ka ja jąc „deli katne
pod nie bie nie”.



Naj bar dziej cenio nym przez Albrechta Dürera poda run kiem
spo żyw czym pod czas jego podróży w 1520 roku do Flan drii były cukry,
które pro po no wali mu por tu gal scy kupcy: „beczułka róż nego rodzaju
owo ców w cukrze oraz pudełko kan dyzu” ofia ro wane mu przez
por tu gal skiego agenta han dlo wego, Rodriga Fer nan deza d’Almadę albo
ofia ro wana przez tegoż, gdy Dürer cier piał na stany gorącz kowe i bóle
głowy zimą, w okre sie wiel kich mro zów, „wielka ilość cukrów
kan dy zo wa nych” k243.

Można śmiało powie dzieć, że wspa niałe pałace Madrytu i Toledo,
wybu do wane przez Karola V, powstały dzięki cukrowi. Ba, w póź niej szych
cza sach będzie się mówić z kolei, że cukier utrzy muje przy życiu „pół
Lan ca shire i jedną czwartą całej bry tyj skiej żeglugi” k244. Ale naj pierw
Krzysz tof Kolumb musiał dotrzeć do Nowego Świata, a nie jaki Pedro
d’Arranca prze wieźć sadzonki trzciny cukro wej na wyspę Hispa niola, czyli
dzi siej szą Haiti. Przy jęły się tam tak dobrze, że już w roku 1513 powstała
pierw sza cukrow nia.

Za swo istą iro nię dzie jów można uznać, że w znacz nym stop niu udało
się to dzięki zapo ży cze niu od arab skich wyna laz ców i odkryw ców
kom pasu, astro la bium, desty la cji i… sztuki pozy ski wa nia nie wol ni ków.
Ara bo wie od dawna urzą dzali najazdy w głąb lądu na połu dnio wym
wybrzeżu Afryki Zachod niej, aby łapać czar nych, bar dzo cenio nych
w muzuł mań skich mia stach jako słu żący i człon ko wie straży
przy bocz nej k245.

Ludzie, któ rych w okre sie suk ce sów kor sa rze brali do nie woli tysią cami,
przed sta wiali zdo bycz tak cenną jak zra bo wany towar, a czę sto dużo
cen niej szą. Rola tych jeń ców-nie wol ni ków była bar dzo różna. Część
słu żyła jako galer nicy i tych los był naj cięż szy. Inni pra co wali na roli lub
jako służba domowa. Nawet słynny Robin son Cru zoe, w prze rwach mię dzy
wypra wami, pod le wał kwiatki w ogródku swego pana, groź nego kor sa rza
z maro kań skiego Sale.

Po kry zy sie demo gra ficz nym spo wo do wa nym przez „czarną śmierć”
w poło wie XIV wieku duże zain te re so wa nie w roz wi ja niu podróży
han dlo wych do Afryki Zachod niej w poszu ki wa niu złota, nowych łowisk
i chęci zało że nia plan ta cji trzciny cukro wej wyka zy wał por tu gal ski dwór,
a przede wszyst kim kupiec two. Czyn niki te dodat kowo wyja śniają motywy
roz wi ja nia przez ten kraj han dlu nie wol ni kami k246.



W 1444 roku Gil Eanes przy wiózł do Europy pierw szy ładu nek
nie wol ni ków – dwu stu Afry kań czy ków, któ rych sprze dano w Lagos.
Uczest ni czący w eks pe dy cji kro ni karz i apo lo geta Hen ryka Żegla rza,
Gomes Eanes de Zurara, opi suje dra ma tyczne sceny, ozna cza jące począ tek
tra gicz nej epo pei nie wol ni czej miesz kań ców czar nego lądu: „Matki
chwy tały dzieci w ramiona i rzu ciw szy je na zie mię, nakry wały wła snymi
cia łami, jakby mogły w ten spo sób uchro nić je przed oddzie le niem od
sie bie” k247.

W ten spo sób roz po czął się ówcze sny han del nie wol ni kami – jesz cze nie
trans atlan tycki, który dopiero miał powstać, lecz już jego zwia stun, han del
mię dzy Afryką a połu dniową Europą. Warto odno to wać, że
w muzuł mań skiej Afryce Pół nocno-Zachod niej nie wol nik nie był żywą
maszyną, przy spa rza jącą swą pracą zysków, lecz luk su sem, który wyma gał
spo rych nakła dów.

Kupo wani przez zamoż nych miesz czan lub pań stwo wych dostoj ni ków
nie wol nicy sta wali się ozdobną służbą domową. Ba, trak to wani byli
zazwy czaj na równi z człon kami rodziny: mieli słu chać i robić, co kazał pan
domu, podob nie jak cała rodzina. Zurara, apo lo geta por tu gal skiego han dlu
żywym towa rem, zapew nia, że nie wol nicy „trak to wani byli łagod nie, nie
ina czej niż wolno uro dzeni słu dzy (…). Uczono ich rze mio sła, nawra cano
na chrze ści jań stwo i żeniono z Por tu gal kami” k248.

Gra nica prze bie gała według kry te riów reli gij nych, dzie ląc wszyst kich na
„praw dzi wie wie rzą cych” i „nie wier nych”. Przy takim podziale na rasizm
nie było miej sca. W rodzi nie, gdzie liczyła się tylko krew ojca, dziecko
pana domu i czar nej nie wol nicy miało iden tyczne prawa co pozo stałe dzieci
i dzie dzi czyło mają tek i wła dzę. Rzecz nie do pomy śle nia w hisz pań skiej
Ame ryce!

Sło dycz zapra wiona gory czą
Odkry cie Nowego Świata i jego kolo ni za cja sta no wiły zasad ni czy prze łom
w dzie jach nie wol nic twa i nadały tej for mie eks plo ata cji pracy nie znaną
dotąd moc. Hisz pań scy kon kwi sta do rzy szu kali przede wszyst kim złota
i sre bra, ale osad nic two w Nowym Świe cie wyma gało zaspo ko je nia potrzeb
zdo byw ców także i w innych dzie dzi nach, zwłasz cza zaś w rol nic twie.

Oka zało się także, że Bra zy lia, Antyle, część Mek syku i nawet wybrzeża
Peru nadają się zna ko mi cie do uprawy trzciny cukro wej. Zdo bywcy sta nęli



jed nak przed pro ble mem braku siły robo czej. Oni sami byli zbyt nie liczni,
by prze jąć zada nia pro duk cyjne. Zresztą nie po to podej mo wali ryzyko
zwią zane z pod bo jem, by pono sić trudy cięż kiej pracy. Już w dosyć
wcze snym okre sie swo jej eks pan sji w Ame ryce Euro pej czycy uznali, że
afry kań scy nie wol nicy sta no wią naj lep szą siłę robo czą, lep szą od
miej sco wej, indiań skiej.

Z róż nych wzglę dów India nie ame ry kań scy nie nada wali się do tego
celu. Obok czyn ni ków psy cho lo gicz nych i histo rycz nych rolę odgry wały
rów nież czyn niki demo gra ficzne, gdyż w wyniku braku odpor no ści na
cho roby, które przy wle kli ze sobą biali agre so rzy, liczba Indian zaczęła
maleć w dra ma tycz nym tem pie. Afry ka nie byli znacz nie odpor niejsi,
zwłasz cza na żółtą febrę czy mala rię, dzięki czemu sta no wili lep szy
„mate riał” na pra cow nika.

Bez importu nie wol ni ków na zachod nią pół kulę euro pej skie kolo nie
w Ame ryce nie mogły się roz wi jać ani nawet funk cjo no wać. Jeden
z doku men tów Kró lew skiej Kom pa nii Afry kań skiej, zało żo nej przez
Bry tyj czy ków w 1672 roku 3, zawiera nastę pu jące stwier dze nie:
„Nie wol nicy są wysy łani do wszyst kich ame ry kań skich plan ta cji Jego
Kró lew skiej Mości. Bez nich plan ta cje te nie mogłyby ist nieć” k249.

W XVII wieku Bra zy lia wyro sła na głów nego pro du centa cukru na
świe cie, przej mu jąc fak tyczny mono pol w tej dzie dzi nie. Głów nymi
nabyw cami cukru bra zy lij skiego byli kupcy holen der scy, któ rzy kupo wali
go zwy kle w sta nie suro wym, rafi no wali w swych rafi ne riach w Antwer pii
i Amster da mie, a następ nie zaj mo wali się jego sprze dażą w kra jach
euro pej skich. Bra zy lię znano w Nider lan dach jako Zuiker land – Kraj
Cukru.

Dosyć szybko zorien to wano się jed nak, że trans port trzciny do Europy
poprzez Atlan tyk, gdy ist nieją inne, bliż sze źró dła na Środ ko wym
Wscho dzie, jest zupeł nie nie ren towny. Inną prze szkodą było to, że – jak
w 1775 roku skar żył się ksiądz Ray nal, autor Histo ire phi lo so phi que et
poli ti que des établissemens et du com merce des Européens dans les deux
Indes – „aby wyży wić kolo nię w Ame ryce, trzeba upra wiać całą pro win cję
w Euro pie” k250.

W dodatku powią zana w wiązki trzcina źle zno siła podróż. Nie tylko
kwa śniała i pokry wała się ple śnią, lecz także zaj mo wała sto sun kowo dużo
miej sca w ładow niach stat ków, które nie były prze cież zbyt duże. Już około
roku 1580 przy nio sło to tro ja kie efekty. Po pierw sze, naj więk szym



świa to wym pro du cen tem cukru stała się Bra zy lia, spy cha jąc w cień
gospo darki cukro wych wysp wschod niego Atlan tyku. Po dru gie, głów nym
przed mio tem impe rial nego współ za wod nic twa kra jów Europy stała się
walka o zie mie, na któ rych upra wiano trzcinę cukrową. Wresz cie potrzeba
zapew nie nia siły robo czej do plan ta cji i cukrowni wywo łała eks plo zję
trans atlan tyc kiego han dlu nie wol ni kami, ponie waż inten sywna pro duk cja
syropu na plan ta cjach Nowego Świata napo tkała bar dzo poważny pro blem:
siłę robo czą, bo jak zauważa Henry Hobho use: „Trzcina cukrowa była
pło dem rol nym wyma ga ją cym inten syw nej i pra co chłon nej uprawy, a więc
liczba nie wol ni ków w sto sunku do ilo ści pro du ko wa nego przez nich cukru
pozo stała co naj mniej dzie sięć razy więk sza niż w sto sunku do ilo ści
pro du ko wa nego tyto niu, bawełny bądź jakie go kol wiek innego płodu
rol nego upra wia nego w warun kach znie wo le nia” k251.

Zakup nie wol ni ków sta no wił poważną inwe sty cję ze strony plan ta to rów.
Skąd inąd wia domo, że prze waż nie nie roz po rzą dzali oni wiel kimi zaso bami
gotówki. Nie rzadko naby wali nie wol ni ków na kre dyt spła cany w ciągu
roku. Sta ran nie też badali dostar czany im „towar”, usi łu jąc unik nąć strat
powo do wa nych nad mier nym wyczer pa niem lub cho robą Murzy nów.
Musiało to rzu to wać także na trak to wa nie nie wol ni ków.

Nie któ rzy z euro pej skich han dla rzy nie wol ni ków – oprócz wypa la nia na
ich ciele ini cjału czy sym bolu danej kom pa nii lub indy wi du al nego
wła ści ciela – doko ny wali przed odpły nię ciem statku od wybrzeży Afryki
aktu ogól nego chrztu ludz kiego ładunku, aby zapew nić owym
nie szczę śni kom zba wie nie w razie zato nię cia. „Cała per fi dia i hipo kry zja
tego aktu jest tym bar dziej widoczna – pod kre śla Hen ryk Zins – gdy
dodamy, że przed sta wi ciele ducho wień stwa kato lic kiego w Bra zy lii
eks ko mu ni ko wali będą cych kato li kami han dla rzy nie wol ni ków za
nie do peł nie nie tej for mal no ści, nie kwe stio nu jąc samego pro ce deru” k252.

Nie ludzka eks plo ata cja, nie do ży wie nie czy kato wa nie nie wol ni ków nie
były w inte re sie wła ści cieli. Zwy kła kal ku la cja biz ne sowa wyma gała, by
nie wol nik był jak naj dłu żej zdolny do pracy i wydajny. Ste fan Szolc-
Rogo ziń ski, który w wieku 21 lat zor ga ni zo wał kil ku let nią pol ską
eks pe dy cję badaw czą do Afryki Rów ni ko wej, poczy nił cie kawe
spo strze że nia w swo jej rela cji: „Przed porą desz czową sadzą kawały trzciny
wprost ścięte z jakiejś innej plan ta cji, poru szyw szy nieco przed tem zie mię
i sadząc szczepy uko śnie. Po sze ściu mie sią cach już trzcina wyro sła
i dzie siątki Murzy nów z dłu gimi nożami (kotla sami) ści nają ją i wno szą



pomię dzy walce, wyci ska jące sok cukrowy. Pozo stałe pieńki opa lają wraz
z pocię tymi liśćmi poroz rzu ca nymi po żni wach na plan ta cji, następ nie zaś
pieńki pusz czają na nowo, które po 6 mie sią cach nowe dają żniwo. Tak daje
ta sama roślina co 6 mie sięcy – przez cztery lata – cią głe żniwa bez siewu
i dopiero wtedy pole na nowo obsa dzić potrzeba. (…) Trzcina ta jest
nie zmier nie soczy sta, gasi pra gnie nie i jest nad zwy czaj pożywna. Czę sto
robot nicy przy cho dzą chu dzi i cho ro wici na plan ta cje, a przez żucie trzciny
cukro wej tak polep szają swą kom plek sję, że opusz czają plan ta cje
kom plet nie się wypa sł szy” k253.

Nie ozna cza to jed nak, że sytu acja czar nych nie wol ni ków była dobra. Na
przy kład Bra zy lię nazy wano pie kłem czar nych. Nie wol nicy musieli
kar czo wać i wypa lać las, przy go to wu jąc grunt pod uprawę. Przy dzie lano im
małe działki ziemi, które wolno im było obra biać tylko w sobotę,
w pozo stałe dni tygo dnia (zapewne z wyjąt kiem nie dzieli) musieli
pra co wać dla pana k254.

Nie ina czej działo się na Kara ibach. Kuba poro śnięta jest dłu go wło sym
potar ga nym runem, które swo bod nie roz wiewa wiatr. Te zie lone i żółte,
w zależ no ści od wieku, włosy – to jedno z nie licz nych bogactw wyspy,
trzcina cukrowa. Pod czas zwie dza nia Tri ni dadu na Kubie obo wiąz ko wym
punk tem wizyty powinna być poło żona zale d wie 12 kilo me trów od mia sta
piękna Valle de los Inge nios, czyli Dolina Zabyt ko wych Cukrowni, zwana
też Doliną Mły nów Cukrow ni czych. O jej uni kal nej war to ści świad czy fakt
wpi sa nia przez UNE SCO na Listę Świa to wego Dzie dzic twa.

Zacho wało się 12 mły nów cukro wych (kie dyś było ich na tym obsza rze
około 50) pocho dzą cych z XVIII i XIX stu le cia oraz oka załe rezy den cje
baro nów cukro wych. Jedną z wielu posia dło ści cukro wych magna tów jest
Manaca Iznaga, do któ rej z Tri ni dadu można doje chać pocią giem
cią gnię tym przez paro wóz z 1919 roku. Drogę żela zną zbu do wano, aby
uspraw nić trans port trzciny cukro wej. Nota bene Kuba była pierw szym
kra jem w Ame ryce Łaciń skiej, w któ rym zbu do wano kolej.

Obok zabyt ko wej hacjendy uwagę zwraca przede wszyst kim oka zała 45-
metrowa wieża Torre Iznaga. Kształ tem przy po mina nieco rakietę
przy go to waną do lotu w kosmos. Obec nie wieża sta nowi dosko nały punkt
wido kowy dla tury stów spra gnio nych pięk nych kra jo bra zów, daw niej zaś
słu żyła plan ta to rom jako miej sce, z któ rego mogli kon tro lo wać pracę
nie wol ni ków. Wieża ma sie dem kon dy gna cji i kie dyś była naj wyż szym
budyn kiem na wyspie. Na dole znaj duje się dzwon; jego bicie wyzna czało



począ tek oraz koniec pracy przy upra wie trzciny cukro wej. Ten dźwięk
powia da miał też plan ta to rów o ucieczce nie wol ni ków. W latach
czter dzie stych XIX wieku pra co wało na tej plan ta cji 350 nie wol ni ków k255,
bo powsta nie nie pod le głych państw w Ame ryce hisz pań skiej nie przy nio sło
ze sobą ich wyzwo le nia. Wpraw dzie nie któ rzy przy wódcy ruchów
wol no ścio wych pra gnęli to zre ali zo wać, ale sprawa musiała jed nak jesz cze
cze kać na osta teczne roz wią za nie.

Nie wol nic two plan ta cyjne utrzy my wało się w pełni na Kubie – ostat niej
kolo nii hisz pań skiej w Ame ryce – a nawet w XIX wieku przy brało znacz nie
na sile w związku z roz wo jem plan ta cji trzciny cukro wej, o czym
wzmian kuje Alek san der von Hum boldt: „Pod czas wojny suk ce syj nej do
Hawany przy byli Fran cuzi, by wymie nić nie wol ni ków na tytoń. W wyniku
coraz szyb szego oży wie nia han dlu – nastę pu jące po roku 1790
pięt na sto le cie dostar czyło wię cej nie wol ni ków niż pół trze cia wieku do
czasu usta no wie nia peł nej swo body han dlu.

Oży wie nie to wzma gało się na dal, szcze gól nie zaś po zawar ciu mię dzy
Anglią i Hisz pa nią poro zu mie nia, które prze wi dy wało z dniem 22 listo pada
1817 roku zakaz han dlu nie wol ni kami na pół kuli pół noc nej, cał ko witą zaś
jego likwi da cję – z dniem 30 maja 1820 roku. Król hisz pań ski otrzy mał od
Anglii sumę 400 tysięcy fun tów szter lin gów jako rekom pen satę (sic!) za
straty wyni kłe z zanie cha nia tego bar ba rzyń skiego pro ce deru” k256.

Nie kiedy nie wol nicy bun to wali się już na Atlan tyku, jak w 1839 roku,
ale próba taka, któ rej prze wo dził Joseph Cinque na pokła dzie słyn nego
„Ami stad”, nie powio dła się. Suk ce sem zakoń czyła się za to rewolta na
pokła dzie statku „Lit tle Geo rge” w 1730 roku, kiedy to 96 afry kań skich
nie wol ni ków z Zatoki Gwi nej skiej prze jęło sta tek i wró ciło na jego
pokła dzie do Sierra Leone. Rów nież w 1740 roku czarni na statku „Jolly
Bache lor” wyszli na ląd jako ludzie wolni, gdy w Sierra Leone jed nostka
dostała się w ręce wojow ni ków afry kań skich.

Atlan tycki han del afry kań skimi nie wol ni kami wywo żo nymi przez
kup ców euro pej skich na pół kulę zachod nią roz wi jał się w sys te mie
wiel kiego trój kąta łączą cego Europę, Afrykę i Indie Zachod nie oraz
Ame rykę (tzw. trian gu lar trade). Ten trój kątny sche mat przy czy nił się do
znacz nego wzro stu pro duk cji i eks portu bio rą cych udział w tym han dlu
kra jów Europy Zachod niej. Na przy kład w 1695 roku angiel ska komi sja
par la men tarna zło żyła nawet oświad cze nie mówiące, iż han del



nie wol ni kami sta no wił bar dzo istotny ele ment bry tyj skiej pro duk cji
tek styl nej, a więc angiel skiego roz woju i pro spe rity.

O wiele gorzej przed sta wiała się sytu acja tych spo śród nie wol ni ków,
któ rych zatrud niono w mły nach cukro wych. Wpraw dzie zakła dami tymi
kie ro wali nie mal wyłącz nie wyspe cja li zo wani wolni pra cow nicy, ale
czyn no ści pomoc ni cze wyko ny wali z reguły nie wol nicy, naj bar dziej
nara żeni na bar dzo wysoką tem pe ra turę we wnę trzu zakładu, a przede
wszyst kim na czę ste nie szczę śliwe wypadki przy pracy k257, które tak
obra zowo opi suje Germán Arci nie gas w Burz li wych dzie jach Morza
Kara ib skiego: „Prze rób trzciny cukro wej na Anty lach począt kowo odbywa
się przy pomocy wia tra ków; póź niej do uru cho mie nia mły nów cukro wych
uży wane są muły. Obsługa składa się z Murzy nów. To oni oli wią cylin dry.
Nie kiedy nie wol nik w roz tar gnie niu zmiele wła sną rękę razem z trzciną…
Krzyk, pły nie sok zmie szany z krwią… Ale zaraz nad biega inny Murzyn
z sie kierą – bo sie kiera zawsze jest w pogo to wiu: nie można dopu ścić, aby
towar prze padł, gdyby młyn wraz z ręką wcią gnął całe ciało” k258.

Przej mu jąc w roku 1640 dowódz two nad Anty lami Fran cu skimi, Jean
Auber wpro wa dził tam pra wie natych miast uprawę trzciny cukro wej.
Fran cu zom wypo mina się czę sto, że są spóź nieni o jedną wojnę, nawet jeśli
toczy się ona o cukier, ale w tym przy padku to wła śnie opie sza łość dała im
czas, by uczyć się na błę dach innych. Wkrótce Europa wręcz uza leż niła się
od cukru.

Do kurio zal nej sytu acji doszło w epoce wojen napo le oń skich, kiedy
blo kada kon ty nen talna pozba wiła nasz kon ty nent tego nar ko tycz nego
dodatku. Wów czas zro dziła się moda na „cukier na sznurku”, zgod nie
z którą wie szano u sufitu kawa łek kan dy zo wa nego cukru na sznurku
i każdy z domow ni ków zanu rzał go w swo jej kawie na krótki
i rygo ry stycz nie prze strze gany czas!

Auta „na gazie”
Trzcina cukrowa sta nowi typ tak zwa nych tro pi kal nych roślin wyso kiej
pro duk tyw no ści. Doj rzałą trzcinę prze wozi się do rafi ne rii, aby jed nak nie
obcią żać się bala stem nie po trzeb nych, gęstych liści, hawaj scy plan ta to rzy
przed zbiórką pod pa lają swoje pola. Pożar ogar nia całe kilo me try, a gdy
gaśnie, na pogo rze li skach ster czą kil ku me tro wej wyso ko ści żało sne gołe
badyle. Wyglą dają tak roz pacz li wie, że zrzyna się je jak naj prę dzej. Układa



się je w stosy, które meta lowe żura wie uno szą i wrzu cają do olbrzy mich 40-
tono wych koszy, w jakich prze wozi się plon do fabryk.

Bagassa jest włók ni stym odpa dem pozo sta ją cym po roz drob nie niu
i wyeks tra ho wa niu trzciny. Może być spa lana w celu pozy ska nia ener gii,
ale bar dziej eko no miczne jest wyko rzy sta nie jej jako surowca na płyty.
W celu otrzy ma nia masy wyso kiej jako ści musi być depi lo wana
i odpo wied nio maga zy no wana, co nie stety pod nosi koszty jej
prze twa rza nia.

W wyniku kry zysu naf to wego otwo rzyły się nowe moż li wo ści
wyko rzy sta nia cukru. W kra jach Ame ryki Łaciń skiej zaczęto uży wać
alko holu z trzciny cukro wej jako mate riału napę do wego do samo cho dów,
co było poparte zakro joną na wielką skalę akcją rekla mową. Limu zyna
jed nego z pre zy den tów przy ozdo biona była napi sem: „Jeż dżę na alko holu,
a ty?” W szyb kim tem pie pra wie 90% nowych samo cho dów
sprze da wa nych w Bra zy lii zaopa trzono w sil niki dosto so wane do uży wa nia
tego paliwa.

Wła ści ciele plan ta cji trzciny cukro wej z pomocą dużych sub sy diów
rzą do wych w ciągu dzie się cio le cia potro ili obszar ziemi prze zna czo nej pod
tę uprawę. Alko hol z trzciny zmniej szył wydatki na import ropy o pra wie
miliard dola rów rocz nie. W roku 1984 wypro du ko wano ponad 9 miliar dów
litrów alko holu z trzciny, co zapew niło pokry cie w 4% cał ko wi tego
zapo trze bo wa nia kraju na ener gię.

Samo słowo „alko hol” pocho dzi zresztą od arab skiego al-kohl, co
ozna cza anty mon, z któ rego robiono czer ni dło do maki jażu oczu
uzy ski wane w dro dze desty la cji. Alche micy euro pej scy zaczęli odno sić to
okre śle nie do innych pro duk tów pocho dzą cych z desty la cji, w tym wła śnie
alko holu.

Powszech nie uznaje się, że Zachód zawdzię cza odkry cie alko holu
alche mi kowi Ray mon dowi Lully’emu, o któ rym nie wiele wia domo, albo
też jego kom pa nowi i współ pra cow ni kowi, Arnol dowi de Vil la nova. Lully
poszu ki wał praw dzi wego elik siru, co dopro wa dziło go do spo rzą dze nia
aqua vini – pierw szej brandy. Podobno Lully był tak bar dzo zachwy cony
cudami wywo ły wa nymi przez aqua vini, że sądził, iż zwia stują one koniec
świata.

Pierw szy opis apa ratu desty la cyj nego znaj duje się w trak ta cie o winie
napi sa nym przez pro fe sora uni wer sy tetu w Mont pel lier, Arnolda de
Vil le neuve (de Vil la nova) w końcu XIII wieku. Opi sany tam apa rat skła dał



się z naczy nia ogrze wa nego w pie cyku, chłod nicy w postaci rury
zanu rzo nej w beczce z wodą i odbie ral nika. Od tego czasu pro duk cja
alko holu, tak zwa nej wody życia (aqua vitae), była już znana w Euro pie
i powoli ule gała ulep sze niu.

W dziele Ste fana Fali mie rza, wyda nym w 1534 roku w Kra ko wie,
znaj duje się roz dział O pale niu wódek z ziół. Pale nie wódki to
śre dnio wieczne okre śle nie pro cesu desty la cji, ale ówcze sna metoda była
bar dzo pry mi tywna. Otrzy many pro dukt wyka zy wał słabą moc, ale już
w XVIII wieku prze fer men to wane zaciery były desty lo wane trzy krot nie,
dając kolejno: po pierw szej desty la cji – witkę, po dru giej – szu mówkę i po
trze ciej – oko witę.

Ambro ise Pare, uzna wany za naj wy bit niej szego chi rurga rene sansu,
uwa żał te sub stan cje za nie odzowne dla zdro wia. Lau rent Joubert, lekarz
Kata rzyny Medy cej skiej, pro po no wał nawet, żeby uczy nić z wody życia
śro dek wzmac nia jący dla star ców, przy ta cza jąc przy padki opóź nie nia
zgo nów dzięki sto so wa niu „tych wód cesar skich, wyro bów alkier me so wych
oraz innych kor dia łów” k259.

Według mary na rzy holen der skich, któ rzy pierwsi przy czy nili się do
roz po wszech nie nia wody życia w XVI wieku, jej główną zaletą i przy czyną
powo dze nia była łatwość kon ser wo wa nia – dłu gie trasy zno siła lepiej niż
wino; jako płyn „moc niej szy” od końca XVI wieku poda wano ją regu lar nie
mary na rzom w trud nych sytu acjach: „na wzmoc nie nie i przy wybie ra niu
żagli na beza nie pod czas złej pogody” k260.

Na malut kiej wysepce Tokuno u połu dnio wego krańca Japo nii
naj po pu lar niej szym lokal nym trun kiem jest sio czu, 40-pro cen towy rum
z trzciny cukro wej. Na ety kietce butelki wid nieje napis „Tru nek
Dłu go wiecz no ści” oraz pomarsz czona twarz siwo bro dego starca. Jest to
podo bi zna pana Izumi, który uro dził się na Tokuno w 1865 roku i nie mal do
końca swego życia zwykł wychy lać do poduszki pół to rej setki
roz cień czo nego wodą sio czu, co wyko rzy stali w celach rekla mo wych
pro du cenci tego alko holu.

Dzi siaj już wiemy, że alko hol działa też na mózg w inny spo sób.
Podob nie jak valium, wiąże się on z recep to rami GABA 4, cho ciaż nie
w tym samym miej scu co leki uspo ka ja jące. To spra wia, że alko hol jest
zna nym anti do tum na stres, ale rów nież tłu ma czy, dla czego jest on
poten cjal nie nie bez pieczny, kiedy sto suje się go razem z lekami



uspo ka ja ją cymi – może bowiem nasi lać ich dzia ła nie nawet w stop niu
śmier tel nym.

Alko hol pod nosi poziom dopa miny w ukła dzie lim bicz nym – cho ciaż
nie wia domo dokład nie, jak do tego docho dzi. Wywo łuje to przy jemne
uczu cie przy po mi na jące „odlot” po koka inie i amfe ta mi nie, cho ciaż nie jest
ono tak inten sywne. Wresz cie alko hol może dzia łać podob nie do mor finy,
ponie waż uwal nia endor finy z przy sadki mózgo wej. Ponie waż jed nak nie
działa bez po śred nio na recep tory endor fi nowe, wywo łuje słab sze dozna nia
niż mor fina. Jest jed nak rów nie nie bez pieczny, wszak oprócz nar ko ty ków
alko holizm pozo staje jedną z naj więk szych bolą czek współ cze snego świata,
o czym wspo mina nasz Wit kacy: „Alko hol działa potęż niej niż niko tyna –
dodaje tzw. skrzy deł myśli i uczu ciom. Wszystko zdaje się łatwym
i bli skim, po naj trud niej sze rze czy, wydaje się, że trzeba tylko się gnąć.
Sięga się i nawet za pierw szym, dru gim razem coś w tej ręce zostaje. Sięga
się trzeci i czwarty – zostaje coraz mniej. Ale przy jem ność łatwego się ga nia
jest wielka i tak się szybko czło wiek «wysięga», że potem nie zostaje mu
nic, a się ga nie trwa dalej i ogra ni cza się tylko do zamia rów” k261.

Jed nak poniż sze słowa tego samego autora: „Cza sem nawet jeden
kie li szek wódki może być przy czyną stwo rze nia rze czy naprawdę wiel kich
jako point de déclenchement” k262, zdają się świad czyć raczej prze ciw
stricte dydak tycz nej for mie Nar ko ty ków. Rów nież Ogden Nash wychwa lał
korzystne cechy alko holu, okre śla jąc go jako „prze ry wacz ozię bło ści” albo
twier dząc, że „cukie rek jest wyśmie nity, ale likier szyb szy”.

Ludzie pozba wieni dostępu do wino gron czy psze nicy nauczyli się ze
sfer men to wa nego i desty lo wa nego soku z trzciny cukro wej wyra biać
alko hol o nazwie cachaca, który poja wił się zale d wie pół wieku po
odkry ciu Bra zy lii przez Pedro Álvaresa Cabrala – wraz z pierw szymi
plan ta cjami trzciny cukro wej. Do tej bra zy lij skiej „wódki bie da ków”
doda wano obfi cie cukier lub sok z trzciny. Skórka i cierp kość bra zy lij skich
limo nek doda wała tej mik stu rze „smaku życia”. Jej nazwę – caipi rinha –
zło śliwi tłu ma czyli jako „wiej ski głu pek”.

W ciągu wie ków cachaça sta wała się coraz wykwint niej sza, do jej
fer men ta cji doda wano kuku ry dzę albo ryż, zaś przede sty lo wany alko hol
leża ko wano w becz kach. Z cza sem stała się ona sym bo lem bra zy lij skiej
gościn no ści. Pierw szy kie li szek nazy wany jest „prze wod ni kiem”, by gość
miał pew ność, że po nim będą następne kolejki. Kiedy wódka stała się



naro do wym trun kiem, Bra zy lij czycy objęli ją prawną ochroną, by odróż nić
swoją od tej por tu gal skiej, wytwa rza nej z wino gron.

Wkrótce angiel scy kolo ni ści na Bar ba do sie zapo ży czyli z Bra zy lii
umie jęt ność prze robu pozo sta ło ści po rafi na cji cukru – umie jęt nie
prze pro wa dzona fer men ta cja i desty la cja tych resz tek pozwa lała uzy skać
bar dzo mocny alko hol, który Por tu gal czycy nazy wali trzci nową brandy
i wytwa rzali albo z piany zebra nej pod czas goto wa nia soku trzci no wego,
albo bez po śred nio z samego soku.

Angiel scy plan ta to rzy szybko opra co wali jed nak wła sną, znacz nie
bar dziej opła calną tech no lo gię – zaczęli pod da wać desty la cji melasę, którą
wcze śniej trak to wano jak bez war to ściowy odpad rafi na cji cukru
trzci no wego. Oka zało się, że brandy jest znacz nie tań sza, ponie waż nie
pod nosi kosz tów pro duk cji cukru.

Anglicy, któ rzy przy wo zili do swo ich domów skarby uzy skane w służ bie
Kom pa nii Wschod nio in dyj skiej, nazy wani byli naba bami i wzbu dzali
zazdrość czę sto połą czoną z drwiną. W pew nej „sztuce” gra nej wów czas
w lon dyń skich teatrach aktor w roli słu żą cego nababa wygła szał taką
kwe stię: „On jest boga czem i cze góż chce cie wię cej? Mówią, że ma dość
cukru i rumu, żeby całą wodę w Tami zie prze mie nić w poncz!” k263.

„W Nowym Świe cie rum stał się napo jem zarówno bia łych
kolo ni za to rów, jak czar nych nie wol ni ków” – zauważa Tom Stan dage. – To
ważna sym bo lika – z jed nej strony stał się więc sym bo lem epoki wiel kich
odkryć geo gra ficz nych oraz euro pej skich wypraw i przed się bior czo ści,
która odmie niała obli cze Ziemi, z dru giej zaś zna kiem okru cień stwa i hańby
nowych panów świata” k264.

Nazwa, pod którą znane jest dziś owo „wino z cukru”, utrwa liła się
w dru giej poło wie XVII wieku, choć już w roku 1651 jeden z podróż ni ków
zapi sał, że ulu bio nym trun kiem miesz kań ców Bar ba dosu jest
„«Rum bul lion» zwany też «kill-devil»; wyspia rze przy rzą dzają go z trzciny
cukro wej – napój to iście dia bel ski, ostry i paskudny w smaku” k265.

„Rum bul lion” (lub „rum bu stion”) to slan gowe okre śle nie z połu dnia
Anglii, które ozna cza burdę. Zapewne nie przy pad kiem nazwa ta przy lgnęła
do bar ba do skiego wyna lazku. „Rum bul lion” szybko stał się po pro stu
rumem i roz prze strze nił się na cały archi pe lag kara ib ski. Według innej
wer sji, nazwa „rum” była defor ma cją sewil skiego rheu, ozna cza ją cego
łodygę, oraz fran cu skiego i angiel skiego bul lion lub bouil lies –
 „goto wany”.



Podobno pierw sza ofi cjalna wzmianka o rumie znaj duje się w dziele
Marco Polo. Wło ski podróż nik po poby cie w mie ście esz-Szihr
w połu dnio wej Ara bii pisał: „Wina z win nej lato ro śli nie znają, lecz
wyra biają je z ryżu, cukru i dak tyli, i deli kat nych korzeni”. Co cie kawe, już
ponad pięć set lat przed uro dze niem Chry stusa pewien sta rzec ostrze gał
króla Lidii, Kre zusa, przed Per sami: „ludzie ci nie piją wina, lecz wodę,
i nie mają nic dobrego, żeby wło żyć na ząb, nawet kilku fig na deser”.

Można zadać sobie pyta nie, czy przod ko wie dzi siej szych Irań czy ków,
tak dba jący o zacho wa nie reli gij nej wstrze mięź li wo ści, nie zawdzię czają
sztuki pro du ko wa nia rumu ze sfer men to wa nego soku z trzciny cukro wej
swoim mace doń skim zdo byw com, któ rzy nastali w dwa wieki po Kre zu sie
(chyba że byli to indyj scy hoł dow nicy impe rium Ache me ni dów) k266.

W każ dym razie prze by wa jący w wię zie niu w Genui Marco Polo,
dyk tu jąc swe pamięt niki Rusti cia nowi z Pizy, nie omiesz kał wspo mnieć
wśród wielu dzi wów napo tka nych w cza sie podróży o pew nym alko holu,
jakim go czę sto wano, a który z pew no ścią nie przy padłby do gustu
dzi siej szym aja tol la hom. I tak po dotar ciu do wyspy Zan zi bar odno to wuje:
„Wina z win nej lato ro śli nie mają, lecz wyra biają wino z ryżu, cukru
i korzeni, jest to tru nek bar dzo smaczny, upija nie gorzej od wina z win nej
lato ro śli” k267.

Pierw sze pewne wzmianki na temat cze goś, co może być desty lo waną
posta cią alko holu, poja wiają się w IV wieku n.e. w pismach chiń skiego
alche mika Ko Hunga, który pozwala sobie na taki oto komen tarz przy
oma wia niu recep tury przy go to wy wa nia cyno bru: „Przy po mi nają wino,
które tylko raz zostało pod dane pro ce sowi fer men ta cji. Nie spo sób go
porów nać z czy stym, kla row nym winem, które sfer men to wano
dzie wię cio krot nie” k268. Stwier dze nie to wydaje się odno sić do wie dzy na
temat metod spo rzą dza nia bar dzo moc nego, czy stego alko holu. Mogły one
pole gać na prze chwy ty wa niu opa rów alko ho lów w weł nie, którą następ nie
wyci skano, uzy sku jąc sto sun kowo czy sty płynny alko hol.

Nie za leż nie od tego, czyim wyna laz kiem był rum, szybko zdo był sobie
popu lar ność wśród mary na rzy. Od roku 1655 w Mary narce Kró lew skiej
wła śnie tym alko ho lem zastą piono dotych cza sowe codzienne racje piwa,
przy naj mniej na jed nost kach pły wa ją cych po Morzu Kara ib skim. Dowódcy
nie byli tym zachwy ceni i usi ło wali jakoś zara dzić pijań stwu na pokła dzie.
Na przy kład admi rał Edward Ver non wydał roz kaz, by w jego eska drze
wyda wano zało gom wyłącz nie rum zmie szany z wodą w pro por cjach 1:2.



Wpraw dzie nie zmniej szyło to kon sump cji alko holu, ale przy naj mniej
skło niło mary na rzy do picia wody, która w innej postaci rze czy wi ście nie
bar dzo nada wała się do spo ży cia na sku tek dłu giego prze cho wy wa nia
w okrę to wych ładow niach.

Znacz nie waż niej sze kon se kwen cje miał jed nak inny pomysł admi rała
Ver nona – otóż do tego roz cień czo nego wodą rumu sir Edward kazał
doda wać dla poprawy smaku nieco cukru i soku z lemo nek. Napi tek
zasma ko wał mary na rzom, więc uwiecz nili w jego nazwie przy do mek, pod
któ rym znany był admi rał Ver non, czyli „Old Gro gram” (gro gram to
usztyw nione gumą sukno; admi rał zaś nie roz sta wał się z nie prze ma kal nym
płasz czem uszy tym z tego mate riału). Tak oto naro dził się grog.

Jesz cze w XVIII wieku naj więk sze żniwo wśród ludzi morza zbie rały
nie wojny i potyczki, a szkor but. Nie wie dziano wtedy, że ta straszna
cho roba jest kon se kwen cją defi cytu wita miny C, i pró bo wano z nią wal czyć
naj róż niej szymi meto dami. Pierw szy szcze gó łowy angiel ski opis tej
cho roby pocho dzi z 1593 roku, a jego auto rem był sir Richard Haw kins.
Wyra żona przez niego opi nia o zba wien nym wpły wie spo ży wa nia owo ców
cytru so wych była zapewne znana zarówno Admi ra li cji, jak i mary na rzom,
skoro pły nący kilka lat póź niej James Lan ca ster posta no wił sam prze ko nać
się o jej praw dzi wo ści.

Cho ciaż Lan ca ster i Haw kins nie ukry wali swo ich obser wa cji,
a prze ciw nie, roz gła szali je sze roko, to jed nak minęło aż 150 lat, zanim
uczony eks pe ry men ta tor, dok tor James Lind, doko nał pierw szych
doświad czeń, opar tych na nauko wych meto dach sta ty stycz nych, a mają cych
na celu potwier dze nie obser wa cji Haw kinsa. Napi sał nawet o tym trak tat,
zlek ce wa żony i igno ro wany przez Admi ra li cję i Towa rzy stwo Medy ków
przez następne 40 lat.

Aż trudno uwie rzyć, że ludzie umie rali i zno sili nie opi sane katu sze,
a urzęd nicy i „eks perci” wciąż odrzu cali odkry cie, któ rego zasto so wa nie
nie wyma gało od nich żad nego wysiłku, a tylko przy zna nia, że ktoś inny
miał rację! Bar dzo nas to dzi siaj dziwi, ale chyba nie słusz nie, bo wystar czy
rozej rzeć się wokoło, by dostrzec nie mało idio tycz nych, prze pra szam,
iden tycz nych przy kła dów. Pełno jest wciąż na świe cie nie do ce nio nych
„soków z cytryny”.

Euro pej ska brandy pomo gła roz krę cić han del nie wol ni kami, ale dopiero
rum z zamor skich kolo nii uczy nił z niego inte res praw dzi wie docho dowy
i na wielką skalę. Ten alko hol mógł powstać dopiero dzięki



współ wy stę po wa niu – chcia łoby się rzec: kon wer gen cji – surow ców
i tech no lo gii z całego świata oraz pro ce sów histo rycz nych roz gry wa ją cych
się w skali glo bal nej.

Nie ma dru giej takiej sub stan cji, która by w rów nej mie rze przy czy niała
się do dege ne ra cji gatunku ludz kiego. Walki o pro duk cję, kon trolę
i opo dat ko wa nie alko holu, a także opa no wa nie kon se kwen cji spo łecz nych
jego spo ży wa nia sta no wią istotny ele ment dzie jów ewo lu cji XVIII- i XIX-
wiecz nych impe riów han dlo wych. W kra inie eko no mii alko ho lowi
i nie wol nic twu czę sto było po dro dze.

Przy rod nik Witold Szy szłło pod czas wizyty na Anty lach na początku
XX wieku opi sy wał mię dzy innymi wpływ alko holu na sytu ację lud no ści
Kara ibów: „Ulu bio nym napo jem bied nej lud no ści jest tru nek fer men tu jący,
przy go to wany z owo ców i trzciny cukro wej. Wszę dzie w cie niu
impro wi zo wa nych bud drew nia nych stoją całe sze regi szkla nek,
napeł nio nych żół tym, pie nią cym się pły nem. Za jed nego centa można się tu
ura czyć do syta, cho ciaż wyznaję, że sam dla wzglę dów higieny, na
pokosz to wa nie tych spe cja łów się nie odwa ży łem. Wszy scy tu piją z jed nej
i tej samej szklanki, a cho roby, jakie się tu napo ty kają, są tak wstrętne, że
wolał bym o nich zamil czeć” k269.

W rela cji Pod zwrot ni kami Puerto Rico odno to wał z kolei: „Po uli cach
prze cią gają co chwila dwu ko łowe wozy zaprzę żone wołami, a nała do wane
trzciną cukrową oraz becz kami rumu, gdyż Are cibo jest jedną wielką
desty lar nią rumu. Wszę dzie czę stują tym moc nym i odu rza ją cym trun kiem,
wszę dzie napisy: tu sprze daje się świeży rum.

Rum z trzciny cukro wej pije się głów nie zmie szany z wodą; uży cie jego
jest tak powszechne, że nie ma rodziny, gdzieby butelka rumu nie zdo była
sobie prawa oby wa tel stwa.

Bez rumu Murzyn by się chyba powie sił lub w każ dym razie gorzko
bia dał nad swą nie szczę sną dolą. Zapach rumu, tak cha rak te ry styczny
w wielu mia stach zachod nio-indiań skich, panuje wszech wład nie w Are cibo
zmie szany rzecz pro sta, z zapa chem potu murzyń skiego. Mogą się bowiem
„kolo rowi” miesz kańcy tłu ma czyć jak chcą, wiem nie stety
z doświad cze nia, do jakiego stop nia woń, którą wydają zatruwa powie trze.
Pewien Anglik z Bar ba dos mówił mi, że sąsiedz two Murzyna czyni
powie trze tak gęstym, że zatrzy muje wska zówki nawet wiel kiego ścien nego
zegara” k270.



Cie ka wym przy kła dem nie zawsze uda nych prób prze obra że nia Indian
w spo łe czeń stwo „kon sump cyjne” może być histo ria Kain gan sów, któ rzy
nabrali wiel kiego zapału do warze nia bim bru z trzciny cukro wej. Trzeba
było tro chę pocze kać, bo roślina ta dostar cza naj lep szy sok w trze cim roku
od zasa dze nia. Na próbę rząd dał Por te sowi, kie row ni kowi poste runku
Służby Ochrony Indian, żela zne walce, kie rat, alem bik; kadzie zro biono na
miej scu z dłu ba nego drzewa.

Por tes podzie lił Kain gan sów na kilka grup robo czych, lecz wszy scy
chcieli pra co wać przy warze niu zaczynu, bo naj bar dziej im się podo bało,
jak gotowy już bim ber ścieka z alem biku do wia derka. Począt kowo Por tes
sam pil no wał wszyst kiego, ale musiał wyje chać na parę dni, więc pole cił
paru star szym z ple mie nia, aby doglą dali pro duk cji. Jed nak gdy choć tro chę
bim bru naka pało, każdy chciał „spró bo wać”, czy gorzałka wycho dzi
mocna. Fuzel był cie pły, a India nie mają słabe głowy. Pró bo wali,
pró bo wali, aż uka zało się dno wia derka, a oni zasnęli w cie niu.

Ogień pod alem bi kiem wyga sał, ale nade szła druga zmiana. Ci znowu
napeł nili alem bik, roz dmu chali ogień, pod sta wili wia derko. Też byli
cie kawi, czy „woda ogni sta” im się udała, więc zaczęli pró bo wać – z tym
samym efek tem, co kole dzy. „Tym cza sem – pisał jeden z pol skich
podróż ni ków – poprzed nia zmiana już się wyspała i poczuła pra gnie nie…
Gdy po dwóch dniach Por tes wró cił, India nie spali w sza ła sie, obok stała
pusta beczka i takież kadzie, tylko w wia derku wid niała odro bina fuzlu na
dnie. India nie nie mogli się nadzi wić, jak to się stało. Pra co wali prze cież na
trzy zmiany, jeden dru giego popę dzał, a beczka pusta! Doszli do wnio sku,
że to czary…” k271.

W Euro pie do powięk sze nia się liczby alko ho li ków przy czy nił się wzrost
liczby punk tów sprze daży. Na przy kład we Fran cji mię dzy 1850 a 1865
rokiem poja wiło się 60 tysięcy dodat ko wych miejsc wyszynku. To wła śnie
wędrówka Rigim barta ze Szkoły uczuć, który w ciągu jed nego dnia krąży od
kawiarni do kawiarni, mie sza jąc białe wino z absyn tem czy wermu tem,
przy daje reali zmu tłu powie ści Gustawa Flau berta.

W dru giej poło wie XIX wieku wzrost alko ho li zmu jest
nie za prze czal nym fak tem: „sło neczna woda”, „woda porząd nych ludzi”,
„kro pelka”, „płu kanko”, „glo ria” zasi lają słow nic two coraz licz niej szych
pija ków. Cho roba grozi „pochło nię ciem żywot nych sił narodu”,
zaata ko wa niem woli, rysuje nie bez pie czeń stwo „upadku rasy i jej
bez płod no ści”.



Taki obraz wyła nia się z powie ści W matni, któ rej autor oba wia się, że
fer men tu jące napoje alko ho lowe ogarną wszystko, poko nają wszyst kie
gra nice, bo alem bik jest dia bel skim narzę dziem, które: „bez jed nego
wesel szego bły sku na swej mato wej bla sze – [pra co wało] głu cho,
mono ton nie, upar cie; jak pot sączył się z niego alko hol niczym
z nie ustan nie ciur ka ją cego źró dła, które zaleje kie dyś salę, roz pły nie się po
zamiej skich bul wa rach, zatopi całą olbrzy mią dziurę, jaką jest Paryż” k272.

Jesz cze w dru giej poło wie XIX wieku słowo alko ho lizm było raczej
nowe, ponie waż ozna czało cho robę, która wypo saża odwieczne pijań stwo
w zespół ści śle okre ślo nych symp to mów: zaata ko wa nie wątroby i naczyń,
chro niczny nie żyt, drże nie koń czyn i zabu rze nia ner wowe, deli rium
tre mens. Trzeba było zapewne wydłu że nia się życia ludz kiego i bar dziej
dłu go trwa łego nasy ce nia orga ni zmu alko ho lem, aby skutki picia mogły
zostać lepiej okre ślone i ziden ty fi ko wane.

Przy pusz czać wolno, że alko hol jest dużo star szy od takich nar ko ty ków
Sta rego Świata jak haszysz czy opium. Praw do po dob nie jest w ogóle
najstar szym ze środ ków umoż li wia ją cych czło wie kowi chwi lowe
przy naj mniej zapo mnie nie o cier pie niach i nie do lach życia i prze nie sie nie
się na czas pewien w świat złu dzeń, świat zapo mnie nia. Dziwne, jak
czło wiek zawsze chęt nie ucie kał od świa do mo ści samego sie bie, jed nej
z naj waż niej szych cech róż nią cych go od zwie rząt.

„Cukier krzepi”
W cukrze nie ma żad nych war to ści odżyw czych, któ rych nie można by
zna leźć w innych dostęp nych źró dłach poży wie nia. Nie dostar cza nic
wię cej poza „kopem”. Ale to wła śnie dzięki niemu kul tura euro pej ska była
gotowa zdra dzić ide ały Oświe ce nia i pogrą żyć się w szem ra nych ukła dach
z han dla rzami nie wol ni ków. „Zadzi wia jące, w jakim stop niu kul tura
domi nu jąca potra fiła przy my kać oczy na tak jawne bar ba rzyń stwo” –
kon sta to wał Terence McKenna k273.

W latach 1690–1790 import cukru do Europy wyniósł 12 milio nów ton,
które wypro du ko wano kosz tem mniej wię cej takiej samej liczby ofiar
śmier tel nych wśród czar nych. Obec nie Europa zużywa grubo powy żej 12
milio nów ton, ale rocz nie, czyli ponad sto razy wię cej, a jedy nymi
nie wol ni kami są kon su menci cukru. Smak cukru i innych arty ku łów
egzo tycz nych zmie nił obli cze pla nety o wiele bar dziej niż całe wieki



histo rii i pod bo jów. I jeśli się zasta no wić, cukier powi nien mieć inny smak,
gdyż jak to traf nie zauwa żył Wil liam Szek spir w Ryszar dzie II: „Potrawy
słod kie w smaku oka zują się kwa śne pod czas tra wie nia”.

Cukier, a wła ści wie jego cena ode grała pewną rolę w spra wie, która
wyda rzyła się pod koniec 1900 roku w Man che ste rze. Oka zało się, że
miej scowe piwo zawie rało arsen. Póź niej sze bada nia wyka zały, że
w pro ce sie pro duk cji użyto glu kozy, a z kolei do prze two rze nia sacha rozy,
czyli cukru, na glu kozę użyto kwasu siar ko wego, który otrzy my wano na
ogół z pirytu – i z tego mine rału pocho dził arsen. Nie sta łoby się to, gdyby
cena sacha rozy nie spa dła tak bar dzo, że stała się ona tanim surow cem.
Krótko mówiąc, świa towa nad pro duk cja cukru dopro wa dziła pośred nio do
tego, że w tym jed nym przy padku roz cho ro wało się wów czas około 6000
osób, a 70 z nich zmarło.

Nieco wcze śniej, w 1850 roku, pro du cenci cukru zapro po no wali, by
zasto so wać sól oło wiu do oczysz cza nia suro wego soku ze zmiaż dżo nej
trzciny cukro wej (w Egip cie ołów wyko rzy sty wano w tym celu około 1000
roku n.e.). Obec ność oło wiu w cukrze można było wykryć, umiesz cza jąc
podej rzany arty kuł koło wygódki. Jeśli cukier był ska żony, sole oło wiu
reago wały z siar ko wo do rem, w wyniku czego powsta wał czarny siar czek
oło wiu, a więc cukier czer niał.

Wraz z solą, cukier i masło two rzą świętą trójcę prze klętą przez modną
orto dok sję die te tyczną. Żaden z tych pro duk tów nie zasłu guje na
oszczer stwa rzu cane przez zdro wot nych pani ka rzy. Jak więk szość
pokar mów są one dobre w nor mal nych ilo ściach. Cukier nie przy czy nia się
bar dziej do powsta wa nia scho rzeń, o które jest zwy kle posą dzany – oty ło ści
i cho rób zębów – niż inne fer men tu jące węglo wo dany. Praw do po dob nie
więk szość ludzi nie spo żywa go wię cej niż powinni dla wła snego zdro wia.

Nad gor liwi die te tycy i żywie niowcy nie po trzeb nie ape lują od dwu stu lat
o ogra ni cze nie spo ży cia cukru. Jak pisał Anthelme Bril lat-Sava rin: „jedni
mówili, że cukier wywo łuje obstruk cje; inni, że szko dzi na piersi; byli tacy,
co twier dzili, że sprzyja apo plek sji; ale te kalum nie musiały ustą pić miej sca
praw dzie i przed osiem dzie się ciu z górą laty wypo wie dziano te pamiętne
słowa: Cukier przy czy nia szkód tylko sakiewce. (…) Połą czony z wodą,
daje wodę sło dzoną, napój odświe ża jący, zdrowy, miły w smaku, a cza sem
zba wienny jako lekar stwo” k274.

Po latach oka zało się, że krzy czące nie mowlę rze czy wi ście uspo kaja się
pra wie natych miast, gdy dosta nie do ssa nia tro chę słod kiej wody. Zja wi sko



to jest wyko rzy sty wane powszech nie od wie ków. Sku tecz ność tej metody
spraw dził John P. Blass – pro fe sor psy cho lo gii z Uni wer sy tetu Cor nell.
Pojone wodą z cukrem nie mowlęta pra wie natych miast prze sta wały pła kać.
Czas pła czu skró cił się z 40% do 5%. Co wię cej, tętno tych dzieci spa dło
z 155 do 125–130 ude rzeń na minutę k275.

Słodka woda miała ponadto dzia ła nie prze ciw bó lowe. Nowo rodki
pod da wane bole snym bada niom lub obrze za niu pła kały o połowę kró cej niż
te, które nie były pojone wodą z cukrem. Przy pusz cza się, że małe ilo ści
cukru pobu dzają wytwa rza nie w mózgu sub stan cji o dzia ła niu
prze ciw bó lo wym podob nym do dzia ła nia nar ko tyku. Innymi słowy, cukier
działa prze ciw bó lowo na mózg. Nie stwier dzono jed nak sku tecz no ści cukru
mlecz nego (lak tozy). Zwy kły cukier (sacha roza) i cukier pro sty owo cowy
(fruk toza) wyka zy wały takie samo korzystne dzia ła nie.

W dzi siej szych cza sach Indianki na wsi kolum bij skiej wyra biają panelę
– cukier fabry ko wany domo wym spo so bem. Panela roz pusz czona
w gorą cej wodzie z dodat kiem soku z cytryny sta nowi zna ko mity napój,
dosko nale roz grze wa jący w chłodne andyj skie wie czory i poranki.
Prze zna czona na sprze daż ma kształt pro sto pa dło ścianu i wyglą dem
przy po mina szare mydło do pra nia. Naj słod sza panela, o naj sil niej szym
aro ma cie, ma kolor moc nego kakao. Dobrze jest, kiedy każdą kostkę owi nie
się w liść kuku ry dzy, wtedy nie wysy cha tak szybko i dłu żej zacho wuje
spe cy ficzny aro mat.

Więk szość ludzi uważa, że cukier działa pobu dza jąco, że może
powo do wać nad mierną aktyw ność u dzieci. W isto cie ma on na ogół
dzia ła nie prze ciwne: działa uspo ka ja jąco na układ ner wowy. Popra wia
wpraw dzie kon cen tra cję, ale jed no cze śnie powo duje sen ność.

Powszech nie wie rzy się, że jedze nie sło dy czy powo duje dostar cze nie do
krwio biegu dużych ilo ści cukru i zwięk sze nie ener gii. Prawda jest nieco
inna: poziom cukru we krwi nie ma szcze gól nego wpływu na nastrój
i aktyw ność psy chiczną. Stwier dzono to w Insty tu cie Tech no lo gii
w Mas sa chu setts (MIT), prze pro wa dza jąc setki eks pe ry men tów.
Samo po czu cie nie jest zależne od poziomu cukru, ale od prze mian
bio che micz nych w mózgu, zaś jedze nie cukru wyzwala nie jako pro cesy
bio che miczne; skut kiem tego jest jed nak nie pobu dze nie, a raczej
uspo ko je nie k276.

Kiedy jed nak docho dzi do spraw dza nia praw dzi wo ści tych twier dzeń
w warun kach ści śle kon tro lo wa nych badań nauko wych, wyniki są zupeł nie



inne i tylko w nie licz nych przy pad kach zgodne z powszech nym
mnie ma niem. Natu ralny spo sób tłu mie nia stresu i lęku może wyda wać się
dziwny, ale jed nak sto so wany był od wie ków. Nasi przod ko wie wie dzieli,
że łyżka miodu wie czo rem uła twia zasy pia nie. Stare chiń skie przy sło wie
mówi: „W cza sie stresu słódź her batę”.

Naukowcy wykryli, że ist nieją osoby z niż szym pozio mem sero to niny
w mózgu; są one dużo bar dziej skłonne do depre sji, a nawet do samo bójstw.
Dr Nor man Rosen thal z Naro do wego Insty tutu Zdro wia Psy chicz nego
badał grupę osób cier pią cych na rodzaj depre sji zwany SAD (sezo nowe
zabu rze nia nastroju), która nasila się przy nie do sta tecz nej ilo ści świa tła
dzien nego w cza sie zimo wych mie sięcy. Nie do bór świa tła powo duje u osób
nad wraż li wych obni że nie poziomu sero to niny w mózgu. Wielu cier pią cych
dla pod nie sie nia poziomu sero to niny i zwal cze nia depre sji w ciągu
mrocz nych dni pró buje sobie pomóc, pochła nia jąc duże ilo ści cukru k277.

„Oto jest sub stan cja, którą Fran cuzi w cza sach Ludwika XIII znali
zale d wie z nazwy – pisał Anthelme Bril lat-Sava rin – a która dla roda ków
Napo le ona w dzie więt na stym wieku stała się arty ku łem pierw szej potrzeby.
Trudno było w tam tych cza sach zna leźć kobietę, zwłasz cza zamożną, która
nie wyda wa łaby wię cej na cukier niż na chleb.

Eugène Dela croix ubo le wał w Wer salu nad cenami cukru, który
wów czas kosz to wał ponad 5 fran ków za funt.

— Ach — mówił gło sem łagod nym i czu łym — gdy byż to cukier
kosz to wał trzy dzie ści su, nie pił bym innej wody jak osło dzo nej.

Jego życze niu stało się zadość; żyje jesz cze i spo dzie wam się, że
dotrzy mał słowa” k278.

Two rzący mniej wię cej sto lat wcze śniej Jacques Ber nar din de Saint-
Pierre, pisarz, podróż nik i przy rod nik, przy ja ciel i uczeń Jana Jakuba
Rous seau, z któ rym łączyło go podobne, nega tywne nasta wie nie do
cywi li za cji, kon sta to wał: „Nie wiem, czy kawa i cukier są nie zbędne dla
szczę ścia Europy, nato miast jestem pewien, że obie te rośliny były źró dłem
nieszczę ścia w obu czę ściach świata” k279.



1. Popioły były potrzebne do zal ka li zo wa nia cukru, aby otrzy mać formę gra nu lo waną.
[wróć]

2. Cho dzi o Near chosa – jed nego z ofi ce rów armii Alek san dra Mace doń skiego, któ rego
wspo mnie nia z podróży z Indii do Suzy zacho wały się w dziele Fla wiu sza Arriana
Indica. [wróć]

3. Na para doks zakrawa fakt, że wśród akcjo na riu szy wspo mnia nej bry tyj skiej kom pa nii
był mię dzy innymi wielki filo zof, John Locke, piewca idei wol no ści. [wróć]

4. GABA – kwas γ-ami no ma słowy powstały w wyniku dekar bok sy la cji kwasu
glu ta mi no wego. Wystę puje w dużym stę że niu w korze mózgo wej, blo ku jąc
prze wod nic two w synap sach ner wo wych. [wróć]



Ayahu aska



Auca Yachai – obraz Pablo Ama ringo pod wpły wem wizji po zaży ciu ayahu aski



Indiań ski sza man w trak cie lecz ni czej sesji – fot. Kata rzyna Rokicka



Z jęcz mien nej mąki pie cze się chleb o niskich walo rach odżyw czych



Zbiory zbóż – malo wi dło z tebań skiego gro bowca Men naha



Autor przy ber be ryj skich żar nach



Arab skie pie czywo nie zbyt przy po mina euro pej skie chleby



Wal ki ria z pucha rem w ręku wita jąca jeźdźca podą ża ją cego do Wal halli – frag ment
kamie nia z Gotlan dii



Autor pod czas degu sta cji piwa ettal skiego – jed nego z sze ściu, które ma prawo tytu ło wać
się klasz tor nym



Syrenka – sym bol Kopen hagi – to dar Carla Jacob sena. Na zdję ciu autor przy jej replice
znaj du ją cej się na tere nie bro waru Carls berg



Ukra iń ski spo sób na upały – cyster no sa tu ra tor z kwa sem – fot. Beata Bia ło war czuk



Dio ni zos vel Bachus na por tu gal skich azu le jos z XVIII wieku



Pierw szym śmier tel ni kiem, który poznał taj niki pro duk cji wina, był Ika rios – na moza ice
w cypryj skim Pafos przed sta wiony obok Dio ni zosa i Akne



Pra cow nica grec kiej winiarni zachę ca jąca do degu sta cji lokal nych trun ków



Prze pięk nie poło żone win nice na San to ry nie



Autor przed pokaź nych roz mia rów kadzią w jed nej z roz lewni porto



Heu ri ger na Grin zingu – autor pod czas wizyty w słyn nej pod wie deń skiej winiarni



Autor w towa rzy stwie Gerarda Depar dieu w muzeum Madame Tus sauds w Lon dy nie



Autor pre zen tu jący kokon jedwab nika



Zaczątki jedwab nych koko nów



Jacques Le Moyne de Mor gues, Morwa, Vic to ria & Albert Museum w Lon dy nie



Vin cent van Gogh, Drzewo morwy, 1889, Nor ton Simon Col lec tion, Pasa dena, USA



Po namo cze niu kokonu roz ciąga się go na spe cjal nych ram kach



Pro duk cja jedwa biu na sta ro żyt nej ryci nie



Pra cow nice wytwórni jedwa biu demo strują pro ces pro duk cji



Tka nie jedwab nej tka niny



A oto efekt koń cowy



Jedwabne tka niny z miej sca zauro czyły Ara bów



Bar wie nie tka nin to nie wdzięczna praca



Rów nież i dzi siaj jedwab daje zatrud nie nie tysiącom ludzi





Drzewo zna jo mo ści dobra i zła – żydow ska mozaika z okresu rzym skiego, McMul len
Museum



W hie ro gli fach egip skich, aby napi sać słowa „dak tyl” i „słodki”, sto so wano te same znaki
– malo wi dło z gro bowca Sen ne dżema z okresu Nowego Pań stwa



Doj rze wa jące dak tyle



Legenda głosi, że te drzewa wyro sły z pestek dak tyli, któ rymi żywili się żoł nie rze Abu
Bakra pod czas licz nych oblę żeń Mar ra ke szu



Ojczy zną wiel błąda nie jest ani Azja, ani Afryka, tylko kon ty nent ame ry kań ski



Postój kara wany w oazie – obraz współ cze snego maro kań skiego arty sty



Jeden z pal my rań skich dro-meda rii



Autor dosia da jący dro ma dera



Wiel błądy wyko rzy stuje się w różny spo sób



Cysterna na wodę w daw nej twier dzy Maza gan na maro kań skim wybrzeżu



W pustyn nych regio nach woda ma fun da men talne zna cze nie – na zdję ciu autor
z maro kań skim nosi wodą



Jedne z naj lep szych dak tyli rosną w Maroku i Tune zji



Autor pod czas degu sta cji jagnię cego tadżinu z dak ty lami w ria dzie w Mar ra ke szu



Nawet dzi siaj arab skie souki przy cią gają wzrok i ata kują powo nie nie



Por tu gal ski kupiec na azu lejo



Autor pod pomni kiem będą cym hoł dem dla Hen ryka Żegla rza i jego śmia łych załóg



Wyobra że nie pie przu – detal zdob ni czy w klasz to rze hie ro ni mi tów w Belem w Lizbo nie





Autor na mar mu ro wej moza ice o śred nicy 50 m, przed sta wia ją cej mapę i trasy podróży
por tu gal skich odkryw ców – Belem, Lizbona



Fak to rii han dlo wych strze gły świet nie uzbro jone gar ni zony



Autor w jed nej z por tu gal skich fak to rii han dlo wych na afry kań skim wybrzeżu



Doj rze wa jące goź dziki



Autor pre zen tu jący gałkę musz ka to łową



Autor degu stu jący trzcinę cukrową w sta nie natu ral nym



Autor w rafi ne rii cukro wej w śre dnio wiecz nym zamku Kolossi w pobliżu Limas sol na
Cyprze



Miliony Murzy nów stra ciło życie, by biali mogli doro bić się milio nów



Praca przy obróbce trzciny cukro wej rów nież i dzi siaj nie należy do lek kich



45-metrowa wieża Torre Iznaga – fot. Kata rzyna Rokicka



Mario Carreño, Ści na cze trzciny cukro wej, 1943, kolek cja Isa aca Car men Lif i rodziny
San



Cachaca – wódka z trzciny cukro wej



W Bra zy lii z trzciny cukro wej pro du kuje się paliwo
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